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O KONSERWATORSTWIE
W P O L S C E .

Od la t kilku pojawiło s ię  w k raju  naszym  s tronnic tw o polityczne, 
k tó re  nazw ało  się lub naz w an e  zos ta ło  s tronn ic tw em  konserw ato rsk iem . 
Z k ą d  p rz y sz ło  P o lak o m  takie p rz y b ra ć  miano ? Czy ono j e s t  tylko 
czczem  p o w tó rzen iem  g łośnego  na Z achodzie  naz w isk a ?  Czy przeci­
w nie  odpow iada  ono pew nym  pojęciom  i po trzeb o m  naszy m  o b e c n y m ?  
I je że l i  tak jest, jak ie  za sady ,  jak i  k ie runek  działania p rze d s taw ia ć  p o ­
w inno?  Te są  py tan ia  na k tóre  odpow iedz ieć  zam ierzy łem .

F a ta lnem  czy  o p a t rz n e m  z rz ą d z e n ie m  w plątani je s te śm y  od d aw na  
w kole je  życia i h istoryi zachodniej  E uropy . W szys tk ie  wypadki jakie z a ­
s z ły  od  czasu  podzia łu  P o l s k i : e ra  napoleońska ,  pow stan ie  lis topadow e, 
późn ie jsza  em igracya ,  nakon iec  za bu rzen ia  ogólne w r. 1 8 4 8 ,  j e s z c z e  
n a s  silniej z duchem  zachodn ie j  E u ro p y  a mianowicie F rancy i zespoliły. 
Nie w chodzę  w  ocenienie tego faktu, s tw ie rdzam  go tylko i uznaję . F ak t  
ten sp raw ił  że  p rzyw yk liśm y  w y o b ra że n ia  nasze  p o życzać  z Zachodu, 
że  b io rąc  zb y t  żyw y  u d z ia ł  w tam te jsze j  w'alce na polu polityki toczącej 
się, p rzynosim y  j ą  ży w c em  do siebie. K iedy zatem na zachodzie  E u ro ­
py u m y s ły  ludzkie co ra z  bliżej do  osta tn ich  wynikłości postaw ionych  
za sa d  d o chodząc ,  w skutek  w y p ad k ó w  roku  1848 podzieliły  się  na  dw a 
wielkie o b o z y :  rew o lucyon is tów  sp o łe c z n y c h  i k o n se rw a to ró w  sp o łe ­
cznych, m ięd zy  którym i już  nie o tę lub ow ą form ę rzą d u ,  nie o n ie p o d ­
leg łość  n a ro d o w ą  lub w ład z ę  polityczną,  ale o by t  sp o łe cz eń s tw a  i cy- 
wilizacyi toczy  się w a lk a ; w ted y  i u nas  ludzie, nie powiem  polityczni 
a le  po li tyką  zajęci,  podzielili się na  rewmlucyonistów i konserw ato rów  
spo łecznych ,  eu ro p e jsk ic h ;  p o ż y c z o n ą  z Z achodu b ron ią  m iędzy so b ą  
w alczą ,  te ż sa m e  co tamci w y rzu ca ją  so b ie  z a sa d y  i dążnośc i;  słowem,
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s ą  d r ob n em  odbiciem,  g łuch em i p ró żn e m  ochom walki na Zachodzie się 
toczącej .  Jak g d y b y  los  naszej  biednej  Polski  b y ł  dzisiaj sol idarnie 
z losem tej walki z e s p o l o n y ! k iedy  właś n ie  najchłodniej sza obo ję tność  
w zg lę d em  nas  j e s t  ce ch ą  obu  s t ron  walczących ,  z tą  różnicą,  że  gdy  j e ­
d na  z nich tej obojętnośc i  wca le  nie ukrywa,  d r uga  łudzi  zw od n ic zą  
sympa tyą ,  gotowa nas  poświęcić p r zy  pie rwszej  korzystne j  dla s iebie 
sposobnośc i ,  j a k  nas  ju ż  tyle r az y  haniebnie  poświęci ł a ! . . .

Co się szczególnie j  p rzyczyn i ło  do pomięszania pojęć o tern co 
właściwie p rze z  ko nse rw a t o r s tw o  w Pol sce  ro zum ie ćby  należało,  j e s t  to, 
że  s t ronn ic two  k tó re  u nas  od upadk u  l is topadowego  powstania aż do 
ro k u  1 8 4 6  opinią pub l i czną  w kraju k ie rowało,  s p r a w ę  n iepodległości  
n a r o d u  ze  s p r a w ą  rewolucyi  socyalnej  w Europie  pomięszawszy ,  po łą ­
czyło się ściśle z p rzeds tawic ie l ami  jej  za sa d  i ś r o d k ó w  ze wszys tk ich 
zachodn ich  narodów.  Naród  dawmej n iepodległości  swojej  p r zez  s a m o ­
w ła d ne  r z ą d y  pozbawiony,  u lega ł  d ługo zw'odniczemu z łudzen iu,  które 
s łuszność j ego  sp r a w y  ze  s p r a w ą  mniemanej  wolności  w E urop ie  ł ą ­
czyło.  Kiedy p r z y p o m n i m y  sobie  j ak  po w sze ch ny  był  w całej Europie  
ob łę d  w y o b ra ż e ń  pod wzg lędem owej  wolności  p r zed  r. 1 8 4 8 ,  j ak  d a ­
l ece ulegali  mu n aw e t  ludz ie  u s t e ru  w ła d z y  b ęd ą cy ,  k tó r yc h  u r z ą d  i 
doświadczen ie  o d  tego z łudzen ia  b ron ić  b y ł y  powinny;  mniej  su r ow o 
sądz ić  b ęd z ie m y  ow e  zb łąkan ie  opinii publ icznej  w Polsce,  choc iaż nad  
n iem u b o le w a ć  musimy.  Bąd ź  co bądź ,  gorzkiemi  owocami  z łudzen ia 
o b u d z o n a  op oz yc y a  ludzi  inaczej  p o t r z e b y  kraju widzących,  p r zy b r a ł a  
u  wielu z po m ię dz y  nich kolor  zachodn iego  kosmopol i tycznego  k o n s e r -  
w a to r s twa .  Jes t  to b ł ą d  wielki. So l idarność ł ą cz y ć  ma jąca  s p r a w ę  n as zą  
n a r o d o w ą  z r ew o lu c yą  socyalną  e u r o p e j s k ą ,  j e s t  w pr a w d z i e  f ałszem 
s z k a r a d n y m ;  ro z p a c z  tylko i zaślepienie po d o b n y  związek  u p a t rz y ć  i 
w  nim nadz ie ję  po k ład ać  m o ż e :  lecz z drugiej  s t rony  dzisiejsi  konsc r -  
wa to rowie  europe j scy ,  Czciciele ma te ryalnej  siły i bogac twa,  nie p r z e d ­
stawiają j e sz c z e  tych zasad,  k tó re  m y ś m y  kiedyś  przedstawial i ,  k tórych  
do u pa d k u  broni l i śmy i b r on i ąc  onych  upadl i ,  a do  k t ó r ych  świat  w r ó ­
cić musi ,  bo one nie są  w y m y s ł e m  ludzkim, ale odwiecznemi  zasadami  
sp rawiedl iwości  i p o r z ą d k u  spo łe cznego .

Nie idzie j e d n a k  za tem,  a b y  u nas  nie by ło  po t rzeby  i miejsca dla 
właśc iwego  polskiego ko nse rwa to r s twa ,  o w sze m ka żd en  naród,  co ży ł  i 
.żyje ma koniecznie do kon se rwowania  g łó w ne  życia swego  warunki ,  i to 
t em więcej  im wi ęks zem  n ie bez p ieczeńs twem życ ie  j ego  j e s t  zagrożone .  
Zalćm naprzec iwko  s t ronnictwa rewolucy jnego  p r ze ds t aw ia ją ceg o  zgu­
b n y  sojusz z r ew ol uc y ą  spo łe cz ną  w Europie,  nap rz ec i w d ąż eń  pans la -  
wizmu b ę d ą ce g o  d rug im niemniej  potępien ia  god nym  w yr a ze m  r o z p a ­
czy,  j e s t  po t r ze b a  i j e s t  mie jsce dla  s t ronn ic twa kon se rwa to r sk iego  
w  Polsce .

Zachodzi  t e raz pytanie j ak ie  są  te. warunki  życ ia  na r od ow ego ,  k tó ­
r y c h  o b r o na  g łów nem  zadan iem  k on se rw a t o r s tw a  polskiego b y ć  powin­
na.  S ądzę ,  że  wszys tkie  p o d  dw a  nas tępu jące  p od c i ąg n ą ć  się d a j ą : z a ­
chowanie i rozwijanie tradycyi narodowych; powtóre zachowanie i roz-
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wijanie sił o rgan icznych  n a r o d u  u w a ż a n e g o  jako  spo łeczeńs two  s a m o ­
dzielnie istnieć i r ząd z ić  się mogące .

Tu się za raz  odsłania różn ica  oddzie la j ąca p rawdz iwych k o n s e r w a ­
to ró w od s t ronnic twa naszego  rewolucyjnego.  Ono w t r adycyi  nasze j  
widzi  tylko p r z e s ą d  i n ie sp rawied l iwość ,  od rz u c a  j ą  za tem i d ą ż y  do  
u tworzen ia  jakiejś  nowej ,  n i eznane j  do tą d  Polski,  niemającej  z p r z e s z ło ­
ścią nic wspó lnego .  Z drugie j  s t rony  wp ad a  w najdziwnie jszą sp r ze cz ­
ność ,  a lbowiem siły w ew nę t rzn e ,  o r gan ic zne  n a ro du ,  za tak n iespożyte  
i n i e w yc ze rp a ne  uważa ,  że na nich n ieus tannie  opie ra  r ewolucyjne  plany.  
Żadna  strata,  ża dn e  os łab ienie go nie ws t rzymuje.  Niech rzeź k rw aw a  
odsłoni  smutn y  rozdział  między  sz lach tą  a lude m;  niech p łomienie  zni­
s z cz ą  pomniki  s t a roży tne j  stol icy;  niech u p a d e k  mają tków w yz u w a  Pola­
ków  z posiadania  ziemi i o d da j e  je  w rę c e  Niemców i Ż yd ó w ;  niech z a ­
k łady  n au kow e  up ad a ją ;  niech obcy  j ę z y k  w sz k o łac h ,  w admin is t racyi ,  
w sądownictwie ,  miejsce nas zego  z a b ie ra ;  niech na jwyższa  i najważniej ­
sza  s p r a w a  religii b ęd z i e  j awnie  lub po ds tę pn ie  n u r to w a n ą ;  niech milio­
ny  uni tów na sch izmę  p r z e c h o d z ą ;  niech rzą d  zakon y  ro zpęd za ,  ducho-  
wieńs two w poniżen iu  i c i emnocie  u t r zy m y w a ć  się s t a ra ;  wszys tko  to 
dla na s zy c h  rewolucyon i s tów je s t  r ze cz ą  p o d r z ę d n ą ,  ma ło  albo  nic nie 
zn aczącą .  Oni za w sze  rachu ją  na naród  j ako  na si łę n i e s po ży tą  i do 
r ewolucyi  gotową.

Jak pogodz ić  tę ufność w si łę narodu  z tern l e kceważen iem t radycy i  
n a r o d o w y c h ,  k tó r e  ten naród  w y p i a s t o w a ł y , k tóre  s ą  t reścią j ego  życia 
i p od s t a w ą  jego p rzysz łoś c i ?  Tak sam o j a k  pomimo największych  sp r z e ­
czności  godzi ły się i godzić  się b ę d ą  po wszys tkie  cz as y  wszys tkie  he -  
r e z y e  i wszys tkie  b łędy ,  j ak  w dzi siejszej  demagogi i  n ieogran iczona wol­
ność  w vznaii  godzi  się z p rze ś la dow an iem kościoła,  duchowieńs twa i za ­
konów.  ró w no ś ć  ludu z p o g a r d ą  ub ós t w a  i l ekceważen iem mi łos ie rdz ia  
ch rz eśc iań sk i ego ;  j ak się godzi  m a te r ya h zm  socyal i zmu z n ienawiśc ią  
kap i t a łów,  anarchia P ru d o n a  z poko jem tow arz ys t wa!  Bo sp r zec zn ość  
j e s t  k on ie czn em  na s tę p s t w e m  zboczen ia  z d rog i  r o z s ą d k u  i prawdy.

Pon ieważ  j e d n a k  sp rawied l iwość  p ie rws zem  znamien iem k o n s e rw a ­
to r s twa  polskiego b yć  powinna ,  za cznę  p rze to  od oddania  sprawiedl i ­
wości  p rzeciwnikom,  odróżn ia jąc  ich mimo ich woli od s t ronnic twa r e ­
wo lucyon i s tów europej skich ,  k tó r e  z ca łyc h  sił s e rca  i d u s z y  potępiam.  
Różnica j e s t  w tern,  że  gdy u tych za ró w n o  cel i środki  potępien ia  s ą  
godne,  n as zy m  sz lachetności  celu za pr ze c za ć  nie chcę.  Ufam że  choc  
na  najb łędn ie j szych  i najzgubn ie j szych  d ro g ac h ,  p racowal i  oni j e d n a k  
wed łu g  sw eg o  p rzekonan ia  w celu nietylko dla nas ale i dla nich świę­
tym. Między konse rwa to rami  za tem a nimi, środki  tylko różn icę  s tanowią.

Le c z  w s p r aw ac h  tego świata środki  są  wszy s t k ie m:  bo środki  z z a ­
sad mora lnych  w ypływają ,  a gdzie me  ma pod ob ie ńs t wa  zasad,  tam ża-  
dnćj  rzeczywis tej  wspó lnośc i  być  nie może.  Sprawied l iwość  zatem,  k tó ­
r ą  w tej chwili za  r ze cz  p o t r z e b n ą  uw aż a łe m ,  s ł uż yć  tylko powinna do 
w zg l ędnośc i  i wyrozumia łośc i  w ocenieniu  pos t ęp ow ani a  po jedynczych



Judzi,  ale pók i  p rzyna jmnie j  na  ogó lne za s a d y  w w y b o r z e  ś r o dk ó w  z g o ­
d y  nie będz ie ,  p ó t y  wspólnośc i  m ię dz y  nimi a  nami  b y ć  nie może.

My także p r zy z na je m y że  j e s t  w  na rodz ie  na s z y m  wielka w e w n ę t r z ­
na,  ży w otn a  siła, k tóra  się do tychczas  opiera  j a w n y m  za mi a ro m p r z e ­
mo c y  i n i e bez p ie cz ny m teo ryom zaślepienia i ro zpa czy .  Ale tej si ły za  
n i e w y c z e r p a n ą  nie mamy,  bo  na r ó d  j ak  człowiek,  na j d ro żs ze  da ry  Boże  
z ł e m  uży c i em  z m a r n o w a ć  j e s t  w stanie;  dla n as ,  t ajemnica tej si ły j e s t  
w  t r a d v c y a c h  narodu .  S kor o  mi łość  i posz ano wan ie  t radycyi  n a r o d o ­
w y c h  za g in ą ,  wtedy  siła up ad n ie  i n a r od u  nie będz ie .

Tra dy cy a  j e s t  p r zec how ani em  ja k ie jś  w ielkie}  idei, k tó ra  na rodo wi  
da ła  począ tek ,  o raz  wielkich i zba w ien ny ch  p r a w d ,  k t ó r e  p rze ds t awi a ł  
i broni ł .

S po łe c ze ńs tw o  nie m a ją c e  t r adycyi  nie j e s t  na rodem.  Pan  de 
Maistre pow iedz ia ł :  „La nat ion c ’es t  une  l augue,” s ą d z ę  że  trafniej m o-  
ż n a b y  powiedz ieć,  że  t r ady cy a  s tanowi na ród .  Sz wajca rowie  i Be lgo­
w ie  choć  nie ma ją  własn ego  j ę zyk a  s ą  na ro de m ,  bo  ma ją  h is toryą ,  ma ją  
św ie tne  i wielkie t r ad y c y e  na rodowe .  P rz ec iw nie ,  ni e j edno p lemię j ę ­
z yk  w ła s n y  ma jące  n a r o d e m  nie j es t .  Naró d  im po tężn ie j szy ,  tern silniej 
do  t radycyi  swoich p rzy wią zany .  Takim je s t  na r ó d  angielski ,  takim my  
by l i ś m y  d ług o ,  chociaż nam z a w sz e  b r ak ow ał o  si lnych instytucyi  i tego 
z m y s łu  pol i tycznego k tó ry  ins ty tucye  tworzy .  Wiek  dzi sie jszy rac yona-  
J izmem przes iąk ły ,  daje  mimowolnie świadec two  po tę d ze  t radycyi .  Ow a  
F r a n c y a ,  co w chwilach wściekłości  i upo jenia w ła s ną  r ę k ą  w ą t e k  t r a ­
dy cy i  ze rwa ła ,  dzisiaj  mimowolnie,  ni e świadomie jej  p o tę d ze  ulega.  Bo 
c ó ż  z n a c z ą  owe mil iony g łosów w y k rz y k u ją ce  imię Napo leona  i g o dno ść  
c e s a r z a ?  Nie co innego,  tylko że  to imię i ta godność  s ą  naj świetnie jszą  
I r a d y c y ą  Francyi .  Nie spodz iewa l i  s ię lego dzisiejsi  racyonalni  f i lozofo­
wie  i pol i tycy,  oni myślel i  że  lu d y  r z ą d z ą  się t e o rv a m i ;  p rz e k o na ł  ich 
n a r ó d  naj l ekkomyślnie jszy w świecie,  że  j e szc ze  t r ad y c y a  żyje.

G d yb y m  m óg ł  są dz ić ,  że  w h is tory i nasze j  nie p r ze ds tawia l i śmy  
żadnej  w yż sz e j  p r a w d y ,  żadnej  zba wi enn ę j  dla sp o łe cz eńs tw a  zasady ,  
ż e ś m y  lej praw'dy i tych za sad  b ron ić  nie umieli ,  lub że b ron iąc  j e  d ługo 
zapar l i śmy  się i odrzuci l i  one  w k ońc u ,  nie wie rz y łb y m w p r zy sz ło ść  
na s z ą .  G d y by m  się p r ze ko n a ł  że  na ród  mój w pol i tycznym swoim u p a d k u  
t r ady cy i  swojej  zap omn ia ł ,  że  do innych w y o b ra ż e ń ,  do innych z a sa d  
myśl i  i nadzie je  swoje  obróci ł ,  powiem prawdę,  z w ą tp i łb ym  o p rzys z ł ośc i  
j ego.  Ale ponieważ  tak nie by ło ,  ponieważ  tak nie j e s t  j e s z c z e ,  p r z e to  
w ie r z ę  i ufam w p r z y s z ło ś ć  Polski .

Jakież są  te wielkie p r aw dy ,  te zb aw ien ne  zasady ,  k tó r e ś m y  p r z e d ­
s tawial i  i b ron i l i ?  Nie inne n iewątpl iwie ,  tylko o b r o n a  chrześc iańs twa ,  
o b r o n a  całości  nauki  i w ia ry  kościoła katol ickiego p rzeciwko  h ipokr yzy i  
k r zy ż ac k ie j ,  p rze c iw he re zy i  swedz k ie j ,  p rzec iw ba r b a rz y ń s t w u  p o hań -  
ców,  p rze c iw schizmie greckiej .  To n as ze  dziedz ic two,  to p a t en t  n a s z e g o  
n a r o d o w e g o  sz lachec twa!  P rz eds ta w ia l i śm y  za te m nietylko wielką p r a ­
w dę ,  al e od p o w ia d a l i ś m y  wielkiej  po t rzeb ie  cywil izacyi .  Zk ąd  więc  p r zy-
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sz ed ł  nasz u p a d e k ?  Czy ta p o t r ze b a  us ta ł a ,  czy my jej odp ow iad ać  
przestal i  ?

Wiek  XVII! był  ep ok ą  wielkiego u p ad k u  wiary katolickiej na za ch o­
dzie E u r o p y ,  a tern sa m em  poniżenia potęgi  pol i tycznej  katolickich n a ­
rodów.  Natomias t  i właśnie  dla tej samej  p r z y c z y n y ,  by ła  to pora o l­
b rzymi ego  w zro s tu  najzac ię t szych  ka to l i cyzmu w ro gó w :  Anglii,  P ru s  
i Rossyi .  W7 katolickiej  Francyi  Wo l te r  i wielcy kory fe usze  ruchu  u m ys ło ­
wego  przyklaskiwal i  zwyc ięzcom,  c i e sząc  się z poniżen ia  własnej  ojczy­
zny.  W lak iem usposob ien iu  um ys łó w,  w aż no ść  s p r a w y  katolickiej na 
w sc h o dz ie  Europy ,  a z nią  s p r a w a  n iepodleg łości  Po sk i ,  s t r ac i ły  d aw n e  
i na leżne  jej znaczenie.  Miejsce p r aw d  i w yż sz y ch  ce lów spo łecz nyc h  
za ję ły  r a c h u b y  po l i tyczne  i sk ie rowały  się n ap r z ó d  na n a r ó d , k tó ry  
n ieszczęściem,  na w e t  na polu b i twy,  nieprzyjac ió ł  r ach ow ać  nie umiał .  
W  tern dziele filozofia po daw ał a  r ęk ę  polityce.

P a l r y a r c h a  bez bo żnośc i  ze sz łeg o  wieku i r acvonal izmu dzi s i e j szego 
pi sa ł  do F r y d e r y k a :  „On p rć t en d  que  c’es t  vous,  Sire,  qui avez imagine 
„le p a r t ag e  de  la P o lo g n e ;  je le crois,  ca r  il y  a la  du genie.5’ K a ta rzy ­
nie ki lkakrotnie w in s z o w a ł :  „Le d e r n ie r  ac te  de voi re t r age d ie  pa ro i t
„bien b e a u  j e  suis h eu r e u x  d ’avoi r’ vecu as se z  l o n g - t e m s  p o u r  voir
„le g r and  eve nem ent . ” W  innym liście do Ka t a r zyn y  z dnia 29,. maja 
1 7 7 2  r. p isze :  „Nos don  Quiehol tes  (les F ranca is)  n e  peuven t  se r e p r o c h e r  
„ni b a s s e s s e  ni f ana t i sme ;  il sont  et e I re s  mai  ins t rut i s ,  t i e s  im pr ud en s
„e t  t r e s  i n ju s te s  Mon he ro in e  p r ena i t  des  ce  t ems  la, un par l i  p lus  no-
„ble et  plus  ut i le,  celui de  de t ru i re  l ana rch ie  en Pologne ,  en r e nd a n t  
„a chacun  ce que  ch acu n  croi t  lui ap pa r t en i r ,  e t  en c o m m e n ę a n t  p a r  elle 
m i n e . ” x) Le t t r e s  pub l i ees  pa r  Brougham en 1 845) .  W taki to s p o s ó b  
ocenia ł  r o zb ió r  Polski  człowiek,  który w n iepohamowane j  na kościół  k a ­
tolicki wściekłości  wo łał  do uczn iów:  „Ecrase% Pin fam e 1” Rozbi ły się 
te s łowa o ska łę  P io t r o w ą ,  j ak się o nią po wszys tk ie  czasy wszys tk ie  
p r ze k le ńs t wa  rozbi j ać  b ę d ą ;  ale p raw ow ie r n a  córka  kościoła  pad ł a  ich 
ofiarą.

Po l ska  zby tn ie  z a w s z e  ufała pos łann ic twu sw em u dla b ez p ie cz eń ­
s twa chrześc iańskiej  cywil izacyi ,  b r o n ią c  jej  ni eus tannie sądz i ł a  że  n a ­
w za jem  p rze z  nią  b r on i oną  b yć  powinna.  O na ,  co n iedawno j e szc ze  
po d  Wiedn iem losy  ch rz eśc iańs twa  ocaliła,  nie p r z y p u s z c z a ła  n igdy  a b y  
eur op e j sk i e  m oc ar s t w a  na jej  z g u b ę  s p r z y s i ę g n ą ć  się mogły,  i aby  w na ­
s t ęp cy  w yba wio ne go  p rze z  nią  m on arc hy  zna leźć  mogł a  spólnika jej  
r o z b i o r u . . .  W  tak be z p ie c z n e m  a tak myln em  żyjąc  zaufaniu,  z a p o ­
mniała o ś rod kach  u t rzymania  swojej  p o lę g i ; nie dos t rze g ła  ogromne j  
zmiany  w wyo bra żen iac h  wieku,  t em ba rdz ie j  że  sama po  części  zgu­
b n e m u  ich wpływmwi uległa.  Choc iaż t r a d y c y e  wiary  pozo s t a ł y  w na ro ­
dzie,  miękkość ,  ze psu c i e  obycza jów,  próżn iactwo ,  p rzy t ęp i ły  zm ys ł  p o ­
l i tyczny i d aw n ą  osłabi ły  dzielność.  Ciężkie z t ego  wzg lędu  c iążą na 
na s  zarzuty.  Nigdy n a r ó d  s t r aży  swej  n iepodległości  w obce  rę c e  powie-

•) Opiewał  o n  tak że  w ierszam i w ie lk o ś ć  k r ó ló w :  ,.Qui partagent le  g ó t e a u . . . . 1'
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r z a ć  nie powinien,  b o  skor o  traci pol i tyczną sa mo dz ie lność ,  już  tem sa 
m e m  pr ze s ta j e  o d p o w ia d a ć  celowi posłann ic twa swego.  W y z na j m y przy 
t e m ,  że  uśp ien ie  u m y s ł o w e  w p r ze dro zb io r ow ej  ep o c e  odjęło 1 o see 
t r afność  pol i tycznego są du .  W  o b ec  wzras ta j ące j  potęgi  P i u s  i R o s s y ,  
n a t u ra ln y m  jej  s p r z y m i e r z e ń c e m  b y ł a  Au s t r ya ;  z nią  po ł ąc zo na  mogła  
b y ła  p o w ś c i ą g n ą ć  ambi tne zamia ry  F r y d e r y k a  i Ro ss y ą  t r zym ać  na w o ­
dzy .  Chwie jąca  się i w e w n ą t rz  rozdz ie lona,  inną obra ła  drogę .  Ale łę-  
d y  po l i tyczne  os łabiają w pra w dz i e  p o tę gę  na r o d u ,  lecz go zgub ić  nie 
s ą  w  stanie.  Każdy na r ód  obok  dni pomyślności  i s zczęśc ia  miał  dnie 
pon iżen ia  i upadku .  Zgubę  sp ro w ad z i ć  j e dyn ie  może  zaparcie się p r z e ­
sz łości  i za p r ze c ze n i e  tych p r aw d  i zasad spo łe cz ny ch ,  k tórych  obro na  
p o w i e r z o n ą  mu była.  Tej winy na sumieniu nie mamy.  Wia r y  naszej  nie 
zapa r l i śmy  się  n igdy ,  a w up ad ku  ocknę ła  się da w na  n a r o d o w a  dzie - 
ność,  za pó źn o  w pr a w dz ie  dla od w ró ce n i a  n ieszczęścia,  ale j e sz c ze  dość  
wcześnie  a b y ś m y  to chlubne  mogli  dać  sobie  świadec two ,  ż e ś m y  wiaiy  
i wielkich za sad  sp o łe cz ny ch  z niej p ły ną cy c h  do końca  bronili  i b i on i ąc
onych  upadli.  . ,.

Na  d o w ó d  pos łu c ha jm y „spisania się n a r o d u  p r zy  w ie rze  świętej
„katolickiej  na kon w oka cy i  warszawskie j  1 7 7 2  roku.”

„Jako wiara  Święta Katol icko-Rzymska,  k l o r ą  p rze z  r ęce  p r z o d k o w  
„naszych w z ię tą  n ien a ruszen ie  d o t ą d  z p r z y k ła d n ą  gor l iwością zacho-  
” w ać  s ta ra l iśmy  s i ę ,  ie st  na y m o cn ie y sz ą  t ego Kró les twa y P rowincyi  do  
„niego na l eż ąc ych  tw i e r d z ą ,  tak us i lu iąc  onę w n i e po rus zo ny m nig y 
„stanie,  na  czas y  po tom ne  zos tawić ,  p r zez  l e ra źn i ey sz ą  gen er a ln ą  Kon-  
" f e d e r a c y ą  to sobie  wspó ln ie  n a y u r oc zy s t s zy m  obow iązk iem p r zy r ze k a-  
„my,  i w opisie t ego Artykułu pod ług  da w ni ey sz ych  genera lnych  Konfe-  
„deracyi  y ostatniej  Warszawsk ie j  w roku  1 7 3 3  za sz łey  mocno  stanowie-  
„ m y :  Iż wsze lk im us t aw om  pr aw ow ie r neg o  Kościoła Katol icko-Rzymskie-  
„go i z nim z i ed no cz one go  Ili lus Graeei  n ikomu uw łaczać  lub na ru sz ać  
„nie  dopuśc imy,  o w sz e m  do ws pó ln e y  onegoż ob rony ,  w każdy m czasie 
„i p r z y p a d k u  o b ow iąz u je my  się y op ow ia d a m y;  p rzy  tym P r a w a  dawne  
„y wsze lk ie  w ogólności  Przywi lei e ,  wyżóy  wspomnio ne go  a p r awo wi e r ­
n e g o  Kościoła Katol ickiego Rzymskiego y z nim z i ednoczonego  O b r z ą d k u  
„Greck iego ,  iak one  by ły  i s ą  w swoiey istocie y zachowaniu ,  z a w s z e  
„u t r z y m y w ać  p r zy rz e ka m y,  y ku  obronie Ich, zdrowia,  życia y s u bs ta ne ye
„nasze  łoży ć  ob iecu iemy.” 2 )

N as tę p n ie ,  k iedy  Ka ta rzyna  i F r y d e r y k  z u d a n ą  ale fi lozoficzną 
i n iezmiernie w ów cza s  p o pu la rn ą  to l e rancyą ,  upominal i  się po ds t ęp n ie  
o s w o b o d y  dla s w o b o d n y c h  u nas  d y s s y d e n t o w ,  my  b r on iąc  j edności  
w ia r y  w r z ą d z i e ,  broni l i śmy niepodległości  o jczyzny  i pozos tawa l i śmy

>) Przew idu jąc  z a r z u t  n ie to le raney i  p rzep isu ję  a r ty k u ł  o dyssyden tach  tuż  po p o -  
•wyższem sp isa n iu  s i ę  um ieszczony :  ^D y ssy d en tó w  in  R e l i y io n e  C h r is t ia m  w Koronie 
„ y  W. X. L itewskióm znayduiącyrn  się. tak co do osób,  iako y Dóbr Ziemskich Dziedzi­
c z n y c h  tylko, tudzież rów nośc i  sz lacheckiey ,  z upe łny  pokóy,  w ed ług  konsty tucy i  1717 r .  
!’y os ta tn ióy  k o nfederacy i  1733, k o n s ty tu c y ą  1736 r. za tw ie rd z o n e y  zachow uicm y .
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wierni n a ro d o w em u  posłann ic tw u  naszem u. D ow odem  tego jes t ,  ż e  n ie­
d łu g o  po tem  d w ory  te, tej sam ej zasady ,  ale na ko rzy ść  p ro te s tan ty z m u  
i sch izm y ,  p rzec iw ko  nam  uży ły .  D o tąd  j e s z c z e  R ossya na je d n o śc i  
w ia ry  greckiej swoją p o tę g ę  o p ie ra ,  a p rześ ladow an ie  kato licyzm u b y ło  
aż do  n aszych  czasó w  c e c h ą  polityki pruskiej.

W imię w iary i o jczyzny  p o w sta w a ła  konfede racya  B arska ;  n ak o -  
n iec k iedv  n ieszczęściam i o b u d zo n a  ro zw ag a  da ła  nam  poznać  w ady  
nasze j  politycznej i spo łecznej  b u d o w y ,  w tedy  uk ładając  k o n s ly tu cy ą  
3go  maja, z rzeka l iśm y  się  n ie s łu sznych  p rzyw ile jów , ukrócali nadużycia ,  
wzm acniali  w ła d z ę ,  ogłaszali  dziedz ic tw o  tro n u ;  s łow em  pracow aliśm y 
n ad  w ielką po l i tyczną  i adm in is t racy jną  re fo rm ą ,  a to nie w duchu  r e w o ­
lucy jnych  ów cz esn y c h  teo ry i ,  ale p rzec iw nie  w duchu  chrześc iańsk iego  
p o rz ą d k u  i sprawiedliwości.  Nie posz liśm y w ów czas  za p rz y k ła d e m  
F rancyi,  z której te ra z  tak  skw apliw ie sam o z łe  p rzy jm ujem y. Tam za­
szcz ep io n a  trucizna n iedow iars tw a ow oc swój ju ż  w y d a w a ła ;  obaliw szy  
m o ra ln e  p o d s ta w y  p o rz ą d k u  i w ła d z y ,  n u rz a ła  się w ó w cza s  F ra n cy a  
w te rro ry zm ie  i anarchii. W  stolicy katolickiego pańs tw a cześć  publi­
c z n ą  o d d aw ano  bogini rozum u , a w końcu, na  o ł ta rzu  Boga ży w e g o  nie­
r z ą d n ic ę  postawiono. Za d o b re  chęci n a s z e ,  za  w ierność  n a s z ą ,  wiek 
XVIII. odp łac ił  nam  rozb io rem . Nie d o sy ć  silni ab y  sza tana  w łasnem i 
siłami pokonać ,  zb y t  w ierni aby  się  dać  z drogi p ra w d y  sp ro w a d z ić ,  
upadliśm y, ale u p a d a ją c  by liśm y c iąg łą  p rzec iw  duchow i XVlIIgo wieku, 
to j e s t  p rzeciw ko duchow i rew olucyi sp o łe cz n e j  i religijnej p ro te s lac y ą .

Tak więc z p rzy jęc iem  w iary  chrześc iańsk ie j  za cz y n a  się  h is to rya  
n a s z a ;  poniżen ie  jej w E u ro p ie ,  n asz  by t po li tyczny  przec ina .  Lecz  
k iedy  katolik m ówi o u p ad k u  w iary  chrześciańskiej,  rozum ie  ty lko  przez  
to up ad e k  chw ilow y, bo je j b y t  i p rz y sz ło ść  s łow am i C hrystusa  P an a  
zap ew n io n e  są  na wieki. Być m oże  za p ew n e  że  skutki XVlIItego wieku 
d ługo  je sz c z e  c iążyć  b ę d ą  nad św ia tem ; z łe  zb y t  g łę b o k o  je s t  z a k o rz e ­
n ione ,  ab y śm y  prędk ie j  p o p ra w y  sp o d z iew a ć  się mogli. W yb ie rać  j e ­
d nak  dzisiaj m arav m iędzy  p r a w d ą  i w iarą  p r z o d k ó w ,  a  fa łszem  i z a sa ­
dami, k tó rych  pierwsi pad l iśm y of ia rą ;  m iędzy  t r a d y c y ą  n a ro d o w ą  kto- 
rój d aw n e  nasze  znaczen ie  i w up ad k u  p o w sta łą  żyw otność  sił n aszych  
winniśm y, a p o g a rd ą  p rzesz ło śc i ;  m iędzy  p rze ch o w an ą  d o tą d  p o b o ż n o ­
śc ią  ludu n a s z e g o ,  a m a te rya l izm em  W olte ra  lub n iem ieckim  racyona-  
lizmem. Tę to d ru g ą  d ro g ę  ob ra ło  u nas  s t ronn ic tw o ,  k tó re  n ies te ty  
p r z e z  lat dw adz ieśc ia  g łów nie  op in ią  pub liczną  k ie row ało .  Nie te raz  
p o ra  w yliczać klęski i n ieszczęśc ia  ja k ie  z tego  ź ró d ła  na  kraj nasz  sp ły ­
nęły ,  ani gorzk ie  czynić  w y rz u ty  lu d z io m ,  k tó rz y  winy sw oje w ła s n e m  
p rzyp łac i l i  n ieszczęściem . Czas o b ec n y  nie je s t  d la nas  e p o k ą  walki, 
a le zas tanow ienia  i rozwagi.  Do zas tanow ien ia  za tem  sum iennego  r o d a ­
k ó w  moich się odw ołuję . M amyż p o tę p ić  p rz e sz ło ś ć  n aszą ,  n a ro d z en ie  
P olski od  je j  up ad k u  zaczynać ,  w  za tru tem  ź ród le  XVlIIgo w ieku c z e r ­
p a ć  dla niej t r a d y c y ą , je j  p o c z ą te k  i p rz y sz ło ść  w iązać  z pow stan iem  
i tryum fem  zasad  k tó re  religia p o tę p ia ,  i n a  k tó ry ch  wynikłości k ażd e  
p o cz c iw e  sum ienie  się  o b u rz a ?  Czy te ż  p rze c iw n ie ,  n ieszczęśc ie  nasze
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uważa ją c  za ka rę  lub c i ężką  p r ó b ę  j a k ą  Bóg n i e ra z  na w y b r a n e  zse ła ł  
narody,  m a m y  b y ć  w n ieszczęściu  jak kiedyś b y l i ś m y  w szczęśc iu  p r z y ­
k ła d em  światu stałości  w  wierze ,  szano wani a  j ego  w y r o k ó w  i ufności z u ­
pełnej ,  n i eograniczonej ,  że Bóg wi a rę ,  s t a łość ,  p o k o r ę ,  a p r zy  tern usil- 
no ść  i p r a c ę  z a w sz e  w na ro da ch  wynagradza ,  i tak j ak dawniej  b r o n i ­
l iśmy wia ry  od pog ańs tw a  i herezy i,  p r ac ow a ć  dzisiaj dla zwyc ięz tw a  re-  
ligii i w iary  a  z nią sprawiedl iwośc i  i mo ra l neg o  p o r z ą d k u  w świecie,  
k tó r ych  zaprzecz en ia  p ie rwsi  padl i śmy  ofiarą ? S t rzeż nas  Boże ab yś m y  
k iedyko lwiek  religią j edyn ie  za ś r od ek  pol i tyczny uważali  i u ży w a ć  chcieli.  
Ale skor o  na ró d  jaki  miał  ten świetny przywilej  że  by t  j ego i wielkość 
z  t ryumfem wiary  się ł ą c z y ły ,  s ą d z ę  że  k ie dy  o nim zapomina,  p r z y p o ­
mnieć  mu  go się godzi .

Z resz tą  wiara j ako  po d s t a w a  cnót  wszelkich,  j e s t  t em sa m em  p o d ­
s t a w ą  cnó t  pol i tycznych.  Ona j e d n a  daje  na rodowi  tę j e d n o ść  i w sp ó l ­
ność ,  bez  k tó ry ch  nie ma potęgi.  Bez wia ry  n iema  p o ko r y  chrześc iań-  
skiej ,  a gdz ie  niema p o k o r y ,  tam wolność  j e s t  n iepodob ieńs twem.  Pod 
j a kąko lw iek  b ą d ź  pos tacią,  d u m a  d ą ż y  z a w s z e  do  panowania ,  wyższośc i  
nie cierpi ,  s ł abymi  pogardza .  Gdzie niema wiary i po k o r y ,  tam n iema  
p r zy mi o tó w  organ icznych  wolnego  spo łe czeńs twa .  Z u sz ano w ani em  dla 
d o g m a tó w  ginie usz ano wan ie  dla wieku,  dla zas ług,  dla wszelkiej  mora l ­
nej wyższości ,  ginie zaufanie w cno tę  i cha r ak t e r  ludzi  do działania po­
wo łanych ,  ginie nakoniec  pojęcie  obowiąz ku  i pos łuszeńs twa .  W ó w c za s  
d e s p o ty z m  staje się j e d y n ą ,  m o ż e b n ą  fo rm ą  r zą du ,  bo k iedy po s łu sz eń ­
s two  p rzesta j e  być  cnotą,  zos taj e  kon ieczn ie  p r z y m u s e m ;  k ie dy  n iema  
cnót społecznych  m u s z ą  b y ć  w ystępki sp o łe czn e ; k iedy  niema p o s łu s z e ń ­
s twa i pokory ,  musi  być  s łużal s two i podłość .

Ale pos za no wan ie  t r adycyi  i s a m a  na w e t  wiara nie w y s ta rcza ją  tam, 
gdz ie  na ró d  do pol i tycznej  niepod leg łości  sądzi  mieć p rawo .  W ą te k  
t r adycy i  rozwi jać  i do  p o t r ze b  cz as u  s to so wa ć  j e s t  zadan iem ży jącego  
narodu.  Z p o s tę p e m  cz as u ,  z po m no ż en ie m  ludności  m n o ż ą  się i r o z ­
s z e r z a ją  p o t r z e b y  spo łeczne .  Naród  k tó ry  tych  po t r zeb  nie widzi  i o b o ­
wiąz ków  z tąd  w yp ły w aj ą cy c h  nie dop e ł n ia ,  z a g r oż on y  j e s t  tem,  że  kto 
inny w t em  dziele  go zas tąp i  i n a b y t ą  tym sp o s o b e m  siłę p rzec iw nie­
mu  obróci .  W t ed y  on wcześniej  lub p ó ź n i e j , ale z a w sz e  niewą tpl iwie  
zejdz ie  z wysok iego  r z ę d u  wielkich j e d n os te k  społecznych,  zostan ie  ple­
mieniem,  o s a d ą ;  n a r o d e m  by ć  przes tanie.

Z t rojakich po t rze b  n a r o d u ,  mo ra l n yc h ,  u m y s ł o w y c h  i f izycznych 
w yp ływ ają  t r zy  g ł ów ne  warunki  j ego  samois tnego  i o rganicznego  życ ia ;  
terni są :  ha rmonia  i zg o d a  wars tw  spo ł ecz ny ch  na r ó d  składających,  wy­
ksz ta ł cen ie  u m y ło w e  us po sa b i a j ąc e  go do  samodz ie lnego  r z ą d z e n i a  
sp r aw am i  swojemi  i d o b r y  by t  mię sz kań ców ;  czyli  i nnemi  s łowami  cnota,  
nau ka  i bogac two.  Naró d  pos iada jący  te t r zy  w ar un k i ,  b ęd z ie  z a w s z e  
p om im o po l i tycznego  u p a d k u  w ew nę t r z n i e  s i lnym,  p e ł ny m  i p e w n y m  
przysz łośc i .  Zachodzi  t e r a z  p y ta n ie ,  czyli my  te warunki  po s ia da m y?  
Nie ł u d ź m y  się,  p r a w d a  j a k k o lw ie k  bolesna j e s t  za w sze  zbawienna ,  z łu­
d ze n ie  za w s z e  zgubne .  W  o b e c  rzezi  gal icyjskiej ,  w  o b e c  b iurokracy i



niem ieckiej i zn iem czen ia  miast w  Księstw ie,  w o b e c  skażen ia  m o ra ln e ­
go i ubós tw a  ludu  w  P o lsce  pod  panow an iem  rossy jsk iem  b ę d ą c e j ,  n ie ­
p o d o b n a  tw ie rd z ić ,  że  p o s iadam y  dzisiaj w szys tk ie  w arunki po li tycznej  
n iepodleg łości .  L ecz  ośm w ieków  tej n iepodleg łości a n a w e t  ch w a ły  
i potęgi,  d o w o d z ą  ż e śm y  te w arunki posiadali. Zadan iem  w ięc Polaków , 
k tó r z y  p rz y  g o rąc e j  miłości o jczyzny  zachowali r o z s ą d e k  i spoko jne  na  
stan  je j  o b e c n y  z a p a t ry w a n ie ;  j e s t  s ta ra ć  się  o o d z y s k a n ie  tych  w aru n ­
k ó w ,  bez  k tó ry c h ,  g d y b y  nas  naw e t  O p a trz n o ść  n ie p od leg ło śc ią  o b d a ­
rzy ła ,  k o rz y s ta ć  z niej n ie um ie libyśm y. N asu w a ją  się  tutaj dw a n a s tę ­
p u ją c e  zap y ta n ia :  czy  naró d  n asz  ma je s z c z e  d o sy ć  siły  w sob ie  aby  te  
w arunk i o d z y s k a ć  i czy  w  o b e c n e m  u jarzm ieniu  z tej s i ły  w  ty m  celu 
k o rz y s ta ć  j e s t  w s ta n ie ?  Dwa te zapy tan ia  p rz e d s ta w ia ją  dw ie  p o z o rn e  
wątpliwości,  k tó re  zw y k ły m  t ry b e m  ro zu m u  ludzk iego  ro z w a ż y ć  p o trz e ­
ba, a b y  się tem silniej w p rze k o n an iu  o p raw d z ie  u tw ierdz ić .

W  tem po b ie żn e m  piśmie, więcej p rzeds taw ien ie  z a sa d  niźli ich w y­
k ła d  na celu m ającem , o d p ow iedź  na  te pytania og ran ic zy ć  s ię  m usi n a  
kilku na jw yraźn ie jszych  i na jn iew ą tp liw szych  dowodach .

N iem ylne o sile nasze j  św iadec tw o  daje ow o p o tę ż n e  uczuc ie  n a ­
rodow ośc i ,  jak iem  nas Bóg w tak  w ysokim  a  wielu innym  n a ro d o m  n ie ­
z n a n y m  stopniu  o b d a rz y ł ,  że  ani u p ad e k  polityczny, ani ujarzmienie, ani 
u c isk ,  ani u b ó s tw o ,  ani w szys tk ie  ra z e m  w zię te  z iem skie  i sza tańsk ie  
ś rodki,  jak iem i nas  rozdz ie l ić ,  p o ró żn ić ,  ociem nić i skazić  się  s ta rano , 
n ie ty lko  nam go nie o d ję ły ,  ale naw e t  nie os łab iły .  P rz ec iw n ie  u c z u ­
cie to w zm aga  się  i w zm a cn ia  w  m iarę  n ie szczęść  kraju, w  m iarę  w ys i-  
leń  sza tańsk iego  dow cipu  i ludzkiej p rz e m o c y .  I t a k :  w  p ro w in cy a ch  
najdaw nie j p rz e z  R o s sy ą  z a b r a n y c h ,  p rz y tę p io n e  ucz u c ie  narodow ośc i  
o żyw iło  się  i w zm og ło  pod  w p ły w em  podw ojonego  po lis topadow em  po­
wstan iu  uc iem iężenia .  Galicya d ługo  narko tyk iem  w iedeńsk iego  p ró żn ia ­
c tw a i z b y tk u  uśpiona, n aza ju trz  po n a js ro ż sz em  n ie szc zę śc iu ,  o b u d z i ła  
s ię  do  uczucia  n a ro d o w e g o ,  więcej p o lsk ą ,  N iem com  n ie c h ę tn ą ,  silniej 
k ra j  swój m iłu jącą .  Z u b o żo n a ,  z ru jn o w a n a ,  ro zd z ie lo n a  w so b ie ,  p o d ­
w ajać  z a c z y n a  p ra c y  i usilności, i je że l i  w y trw a  w  tym k ie ru n k u ,  o d b u ­
d u je  n iezaw odnie  swój n a ro d o w y  i sp o łe c z n y  organizm. W  w y k sz ta ł­
conej części sp o łe c z e ń s tw a  n asze g o  zam iłow anie  r z e c z y  k rajow ych , hi-  
s toryi,  ję z y k a ,  obyczajów , co raz  pow szechn ie j  z a s tę p u je  d a w n ą  do  cu dzo -  
z ie m c z y z n y  skłonność .  N akoniec  li te ra tu ra ,  w y ra z  myśli,  u cz u ć  i uspo­
sob ien ia  n a r o d u ,  ob f itośc ią ,  k ie ru n k iem ,  u p o w sz e c h n ie n ie m ,  o d b y te m  
i ca łym  w  ogólności rozw o jem  da je  św iadec tw o  siły i życ ia  w  narodzie .

J e s t  je sz c z e  w  nasze j  b u d o w ie  sp o łe c z n e j ,  w tej licznej sz lachcie  
na  ziemi osiadłe j,  z n ią  z ro śn ię te j ,  uczucie  sw ego  p ra w a  m a jąc e j ,  coś  
ta k  silnego i o p a t r z n e g o , że  póki sz lachta po lska  tę  ziem ię  p os iadać  
b ędz ie ,  a p rze sz ło śc i  swojej i t rad y c y i  na rodow ej  nie z a p r z e ,  po ty  nas  
b ę d z ie  m ożna  gnębić, obdzierać ,  zabijać, a le  nie b ę d z ie  m o ż n a  ani n a ro ­
do w o śc i  w y tęp ić ,  ani uczucia  p ra w  n a s z y c h ,  godnośc i n asze j  i nadziei 
n a s z y c h  nam  o deb rać .
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W sz ys t ko  to d o w o d z i ,  że  ma my  niewątpl iwie s i ł ę ,  nie taką w p r a ­
wdzie,  jakiej  do  wy wal cz en ia  niepodległości  po trzeba.  3) ale do s t a t e cz ną  
do odz ys kan ia  w a r u n k ó w ,  bez  k tó r y ch  n iepod leg łość  j e s t  n i e po d o b i eń ­
stwem.

L og ic zne m n a s tę p s t w e m  przyzn an ia  siły moralnej  j e s t  mo ż no ść  jej  
użyc ia  w  s p os ób  tej sile odpowiedni ,  l lo ce ch ą  i p rzy mi o t em  wszelkiej  
moralnej  potęgi  j e s t  jej w yżs zo ść  nad  mute rya iną  p rz e m o c ą ,  a tern s a ­
m e m  n ie mo żno ść  sk r ępo wan ia  jej  do s topnia bezwładnośc i .  Hi storya 
i doświadczenie  p r z e k o n y w a j ą ,  że  nie ma na świecie d e s p o ty z m u  tak 
s i lnego ,  k tó ryby  do pe w ne go  s topnia nie u legał  wpływowa opinii pub l i ­
cznej  wszędzie ,  gdz ie  naród  ma d o sy ć  wykszta łcenia  i mora ln ych  p r z y ­
miotów,  aby  opinią  u tw orzyć .  Rz ąd  na j sam owładn ie j szy  mo ż e  w p r a - 
w d z i e  ró żnemi  s p o s o b y  u t rudn iać rozwijanie sił żywotn yc h  narodu ,  z a ­
t am ow ać  go nie j e s t  w stanie.

Nie da jmy  się więc p r z e ra ż a ć  widokiem pol i tycznej  r z ą d ó w  potęgi,  
n iech  ona nam  ani och o t y ,  ani nadzie i  zapob ie że n ia  szkod l iwym zami a ­
r o m  nie odbie ra .  Miłością i sp r aw ied l iwośc ią  odp ie ra jmy  dą ż no śc i  r o z ­
dzielenia  nas  z lu d e m ;  p rac ą  i o s z cz ędn ośc ią  dobi ja jmy się bo ga c tw a ;  za ­
ch ow uj m y  wiarę,  czci jmy cnoty  i nąuki.  Bóg j e d en  tylko j e s t  w s z e c h w ł a ­
d n y  i p o t ę ż n y ;  p r z y z n a w a ć  te p rzy mi o ty  n a r o d o m  lub r z ą d o m  je s t  g r z e ­
che m i z g u b n y m  b łę dem .  W  k a ż d e m  po łożen iu  Op a t r zn ość  tak ludziom 
j a k  na r o d o m  pole p r ac y  i zasługi  zos tawia .  Zwykle  w y tę ż on e  w j e d n y m  
k ie run ku  us i łowąnia p r z e m o c y  zos tawia ją  w innym s w ob od n ie j s ze  do 
działania  pole.  Chodz i  więc o to, a b y  uciemiężeni  z tego  k or zy s t a ć  umieli. 
W  p r z e b ie ż o n y c h  do tą d  latach tej zasługi  p r zy z n ać  sob ie  nie możemy.  
I t ak n a p r z y k ł a d : w Galicyi i w Księstw ie, s p o s o b n o ś ć  u m y s ł o w e go  w y ­
ksz ta ł cen ia  b y ła  dla mło dz ie ży  ta sam a  co w Austryi  i P r u s a c h ;  w z a ­
b r a n y c h  p rze z  Ross yą  p rowincyach ,  gdzie w yż sz a  nauka  wszelkiemi  spo­
sob am i  j e s t  u t rud n io na ,  podn ies ien ie  bogac twa  k ra jowego  za po m o c ą  
p rze my s łu ,  u l e psz eń  ro ln iczych  i o s z c z ę d n e g o  używania  do ch od ó w  wiel­
k ich nie napotyka ło  p r ze szkód .  T y m c za s em  młodz ież  gal icyjska i p o ­
znań ska  wykszta łcen iem u m y s ł o w e m  wcale się nie od z n a c z a ;  a w Po l sce  
kon gr eso wej  na Litwie i na Rusi panu je  zby tek ,  t rwon ią  się majątki  i r oz ­
s z e r z a  się zepsuc ie .

J u ż e ś m y  wszys tkie  tony sk a rg  i na rzekań  na r z ą d y  wyczerpal i ,  czas  
wielki na nas  samy ch  zwrócić  uwagę.

Skargami  r z ą d ó w  nie odmie n imy ,  nic p rócz  litości u d rugich  nie 
w zbudz imy.  Zaczni jmy od  własnej  poprawy,  p r ac u jm y  i ksz ta ł ć my  się, 
n a  tej d r o d z e  j e dy n ie  do jdz iemy do odzyskan ia  w a r u n k ó w ,  bez  k tó ry ch  
pol i tyczna n iepod leg łość  j e s t  p r ó ż n e m  a naw'et zgub nera  marzen iem.  —  
L e c z  aby  na tej d r o d z e  sku teczn ie  p r ac o w a ć  m o ż n a ,  p o t r z e b a  n ieod zo­
wnie uczyn ić  ro z b r a t  z t eo ryami  r ewolucyjnemi .

*) Nie chodzi  tu o p r a w o  ale o m ożebnośd.  Z d rug ie j  s t ro n y  nadzw ycza jnych  
z d a rz e ń  w  r a c h u b ę  b ra ć  nie  podo b n a .



Nie ma dla na rodu  nic n iebezpieczniej szego,  j ak  żyć w c iąg iem k n o ­
waniu wielkiej pol i tycznej  zm ian y  za  p o m o c ą  rewoiucyi .  Zdaje się 
w ó w cz a s  płytkim umys łom,  a takich na jwiększa  j e s t  l iczba,  że  ta r e w o -  
lucya  wszys tkie  warunki  pol i tycznego i s p o ł e cz n eg o  życia odmieni ;  że  
to co się dzisiaj p racą,  nauk ą  i wy t rwa łośc ią  nabywa ,  w kąt  pójdzie,  że 
now e  s tosunki  z r o d z ą  now e  p rawa,  no w e  po t rzeby ,  now e  wyobrażen ia .  
P rz ew ra ca ją  się wtedy  da w ne  pojęcia  o sprawiedl iwości ,  cnocie i za s łu ­
dze,  a mie jsce ich za jmują t e o ry e  dzikie lub śmieszne,  zaśl epien iem r o z ­
paczy  lub zaślepieniem marzen ia  wywołane .  Ludziom na w et  poważn iej ­
sz ym  i świa t le j szym odb iega  ochota do  p r acy  długiej  i w y t r w a ł e j , do 
p rz e ds ię w z ię ć  d łu ższego  cz asu  i obsze r n ie j s zyc h  rozmia rów.  A w s z y ­
scy ży ją  życ iem gorączk i  i n i ep oko ju ,  po k tó rych  n a s tę pu je  p r z e sy t  i 
znużen ie .

Widziały p o p r ze dn ie  wieki powstania  j ak  g r o my  Boże na c i emię ­
żców spa da jące .  S p ro w ad z a ł y  one nie spiski,  ale j akaś  marna  na po-  
zo r  p rzyczyna ,  k tóra  by ła  tylko ś rodk iem pobudz en ia  na rodu  do w y p e ł ­
nienia s ą d ó w  bożych.  P ow s t aw a ł  w ted y  na ród  j ak j e de n  człowiek,  nie-  
wycieńczony  p ró żnemi  sza rpaniami  i g o r ą c z k ą ,  ale w pełności  sił i ży ­
cia. Takie powstania osw o b od za ły  dawniej  narody.  Lecz  o d k ąd  z j a ­
wiły się r ewolucy jne  teorye ,  odkąd  s ta ły  się oso b n ą  że tak powiem nau­
k ą  a r ewolucya  p raw em ,  od tąd  widocznie im więcej  z jedne j  s t rony  wy-  
sileń i dumy,  im wyraźn ie j sze  za pr ze c ze n ie  władzy  Boga nad światem,  
im głośniej  o k r zyc zan e  cele, tein sp rze cz n ie j s ze  i częs to  tern śmieszniej ­
sz e  skutki.

Stan taki najdzie lnie jsze z u ż y w a  narody.  P o la cy  p r ze z  lat d w a ­
dzieścia żyli tą r ew olu cy jną  g o r ą c z k ą :  zo ba cz my  co na lem zyskali .  Im 
więcej  k tó ra  z ro z e b ra n y c h  częśc i  Polski tym rewolucy jnym te o r y o m  
ulega,  tern więcej  sił żywotny ch  straciła.  Galicya p rzyp łaci ł a  one ze ­
r wa n ie m jednośc i  m ię d z y  sz lach tą  a ludem;  Księstwo u t r a t ą  ma ją tk ów  
pr zez  Niemców naby tych  a tern sa m em  n ie bez p ie cz eń s tw em  w y n a r o d o ­
wienia; Kró les two ,  Litwa i Ruś mniej  na wpły w len wystawione,  mnie j­
szego  do zna ły  u s z c z e r b k u ;  lecz i te części  kraju ży ją  głównie r e sz tk a ­
mi ludzi  z p rz e d - l i s t o p a d o w e j  epoki ,  co nie na r ewolucyon is lów,  ale na 
u r z ę d n ik ó w ,  ż o ł n ie r z y ,  rolników lub fab ryk an tó w kształci l i  s ię ;  z pó­
źniejszej  generacy i  cz ęść  zdolniej sza ,  żywiej  czująca,  uwiedziona marze-- 
niami r ewolucy jnych  teoryi ,  posz ła  za ludniać s t epy Syb ery i ,  lub tu ła j ąc  
się po obcyc h  krajach,  z ro zp a cz y  p o łą cz y ł a  się z najgorszemi  s t ro nn i ­
c twami i w o be c  świata sp r agn ion eg o  p o r z ą d k u  i pokoju,  s p r a w ę  Pol ski  
z s p r a w ą  rewoiucyi  spo łecz ne j  ł ą czy .  C ieszą  się tern nacze ln icy ru chu  
na teoryi  r ewolucy jnej  oparci ,  u t r zym ują  oni ,  że  na l eży  duch a  na rodu  
p o św ię ce n ie m  i ofiarami ożywiać .  Ale najmniej szy  zarzut ,  jaki  im u c z y ­
nić  m a m y  p r a w o ,  j e s t  ten że nie zna ją  stanu n a r o d u ,  k tó rym ch c ą  k ie ­
rować.  Nie ofiar i poświę ce ń  ale sił mu dzisiaj pot rzeba.

Dwa p o w y żs z e  kierunki  posz ano wan ia  p rz e ka za n yc h  nam ośroiu- 
w ie k ow yc h  t r a d y c y i , o raz  p r acy  około d o b r a  i pos tę pu  wewnę t rzne go  
k r a j u , r az em  wzię te  i p o łą c z o n e  s t anowić powin ny  pol i tyczne zadanie



konserwatorów polskich. Połączenie to je s t  tak dalece nieodzowne, że 
przyjęcie jednego wyłącznie kierunku a zaniedbanie drugiego prowadzi 
do dwóch niebezpiecznych b łę d ó w : kosmopolityzmu i nieczynności.

Znajduje się u nas  wielu ludzi zacnych i zdolnych, którzy prawie 
nieświadomie w pierwszy z tych dwóch błędów wpadają. Są to pospoli­
cie ludzie czynni, wielcy wyznawcy praw-a postępu w cywilizacyi, które­
go urzeczywistnienie w odkryciach, wynalazkach i w całym maleryalnym 
rozw oju  dzisiejszego społeczeństwa upa tru ją ,  odrzucający rewolucyjne 
teo rye  w kraju, ponieważ są  do urzeczywistnienia dzisiaj niepodobne, i 
m arzenia socyalizmu jako niepraktyczne, słowem są  to w całem  znacze­
niu w yrazu racyonaliści zasadami dzisiejszego zachodniego konserw a­
torstwa przejęci. Polacy, raczej z uczucia godności i honoru niż z wiary 
i przekonania, ubolewają nad błędami naszej przeszłości, im całą winę 
upadku przypisują, cnoty i wady nasze jednym  obejmują zarzutem, nie 
mają  zatem dla tradycyi narodowej tej czci i miłości synow skie j,  która 
wśród powikłania przyczyn  odszukuje wątka prawdy, a znalazłszy prze­
chowuje ją w sercu nietylko jako pamiątkę ale nadto jako prawidło na­
stępnych usiłowań. Religią narodu szanują, ponieważ je s t  wiarą ludu 
n ieośw ieconego, hamulcem przeciw namiętnościom i żywiołem odporu 
przeciw wynarodowieniu; ale niemają dla niej tego żywego przywiązania 
k tóre  same tylko trwałe rzeczy  buduje, nie uważają jej za podstawę cnót 
moralnych i obywatelskich, słowem jej macierzyństwa względem Polski 
nie uznają. Pod  względem politycznym, w obecnej chwili przedstawiają 
oni sam ą reakcyą  naprzeciw rewolucyonizmowi społecznemu w Polsce; 
ale ani znajomości ducha i potrzeb narodu, ani wyższego pojęcia o wol­
ności i władzy nie mają. Zląd tćż stanowisko ich je s t  słabe i niepodo­
bne do utrzymania przy lada sposobności rewolucyjnego wybuchu. 
W  obec przeciwników, którzy jakkolwiek zgubne ale jasne  stawiają za­
sady, którzy pokazują się narodowi otoczeni mniemanymi sprzym ierzeń­
cami ze wszystkich europejskich narodów, potrzeba nawzajem zasad sil­
nych na religii, tradycyi i znajomości charakteru narodowego opartych.

Ponieważ ludzie, o których mowa, w europejskim zachodnim kon­
serwatorstwie wzoru szukają, nie od rzeczy  przeto będzie, bliżej się 
z nim zapoznać.

Europejscy konserwatorowie dzisiejsi są to jeszcze z małym w y ­
jątkiem synowie 1 8go wieku , k tóry  życie swoje zakończył zabójstwem 
w ładzy w osobie najcnotliwszego króla i zabójstwem sprawiedliwości 
w  osobie niewinnego i religijnego narodu. P rzerażeni widokiem sku­
tków jakie rozpasane namiętności ludowe żadnym niepow strzym ane ha­
mulcem sprowadzają dla bezpieczeństwa osób, rodzin i majątków i w o- 
gólności dla sprawy tej cywilizacyi, którą swem własnem są d z ą  być 
dziełem, pod wpływem strachu połączyli się niedawno w jednomyślnej 
części dla materyalnej siły. Lecz ponieważ kieruje nimi głównie o ba­
wa, ponieważ obowiązków względem ojczyzny i władzy nie odnoszą  do 
p raw d  wyższego i religijnego rzędu, ponieważ są  w gruncie sceptykami 
i krytykami, a  nie ludźmi wiary i religijnej pokory, przeto skoro tylko



st r ach mija, skoro  widok  n ie bezp ieczeńs twa  zn ikać  zaczyna,  skor o  w ła ­
dza p r ze z  nich i dla ich r a tunku  postawiona ut rwala się. i wzmacn ia ,  
w ted y  ca łą  usi lnośó o b ra c a j ą  ku jej  o sł abieniu i podkopaniu .  Egoiści i 
dumni  chciwi panowania ,  b yw ają  w po t rzeb ie  uniżonymi bez  godności ,  
po s łu sz ny mi  bvć nie umieją.  Oni to we  Francy i  po u p a d k u  niemiłego 
im cesa rs twa ,  witali z r ado śc ią  s t a r s zą  linię l iu rbonów i nie mało do jej 
po wro tu  przvczyni l i  się; oni nas tępn ie  skoro spodz iewane j  uległości  
w niej nie znaleźli ,  ob u rz a ją c  p rzec iw niej opinią publ iczną,  wy rz u ca ją c  
jej poniżen ie  Francyi ,  sprowadzi l i  r ew o lu c yą  l ipco\yą i na t ron św. L u ­
dwika wynieśli  księcia swego  wyboru.  Lecz ludzie r az z toru ścis łych 
zasad  wyrzucen i ,  umie ją  tylko w łas ne  k r u s z y ć  bałwany.  Ludwik  Filip 
u p a d ł  za  s p r a w ą  tych ludzi, k tó rzy  o b d a r z y w s z y  go kor oną ,  ty s i ąc zne m i  
t rudnościami  w ą t ł ą  pods tawo  j e go  t ronu osłabiali  upad ł  bez  o b io ń -  
ców i odwagi .  Dop ie ro  k iedy rewoluc yą  lutowa odsłoni ła  im p rzepaść ,  
k t ó r ą  sami wykopal i ,  w ó w cz a s  p r zy w ołu ją c  za sa dy  monarchiczne ,  ci e­
szyli  się w y b o r e m  narodu  w osobie  p o to m k a  cesarza.  Miał on w tern 
wielki rozum,  że  się na nich poznał ,  że  z rozumia ł ,  iż poki  tym ludziom, 
w ła d z ę  pol i tyczną zostawi,  pó ły  losy Fran cy i  b ę d ą  igrzysk iem oso b i s tych  
namiętności  i ambicyi .  P o m in ą w s z y  za tem tych ana rch icznycn  k o n s e r w a ­
torów,  zna lazł  p o d p o r ę  w ludzie,  k tó r y  k iedy b rak  w y ż sz y c h  n a r o d o ­
w y ch  potęg,  j e s t  ł a tw ą  dla absolutne j  w ła d z y  zdo byczą .

Tak by ło  i tak będz ie  za w sze  póki cn o t y  ch rześc iańskie  do n a r o d u  
nie z s tąpią .  Dzisiaj ci sami ko n se rw a t o r ow ie  now e  re w o lu c y e  swojej  
o j czyźnie  gotują.  Takim je s t  w ogólności  cha rak te r  pol i tyczny  k o n se r ­
w a to r ó w  we F ra n cy i ,  gdzie j awnie j sze  życ ie  pol i tyczne lepiej go p o zn a ć
daje.  .

Nie w t akiem ź ród le  nauk ę  c z e r p a ć  powinni  Polacy.  N ie p o r ó w n a ­
nie l epszy  i w łaśc iwszy  w z ó r  po da je  im n a ro do w a  t r ady cy a  w tern wiel -  
kiem a rc y-k onse rwa to r sk iem ciele p o l i ty czn em ,  k tóre  sz lachtą  po l sk ą  
nazy wało  s i ę ,  a k tó rego  p r zymi o ty  albo zapo mnia ne  albo  nie do sy ć  
dzisiaj s ą  cenione.  A p rzec ie ż  o b o k  b e z o w o cn yc h  p r ó b  p a r l a m e n t a r ­
n y c h  r z ą d ó w  w e  Francy i  i N iemczech,  odbi ja ją  one  t e raz tak j a sn o  i 
świetnie,  że  z d u m ą  o nich ws p om in a ć  m o ż em y .  Aby k o n s e r w a ­
torskie p rzymio ty szlachty polskiej  sprawied l iwie ocenić,  p o t r ze b a  miec  
na  uw a d z e  ró żn icę  z a c h o d z ą c ą  m ię dz y  ciałem po l i tycznem w na rodz ie  
a  r zą d em .  Zadaniem p ie rws zeg o  j e s t  r z ą d  wspie rać,  o po t r ze ba c h  k ra ju  
oświecać,  p r aw o  i sp r awied l iwość  p rzes t r zegać ;  lecz g łów ny  k ie run ek  
pol i tyczny,  o rgan izacya  w e w n ę t rz n a  kraju,  inicyatywa p ra w  i instytucyi ,  
u t r zym ani e  s tanów o b r a d o w y c h  ciało pol i tyczne sk ład a jąc yc h  w e  w ł a ­
śc iwych  granicach znaczen ia  i wp ływu,  do  r z ą d u  należy.  Skoro  p r ze z  
n ieudo lność  lub s ł abo ść  dozwol i  mu te granice p rzekroczyć)  skor o  u e-  
gnie naturalnej  j e g o  do r o zs z e r ze n ia  swej  w ła d z y  dążnośc i ,  w t e d y  s o ­
b ie  zg u b ę  i na r od ow i  n ieszczęście  gotuje.  N iebezp ieczeńs tw o  j e s t  tern 
w ię k s ze  im ciało pol i tyczne l iczniejsze,  rozl i czności  w y o b r a ż e ń  i i nt ere­
sów  większy  p r zy s t ę p  daje.  To właśn ie  u nas  nas tąpi ło .  Szlachta po 
ska by ła  n iewą tpl iwie naj l iczniejszem p o dó w cz as  zn an em  ciałem po ńy



u
cznem.  Równo ść  sz lachecka wyklucza ła  z niej h i e ra rch ią  a lem sa m em  
silniejszą pol i tyczną o rgan izacyą .  Zajmowała ona w na rodz ie  dwa miej­
sca  zape łn ione  w  innych p rze z  a r y s to k r a c y ą  i stan średni,  i żywioły  
tych dwó ch  s t a nó w  w sob ie  ł ączy ła .  Wpł ywa ła  z t ąd  większa  niż gdzie ­
kolwiek indziej p o t r ze ba  zamknięcia jej  w gran icach potęgi  pomocnicze j  
a  nie r zą d ząc e j .  Nieszczęśc iem inaczej  się stało;  nadm ia r  władz y  sz la ­
chty był  z ł ego  i n i e szczęść  k r a ju  począ tk iem.  Lecz jej  ca łą  winę p r z y ­
p i syw ać  b y ło b y  to samo,  co z a r z u c a ć  bi tnemu wojsku,  że zos tawione 
b ez  r o z k a z ó w  i wodza ,  pomimo cud ó w  waleczności ,  bi twę przegra ło .  
Bra kow ał o  w Po lsce  w chwilach s t a nowczych  wielkiego i m ą d re g o  króla 
na  tronie,  w radz ie  m ę ż ó w  przezor noś c ią  pol i tyczną i s i łą ch a r ak te ru  
znakomitych,  k t ó r zy b y  p r zym io tów  pol i tycznych i a rc yk on se rw a to r sk ich  
szlachty,  je j  s zczerośc i  i pa t ry o t yzm u,  jej  odwagi  obok  wielkiej ł agodno­
ści cha rak te ru ,  jej b og ac tw  obok bez inte resownośc i ,  jej p rzyw ią zan ia  
do  t r adycy i  a ws t rę tu  do  nowato r s twa ,  4 ) jej  zami łowania wolności  obok  
żyw ej  wia ry  i chrześciańskiej  pokory ,  widocznej  w uszanowaniu  w zg lę ­
d e m  w ła d z y  duchowne j ,  dla d o b r a  i potęgi  kraju użyć  i niemi pok ie ro ­
w ać  umieli.  S am a  sob ie  zos taw iona  zag ar n ę ł a  władzę,  której  nikt nie 
broni ł ,  k tóra  bez  op or u  w jej  r ę c e  p rzeszła .  Tym sp o s o b e m  zos ta ł a  w o ­
d z e m  nie p r ze s t a j ąc  b yć  żo ł n ie r z e m ,  by ła  r z ą d e m  i n a r o d e m  razem.  
Były to warunki  k tó r e  na tych mias to we  rozwiązan ie  p o r z ą d k u  s p o łe c z n e ­
go sp ro w ad z i ć  b y ł y b y  powinny.  A j e d n a k  ta szlachta p rze z  t r zy  wieki 
w t en s p o s ó b  k ra jem rządzi ła ,  d ługo  wielkość i po tę gę  n a r od u  u t r z y ­
m y w a ł a  i n i em ały m b laskiem chwały  go okryła.

Cóż więc tej sz lachcie  licznej a do tego wszech wła dn e j  dawało  t ak,  
d ługo  tę j e d n o ś ć  i siłę,  k tó rą  l iczba za w sze  ro z p r z ę g a  a w sz e ch w ła -  
dn oś ć  z a w s z e  psuje? Oto dwa wielkie uczucia,  w k tó rych  pomimo roz-  
hcznośc i  interesów'  i opinii ł ą c z y ła  się i w pol i tyczną ca łość  z l ewa ła—  
by ła  r y c e r s k ą  i była pobożną .

Duch  ry ce r s t wa  u t r z y m y w a ł  w niej b e z in te re s o w n ą  miłość o jczy­
zny,  go towo ść  do pośwdęceń i b r a te r s tw o  żo łn ie rskie ;  p o b o ż n o ś ć ,  cho~

*) Pa n  d e  Si .  P r i e s t  l ak s i ę  w y r a ż a  na k o ń c u  d z i d k a  o r o z b i o r z e  Pol ski  ( u s t ę p  
t e n  p r z y t a c z a m  p o n i e w a ż  z d a n i e  t r a f n e  w u s t a c h  c z ł o wi e k a  n i e  p r z y c h y l n e g o  n a m  j a ­
k i m by l  p a n  d e  St .  P r i e s t  j e s t  t e i n  s i l n i e j s z ym p r a w d y  d o w o d e m ) :  D’ a i l l e u r s  p a r m i  
t a n t  d ’e r r e u r s  p o l i t i q u e s  il en  e s t  d e  t r ń s  g r a v e s  d o n t  la P o l o g n e  a s u  se  p r e m u n i r .  
Q u e l q u e  d a n g e r  q u ’il p e n t  y a v o i r  e t  q u ’il y e u t  en d i e t  d a n s  le m a i n t i e n  d e  m a u -  
v a i s e s  Iois,  u n i q u e m e n t  p a r c e q u ’e l l e s  e t a i e n t  a n c i en ne s ,  le r e s p e c t  d e s  P o l o n a i s  p o u r  
la  t r a d i t i o n  d e s  a n c e t r e s ,  l e u r  e s p r i t  d e  c o n s e r v a t i o n  e xc e s s i v e ,  n ’e n  e t a i e n t  p a s  m o i n s  
u n  p r d s e r v a t i f  c o n t r e  le g o u t  d u  c h a n g o m e n t ,  pla ie  d e s  t e m p s  t n o d e r n e s ,  —  Au p l u s  
f o r t  d e  I’a n a r c h i e  on  n ’a p a s  v u  l es  p o l o n a i s  se  l a n c e r  d a n s  c e t l e  c o u r s e  ć p e r d u a ,  
d a n s  c e t t e  d a n s e  d e  St.  Guy  d e s  g e n e r a t i o n s  n o u ve l l e s  a  t r o v e r s  l es  c o n s t i t u t i o n s  d e  
r e c h a r g e  e t  les  r e v o l u t i o n s  d e  h a s a r d .  —  Ce qu i  les  a p e r d u  e ’e s t  d e  n ’a v o i r  p a s  s u  
s e  d e f e n d r e  d ‘u n  a u t r e  ma l  qu i  v i e n t  a  b o u t  d e s  n a t i o n s  l es  p lu s  v i g o u r e u s e s ,  qui  p a ­
r a l y s e  qu i  d n e r v e  qui  m e n a c e  d e  d e c a d e n c e  des.  s o c i e t e s  b i e n  a u t r e m c n t  c o n s t i t u ee s ,  
c ivi l i sdes ,  i n t l ue n t e s .  b i e n  p l u s  p u i s s a m e n t  d t ab l i e s  a u  c e n t r e  m e r n e  d e s  i n t e r e l s  e u -  
r o p e e n s  q u e  n e  le  fut  j a m a i s  la P o l ogne .  Mal  sl IYeux qu ' i l  suff i i t  c o m m e  la p e s t e  d e  
n o m t n e r  p a r  s o n  n o m   la D i s c o r d e l
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ciaż  n i e  z a p o b i e g ł a  p o l i t y c z n y m  b ł ę d o m ,  u t r z y m y w a ł a  j e d n a k  p o l i t y c z n ą  % *  

w o l n o ś ć  w  g r a n i c a c h  z a s a d  m o r a ln y c h .  Ze  w s p ó l n o ś c i  m o r a l n y c h  z a s a d  
w y p ł y w a ł a  z g o d n o ś ć  ś r o d k ó w  p o s t ę p o w a n i a ,  k tó r a  ł a g o d z i ł a  w a d y  pol i ­
t y c z n e j  b u d o w y .  T ak  w ięc  w z ó r  d a w n e j  s z l ac h ty  j a k k o l w i e k  n ie  j e s t  d o ­
s k o n a ł y m ,  w  p o r ó w n a n i u  j e d n a k  z t ym,  j ak i  n a m  dz is ie j s i  k o n s e r w a t o r o -  
w ic  f r a n c u z c y  i n i e m i e c c y  b iu r o k r a c i  p r z e d s t a w i a j ą ,  j e s t  p o d w ó j n i e  l e ­
p s z y ;  r a z ,  p o n i e w a ż  j e s t  n a s z  w ł a s n y ,  a tern s a m e m  w ła śc i w s z y ,  g d y ż  
na ju s i l n i e j s ze  c u d z o z i e m s k i c h  w z o r ó w  n aś l ad o w n i c t w o ,  k rw i  na sze j  i c h a ­
r a k t e r u  n a s z e g o  w  n a s  nie p r z e r o b i ;  p o w t ó r e ,  ż e  s z l ac h t a  po l s k a  p r z e z  
k i l ka  w i e k ó w  r z ą d z ą c  k r a j e m  d a ł a  d o w o d y  w y ż s z y c h  p o l i t y cz n y ch  p r z y ­
miotów'  niż owi  r a c y o n a l i z m e m  p rz e s i ą k l i  k o n s e r w a t o r o w i e , k t ó r z y  ile­
k r o ć  w ł a d z ę  w  s w o j e  r ę c e  ujęli ,  an i  j e j  u t r z y m a ć ,  an i  d la  s z c z ę ś c i a  i p o ­
t ęg i  n a r o d u  u ż y ć  n ie  umieli .

W s k a z u j ą c  p r z e t o  na h i s t o r y ą  s z l a c h t y ,  k o n s e r w a t o r o m  Po l s k i  be z  
r ó ż n i c y  s t an u  i u r o d z e n i a  j e j  m i e j s c e  dzis ia j  t r z y m a j ą c y m ,  p o w ie d z i e ć  
śm ia ło  m o ż n a :  s k o r o  d la  r y c e r s t w a  s z r a nk i  z a m k n i ę to ,  s k o r o  n o w e  p o ­
t r z e b y  s p o ł e c z n e  n o w e  s t w o r z y ł y  ob ow ią z k i ,  p r z o d k u j c i e  n a r o d o w i  p r a ­
cą ,  p r z e m y s ł e m ,  w y k s z t a ł c e n i e m ,  z a m i ł o w a n i e m  j ę z y k a ,  o b y c z a j ó w ,  l i te­
r a t u r y ,  a le  z a c h o w a j c i e  w  s e r c a c h  w a s z y c h  c n o t ę ,  k tó r e j  p o t r z e b y  p o ­
s t ęp  cz a s u  n ie  zm ie n i a  ani  o s ł a b i a ,  k t ó r a  p r z o d k o m  n a s z y m  m o r a l n ą  
w a r t o ś ć  i po l i t y cz ną  s i łę  d a w a ł a ,  k t ó r a  l udu  w a s z e g o  j e s t  n a j d r o ż s z y m  
s k a r b e m ,  k t ó r a  j e s t  w i e c z n ą ,  n i e z m i e n n ą  i j e d y n ą  t r w a ł ą  p o d s t a w ą  cn o t  
w sze lk i ch  t ak  p r y w a t n y c h  j a k o t e ż  pu b l i c z n y c h ,  z a ch ow a j c i e  a r a cz e j  o d ­
n ó w c i e  w  s e r c a c h  w a s z y c h  s t a r o ż y t n ą  p o l s k ą ,  k a to l i c k ą ,  ś w i ę t ą  w ia r ę  
i p o b o ż n o ś ć .

J eże l i  j e d n a k  z a n i e d b a n i e  t r ą d yc y i  n a r o d o w y c h  w  r o d a k a c h  d o b r o  
k r a j u  m a j ą c y c h  na ce lu ,  s ł u s z n i e  zg a n i ć  m o ż n a ;  n iemn ie j  w ie lk im  b ł ę ­
d e m  j e s t  z a m y k a ć  o c z y  n a  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i o b o w i ą z k ó w  z niej  w y p ł y ­
w a j ą c y c h  nie w id z i eć  l ub  n ie  u z na w a ć .

Dw ie  o s t a t e c z n o ś c i  t e go  b ł ę d u  b y w a j ą  p r z y c z y n ą :  p r z e s ą d n e  w  t r a -  
d y c v a c h  zau fan i e  i z u p e ł n e  o p r z y s z ło ś c i  z w ą tp i e n i e .

Ufać p o t ę d z e  t r a d y c y i  w  l e n  s p o s ó b ,  a b y  co  j e s t  p o s t ę p e m  lub  
z m i a n ą  w  w y o b r a ż e n i a c h  i p o t r z e b a c h  w iek u  o d r z u c a ć ,  gan i ć  u s i ł o w an ia  
z m i e r z a j ą c e  do  u t r z y m a n i a  n a s  n a  w y s o k o ś c i  eu ro p e j sk i e j  cywi l i zacyi ,  
j e s t  to  b r a ć  p r z e s ą d  za p r a w d ę ,  c i e m n o t ę  za  t r a d y c y ą ,  o c z e k i w a ć  n a ­
g r o d y  b e z  za s ług i ,  j e s t  to s t a w i a ć  s i ę  w  p o ł o ż e n i e  c z ł o w i e k a  n a p a d n i ę ­
t e go ,  k t ó r y  g d y  m u  o r ę ż  w y t r ą c o n o ,  z a m i a s t  z a  i n ną  b r o ń  ch w y ta ć ,  g o ł ą  
r ę k ą  m a c h a  i w yw i j a  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  s i ę  o b r o n i ć  z d o ł a ;  j e s t  to z a r a ­
z e m  b ł ą d  i śm ie sz no ś ć .

N i e b e z p i e c z n i e j s z e  j e d n a k  o d  ś l e p e g o  zaufan ia  j e s t  zw ą t p i e n i e .  S ą  
u  n a s  l udz i e  tak p r z e r a ż e n i  w z r a s t a j ą c ą  p o t ę g ą  r z ą d ó w ,  ż e  z w ą t p i w s z y  
o  p r z y s z ł o ś c i  z a n i e d b u j ą  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  i w  t ę s k n e m  r o z p a m i ę t y w a n i u  
p r z e s z ło ś c i  ulgi  i p o c i e c h y  s z uk a j ą .  N ie w ie ś c i ą  d r a ź l i w o ś c i ą  p o w o d o ­
wan i ,  p o d  w p ł y w e m  o b e c n e j  chwil i  z a p o m i n a j ą  j a k  w ie lk ą  p o t ę g ą  j e s t  
s i ł a  m o r a l n a  w  n a r o d z i e ,  j a k  w ie lk i e  i n i e s p o d z i e w a n e  z m i a n y  w  ko le i  
p a ń s t w  i l u d ó w  p r z y n o s i  d r o g a  i t a j e m n a  s i ła  c z a s u ,  z a p o m i n a j ą  o  naj -
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*  4  w ię k s z e j  i n a jn i e o m y ln ie j s z e j  p o d p o r z e  w n i e s z c z ę ś c i u :  o J a ś c e  i s p r a ­
w ie d l iw o ś c i  B og a .  C o  g o r s z a ,  z w ą tp ie n ie  o p r z y s z ło ś c i  k r a ju  p r o w a d z i  
ich  c z ę s t o  d o  s y s t e m a t y c z n e j  n ie c z y n n o ś c i ,  k tó r a  p r z y s t r o j o n a  b a r w ą  n a ­
r o d o w e j  d u m y  z a  p r a w id ł o  p o s t ę p o w a n i a  j e s t  p o d a w a n a .  W  p r z e k o n a ­
n iu  ż e  w  o b e c n y c h  o k o l ic z n o śc ia c h  n ic  d la  d o b r a  i p r z y s z ło ś c i  k ra ju  
z r o b i ć  n ie  m o ż n a ,  u t r z y m u j ą ,  ż e  u s u n i ę c i e  s ię  o d  w s z e lk i e g o  w  s p r a ­
w a c h  p u b l i c z n y c h  u d z i a ł u ,  j e s t  j e d y n y m  s p o s o b e m  o c a le n ia  n a r o d o w e j  
i  o s p b i s te j  g o d n o ś c i  w  u p a d k u .  P o w ie d z ia ło  s ię  w y ż e j  j a k  m y l n e m  j e s t  
m n i e m a n i e  o b e z s k u t e c z n o ś c i  w sze lk ie j  p r a c y  d o b r o  o g ó ln e  m a ją c e j  n a  
c e lu .  T u ta j  d o d a ć  p o t r z e b a ,  ż e  p r z y k ł a d  tak ieg o  z w ą tp ie n ia  i n ie c z y n n o śc i  
j e s t  s z c z e g ó ln ie j  s z k o d l iw y  dla  m ł o d e g o  p o k o le n i a ,  k tó r e  a lb o  d o  n a j-  
z g u b n i e j s z e j  o b o ję tn o ś c i ,  d o  l e k k o m y ś l n e g o  m a r n u ją c e g o  ż y c ia  p ro w a d z i ,  
a lb o  j e  n a  d r o g ę  r o z p a c z l iw y c h  i n i e b e z p i e c z n y c h  ś r o d k ó w  p r z e r z u c a .  
N a k o n ie c  n ie c z y n n o ś ć ,  c zy l i  o n a  z o b o ję tn o ś c i  czyli z b o le s n e g o  z w ą t p i e ­
n ia  p o c h o d z i ,  j e s t  w  r z e c z y  s a m e j  i w  s k u tk a c h  sw o ic h  o d s t ą p i e n i e m  o d  
s p r a w y  n a r o d o w e j ,  a le m  s a m e m  n a j c i ę ż s z y m  w z g lę d e m  niej g r z e c h e m .

N ie c z y n n o ś ć  w  o b e c  s t r o n n ic t w a  r e w o lu c y j n e g o  p r z y b i e r a  p o s p o l i ­
c ie  ty t u ł  k o n s e r w a t o r s t w a  i n ie m  z a s a d y  i p o s t ę p o w a n i e  s w o je  m ia n u je .  
L e c z  t e m u  p r z y b r a n e m u  ty tu ło w i  b r a k u j e  w ła ś c iw e g o  d o p e łn i e n ia .  J e s t  
to  n ie  P o ls k i  le c z  w ła s n e j  w y g o d y  k o n s e r w a t o r s t w o .

P a t r y o t y z m  p r a w d z iw y ,  ta k i  j a k ie g o  n a m  p o t r z e b a ,  j e s t  c z y n n y ,  p r a ­
c o w i ty ,  w y t r w a ły ,  p r z e c i w n o ś c ia m i  s ię  n ie  z r a ż a ,  z  k a ż d e j  o k o l ic z n o śc i  
d la  d o b r a  o jc z y z n y  k o r z y s t a ć  s i ę  s t a r a ,  g o r ą c y  w  s e r c u  a  p r z y t e m  s p o ­
k o j n y ,  b o  w ie r z y  i u fa  w  B ogu . D o  ta k ie g o  p a t r y o t y z m u  w s z y s tk ic h  r o ­
d a k ó w  z a c h ę c i ć  b y ło  c e le m  n in i e j s z e g o  p ism a .  T ak i p a t r y o t y z m  j e s t  
w  c a ł e m  z n a c z e n i u  w y r a z u  k o n s e r w a t o r s t w e m  Polski.
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(D okończenie.)

Do tego  czasu  w idzieliśmy wiele p rzy k ła d ó w  pokazu jących  do ja ­
kich sm utnych nas tęps tw  sp o łe cz eń s tw a  b e z  uznan ia  w łasnośc i  i w o lno ­
ści osobis te j d o c h o d z ą ;  p rze jd źm y  te raz  do lu d u ,  s tanow iącego  po tę g ę  
p ańs tw a ro sy jsk ie g o ,  p rz e k o n a jm y  się  czyli w istocie u rz ą d z e n ia  gm in­
n e  zapew nia ją  mu ko rzyść  i by t  d o b ry ,  i czyli p rzynajm nie j w tej mie­
r z e  zas ługu ją  one  na  uspraw ied liw ien ie  i uniewinnienie od  za rzu tów  
sp ro w ad zo n y c h  p rze z  ich szkodliw y w p ły w  w innych  s to sunkach  to w a ­
rzyskich.

Do stanu  ch łopsk iego  w Rosyi n a le ż ą  ci k tó rz y  p ła cą  osobis ty  po ­
datek ,  u legają  poborow i do w ojska ,  trudn ią  się ro ln ic tw em  lub s ą  zap i­
sani ja k o  m ieszkańcy  wsi. S tanow ią oni na jn iższą  k lasę  w  narodz ie  
i w  porównaniu  do innych s tanów  p ra w a  ich są  b a rd z o  m ałe  i ogran i­
czone. W  najod leg le jszych  czasach  zna jdu jem y ślady  wolnych rolni­
ków  i poddanych . Rozm aite  nazw iska  nadaw ano  ch ło p o m ,  począ tkow o  
nazywali się oni sm erdy  od  sm erdet, czern yc liudy, tjay lye  liu d i i kre- 
stiane. Aż do panow ania  T a tarów  p ie rw sze  nazw isko  by ło  w używaniu , 
a naw et w  wieku je sz c z e  XV. częs to  ono w ystępuje .  P ogard liw e te  w y­
ra z y  pokazu ją  już  d o s ta teczn ie  o ile s tan  wiejski b y ł  u p o k o rz o n y  i n ie­
szczęś liw y , i o ile jego  los i po łożen ie  m usia ło  b y ć  n iepew nem  i sm u-  
tnem. Może być, że  już  za czasów  R uryka obow iązan i oni byli ponosić  
rozm aite  c iężary  i podatk i ,  lecz  nie byli p rzyw iązan i do  ziemi. Żadne 
p raw o  nie w y łąc za ło  ich od własności ziemskiej, jakkolw iek pokazuje 
się już  różn ica  p o m iędzy  w iększym i i n iepod leg łym i właścicielami a z a ­
wisłymi i ubogimi w słow ach : ogniscze, zkąd  ogniczanin  i dym. S tra-  

Przeg ląd  P oznański. XVII. 3
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ciii oni praw o do w łasności w wieku XV. i o d tą d  coraz bardziej los się 
ich p o g o rs z ą ! , b ezp ieczeń s tw o  ich osób  i p racy  w ystaw ione  zos ta ło  na 
łup  samowoli i gwałtów. W ojna z Tatarami m ającym i tylko j a z d ę  zm u ­
siła Moskali do zaniechania  daw nego  sp o so b u  wojowania za  p o m o c ą  s a ­
mej p iechoty, a do  u tw orzen ia  licznej ja zdy .  N ieprzyjaciel tak  g roźny  i 
wielki w ym aga ł  znaczn ie jszego  wojska, pospoli te  ruszen ie  nie w y d o s ta r -  
cza ło  d łuże j  do ob rony  k ra jow ej,  a zw łaszcza  w tych  n ieszczęśliw ych  
czasach , gdzie  wojna, n ieu rodza je  i g łód  postawiły- d robnych  właścicieli 
w niem ożności w yw iązania  się z c iężarów  i obow iązków  na nich nałożo­
nych. B rak  osobliwie koni b y ł  wielki, a ś rodków  po trzeb n y ch  do u tw o ­
rzen ia  s ta łego w ojska nie dostawało. W  tern po łożeniu  kry tycznem  kraju 
zaczęli k s ią żę ta  ro zd a w a ć  wsie a naw et m oże  i t e ,  k tó re  by ły  zam ie­
szkałe  p r z e z  w olnych właścicieli m iędzy  swych s łużebn ików , z obow ią­
zkiem, a b y  oni w czasie  p o trze b y  stawili się z l iczbą je źd ź có w  odpow ie­
dn ią  ilości ich poddanych ,  rachu jąc  je d n e g o  je ź d ź c a  od  wysiewu 100  do 
2 0 0  czetw ertn i  ( zd a je  się iż na  k aż d em  z t rzech  p ó l ) ;  chłopi zaś  z o b o ­
wiązani byli p łacić  sw ym  panom  pew ien  czynsz ,  k tó ry  w XV w ieku p ra ­
w em  zos ta ł  ok reś lony  i w ynosił  roczn ie  od d w oru  ch łopsk iego  na od 
daw na upraw ianej  roli rubl.  ( 4  rub la  s r . ) ,  a na now o zaś  upraw ianej 
po ło w ę  tego. W  roku  1 5 5 0  postanow iono  iż ci ch ło p i ,  k tó rzy  p ła cą  
ob rok  p raw em  ozn a cz o n y  bez  w zględu  na różn icę  d ó b r ,  wolni s ą  od  
p ań szc zy zn y .  P on iew aż  panow ie pow ołan i obow iązkam i s łużby  częs to  
oddalali się z sw ych  m ajątków , częściow o p rze to  p raw o  m ogło  b yć  wy­
konyw ane  i zw yczaj p łacen ia  obroku  p rze z  gminy ich właścicielom po ­
w sta ł  i u trwali ł się. P om im o je d n a k  p raw a  w rzeczyw is tości chłopi w y ­
stawieni byli na  sam ow olę  i nadużycia  sw ych  p a n ó w ,  p rze d  którym i j e ­
dy n y  ś ro d ek  ra tunku  mieli w zm ianie zam ieszkan ia  w czasie  i sposob ie  
p rzepisanym . W  skutek  tego ja k  równie  z pow o d u  wielkiej p rzes trzen i  
kraju n iezam ieszka łego  i małej ludnośc i ,  istniało pom iędzy  chłopam i 
b ez u s ta n n e  życie n om adzk ie ;  opuszczali  oni zw ła sz cza  d ro b n y ch  panów  
szuka jąc  p rzy tu łku  i opieki u m ożn ie jszych  a osobliwie w dob rach  du ­
chow ieńs tw a  i k lasztorów , gdzie-m nie j byli uciem iężani,  k tó rzy  nie p ła ­
c ą c  żadnych  podatków, w w łasnym  swym  in teresie  daleko lepiej i ł a ­
godniej z nimi się obchodzili . P rz y  tych okolicznościach majątki szla­
checkie zos taw a ły  ogo łacane  n ieraz  z ludzi po trzebnych  do ich upraw y, 
a właściciele byli w niemożności ponoszen ia  c iężarów  i obow iązków  w o ­
jennych .  Nadto n ie p o rz ą d e k  p o d o b n y  zm niejszał nietylko r e s u r s a  k r a ­
jo w e  ale o raz  z b y te c z n y  w zro s t  ludności w dob rach  kośc ie lnych ,  o b o ­
w iązanych  li w nadzw ycza jnych  w ypadkach  i w razach  pospoli tego  r u ­
szenia do b ran ia  udzia łu  w wojnie, u szczu p la ł  siły  militarne p o trzebne  
do  o b ro n y  k ra ju ,  dla tego  k s ią żę ta  udzielni już  w wieku XIV zobow ię-  
zywali się nie p rzy jm ow ać  do siebie ch łopów  opuszcza jących  inne dziel­
nice, aż  na re szc ie  ca r  Boris G odunow  rozw ija jąc  dalej tę  myśl i z a p o ­
b iegając  tym nadużyciom  w  r. 1 5 9 2  p rzy p isa ł  ich do ziemi p rze z  nich 
zam ieszkałe j.  W  roku  1 5 9 7  p rzyznano  je s z c z e  panom  p raw o  p ięc io le­
tniej re ldam acyi sw ych  zb ieg łych  chłopów, lecz w ed łu g  ukazu  z r. 1 6 0 6
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tracił  011 j e  w t e n c z a s ,  s k o r o  w  c z a s i e  p o t r z e b y  i g ł o d u  o d m ó w i ł  s w e m u  
n ie w o ln ik o w i  s t o s o w n e g o  u t r z y m a n ia .  D r o b n i  w ł a ś c i c i e l e  k o r z y s t a j ą c  
z t e g o  n o w e g o  i w i e lk i e g o  p r z y w i le j u ,  z d a j e  s i ę  iż  w  k ró tk im  c z a s i e  n a d ­
uży l i  s w e j  w ł a d z y  i w  r o k u  1 6 0 1  z a p r o w a d z o n o  c o k o l w i e k  u lg i  d la  s ta ­
nu w i e j s k i e g o , p o z w a l a j ą c  r a z  w  r o k  w  d z i e ń  ś. J e r z e g o  d w o m  ty lk o  
c h ł o p o m  o p u ś c i ć  s w e g o  p a n a  i p r z e m i e n ić  m i e j s c e  s w e g o  z a m ie s z k a n ia .  
O b o k  t e g o  p r z e p i s a n o  juki c z y n s z  c h ł o p i  w inn i p ł a c i ć  s w y m  p a n o m ,  k t ó ­
ry  p r z e w y ż s z a ł  tą  r a z ą  6  na  ° d a w n i e j s z y  p r z e d  stu  la ty  u s t a n o w io n y .  
K lęsk i  i n a d u ż y c ia  w o j e n n e  w y l u d n i ł y  kraj, p o z r y w a ł y  s t o s u n k i  t o w a r z y ­
sk ie ,  z d z i c z y ł y  lu d ;  d la  z a p o b i e ż e n i a  w i ę c  t e m u  n i e p o r z ą d k o w i  i s m u ­
t n e m u  s t a n o w i  p o t r z e b a  b y ł o  u ż y ć  g w a ł t o w n y c h  i e n e r g i c z n y c h  ś r o d ­
k ó w ,  a  z a  ich  p o m o c ą  p r z y w r ó c i ć  roli  p o t r z e b n y c h  je j  lud z i .  W ł a d z a  
r z ą d u  n ie  w y d o s t a r c z a ł a  d o  s k u t e c z n e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  t e g o  c e lu ,  m u ­
s ia ła  z a t e m  z la ć  p e w n e  p r z y w i l e j e  n a  k la sę ,  k tó re j  i n t e r e s e m  b y ł o  u t r z y ­
m a n ie  p o r z ą d k u ,  z  t y c h  p r z y c z y n  pr.zeto p r a w n ie  n a r e s z c i e  u s t a n o w i o -  
n e m  z o s t a ł o  g l e b a e  a d ś cr ip t io .  Z d a je  s i ę  iż p o c z ą t k o w o  c h ło p i  z o s ta w a l i  
p o d  b e z p o ś r e d n i ą  o p i e k ą  k s ią ż ą t ,  g d y ż  n a j d a w n ie j s z e  p r a w o  ( 1 0 5 0 1  w y ­
r a ź n ie  z a b r a n ia  k r z y w d z i ć  s m e r d ę ,  z a c z e m  t a k ż e  m ó w i  i to, ż e  p o d o b n i e  
j a k  lijun k s i ą ż ę c y  m ia ł  n a d z ó r  nad  j e g o  lu d ź m i ,  tak  m o ż e  r ó w n i e ż  t i jun  
s z l a c h e c k i  r o z k a z y w a ć  m ó g ł  t y m  t y l k o ,  k t ó r z y  b y l i  d z i e r ż a w c a m i  a lb o  
n ie w o ln ik a m i  o s i a d ł y m i  n a  ic h  g r u n c ie .

R ó ż n ic a  s t a n ó w  n a j le p ie j  p o k a z u j e  s i ę  z  k a r  p i e n i ę ż n y c h  n a ł o ż o n y c h  
z a  ich  g ł o w ę . A) N a  s a m y m  w s t ę p i e  o ś w ia d c z a  P r a w d a  J a r o s ła w a ,  ż e  z a  g ł o ­
w ę  w o l n o - u r o d z o n e g o  c z ł o w i e k a  (m uż)  z o s t a j ą c e g o  w  b l i ż s z y c h  s t o s u n k a c h  
z  p a n u j ą c y m  (m u ż  lu b  tijun k s i ą ż ę c y )  p ła c i  £ ię  8 0  g r z y w i e n ,  a o  p o ł o w ę  
ty le  s k ła d a  s i ę  z a  g ł o w ę  o s o b y  d o  ś w i t y  p a n u j ą c e g o  n a le ż ą c e j ,  c z y l i  o n a  
b ę d z i e  k r a j o w c e m  (R u sin )  c z y l i  c u d z o z i e m c e m  (G rydeń).  T y l e ż  p ła c i  s ię  
z a  g ł o w ę  k u p c a  lu b  u r z ę d n ik a  (tijun) b o j a r s k ie g o ,  ty l e ż  z a  ja b ie tn ik a  lub  
m i e c z n i k a ,  t y l e ż  n a k o n ie c  z a  g ł o w ę  c z ł o w i e k a  p r y w a t n e g o  j a k i e g o k o l -  
w i e k b ą d ź  w y z n a n i a  i r o d u :  r u s k ie g o  ( W a r e g s k o - S ła w ia n )  c z y  c u d z o z i e m ­
s k ie g o .  W s z y s c y  inn i  l u d z i e ,  w ł a ś c i w i e  m o t ł o c h  s k ła d a j ą c y  ( sm e r d ,  c h ło p )  
p i ę c i ą  g r z y w i e n  s z a c u j ą  s i ę .  W  J a r o s ł a w o w e j  P r a w d z i e  c h ło p  n ie  o z n a ­
c z a  n ie w o ln ik a  (c z e le d in ) ,  t ę  u w a g ę  j u ż  p o n ie k ą d  E w e r t  u c z y n i ł ,  p y ta ją c  
s w y c h  c z y t e ln ik ó w  o w s k a z a n i e  m u  r ó ż n i c y  j a k a b y  p o m i ę d z y  c z e l e d i n e m  
a  c h ł o p e m  i s to tn ie  z a c h o d z i ć  m o g ła .  C h ło p  p r z e t o  j a k  m n ie m a  M a cie ­
j o w s k i  t o ż  s a m o  z n a c z y ł  w  p r a w ic  s y n ó w  J a r o s ła w a  c o  o z n a c z a ł  w  ru­
sk ie j  P r a w d z i e  z  XIII w i e k u ,  za k u p ,  c z y l i  c z ł o w i e k a  w o l n e g o  s ta n u  d o  
p o s ł u g  d o m o w y c h  lub  u p r a w y  roli  ( r o le jn y  zakup ),  n a ję ty ,  k t ó r e m u  a c z ­
k o lw ie k  g o s p o d a r z  ( j e g o  p a n  n a w e t  i h o s u d a r e m  nazwany.)  ż a d n e j  k r z y ­
w d y  r o b i ć  n ie  m ó g ł ,  g d y ż  z a k u p  p o d  z u p e ł n ą  o p i e k ą  p r a w a  z o s t a w a ł ; 
w s z a k ż e  g d y  o d  p a n a  s w e g o  u c i e k ł  n i e d o t r z y m a w s z y  c z a s u  d o  k t ó r e g o  
b y ł  n a ję ty ,  w  s ta n  n i e w o l n i c z y  p r z e c h o d z i ł .  J e d n i  z e  s m e r d ó w  i z a k u ­
p ó w  n ie  p o s ia d a l i  w ł a s n e g o  m a jątku  p o d o b n ie  ja k  s e r b s k i e  a m o ż e  i c z e ­
s k ie  s i e r o t y ,  inni m ie l i  m a j ą t e k  ja k  m ó w i  P r a w d a  rusk a  z XIII w ieku.

l ) M ac ie jow sk i  — P r a w o  s la w ia ń ,  T o ra  I.
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Z czasem  zn iknęła  ró żn ica  p o m iędzy  niewolnikiem a ch łopem  i dola s ta ­
nu wiejskiego p o g o rszać  się zaczę ła .  Od czasów  Teodora  Iwanowicza 
r. 1 5 9 7 ,  a ba rdz ie j  j e s z c z e  od  czasó w  Wasila Iwanow icza Szujskiego 
w szy s tek  lud  wiejski p rz e sz e d ł  w poddańs tw o.

U trzym aniem  p o r z ą d k u  po wsiach zajm ow ała się s ta rszy z n a  w y ­
b ie ra n a  p r z e z  ch łopów  icybornye krestiane. Za d o k o n an ą  k radz ież  lub 
m o rd e r s tw o  solidarnie byli odpow iedzia ln i w szyscy  m ieszkańcy  gminy. 
P o czą tk o w o  stan  wiejski sk ła d a ł  się  m oże  z b a rd z o  różnych  e lem en tów  
i o d różn ien ie  je g o  od innych k las  p r z e d  XIII. wiekiem nie by ło  je sz c z e  
znanem .

W e d łu g  podan ia  N es to ra  drugi k s ią ż ę  rosyjski Oleg mial ju ż  z a ­
p ro w a d z ić  podatki,  obroki, r ó ż n e  od daniny, ( d a n )  nałożonej na podb ite  
ludy. P o czą tk o w o  od d aw an y  on by ł w n a tu rz e  i s łuży ł do u trzym ania  
wojska. Igor  pos tanow ił  p o da tek  ro c z n y  z każ d eg o  dym u  (s dyma), od 
k tó reg o  bo ja row ie  i duchow ni uwolnionym i byli. P o d a te k  ten  w na tu ­
ra lnych  p ro d u k tac h  d łu g o  się b a rd z o  u t rz y m y w a ł  i używ any  był naw e t  
j e s z c z e  w XVII. w ieku  w n iek tó rych  okolicach i wsiach, Lecz  panow a­
n ie  T a tarów  p o dobn ie  ja k  w wielu innych  s to sunkach  tak ró w n ie  i w p o ­
datkow aniu  zaprow adziło  wielkie zmiany. D otąd  poda tek  p łacony  z g run ­
tu p rze m ien io n y  zos ta ł  w p o g łów ne  i od tego czasu  pow sta ł  pew ien  s y ­
s tem  w nak ładan iu  c iężarów  i powinności na lud. Poniew aż obok  m o n ­
golskich ho rd  p o trz e b a  b y ło  i k s iążę tom  udzielnym zapew nić  u trzym an ie  
i d ą c h o d y , d la  tego  od po łow y  I 3. stulecia aż do 1 6. wieku dwojakie 
c ięża ry  b y ły  n ak ład a n e  na lu d :  je d e n  nazyw ał się ta tarsk im  długiem 
doły beserm enskyi, a drugi* rusk i  ru sskyi do/g. P ie rw szy  zw łaszcza  był 
b a r d z o  znaczny  i w ynosił  w  roku  1 4 3 4  z ca łego  państw a 7 0 0 0  rubli. 
S k łada ł on się z podatku  g run tow ego  i pog łów nego , po sochom i po liu - 
dem , gdyż  p rzy  je g o  us tanow ien iu  miano na względzie  p rz e s t r z e ń  g ru n ­
tów  i ilość ludzi je  p o s ia d a jący c h ;  drugi b y ł  poda tk iem  z p ługa, po p lu - 
żnoe  i by ł  sp łacanym  w zbożu  lub p ieniędzach. W  o b ręb ie  N ow ogrodu  
p łu g  obe jm ow ał t rzy  obszi to je s t  ty le  ile chłop t rzem a końmi w je d n y m  
dniu  zo ra ć  mógł. O szacow anie  g runtu  i podz ia ł  je g o  na s o c h y ,  w 15  
wieku s tanow ił  pew ien  rodza j  ka tas tru ,  k tó ry  p rz e z  r z ą d  by ł ustanow io­
ny  i p iśmiennie oznaczony , z tąd  nazyw ał się sosznoe pismo. Ci zaś  chłopi 
k tó rz y  p racow ali  jako  najem nicy, płacili tylko poda tek  od dusz ,  podusz- 
naia po dat.

W  ro k u  1 6 7 8  ustanow iono  k s ięgę  g ru n to w ą ,  w której oznaczony  
b y ł  p o d a te k  z roli, i o raz  liczba gospodars tw , gruntów, pas tw isk  i o g ro ­
dów  n a leż ąc y ch  do każdej wsi. W  sku tek  lego podzielono g run ta  w zg lę ­
dnie do ich do b ro c i  n a  cz te ry  k la sy :  p ie rw sza  obe jm ow ała  4 0 0  d iessia -  
tin, albo 8 0 0  cze tw ertn i  w y s ie w u ,  ostatnia 6 0 0  diessiatin z 1 2 0 0  cze-  
tw ertn i  w ysiew u. Z tego  p o k a z u je  się ja k  wielka obfitość g run tów  być  
m usia ła  w XVII. w ieku , k ied y  na minimum jed n o s tk i  grun tow ej p rz y p a ­
dało  4 0 0  diessiatin.

W  ce lu  uregu low an ia  p oda tków  i le p sze g o  ich p o b o ru  us tanow ił  
P io tr  Wielki w r. 1 7 1 9  o sobne  k o le g iu m , k tó rem u  m ięd zy  innem i prze-
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pisa ł  aby  p rz y  ustanow ieniu  ziem skich po d a tk ó w ,  zem skia podati miano 
n a  w zg lędzie  ldimat, stan prowincyi,  cenę  p roduk tów  i nakładano c iężary  
na bogatych  i ubog ich ,  stosownie do ich za so b ó w  i środków.

Ukaz z 22. cze rw ca  1 7 2 0  r. mówi o chciwości u rzę d n ik ó w ,  o ich 
gw ałtach  i nadużyciach  p rzy  p o b o rz e  podatków , i dla zapob ieżen ia  te m u  
za g raża  konfiskatą  m ajątku a n aw e t  k a r ą  śmierci. Lecz nareszc ie  te  
p rz e p isy  jakko lw iek  su row e,  nie p rzyn ios ły  p o żą d an e g o  sku tku ,  co do ­
wodzi, o ile zła wiara i chc iw ość silnie j e s t  w k o rz en io n ą  w urzędnikach; 
m usiano za tem  p o p rze s tać  na  g o rszy m  i n iespraw ied liw ym  system ie p o ­
datków  z dusz . W e d łu g  ukazu z i ł .  stycznia r. 1 7 7 2  by ło  5 ,0 0 0 ,0 0 0  
dusz  m ęzk ich ,  z k tó ry ch  k aż d a  płaciła  80  kop ie jek ,  a ukaz z 5. lutego 
tegoż  sam ego  roku  nakazu je ,  że ten p o d a te k  m a być  tylko p łaconym  
w p ien iędzach  a nie w innych p rzedm io tach  —  a tie in ym i tvescsam i. 
Nie ufając u rzędn ikom  rozdzielił ce sa rz  wojsko po wsiach i polecił po ­
b ó r  poda tków  pu łkow nikom  i kom isarzom  w tym celu w yznaczonym  i 
za spoko jen ie  po trzeb  wojskow ych z tychże  funduszów.

P rz y  ustanow ieniu  tego o ryginalnego  sys tem u adm inistracyi finan­
sow ej chciano je s z c z e  zap o b ied z  uc ieczce  poddanych , k rad z ież o m  i m o r­
d e rs tw o m , k tó re  w ów czas  w wielkim stopniu panow ały  po wsiach. W  r. 
1 7 2 7  z n ieznanych  p rzy c zy n  zniesionem zostało to u rz ą d z e n ie  i p o b o r  
p oda tków  oddano  gub e rn a to ro m ,  lecz w r. 1 7 3 0  p rzep isy  P io tra  W. na 
now o w życie w eszły . W  r. 1731 rz ą d  p rz e d s ię b ra ł  s tosow ne środki 
do  p rzekonan ia  się ja k a  ilość podatków  powinna do sk a rb u  wpływać, 
i w tym celu  postanow ił  k s ięgę  podatków. P rz e p isy  ukazu  z r. 1 7 3 5  
ty c z ą c e  b ezp ieczeńs tw a  i nietykalności p ien iędzy  w kasach  i p ro w a d z e ­
nia k s iążek ,  m iały  zapob iedz  dalszym  nadużyciom  i p rzen iew iers tw u  
urzędn ików . Po tych  ogólnych p rzep isach  n as tęp n e  ukazy  s ta ra ły  się 
zap ro w a d z ić  w iększą  regu la rność  w płaceniu  p oda tków  i p rzeszkodz ić  
co ra z  bardz ie j pom naża jącym  się zaległościom, lecz ich usiłowania by ły  
d arem ne .  K atarzyna II. uw aż a ją c  p rzy c zy n ę  tego  n iepo rządku  i nieakura- 
tności w  n ie rów nym  rozdz ia le  podatku  pog łów nego  na s ta rych  i młodych, 
zap row adz i ła  w d ob rach  ko ronnych  u rzą d zen ie  tiagła (tiaglo), w k tó rem  
ca ła  familia w s tosunku  liczby robo tn ików  a nie głów ogólną sum ę p o ­
datku  pogłów nego  p rz y p a d a ją c ą  na ch łopów  ponosić  w inna była. Obok 
tego podatku  płacili je s z c z e  chłopi koronni czynsz czyli o b rok  do ska r­
bu, podobn ie  ja k  pryw atni poddan i sw ym  panom . Pon iew aż  te  opła ty  
różn iły  się od siebie, pos tanow iła  za tem  cesa rzow a uk az em  z dnia 3go 
m aja  1 7 8 3  r o k u :  że  nada l  chłopi koronni zam iast 2 rubli dawniej na 
nich na łożonych  3 rub le  ob roku  płacić winni,  a w ięc p raw ie  to sam o co 
poddan i w p ryw atnych  m ajątkach. P rz e z  ukaz z 23.  cze rw ca  1 7 9 4 p o -  
g łów ne w y n o szą ce  praw ie  w ciągu całego tego stulecia z m ałem i w y ­
ją tkam i 70  kop. podn ies ione  by ło  w n iek tó rych  gubern iach  do jed n eg o  
r u b l a , a w innych pozwolono je  w yp łacać  w  p ien iędzach  i w zbożu. 
Lecz  ukaz z 26 .  w rześn ia  1 7 9 5  za p ro w a d z i ł  n o w ą  zm ianę w system ie 
p o d a tk o w a n ia , ustanaw ia jąc  w m iejsce ob roku  poda tek  w zbożu. P rz e ­
p isy  te  by ły  b a rdzo  uciąż liw e dla ludu ,  i w r. 1 7 9 6  na nowo zniesione
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zostały.  Nowa re forma właściwsza nas tąpi ła  w skutek ukazu z 18go 
g rudnia  17 97 ,  której  zasady do tego czasu s łuż ą  za pod s ta w ę  podatko­
wania;  obok  tego za pr owa dz i ł  on no w y poda tek  w sumie  1 , 6 0 0 ,0 0 0  r u ­
bli, na u t r zym anie  mie jscowych  władz  p o dw yż sz y ł  pogłówne,  i podzieli ł  
ch ło pów  kor on n y ch  s tosownie  do obrok u  p r zez  nich p ła conego  na cz te ­
ry  klasy.

W s z y s c y  chłopi  pod p rzy s ię g ą  obowiązani  s ą  do wiernośc i  i p o ­
s łuszeńs twa  b e z w ar un ko w eg o  dla świętej  osoby c e s a r z a . 2) Każdy z nich 
s łuchać  i s z ano w ać  musi  władzę  legalnie ustanowioną.  3) Ws zy sc y  chłopi 
bez  wzg lędu  na ich stan i nazwisko zobowiązan i  są  do poda tk ów  w pie- 
n ię dza ch  i o sob is tych  ciężarów.

Pog łówne ,  po da t ek  od duszy,  podusznaia podat, ponosić  m u s z ą  w sz y ­
scy chłopi,  bez  wzg lędu na ich wiek, skoro raz  p rzy  obliczaniu ludności  
wciągnięci  zostal i  w jej  l iczbę.  4) Ludn ość  ta tym s p o so b e m  zapi sana  
w ks ięgach poda tkowych ,  pozostaj e  taż sama ciągle dla każdej  wsi ,  bez 
wzg lędu  na l iczbę n o w on ar o d zo ny c h  i um ar łych ,  jaka mogła  później  
nas tąpić.  5) P od a t e k  pogłówny  nie ci ęży tylko na po je d y nc z em  indy­
widuum, ale za raze m na całej ludności  gm iny ,  ®) dla tego j ego  r e p a r t y -  
c y a  pozos tawiona  j e s t  wsi ,  lub g m i n i e ; 7) w dob rach  zaś  p rywa tnyc h  
za leży  od woli właścicieli.  8 ) P o d a t e k  ten płaci  się corocznie w dwóch  
terminach,  to j e s t  od 1 . s tycznia do 1. marca,  i od 1. paźdz iern ika do 1. 
stycznia.  ®)

P od a t e k  ten byw a  p łacony  od rozmai tych klas chłopów w ilości 
nas tępu jące j :

Chłopi  k o r o n n i ......................................—  rub.  8 6  kop.  sr.
„ s t o ł o w i ....................................— 55 86 55

„ p r y w a t n i ...............................— 55
86 55

Wolni  r o l n i c y ....................................— 55
86 55

K o l o n i ś c i ............................................. — 55
86 55

Małorosyjscy K o za cy  w guberni i  
Czern iechów i P ó ł l aw a  . . .  1 55

36 55

W  innych g u b e r n i a c h ................... — 55 86 55

W  d o b r ac h  koron,  os iedl i  Żydzi 2 55 —  . 55

Cygani  w do br ac h  k o r o n n y c h  . . 2 35 86 55

Ob ro k  j e s t  cz yns zem  albo pod a t k ie m  grun towym jaki chłopi za uży­
wanie udzielonój  im ziemi p łacą .  Dla tego chłopi koronni  odda ją  go 
rząd owi ,  pon ieważ  od niego rolę  p o s i a d a j ą ,  a p rywatni  poddan i  swym 
panom.  Jakkolwiek  po lega on na  gruncie,  istnieje on j e dn akż e  w cfwóck

») S w o d  T om  12 §. 179. T o m  14. §. 180.
») T om  12. §. 180.
*) Tom  5. §§. 22, 23;
5) Tom  5. §. 24.
•) Tom  5. §§ 27, 1024.
’ ) Tom  5. §§. 28, 29 . .
*) Tom 5. §. 258.
») T om  5. g. 33.
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fo rm a ch ,  to je s t  1) jako  osobis ty  czynsz  lub obrok, który  w ogóle od 
każdej męzkiej d uszy  żyjącej w czas ie  rew izyi ludności p łaci się i 2) 
jako  p o d a tek  od dochodu  ziem skiego pozem elnyi abor, k tó ry  s tosow nie  
do rozległośc i gruntów, ich wartości lub doch o d ó w  ustanaw ianym  bywa. 
P o d a te k  od doch o d u  ziem skiego w ym aga ł ka tas tru  roli, k tó ry  w pew nych  
częściach pańs tw a ukończonym  ju ż  został. Lecz nim prze jdz iem y do 
sz cz eg ó ło w sz eg o  poznan ia  właściwości o b r o k u , m usim y w przód  cokol­
wiek zas tanow ić się nad  u rzą d zen iem  znanem  pod  nazw iskiem  tiagła, 
k tó re  istnieje w dob rach  sto łowych  i prywatnych .

W wieku XVII pod  tiagłem rozum iano  pew ien  s to sunek  podatkow y 
do pańs tw a ,  d w o ró w  albo familii w s łobodach  (slobody), to j e s t  w takich 
w sia ch ,  k tó re  zam ieszkane  by ły  zw łaszcza  p rze z  ch łopów  nie t ru d n ią ­
cych się rolnictwem. U łożeniem z r. 1 6 4 9  pos tanow iono ,  że w szyscy  
ludzie posad  za jm ujący  się handlem  lub p rze m y s łe m  a nie p łacący  c a ­
rowi podatku  i nie u lega jący  s łużb ie  wojskowej, na leżeć  powinni do tia­
g ła ,  k toby  zaś  nie chc ia ł,  tracił prawo, do mienia i zak ładania  bud. Dla 
tego w yraz  ten  nie ma żadnego  zw iązku  z rolnikami, k tó rzy  oddzieln ie 
płacili po d a tek  ziemski. O prócz tego do tiagła należeć  mogli ci tylko 
chłopi,  k tórzy  nie trudnili się ro ln ic tw em  i nie byli poddanym i.  Każde 
tiagło zo b o w iązan e  by ło  do p łacenia p o d a tk u , pod  g w aran cy ą  gminy. 
W olno im by ło  posiadać  b u d y ,  sklepy w inne,  w arze lnie soli, co innym  
chłopom  nio służyło. W  ogóle tiagło tyczyło  się w ów czas  ludzi tru­
dn iących  się handlem  i zam ieszku jących  posady. Włości p a n u ją c e g o 1 0 ) 
k tó rych  m ieszkańcy  w tem że byli znaczeniu  co imienici11), zw ano dw or-  
cow em i siołami i odpow iada ły  one tak  zw anym  białom iestcom  po  mia­
steczkach. T rzeba  albowiem  w iedz ieć ,  że m iasteczka rusk ie  (słobody, 
posady) zamieszkiwali ludzie do pew nych  danin lub robocizn , albo w re ­
szcie do pos ług  b ą d ź  panom  p ry w a tn y m  b ą d ź  m onarsze  obowiązani, 
i że  takich k tó ry ch  od tego uwolniono zwano białomieslcami. Mieli bowiem 
m iejsce czyli m aję tność  sw oją  b ia łą , to je s t  wolną od c iężarów  i z tego 
w zg lędu  różnili się imieniem naw et od ludzi,  k tórych  majętności by ły  
czarne , czyli u legające  pew nym  ciężarom, tudzież na k tórych  c iążyło  tak 
nazw ane  tiagło. Ukaz z 24 .  cze rw ca  1 6 9 3  r. zabronił  rolnikom i w łó ­
częgom  n ależeć  do tiagła, kiedy zaś  tenże z 16. cze rw ca  1 7 0 0  r. dozw o­
lił każdem u  do niego p rzystąp ić ,  kto tylko poda tek  p rze p isan y  zo b o w ią ­
za ł  się zapłacić.

Za czasów  K atarzyny  II. tiagło p rze sz ło  także do ch łopów  tru d n ią ­
cych się ro ln ic tw em  i pod niem rozum iano po łączen ie  pewnej liczby re ­
wizyjnych dusz  w je d n ę  familią. P rzy taczam y  w tój m ierze  n a s tę p u ­
j ą c e  s łow a ce sa rz o w e j :  Je s t  to b a rd z o  p e w n e m , że w wielu m iejscach 
ch łopy  rozdz ie la ją  g run ta  nie w stosunku robotników zdolnych  do pracy, 
ale w stosunku  liczby dusz  znajdującej się w czasie rewizyi. Z tąd  p o -

10) Maciejowski Tom III.
“ ) W yraz  im ie n ity  oznaczał człowieka posiadającego własność nie więcćj jak 

zwykle  obarczoną.
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chodz i,  że zam iast s tosow nego  rozdzia łu  c ięża rów , n iek tó rzy  g o sp o d a­
r z e  z wielką t rudnośc ią  podatk i  i wydatki na  u trzym anie  swej familii p o ­
n o s z ą .  gdyż  częs to  z p o m iędzy  pięciu dusz  m ęzkich  na leżących  do j e ­
dnej familii, za ledw o je d n a  j e s t  zdolna do pracy. Dla usunięcia  tych 
nad u ż y ć  i n iedogodności rozkazu jem y  zaprow adzić  w  d o b rac h  k o ro n ­
nych  t i a g ło , i dzielić g run ta  nadal nie pod ług  ilości dusz. tylko p od ług  
tiagła do k tó rego  c z te re ch  a najmniej t rzech  ludzi zdolnych  do p rac y  n a­
le że ć  winno.

O becnie  podzia ł  w e d łu g  tiagła nie istnieje w d ob rach  koronnych , 
ma to tylko je s z c z e  m iejsce w d ob rach  sto łowych i p rywatnych . T eraz  
rozum ie  się pod  tiagłem p ew na  cz ęść  g r u n tu , k tó rą  chłopi w raz  z sw ą  
familią upraw ia ją .  Z d o chodów  z niej w yc iągn ię tych  m uszą  o p ęd ź  ć 
p o t r z e b y  d o m o w e ,  zap łac ić  właścicielowi za używ anie  us tąp ione j im 
p rz e z  niego ziemi, lub od rob ić  pańszczyznę .  Pon iew aż  gmina odpow ia­
da za n ie regu larność  w p łacen iu  podatków, dla tego ma ona p raw o  r o z ­
s trzy g a ć ,  kom u z ch łopów  je d n o ,  k ilka , lub po łow ę tiagła dać  wypada . 
P odz ia ł  ten  odbyw a się w nas tęp u jący  s p o s ó b :  S koro  gmina ro zp o z n a  
zdolności, siłę  i wielkość familii, ja k  rów nież  ro lniczy inwentarz k ażdego  
chłopa, p rz y s tę p u je  naów czas  do podzia łu  tiagła. Chłopu m a jącem u  S 
synów, lecz  k tó rzy  s ą  z łym i robotnikami, bez  p o trz e b n e g o  by d ła  i ś ro d ­
ków  ro ln iczych  daje n. p. 2 t iag ła ,  kiedy zaś  przeciwnie dw óch  silnych 
braci m a jąc y ch  d o s ta te czn ą  pom oc w familii i od p o w ied n ią  ilość b y d ła  
m o g ą  3 tiagła o trzym ać. Z tego pokazu je  s ię ,  że  tiagło nie p o m iędzy  
p o jedyncze  indywidua, tylko pom iędzy  familie lub pom iędzy  p e w n ą  liczbę 
o sób  s tanow iących  je d e n  dom  rozdz ie lane  bywa.

W  ogóle dos taw szy  chłopi raz  tyle tiagła ile kon iecznem  je s t  do 
ich u trzym ania ,  nie chcą p rzy jm ow ać  dalszych  dodatków, jakie im gmina 
później w s tosunku  do liczby ich cz łonków  familii zdo lnych  do p ra c y  
s ta ra  się narzucać .  Skoro  ch łop  nie chce p rz y ją ć  więcej roli nad tę k tó rą  
posiada, zastaw ia  się zw ykle  brak iem  środków  do jej u p ra w y  i n iem o­
żnośc ią  p łacen ia  po d a tk ó w ,  b ę d ą c y c h  pod  odpow iedz ia lnośc ią  gminy, 
lecz poniew aż ona zna po łożen ie  każdego  g o sp o d a rz a ,  azalem  d o s ta te ­
cznie o sądzić  m oże  o ile on p ra w d ę  m ów i,  częs to  pom im o je g o  woli 
p rz y d a je  mu w iększą  ilość gruntów. P o s tęp o w a n ie  to je s t  koniecznem , 
skoro  pog łów ne i ob rok  c iąży  solidarnie na  w szystk ich  m ieszkańcach  
wsi, z tych p rzy c zy n  podzia ł  m iędzy  tiagła o d b y w a  się z w ielką o s t ro ­
żnością i oględnością. Wiek p rzy te m  nie byw a wcale uw zg lędn ianym  
ale tylko stan m ają tkow y , zdolność do p ra c y ;  zam ożn ie jszy  za tem  w ię­
cej od  ubog iego  je s t  obciążany . P odzia ły  i dodatki g run tów  częs to  b y ­
w ają  pow odem  do kłótni i sp o ró w ,  k tó re  n ieraz na  gwałcie k o ń cz ą  się. 
P o d z ia ł  z a te m  na tiagła je s t  pew nym  rodza jem  poboru  poda tków  p ła co ­
nym  nie od indyw iduum , ale w s tosunku m a ją tk u ,  dla tego uw ażać  go 
m ożna  za poda tek  m ajątkowy.

Chłopi p różn iacy  i n ieregularn ie  p ła cą cy  p o d a t k i , p rzy p a d a ją ce  
w  tym  raz ie  n a  gm inę jako  odpow iedz ia lną  za ich a k u ra tn o ść ,  by w a ją
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przez nią wydalani i oddawani po największej części do wojska, aby 
tam nauczyli się porządku, pilności i dobrego prowadzenia.

W dobrach zaś stołowych pod tiagłem rozumie się pewna część 
roli, z której chłop wraz z sw ą familią żyje , opłaca podatek gruntowy 
i inne publiczne ciężary. Na każde tiagło liczą się 2 dusze, połowa z a ­
tem ludności męzkiej we wsi stanowi odpowiednią ilość tiagłów znajdu­
jących  się w niej. Mówiąc ściślej tiagło jes t  pew ną  częścią gruntu przy­
noszącą  rocznego dochodu 21 rub. 50  kop. sr., lecz ponieważ i tu także 
gmina odpowiada za regularność w płaceniu podatków, do niej więc na­
leży ustanowienie i podział tiagłów. Jeżeli zaś zaległości się pokażą, 
naówczas płaci się kara miesięcznie 1 procent od sum y zadłużonej, któ­
ra równie nie pojedynczego dłużnika, ale całą gminę zobowięzuje.

We wsiach prywatnych tiagło rozmaicie byw a liczonem i może 
w sobie obejmować: I , 3 a nawet więcej rewizyjnych dusz. Kobiety 
także jeżeli chcą mogą stanowić tiagło, lecz w tym razie zalicza się ich 
zwykle trzy, W ogóle rozumie się pod tern dwie dusze , jed n ę  m ęzką  a 
druga żeńska zdolne do pracy.

Przepisy dotyczące administracyi prywatnych dóbr w guberniach 
Kijów, Podole i Wołyń z d. 26  maja 1 847  stanowią całe i połowę tiagła, 
w stosunku ilości gruntów posiadanych przez chłopów i naznaczają 
względnie do tego pańszczyznę jak ą  oni odrabiać winni.

Powróćmy teraz do szczegółowszego rozpoznania obroku , który 
jakeśmy to już powyżej powiedzieli jest dw ojak i: osobisty i z dochodu 
ziemskiego. W szyscy chłopi osiedli w dobrach koronnych bez różnicy 
ich stanu, obok innych ciężarów obowiązani są  płacić obrok osobisty za 
grunta im w ypuszczone, który nie je s t  jednakowym  we wszystkich gu­
berniach ale zawisł po większej części od ich położenia więcej lub 
mniój korzystnego.

I lak wynosi on :
w  20  g u b e r n i a c h ................................... 2 rub. 86 kop. sr.
J O  ,  ....................................... 2 55 58 „ »
» <8 „ ............................................... 2 59 29  „ 33

55 ^ „ .................................. .... . . 2 33 15 „ »
Obok tego osiedli w dobrach koron­

nych w Bessarabii p ł a c ą .................. 6 33 72 , 33

Żołnierze trudniący się rolnictwem w o-
kręgu Nowogrodu i Staraja Russa ł 7 53 55 33

W dobrach zaś stołowych ci tylko płacą ów obrok, którzy za mało 
posiadają gruntu, aby na nich można było nałożyć podatek od dochodu 
ziemskiego. Jednakże  pomimo braku roli zarabiają oni w inny sposób, 
gdyż regularnie p łacą podatki i nie przesiedlają się w inne części kraju, 
do czego im prawo służy. W ysokość tego obroku je s t  taż sama co i 
w dobrach koronnych i zawisła je s t  również od gubernii w których wsie 
są  położone.

W dobrach pryw atnych obrok  nie jest prawnie ustanow ionym , za­
wisł on poczęści od rozległości gruntu, od możności zarobku i tym podo- 

F rz e g lą d  P oznański, XVII. 4
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bnych okoliczności. Dawniej płaconym bywał w n a t u r z e , . produktami 
rolniczego p rzem ysłu ,  lecz teraz przemieniono go na pieniądze. Były 
czasy w których obrok osobisty stanowił wyłączny dochód z d ó b r ,  dla 
tego starano się aby jak  największą liczbę ludzi na nieb osadzać. W no­
w szych zaś czasach często bywa on uciążliwym i niedogodnym dla wła­
ścicieli, co spowodowało staranniejszą i lepszą uprawę roli i zaprow a­
dzenie gospodarstw  pańskich, obrabianych przez pańszczyznę. Doświad­
czenie pokazało iż obrok osobisty szkodliwy wpływ wywierał na stan 
rolnictwa, ponieważ chłopi zaniedbywali uprawy roli, szukając w innych 
zatrudnieniach lepszego i łatwiejszego zarobku. W przecięciu w do­
brach  prywatnych liczyć można obrok z jednego  tiagła na 1 5 rubli sr. 
W  tych zaś dobrach w których się mniej p ła c i , zwykle chłopi ponoszą  
inne jeszcze  ciężary i powinności. Te zaś indywidua, które nie posiadają 
roli ale po za granicami wsi szukają zarobku, lub którym pan wypoży­
czył pewien kapitał na założenie jakiegoś przemysłu, albo kupienie w ar­
sztatu, p łacą  w większej ilości obrok rozciągający się nietylko do osób 
płci męzkiej ale nawet i żeńskiej.

Podatek ż dochodu ziemskiego jaki chłopi w dobrach koronnych 
p łacą  rządow i za role im przez niego dane w używanie, liczy się albo 
w stosunku parceli gruntowych (tiagło) lub też w stosunku pojedynczych 
diessiatin.

Uregulowanie i odpowiedne rozdzielenie obroku w stosunku do 
przydzielonych gruntów, spowodowało ministeryum dóbr koronnych do 
zamiany osobistego obroku na podatek ziemski, i do katastru roi przez 
chłopów posiadanych. Początkowo przepisy te nie miały mocy obowię- 
zującej p raw a, uważano je  tylko za próbę  tym czasow ą, lecz skoro ich 
skuteczność i korzyść się w praktyce okaże, naówczas zamyślano zasto­
sować je  ogólnie i nadać im sankcyą prawną. Ukaz z dnia 24. kwietnia 
1 8 4 4  r. rozkazał naprzód  zaprowadzenie tego podatku ziemskiego w do­
brach koronnych gubernii Petersburskiej i W oroneżsk ie j, i z dniem 1. 
stycznia 1845  r. miał on wejść w życie. Rozdano zatem tam chłopom 
na ciągłe posiadanie role w stosunku opłaty, do jakiej się każdy z nich 
zobowiązał, w yłączając od tego lasy i inne przypadłości. Po upływie 
10ciu lat miało nastąpić nowe oszacowanie gruntów a z niem odpowie­
dnia modyfikacya podatku ziemskiego. W roku 1846  zaprowadzono 
tenże rodzaj podatku w guberniach Tambów i Psków, wynosił on więc 
w czterech powyżej wzmiankowanych prowincyach 5 ,053 ,070  rubli sr., 
k tóre  bez żadnej zaległości zapłacone zostały. Oszacowanie CoczienkaJ 
gruntów koronnych odbyw a się w guberniach Riazan, Tula, Orel i Kursk 
i wkrótce i tamże nastąpi zniesienie obroku osobistego. Podobny poda­
tek z parceli gruntowych płacą koloniści niemieccy w gubernii Pułtawa 
i w Inflantach; w pierwszej wynosi on 5 rubli 72 kop. sr., w drugiej 17 
rub. 1 o kop. sr.

Podatek  ziemski od pojedynczych diessiatyn gruntu po najwię- 
kszćj części istnieje tylko między obcymi kolonistami. Po upływie lat 
uwalniających ich od podatku po proszesticii Igotnych Het zobowiązani
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s ą  oni do  p łacen ia  p oda tku  z każdej dzies. g ru n tu ,  lecz pod  rac h u n ek  
p o d c iągane  tylko by w a ją  ro lne  g run ta  z w y łączen iem  w szystk ich  innych; 
p o n iew aż .g m in a  odpow iada  za ca łą  su m ę  poda tków , aza tem  rów n ież  do 
niej na leży  r e p a r ty c y a  g run tów  m iędzy  cz łonków  kolonii. Nie w szy scy  
koloniści p ła c ą  go w te jże  sam ej ilości,  g d y ż  ro z rzu c en i  s ą  w ró żn y c h  
częśc iach  kraju, a tem sam em  zna jdu ją  się  w le p szy c h  lub g o rszy c h  w a­
runkach . Dla dan ia  w y o b ra że n ia  o d o chodz ie  ziemskim p rz y ta c z a m y  po ­
j e d y n c z e  p rz y k ła d y  tegoż  podatku.

Płaci się z każdej  diessiat. ornej roli:
Koloniści p e te r s b u r s c y  kop. sreb.

p rz y  S re d n a ja  r o g a t k a ................................ 7 1 ^
„ Strelna, now y  S a ra tó w  . . . . .  5 7 £
„ K ronsz tad  i Kipen . . . . . . . 5 1 ^
„ I s h o r a .........................................................43
„ J a m b u r g .................................................. 3 5 *

•w gubernii  C z e r n i c h ó w ..........................  . 2 8 |-
n iem ieccy  koloniści w B essarab ii  . . . .  4^-

je d n o d w o r c y  z zachodnich  gubernii ,  w Kau­
kazie i gubern ii  S a ra tów  i O re n b u rg  . . . .  10

Z ap ro w ad zen ie  podatku  z iem skiego  w d o b rac h  s to łow ych  znachodz i 
wiele t rudności  i p rzeszkód . P rz y  za p ro w a d ze n iu  tego p oda tku  w o s t a ­
tnim p rze c ią g u  dziesięciu  lat, adm in is tracya  tych  d ó b r  m ia ła  zw ła sz cza  
t rzy  g łów ne ce le  na u w a d z e :  1) S to sow ny  rozk ład  o b r o k u ,  2) z w ię ­
k szen ie  doch o d u  z d ó b r  b e z  obc iążen ia  zb y te c z n e g o  ch łopów, 3) p rz e ­
k o n ać  ich, że  ro le  k tó re  oni up raw ia ją  nie są  ich własnością , tylko w y ­
p u sz c z o n e  im zos ta ły  w c z aso w e  posiadanie.  —  W  ogóle  oszacow anie  
podatku  g ru n to w eg o  nas tępu je  tam p o d łu g  klasyfikącyi wsi s tosow nie  do 
gubern ii  w jak ich  się z n a jd u ją ,  i ocenienia wartości ról.  Ma ono tylko 
m ie jsce  w tych  w siach ,  k tó re  p o s ia d a ją  odpow iedn ią  ilość gruntów. —  
Z asady  ka tas tru  pow inny  być  p ro s te  i p rz y s tę p n e  rozum ow i ch łopsk ie ­
mu, za  p o d s ta w ę  je g o  s łu ż y ć  ma śred n io -p ro p o rcy o n a ln a  ce n a  z b o ż a  
w ciągu  dziesięciu  lat.

P o d a te k  g runtow y, k tó ry  k ażde  tiagło czyli dwie d u sz e  męzTue płacą ,  
w ynosi  8 rubli  60  kop. s reb .  Od tego  na leży  o d c ią g n ą ć  p o g łów ne  w ilo­
ści 1 rub la  9 0  kop. sr., p o zo s ta je  w ięc  6 rub. 70  kop. sr. na po d a tek  
g ru n to w y  na k aż d e  tiagło, czyli 3 rubl.  3 5  kop. sr. na  k aż d ą  m ę z k ą  d u ­
szę.  — O b ra ch u n e k  w tej m ie rze  od b y w a  się  w  sp o s ó b  n a s t ę p u j ą c y : 
D ochód  b ru tto  je d n e g o  tiagla w y n o sz ą c y  21 rubli 50  kop. sr. dzieli się 
p r z e z  5 — trzy  p ią te  z tego n a le ż ą  się  familii chłopskiej,  a w łaścicie­
lowi; z £  p rzy p a d ły ch  na c h ło p a ,  f  s ą  w yn ag ro d ze n iem  za jego  p rac e  i 
trudy , i s łu ż ą  do u trzym an ia  je g o  famili, zaś zos ta je  się na  p rocen t  od  
kap i ta łu  ro ln iczego  i na  op łacan ie  c ięż a ró w  osob is tych  na łożonych  na 
niego. P o zo s ta ją ce  nakon iec  na leżą  do d ó b r  sto łowych, z k tórych  
o d c iąg n ą w szy  p o g łó w n e  o trzym a się c z y s ty  d o c h ó d  ziemski. —  Liczba 
liag lów  aż do nas tępne j rew izyi ludnośc i  m o ż e  b y ć  m nie jszą lub wię­
kszą ,  to nie w p ły w a  na z m ian ę  ogólnej sum y podatku.
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W nowszych dopiero czasach rząd  przedsiębrał s tosowne środki do 
zniesienia podatku pogłównego niesprawiedliwego w swej zasadzie, p o ­
nieważ on ciąży bezwzględnie na wszystkich duszach , i szkodliwie 
wpływającego na stan rolnictwa i kultury. — O ile było położenie chło­
pów koronnych w ogóle smutnem i nieszczęśliwem, za najlepszy dowód 
posłużyć może następny wykaz zaległości: W roku 1737 darowano
chłopom 4 miliony rubli sr., w dwa lata później w r. 1739  wynosiły za­
ległości na nowo 1 ,600 ,000  r. sr., w roku 174-1 powtórnie zniesiono je. 
W  dziesięć lat później wzrosły  one do 2 ,300 ,000  rubli, 1787  znow 
je  zniesiono, lecz 17 9 7  wynosiły one 7 milionów rub. sr. 1814  zmniej­
szono je  o 30 milionów assygn., jednakże w r. 1818  przew yższały  one 
9 6  milionów. Pom iędzy latami 1 8 2 6  a 1836  darowano w ogóle z za­
ległości 66 ,9 8 0 ,3 3 7  rubli, pozostałe zaś jeszcze  w ynoszą 6 3 ,638 ,286  rui). 
Pokazuje się z tego, że te zaległości przeszło od jednego wieku na podo­
bieństwo miecza Damoklesa wiszą nad ludnością Rosyi, a zwłaszcza 
w  niektórych jej guberniach!

Pańszczyzna istnieje tylko w dobrach prywatnych i w niektórych ko­
ronnych  w guberniach zachodnich. P rzy  jej odrabianiu stosunki tiagła 
znajdują takie zastosowanie: Ponieważ w tych warunkach los chłopów
zawisł bardzo od osobistości panów, dla tego aby ograniczyć w pewnej 
części ich nadużycia i samowolę, rząd  postanowił iż od chłopa nie mo­
żna wymagać więcej nad 3 dni robocizny, i ponieważ pańszczyzna za­
stępuje czynsz, dla tego od chłopów ją  odrabiających zadielnye kresliane 
nie wolno żądać  obroku.

Obok powyżej wymienionych ciężarów p łacą jeszcze chłopi podatek 
na budowlę i utrzymanie dróg, na ustroistwo putei soobsczenia, który 
manifestem z 23. paźdź. 1816  i ukazem z dnia 22. marca 1818  został 
postanowionym. Celem jego je s t  u tworzyć osobny kapitał potrzebny do 
utrzymania f napraw y głównych gościńców i kommunikacyi wodnych 
w państwie; wynosi on na każdą  rewizyjną duszę 9 kop. sr. i uważany 
byw a jako dodatek do pogłównego, razem z nim czyni 95  kop. sr, do któ­
rych opłaty wszyscy chłopi są  obowiązani.

W każdej gubernii ciążą jeszcze  na chłopach rozmaite powinności: 
zemskaia powinnost s łużące do pokrycia potrzeb miejscowych, gubernii 
lub powiatów, w których zamieszkują: uiszczają się z nich albo osobiście 
lub w pieniędzach. Dotyczą one albo cywilnego lub wojskowego za­
rz ą d u ;  do pierwszego na leży :  utrzymanie dróg, mostow, poczt, dostawa 
podwód, transport  i żywienie przestępców i t. p.; do drugiego: kwateru­
nek, dostawa podw ód , drzewa i słomy do obozu wojska, żywienie żoł­
nierzy w czasie kwaterunku i t. p. — Podatek gminny obsczeslicennyi sbor 
ma na celu pokrycie potrzeb gminy. Prawnie ustanowiony on je s t  tylko 
dla chłopów koronnych, stołowych i wolnych. W wielu dobrach p ryw a­
tnych także on istnieje, lecz zawisł tylko od woli właścicieli. Obok tych 
różnych  podatków do tego czasu już wymienionych istnieje jeszcze  b a r­
dzo wiele innych powinności i ciężarów, które w różnych prowincyach 
odmienne są ,  i tak naprzykład jednodw orcy gubernii zachodnich płacą
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w miejsce pogłównego podymne podymnaia podat, bez względu ile dusz 
na niego przypada ;  zbiór pieniędzy również należy do gminy. W Bessa- 
rabii każda chłopska familia płaci podatek pod nazwiskiem bira, n ieżo­
naci burłacy w tym względzie zarówno postawieni są  z familiami. —- 
Wymieniać te wszystkie rodzaje podatków, wykazywać ich ilość i s tosu­
nek, przechodzi zakres naszej pracy, lecz aby dać przynajmniej ogólne 
wyobrażenie o powinnościach ponoszonych przez chłopów, co nam wy­
świecać może zarazem ich stan i położenie, podamy ogólny ich wykaz 
p rzypada jący  na każdą rewizyjną duszę.

Ponieważ podatki płacone przez chłopów stanowią jeden  z najgłó­
wniejszych dochodów państwa, dla tego regularne ich wnoszenie do 
skarbu ulega pewnym gwarancyom. Z lej przyczyny za akuratność jego 
opłaty w całej gubernii odpowiada jej naczelnik, w powiatach, okręgach 
ich przełożeni, a we wsiach gminy. Jeżeli zaś suma zaległości w do­
brach prywatnych je s t  tak wielką, że więcej jak roczny  podatek pogłó- 
wny na każdą duszę przypada, naówczas odbierają się dobra właścicie­
lowi i dopótąd są administrowane na rzecz skarbu, dopóki podatki zu ­
pełnie wypłaconemi nie zostaną. Przy mniejszych zaś sumach na­
stępuje sprzedaż zboża i innych zapasów należących do pana, własność 
zaś chłopów zostaje n ie tyka lną .—  Ciężary publiczne są  nas tępu jące : 
1) podatek pogłówny. 2) podatek na budowę i utrzymanie dróg, 3) powin­
ności ziemskie, 4) podatek rekrutowy.

i )  Podatek pogłów ny  
w dobrach koronnych od każdej męzkiej i rewizyjnej duszy wynosi 

8(i kop. s r . ; pomnożywszy więc przez niego liczbę chłopów, otrzyma się 
sumę przez nich płaconą. Wynosiła ona:

W r. 1842. 1843. 1844. 1845. 1846.
6 ,851 ,121  rsr. 6 ,86 8 ,4 3 6  7,252 379  7 ,015 ,881  6 ,986,230.

2 ) Podatek drogowy.
Licząc na każdą  duszę 9 kop. sr. wynosił więc:

W r. 1838 . 1842. 1843 . 1844. 1845. 1846.
6 8 2 ,5 5 0  7 1 0 ,9 7 8  7 1 8 ,7 9 0  7 5 8 ,8 6 5  7 3 4 ,2 2 0  731 ,117 .

3) Powinności ziem skie i  podatek rekrutowy.
Są one dwojakie, naturalne i pieniężne.

A Naturalne, naturalnyia -zemskiia powinnosti.
Podw ody w ynoszące:
W r. 1842. 1843. 1844. 1845.
2 ,5 1 7 ,6 9 7  2 ,5 0 6 ,3 3 0  2 ,32 5 ,0 1 4  2 ,324 ,199

Ich wartość w rublach sr.:
1 ,180 ,227  1 ,225 ,180  1 ,188 ,000  1 ,187 ,583

t a zatem w przecięciu na każdą  m ęzką  duszę kop. sr.
15 15 15 15

B. Pieniężne.
5 ,138 ,446  rsr. 5 .630 ,220  5 ,9 8 4 ,8 2 5  6 ,81 0 ,4 8 5

na każdą duszę przypada kop. sr.:
64 70 71 83

1846.
2 ,414 ,042 .

1,304,538,

17.

7,086,825.

8 8
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P o ró w n u ją c  P la ton  S torch 1 2) w szys tk ie  powinności i c iężary  p o n o ­
szone  p rze z  ch łopów  w d o b rac h  k o ro n n y c h ,  s to łow ych  i p ryw atnych ,  
s tę p u ją cy  s to su n ek  poda je  na k a ż d ą  rew iz y jn ą  d u s z ę :

Podatki od każdej rewizyjnej duszy.
Chłopi

koronni.
Chłopi
stołow i.

Prywatni
poddani.

r sr . kop rsr. kop rsr kop.

Do sk a rb u  p a ń s t w a ...................................... 1 82 1 40 i 85
Od g r u n t u ..............................................; . . . 2 60 3 35 10 —
Na po trzeby  g m i n n e ...................................... — 59 1 5 50

R a z e m .............. 0 1 0 80 12 35
Do tego doliczyć je szc ze  należy dos ta ­

wy w zbożu do m agazynów  za p a­
sow ych wartości o k o ł o ................. 40 40 40

S tra ty  robotn ików  wziętych do wojska 
za k tórych  gmina płacić musi p o d a ­
tki aż do nowej rewizyi ludności, w y­
noszą .............. ................................................ 2 2 5

R a z e m .............. 0 43 6 22 12 80
O bok  tego uw zględnić  je szc ze  należy 

m ałole tnich, s ta rc ó w ,  um arłych ,  k tó ­
rzy  w ogóle s tanow ią £ ludności, lecz 
dla w iększej pewności p rzy jm ujem y 
ich za Dla tego c iężary  na każdą 
duszę  zdolną  do p racy  zw iększyć się 
m u szą  i śmiało p rzy jąć  m ożna ,  że 
one w ynoszą  ................................................. 7 24 8 29 17 •7

P o zn an ie  ludności wiejskiej n as tęp u je  p r z e z  je j  obliczenie czyli tak 
naz w an e  rew izye,  w e d łu g  k tó r y c h ’podatk i  i inne powinności oznaczane -  
mi bywają . P o n iew aż  wiele s to su n k ó w  ch ło p ó w  do r z ą d u  i do panów  
zawisło od liczby ludności, nie b ęd z ie  w ięc  bez  ko rzyśc i  w spom nieć  p o ­
k ró tce  w jaki sp o só b  je s t  ona obliczaną.

Czyliż m am y  z a cz ąć  od na jdaw n ie jszych  cz a s ó w ?  p rzy p o m n ieć  
o te m ,  że  ju ż  N esto r  w spom ina  o podz ia le  ludu na 1 0 ,0 0 0  i 1 0 0 0  ludzi,  
że ju ż  n a  początku  XIII wieku w Kijowie obliczanie ludności m iejsce m ia ło? 
Nie —  p rze d m io t  ten na leży  do history i i w ychodz i z w łaściwych g r a ­
nic nasze j p r a c y ,  uw zg lędn ia jące j  to j e d v n ie ,  co ma zw ią ze k  z inslv-  
tucyam i te raźn ie jszem u  Obliczan ia  ludnośc i k tó ry ch  w p ły w  sięga aż 
późn ie jszych  c z a s ó w ,  nas tąp i ły  p o d  p an ow an iem  Tatarów. P ie rw sz e  
p ró b y  tego  rodza ju  p r z y p a d ły  w  roku  1 2 5 7 ,  k tó ry ch  w  ks ię s tw ach  S u­
z d a l ,  R iazan i Murom do u regu low ania  p oda tków  użyto. Cały naród , 
w ra z  naw et z d u ch o w ień s tw em  podc iągn ię ty  zos ta ł  pod  ob liczan ie ,  co 
po c iąg n ę ło  za  s o b ą  og ran ic ze n ie  wolności o so b is te j ,  w sk u te k  zakazu 
o p u sz cz an ia  do w olnego  m iejsca zamieszkania, a b y  m o ż e  na później p rzez  
to u ła twić n a s tę p n e  obliczania ludności. Późnie j Iwan III roku  1 4 9 3

**) D er  B auern stand  in Russland. St. P e te r s b u r g  —  1850.
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nakazał obliczenie ludności perepis równie w celu oznaczenia ilości po ­
datku, lecz praca ta zaginęła i najdawniejsze znane księgi podatkowe 
pissc%owyia kn iyi, dotyczą się rządów  Iwana IV, a zwłaszcza r. 1649 . 
Jednakże w .czasie tym obliczanie ludności miało miejsce w różnych pro- 
wincyach, nie rozciągając się do całego kraju, co dopiero ukaz-ż-42. lu­
tego 1710 przeprowadzić zamierzał. Właściwe zaprowadzenie obecnie 
praktykowanych rewizyi datuje od r. 1 7 1 8 ,  w których ukaz z 26. listo­
pada miał na celu nietylko gruntowniejsze poznanie stosunków podatko­
wych, ale oraz uważał je  za środek porządku i policyi. Na rezultatach 
przez nie otrzymanych polegał kwaterunek wojska po wsiach, dozór nad 
ich mieszkańcami, pobór podatków i zapobieżenie występkom i dezer- 
cyom. W skutek tego ukazu wszyscy właściciele zobowiązani byli 
wykazać liczbę swych chłopów i piśmiennie stwierdzić rzetelność swych 
p o d a ń ; ci którzyby przeniewierzyli się w tej mierze, tracili utajone du­
sze , p rzypadające tym, coby o nich rząd  zawiadomili. Obok tych re ­
wizyi księgi kościelne m etriczeskiia  kniyi zajmują się wzrostem i wyka­
zem ludności, co datuje dopiero od Piotra Wielkiego. Pomimo jednakże  
tych wszystkich środków, podania o ludności wiejskiej są  bardzo niepe­
wne i niedostateczne. Podług rewizyi następująca miała być liczba lu­
dności ulegającej podatkowi: l 3 )

m ęzk a ż e ń s k a ra z e m

1 sza rewizya 5 ,7 9 4 ,9 2 8 5 ,794 ,928 11 ,5 8 9 ,8 5 6
2ga 31 6 ,6 4 3 ,3 3 5 6 ,64 3 ,3 3 5 13 ,286 ,670
3cia 33 7 ,3 6 3 ,3 4 8 7 ,3 6 3 ,3 4 8 14 ,726 ,696
4ta 9 1 2 ,8 3 8 ,5 2 8 12 ,838 ,528 2 5 ,6 7 7 ,0 5 6
5 ta 33 17 ,200 ,000 16 ,200 ,000 3 3 ,400 ,000
6 t a 14) , 18 ,856 ,000 18 ,244 ,000 3 7 ,700 ,000
7 ma 33 17,852 ,000 — 3 7 ,0 0 0 ,0 0 0
8ma 9 2 5 ,4 6 0 ,6 4 5 — 5 2 ,0 0 0 ,0 0 0  15)

Ponieważ te  rewizye obejmują wszystkie indiwidua płacące poda­
tek, należałoby oddzielić od nich stan wiejski, a tem samem poznać jego 
istotną ilość, có jednak dla braku pewnych dat nie je s t  tak łatwo jakby 
się na pozor wydawać mogło. Prawdopodobnie ogólna ludność wiejska 
mogła w y nos ić :

w czasie 6tej rewizyi 1 7 ,38 7 ,0 0 0  męzkich dusz,
„ 7mej „ 17 ,0 2 7 ,0 0 0  „
.  8mej a 20 ,0 7 6 ,0 0 0  ,  „

W edług podania ministeryalnego z roku 1834 miało być męzkich 
dusz. 18 ,341 ,572 ,  a żeńskich 18 ,760 ,048 , należało zatem do stanu wiej­
skiego 37 ,301 ,620 .  T ęgoborsk i16) opierając się^ na pamiętniku o lu-

■*) A rsen iew . N aczertan ie  s ta tis tik i Rossiiskago G osudars tw a 1818.
1 *) H erm ann 18,822,632 podaje  m ęzkieh dusz. M em oires de  1’A cadem ie Im pśriale  

d e s  sc ien ces de  St. P e te rsb u rg  VI Sórie . S ciences po litiques T. I. 2de liv ra ison .
15) K oppen im St. P e te rsb u rg e r  K alender fur das Ja h r  18*0.
l e ) E tudes su r  les fo rce s p ro d u c tiv es  de  ta R ussie, Tom  I. Paris 1852.
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dności w Rosyi europejskiej Koeppena, następujący podaje stan ludności 
wiejskiej:

1) Chłopi odrabiający pańszczyznę.
Ludność  męzka w r. 1838.

Chłopi poddani należący do prywatnych osób 10,796,461 
Chłopi przywiązani do gruntów należących do

j e d n o d w o r c ó w ......................................................... 10 ,978
W zrost ludności od tego czasu do 18 4 8  licząc

10 na g ....................................................................  1 ,080 ,743
Razem . . .  11,888,1 82 

Odjąwszy od tej sumy według rachunku p rzy ­
bliżonego 150 ,000  chłopów, którzy w prze­
ciągu dziesięciu lat zostali prawdopodobnie
u w o l n i e n i ................................................................  150 ,000

pozostaje 1 1 ,738 ,182  
Chłopi w dobrach koronnych w guberniach za­

chodnich w roku 184-8 .................................... 2 0 0 ,0 0 0
Razem . . . 1 1 ,938 ,182  ~

2 }  Wolni od pańszczyzny.
L udność  męzka w r. 1838.

Chłopi w o l n i .................................................................  72 ,844
J e d n o d w o r c y ............................   1 ,361 ,833
Chłopi p o c z t o w i .....................................................  4 1 ,6 9 6  -
Chłopi dóbr s t o ł o w y c h ...........................................  70 0 ,9 8 7

Razem . . .  2,1 7 7 ,360
W zrost ludności w ciągu 1 0 l a t .........................  21 7 .730

Razem . . . 2 ,395 ,090
Chłopi czynszownicy w dobrach koronnych 9 ,209 ,200
Koloniści w dobrach k o r o n n y c h .........................  1 46 ,550
Chłopi którzy prawdopodobnie uwolnieni zostali

w przeciągu  dziesięciu l a t ...............................  150 ,000
Razem . . .  1 1 ,900 ,840 .

Porównywając te dwa wypadki, pokazuje się, iż liczba chłopów 
odrabiających pańszczyznę, równa się prawie liczbie tych, którzy wolnie 
rozporządzają  sw ą pracą. Jakkolwiek cyfrom tym nie można przyzna­
wać zupełnej pewności, jakkolwiek po większej części są  one podawane 
tylko w przybliżeniu, przecież z nich można powziąść pewne przynaj­
mniej wyobrażenie o stosunkach ludności wiejskiej i jej klasyfikacyi. 
Stosownie do podań -Tęgoborskiego licząc zarazem płeć żeńską, ludność 
wiejska w ogóle wynosiłaby 4 7 ,6 7 8 ,0 4 4 .  Powiedzieć coś pewnego 
o stosunku ludności męzkiej do żeńskiej jes t  bardzo  trudno , ponieważ 
opinie statystyków bardzo się w tej mierze różnią. Arseniew utrzymuje, 
ż e  więcej je s t  m ężczyzn  w Rosyi aniżeli kobiet,  a to w stosunku 44 do 
4 0 ;  Koeppen zaś uw aża, iż ludność żeńska przew yższa męzką, i zdaje
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się że jego opinia j e s t  prawdziwą .  Nie ma jąc  w lej mierze  ża dn ych  dat  
pewnych,  nie ośmie lamy się s t a now cz ego  w yr z ec  zda n ia ,  j e d n a k ż e  s ą ­
dząc  po p r a w d o p o d o b n y c h  s tosunkach ,  uw aża my  twierdzenie Koeppe.na 
za właściwsze i zgodnie jsze z r zeczywis tością .

Wszys tk im ch łopom bez  wyjątku wolno pos iadać własność z i em­
s k ą ,  mo gą  oni na by w ać  niezajęl e i pu s t e  ro le ,  d o m y  i budy  i te nawe t  
s p r z e d a w a ć ;  lecz do b ra  w k tórych żyjącej  ludnośc i  nie można  oddz ie ­
lać od g run tów ziemi p rzez  nią osiadłych,  w tym tylko p r zyp ad ku  m o g ą  
oni nabywać,  k iedy w nich zamieszku ją  i kupu ją  j e  c a ł e . 17)

Wielkość g r un t ów  przydz ie lonych  ch łop om lub do nich należących  
s tanowi ba rd zo  w aż n y  p rze dm io t  l ak ze w zg lę d u  na d o br y  stan po je ­
dy ncz ych  indywiduów,  j ako  leż w s tosu nk ach  f inansowych pańs twa  ; dla 
tego o tyle o ile do tychcz aso wo  znane  podan ia  pozwala ją  n a m ,  s t a rać 
się b ęd z ie m y  go wyświecić,  a tern sa me m po zna my  g łó w n ą  za sa dę  losu 
i po łożenia  s t a nu  włościańskiego.  Znaczna ilość g r un t ów  pos ia danych  
p rze z  ch łopów robi  ich po większej  części  opiesza łymi ,  n iedba łymi o d o ­
b r ą  ich u p r a w ę ,  kiedy p rzeciwnie  zb y t  ma ła  nie pozwala  im zebra ć  
dos ta tecznych  ś r o d k ó w  do zapłacenia poda tk ów  i do u t rzymania  swej  
familii.

W a żn e  to pytanie,  k tóre  wielu znakomi tych  ag r o n o m ó w  i ekonomi­
stów do tąd  za jmowało :  j aka  j e s t  korzys tn ie j sza  kul tura lak dla całego 
spo łeczeńs twa ,  j ako  też i dla p o je dyn czy ch  indywiduów,  ma ła  czy  wiel ­
k a ?  nie da się r o z s t r z y g n ą ć  racyonalnie i a priori .  W  bliskości  wielkich 
miast,  w okolicah po łożonych  w l epszym i ł agodn ie j szym klimacie i z p o ­
wodu  j e sz c z e  wielu tym p o d ob n y ch  okoliczności ,  ma ła  kul tura mo ż e  b y ć  
w łaś c iwszą  i ko r z y s tn i e j s z ą , 1 8) lecz w k rajach  ogo łoconych  z większych 
ognisk handlu ,  p r ze m y s ł u  i ludnośc i ,  wielka własn ość  i kul tu ra  s ą  k o ­
nieczne i n i ezbędne.  Pon ieważ  klimat wywiera  p r z e w a ż n y  w pły w  na 
p r o d u k c y ą  ro l n ic zą ,  ko r zys ta my  p rze to  z po d ań  F r ó m b l i n g a , n a z n ac za ­
j ą c e g o  dla g o sp od a rs t w  chłopskich w Niemczech  n as tę p u j ąc y  s to sunek  
ro l i . 1 9 )

Przy ś red .  te m p e ra tu rz e  ro k u

+  8 1  0 R.

+  8 .
+  7-jy
+ 7 
+  6 i-

+ 8 
+ H
+ 5

Na zboże. Las i d rz e w o - ow ocow e.  Razem.
D iessia t. D ie ss ia t D ie ss ia t.

7, 48 0, 93 8 ,  4 1

1 0, 52 1, 16 11 , 68

1 2 ,  62 1, 40 1 4, 02
1 4, 72 2 ,  10 16, 82

.1 6 , 36 3, 27 1 9, 62

1 8 ,  70 3, 74 2 2 ,  44

20,  57 5; 14 2 5 ,  71

21,  27 9, u 3 0 ,  38

Ukaz z 8. l is topada  1847 i z 3. marca  1848•*) Sw od  Tom 9. §§ 662, 664.
, s ) Mó.vjąc późnićj o Angli i ,  F rancy i  i Belgii, w p ra k ty c e  poznam y lepiej ten 

p rzedm io t ,  i zarazem  u w zg lędn im y  rozm aite  opinie ag ronom ów  i ekonom istów w tój

) Frombling.  F ragm ente  iiber  Verlhei lurig des G r u n d e i g e n t h u m s  u. s. w. Ber-
m ierze .  

lin 1839.

P rzegląd  Poznański. XVII. 5
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Jakkolw iek nie m am y spe cy a ln y ch  da t  o te m p e ra tu rz e  każdej po je ­
dynczej g ubern i i ,  a tćm sa m em  nie m ożem y są d z ić  o ile ilość g runtów  
p rz y p a d a ją c a  w nich ch łopom  odpow iada  pow yże j w zm iankow anym  za ­
sadom , to p rzec ież  m ogą one s łużyć  nam za p e w n ą  n o rm ę do p o ró w n a ­
nia s to sunków  rosyjskich. W e d łu g  A rsen iewa pow ierzchnia  europe jsk ie j  
Rosyi w ynosi  4 0 3 , 0 0 0 ,0 0 0  diessiat., z k tó ry ch  6 2 ,0 0 0 ,0 0 0  dies, rolnej 
z iem i,  zos ta je  ona w ięc  do  p ie rw szej  w s to sunku  1 do 6§ .  P on iew aż  
l iczba g run tów  pod u p r a w ą  b ę d ą c y c h  od r. 1 8 1 8  znaczn ie  się  zw ię ­
k sz y ła ,  za tem  m ożna  p rz y ją ć  iż one obecn ie  w y noszą  7 3 , 0 0 0 ,0 0 0  d ie s ­
siat. czyli są  w  s to su n k u  do ogólnej pow ierzchn i jak  I : 5, 4. Na k a ż d ą  
rew iz y jn ą  d u s z ę  p r z y p a d a  w p rzec ięc iu  3, 7 d iessia t.  roli. lecz s to sunek  
ten  p o k a ż e  się daleko  k o rz y s tn ie js z y m ,  skoro  odejm ie się c h ło p ó w  nie- 
za jm u jących  się ro ln ic tw em , k tó ry ch  liczba j e s t  d o sy ć  znaczna,  w s to su n ­
ku 1 0 pet. całej ludności wiejskićj. W  g ubern iach  obfitych w g run ta  
chłopi koronni na  k a ż d ą  rew izy jną  m ę z k ą  d u sz ę  m a ją  dos taw ać  15, 
a  w ubog ich  zaś  8 diessiat. r o l i . 2 0 ) L ecz  ten p rzep is  m a jący  na celu 
z a p ro w a d z e n ie  je d n o s ta jn eg o  podzia łu  gruntów , w p rak tyce  nie byw a ści­
śle d o ch o w y w a n y m ,  gdyż  m ie jscow e okoliczności  a zw ła sz cza  m nie jszy  
lub  w ięk szy  s topień  ludności znaczn ie  w p ły w a  na je g o  zmiany. O czem  
najlepiej za św iadcza  tabe lla  s to su n k u  roli na k a ż d ą  rew iz y jn ą  d u s z ę  
w  d ob rach  k o ro n n y ch  podana  p r z e z  P la tona  S torcha, z której p rze k o n ać  
się m ożna o ile ro żn em  je s t  u p o sa że n ie  ch łopów  w  grunta  w Rosyi. P o ­
n iew aż  p rzedm io t  ten j e s t  b a rd z o  w a ż n y  i w łaściw ie  b e z  niego nie m o ­
żna p oznać  g runtow niej s to sunków  w łośc iańsk ich ,  dla tego p o da jem y  na­
s tę p u ją c y  wykaz S torcha.

Męzkie r e ­
Rolne grunta 
diessiat} ny.

Lasy diessia- 
"lyny.

N azw iska  guberuii. wizyjne

dusze. W  ogóle .

ua k a ­
ż d ą  

m ę z k ą  
r e w i ­
z y jn ą
•iii ••/«*

W ogóle .

>i<i Ka­
żda  

m ę z k ą
r e w i ­
z y jn ą
d u s z ę .

Obrok p lącący.
1) A r c h a n g e l ................. 68,044 160 872 2 , 3 2 , 3
2) A s t r a c h a n ................. 28,399 624,657 21, . 65,338 —
3) B e s s a r a b i a .................. 28,520 329,140 H ,  8 --- 0, 6
4) C h a r k ó w ..................... 370,731 626 803 1 7 246 573 0, 4
5) C h e r s o ń ..................... 40,470 396,780 9, 8 19,761 1 , 5
6) J a r o s ł a w ..................... 106,692 347.251 3. 2 164,219 0, 1
7) Jekaterinosław  . . . 184,460 1,335,222 7, 2 30,292 0, 8
8) K a ł u g a ........................ 90,375 335.613 3. 7 72 311 2, 5
9) Kazan ........................ 448.001 1,956.621 4, 4 1,152,233 0 , 1

10) K a u k a z ......................... 64,580 1,396,977 2, 1 8.522 5, 5
11) K o s t r o m a .................. 73.306 294,174 4. 0 401 500 0 , 1
12) Kursk ......................... 471,283 641,265 1, 4 55.566 2, 0
13) Moskwa ..................... 157,927 439,281 2, 8 312,417 2, 6
14) Niższy N ow ogród  . 95,975 394,290 4, 1 249,861

Do przeniesienia 2,228,963 9,278,976 — 2,778,593 -
, 0 ) Swod. Tom 12, §. 10,
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Męzkie r e ­
Rolne grunta j 
diessiatyny.

Lasy diessia-  
tyny.

Nazwiska gubcru ii. wizyjne

dusze. w ogóle.

Na ka­
żda

męzka
rewi­
zyjna
-łusze

W ogóle.

Ka­
żda

nęzka
rewi­
zyjną
1'iszę.

Z przeniesienia
15) N o w o g r ó d ..................
16) Oloniec .............. ... .
17; Orel .........................
18) O r e m b u r g ...............
19) Penza ........................
20) P e r m ............................
21) Póltawa ................
22) P s k ó w ......................
23) R i a z a n .........................
24) P e te r sb u r g .................
25) S a r a t ó w .....................
26) Smoleńsk ...............
27) T a m b ó w .....................
28) T a u r y a .........................
29; Czernichów ..............
30) T u ła ............................
31) T w e r .........................
32) W i a t k a ......................
33) Włodzimirz...............
34) W o ło g d a .....................
35) W o r o n e ż .....................

2.228,963
94,957
75.987 

196,798 
308 528 
196,440 
396 472 
412413 
123,738 
156,54-8
28 392 

325,148
99.987 

350,082 
197.569 
289,418

78.719
195.582
598,634
181,992
204,009
447,461

9,278946
286.978 
282306 
381,638

2,975,44-5 
500,629 

2 349,369 
209,866 
320,628 
493,181 
267 431 

2,000,199
298.978 

1.505,846 
1,511,081

642,745 
249,771 
662.417 

2 735,776 
44-0 130 
646,568 

1,983,706

3, o 
3, 7
1, 9 
9, G 
2 ,5
5, 9 
0, 5
2, 5
3, i 
9, 4
6, i 
2, 9
4, 3
7, 6 
2 ,2
3.1
3.4 
4, 6
2 . 4
3.1 
4 4

2,778.593 
717.670 

8.503 
159,205 
614,114 
330 370 

1,368,073 
33.069 
32,925 

143.664 
130,763 
428,770 

44,105 
296,705 

78,299 
209,738 

26,956 
329,584 

1 791,831 
344,638 

3,129.389 
142^091

7, 5
0, i 
0, 8
1, 9 
1, 6
3, 4 
0, 08 
0, 2
0, 9
4, 6
1, 3 
0. 4 
0, 8 
0, 4 
0, 7
0, 3
1, 7
3, o 
1, 8 
1, 5 
0, 3

Razem . . . 7,187,836 30,023,634 4, i 13,139,055 l, 5

P ań szczyznę  odra-  
biujący.

1) E s l l a n d y a ................ 2,195 11,04-2 5, i
2) Grodno ...................... 127,665 442 525 3, 4 — —
3) K ijów ......................... 88.778 365,300 4, i 265 0, oo
4) K o w n o ...................... 110,304- 383 808 3, 4 — —
5) K u r la n d y a ................ 64.373 105,338 1, G — —
6) Inflanty ................... 49,655 288,108 5, 8 1,210 0, 02
7) M insk ......................... 63,053 220,566 3 5 — —

• 8) M o c h i l e w ................ 31 625 127,018 4, o — —
9) P o d o l e ...................... 63,622 159,883 2 , 5 — —

10) Wilno ...................... 101.525 399,914 3, 9 1,076 0, oi
11) W i t e b s k .................. 70,923 110,353 1,5 — —
12) W o ł y ń ...................... 84 384 144 696 1, 7 — —

Razem . . . | 858,102 2,758,551 3. ‘2 2 551 0, o i
W ogolę . . . | 8,045,523 32,782,185 4, o 13,14-1,606 I 1, 4

Podług sprawozdania minisleryum dóbr koronnych z roku 1 8 4 9  
przestrzeń gruntów należących do rządu wynosiła  7 9 , 1 6 9 ,4 0 0  diessia-  
tyn czyli 8 6 ,4 5 2 ,5 8 4  hektarów —  1 5 ,7 0 5  mil kwadratowych jeografi- 
cznych, azatem więcej jak \ całej powierzchni państwa auslryackiego.  
Na 3 9 . 4 9 6 ,7 3 3  diessiatyn gruntów ustąpionych chłopom w roku 1848 ,
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3 3 , 9 9 3 , 1 3 7  należało do  ziemi p rodukcyjne j  (grunta rolne,  łąki  i pas twi ­
ska);  r o z ł oż y w sz y  to na ludność  m ę z k ą  w y n o s z ą c ą  9 , 3 5 3 , 3 1 6  indywi ­
duów,  na każ d e  z nich w p rzecięciu p r zyp ad a  3 ,6  diessiatin = 3 , 9  he ­
ktara.  Bory i lasy na leżące  do korony  za jmowały 1 1 5 , 3 4 2 , 4 i i  d ies-  
siatyn =  1 2 5 . 9 5 3 , 9 1 2  hekt.  =  2 2 , 8 8 1  mil kwadrat ,  j e o g r a f . , azatem 
więcej  niżeli ca la  powie rzchn ia  F rancy i  i Austryi r az em  wziętych,  a bli­
sko §- wszys tk ich  b o r ów  Rosyi europejskiej .  Grunta,  bo ry  i lasy ko r o n ­
n e  raz em  u w a ż a n e  w y no sz ą  1 9 4 , 5 1 1 , 8 2 2  diess.  =  3 8 , 5 8 7  mil kwadr ,  
j eogra f i cznych  czyli  około ■§• całej  powierzchni  Rosyi europejskiej .  W  do­
brach zaś  p r y w a tn y c h  po do bn ie  j ak  i w dobrach  koronnych  s tosunek  roli 
p r zy p a da ją ce j  w p rzecięciu  na k aż d ą  d u sz ę  m ę zk ą  j e s t  ba rdz o  rozmaiły.  
Storch  twierdzi  iż w ogóle  p r z y ją ć  go można na 4 ^  diess.; g run ta  d w o r ­
skie do  chłopskich ma ją  b y ć  w s to sunku  2 do 3 ,  to j e s t  że  za  k a ż d e  2 
d iess  k tó r e  ch łop panu uprawia,  dos ta j e  za to 3 diess.  roli

Z p o w y ż s z y c h  da t  ł a two sądz ić  moż na  o ile po łożen ie  s tanu wiej­
skiego j e s t  r ó ż n e ;  nie s ą  oni bynajmniej  w tych warunk ach  kor zys tny ch  
k t ó re  sp r zy ja ją  d o b r e m u  by towi i zamożności ,  o w sz e m  u w aż a j ą c  w s z y ­
stkie stosunki  socya lnego  uk ła du  w Rosyi p r ze c iw ne  wnioski d ad z ą  się 
wyp row ad z ić .  Niek tórzy  z na sz yc h  najnowszych  p isa rzy  wy czy tawszy  
w Haxlhausenic że  w d o br ac h  Sz e r e m et i e w a  poddan i  j e go  mieli okupić 
s w ą  wolność za  8 0 , 0 0 0  a nawe t  1 0 0 , 0 0 0  rubl i ,  a w do br ac h  księcia 
Kozłowsk iego za 1 4 , 2 8 0  rubli  sr . ,  dali s ię uwieść łemi po je dy n cz em i  i 
zu pe łn ie  wyjątkowemi  w y p a d k a m i ,  nie umiejąc  wy l łó ma cz yć  ich po w o­
dami  ekonomicznemi ;  w gminnem ur ząd zen iu  szukal i  j e g o  p r z y c z y n  i za ­
r a z e m  najwłaśc iwszych ś r od kó w  do zapob ieżen ia  p r o le l a ryzmowi  i z a ­
bu rze n io m socya lnym.  Lecz czy liż temi d rogami  moż na  p rzy jść  do  celu 
zamie rzoneg o ,  cz y hż  to ma b yć  na jwł aśc iw szy  s p o s ó b  układu  to w ar z y ­
sk iego?  Bynajmniej !  Rosya  do s t a rc za  d o sy ć  w y m o w n y c h  faktów, świad­
cz ący ch  p rawie  z m a te m at yc zn ą  p e w n o śc ią  o niekorzyściach u r z ą d z e ­
nia gminnego  nietylko pod  w zg lę d em  eko nomicznym ale i moralnym.  
Dobry  byt  ludu wiejskiego zawisł  nietylko od znacznej  ilości g runtów 
przez  niego pos i ad any ch  ale za raz em  od ich dobrej  i umiejętnej  kultury.  
Rolnictwo zaś  zna jduje się w Rosyi  w stanie dziecińs twa,  na k tó rego  u -  
t r zymanie  wpływa  po  częściej  kl imat ,  b rak  kapi t ału ,  a najwięcej  zw ła ­
szcza  u r zą dz en ie  gminne hniewola .  Pomięd zy  wielu p rzyczynami  
sp ro w ad zą ją ce m i  n ie j ednos tajność u rodza jów i częs ty  głód w Rosyi,  bez-  
wątpienia  położenie  jej  j eogra f i czne ,  konf iguracya jej  ziemi ,  a w niektó­
ry ch  zaś p rowincyach  w p ły w y  a tmosfe ryczne mie j scowe ,  zn ac zn ą  o d ­
g rywa ją  rolę. Rosya  za jmując  j e d n ę  z największych  i naj roz leglejszych 
p ła sz c zy z n  Europy,  wys tawiona  byw a  na cz ęs te  wiat ry ws chodn io -pó ł -  
n o c n e ,  s u s z e ,  nagłe  zmian y  a t mo sf e ry cz ne ,  k tó re ba rd zo  szkodliwie 
w p ły w aj ą  na  s tan j e j  kul tu ry  i p rodukcyi ,  a nawe t  p r z y  na jwiększych  
us i łowan iach  nie d a d z ą  się całkiem u su ną ć  2 1 ). Z wyjątkiem prowincyi

J ' )  S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o l o g i c z n e  d o w i o d ł y ,  iż w  R osyi  d a l e k o  mnió j s p a d a  w o d y  
w  f o r m i e  d e s z c z u  i ś n i e g u  a n iże l i  w  innyc l i  k ra j a c h .  Na d o w ó d  te g o  p r z y t a c z a m y  d a t a  
p o d a n e  p r z e z  G a s p a r in  (C o u rs  d ' a g r i c u l t u r e  T o m  II. p.  255.)
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nadbałtyckich, gdzie roln ic tw o w w yższym  stopniu je s t  rozwinięte, i s tepy  
wymagające od ręb n e g o  sposobu  exploatacyi zgodnej z n a tu rą  ich roli 
i k lim atu , w reszc ie  państw a rosy jsk iego  istnieje system  trzech-po low y. 
P o w sz ec h n ie  je s t  w iad o m em , iż ten rodzaj kultury  w ycieńcza  ziemię, 
w ym aga wiele n aw o z u ,  p rz e sz k a d z a  upraw ie  roślin  pas tew n y c h ,  a  tern 
sa m em  chowu b y d ła ,  w ogóle  szkodliw ie on w pływ a n a  s tan  rolnictwa 
i by t  ludu wiejskiego.

W  skutek wielkiej d isp ro p o rcy i  pom iędzy  lu d n o śc ią  a p rz e s t rz e n ią  
z iem i,  Rosya zna jdu je  się  w p o łożen iu  zupe łn ie  ró żn y m  od innych k r a ­
jó w  europe jsk ich  ze  w zg lędu  wartości ziemi i p racy .  Gdzieindziej z w y ­
kle ziemia ma więcej wartości aniżeli praca, tam j e s t  p rzec iw nie .  W  o sz a ­
cow aniu  zatem  d ó b r  s łu ż y  za p o d s ta w ę  nie ilość g run tów  ro ln y c h ,  ale 
l iczba p o ddanych .  O ile wielkim je s t  s to sunek  tej d isp ropo rcy i  w nie­
k tó rych  częśc iach  p a ń s tw a ,  m o ż e  d ać  w yo b ra że n ie  dosta teczne  n as tę ­
pu ją cy  p rzy k ła d :  w gubernii  W ołogdskie j  w y n o szą ce j  do 6 lub 7 0 0 0  mil 
kw adra tow ych  powierzchni,  a za tem  większej od monarchii Pruskiej,  o 12 
zaś  ra z y  roz leg le jszó j od  Belgii, na milę kw adra t ,  p rzy p a d a  U 4 m ie­
s z k a ń c ó w ,  k iedy  zaś w osta tn ie j 7 6 0 0 .  P rz e s t r z e ń  p rze to  k tó r ą  w Bel­
gii zam ieszku ją  1 3 0  o s ó b ,  w W o łogdz ie  2 tylko. Z tego zatem  s to ­
sunku  w w iększym  lub m nie jszym  stopniu  is tn iejącego p raw ie  p o w sze ­
chnie w Bosyi,  t łóm aczy  się wiele jej w łaściwości ekonom icznych  i so-  
cyalnych. Nie ulega żadnej w ątp liw ości,  że  w p o d o b n y c h  w arunkach  
cz łow iek  musi mieć najw iększą  w ar to ść ,  a ziemia b a rd z o  m a łą ;  dla tego 
rów n ież  w łaściciel mniej dba  o d o b rą  k u l tu rę ,  o korzystny  i rac y o n a ln y  
sy s tem  e x p lo a ta c y i , najwięcej m u o to chodzi ab y  ro z s z e rz y ć  p rze s trzeń  
z iem i ,  i o ile m ożności najwięcej na  niej osiedlić lu d z i ,  gdyż  oni stano­
wią jego  kap i ta ł  i bogactw o. Rolnictwo stanowi tam p o d rz ę d n e  z a tru ­
d n ie n ie ,  o tyle tylko kon ie cz n e ,  o ile ono po trzebnem  je s t  do u trzy m a­
nia g łów nego  w arsz ta tu  exploatacyi, to je s t  lu d z i , dla tego z p e w n ą  s łu ­
sznośc ią  pow iedz iećby  m ożna ,  że  w tym stanie istnieje i pop ła ca  nie go­
spoda rs tw o  rolne, ale g o sp o d a rs tw o  opar te  na liczbie dusz  i niewolników.

M agiczność w łasności p rzem ien ia  piasek w zło to  pow iedzia ł Arthur 
Y o u n g 2 2 ), lecz bezw ątp ien ia  b rak  je j ,  najp ięknie jsze  okolice obraca  
w  dzikie za roś le  i pustynie. Jeżeli gdzie  bardz ie j  i w szechstronn ie j  p rz e ­
k onać  się m o ż e m y  o lej p raw dzie ,  to za p ew n e  w Rosyi z w yjątk iem  ma-

I lo ś ć  w o d y  s p a d a j ą c e j  w  d e s z c z u  i ś n ieg u  
w y r a ż o n o  w  s t o p .  p a r . :

W  Anglii c z ę ś ć  z a c h o d n i a  37, , ,
W  c z ę ś c i  w s c h o d n i e j ..............................................................26,

• Na b r z e g a c h  E u r o p y  z a c h o d n ie j  ...............................26, , ,
W  c zę ś c i ac h  p o ł u d n i o w y c h  H iszpan i i  i F r a n c y i  . 34, łS
W e  W ł o s z e c h  p ó ł n o c n y c h ................................................44, 76
W c z ęś c i  p ó łn o c n e j  F r a n c y i  i N ie m c z e c h  . . .  25,
Na p ó ł w y s p ie  S k a n d y n a w s k i m .....................................20,
W  R o s y i  15, , ,

a>) T r a v e l s  in F r a n c e .  Vol .  I. 61.
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łój liczby ko lonis tów  i w olnych  ro ln ików ; resz ta  kraju  należy tam do 
r z ą d u  i sz lachty .  Pom im o tego  iż n iek tórzy  z p o d ró ż u ją c y c h  po Rosyi 
u p ew nia ją  nas, j a k o b y  lud moskiewski uw aża jąc  s iebie za w łasn o ść  r z ą ­
d o w ą  i p ry w a tn ą ,  w zam ian  za u t r a c o n ą  sw ą  godność  i n iepod leg łość  
p rz y z n a w a ł  sob ie  n ie za p rz ec za ln e  p raw o  do  posiadania ziemi, nie ch cąc  
tw ierdz ić  ani z a p rz e c z a ć  o ile to w y o b ra że n ie  b ę d ą c e  z a raze m  ironią 
w sze lk ich  po jęć  o godności cz łow ieka  j e s t  mylnem  lub p ra w d z iw e m , to  
tylko pew na ,  że  ziemia i chłopi na  niej osiedli n a leż ą  albo do  r z ą d u  lub  
sz lach ty .  W skutek  tego stanu  w łasności p o ło w a  ludności wiejskiej j ę c z y  
w  niewoli,  i dla tego  n iedba le  u p raw ia  sw e r o le ,  p racu je  z p rzy m u su ,  a 
n ie z zam iłow ania ,  n iepew na  ow oców  sw ych  usiłowań żyje z dnia na  
dzień, nie t ro s c z ą c  się ani o sw ą  p r z y s z ło ś ć ,  ani o podniesien ie  sw ego  
g ospodars tw a .  P om ija jąc  z a rz u ty  ze s tanow iska  m ora lnego  p rzec iw  pań- 
sz cz y zn ie  i po d d ań s tw u ,  ze  w zg lęd ó w  c z y s to - e k o n o m ic z n y c h  i a g ro n o ­
m icznych  sy s tem  podobne j exploatacyi ziemi z a s łu g u je  na  po tęp ien ie ,  i 
p rze c iw n y  j e s t  racyonalne j  i p raw dz iw ie  ko rzy s tn e j  kulturze. W e d łu g  
opinii R y sza rd a  Jo n e s  2S) dw óch  k o s ia rz y  angielskich  więcej s k o sz ą  t ra ­
w y w je d n y m  dniu aniżeli sześc iu  p o d d a n y c h  moskiewskich. Schm alz  
w łasn em  d o św iadczen iem  p rz e k o n a ł  się  o n ieko rzys tnośc i  p a ń s z c z y ­
z n y  2 i ). W  Austryi p rac a  p o d d a n e g o  za ledw ie  ró w n a ła  się  je d n e j  t r z e ­
ciej części w o lnego  robotn ika ,  dzisiaj po tylu  d z ie ła ch  i dośw iadczen iach  
d ługo le tn ich  zb y le c z n e m  b y ło b y  ro zw o d z ić  się  nad niekorzyściam i z po ­
d o b n e g o  sy s tem u  ku ltu ry  w yn ika jącem i;  śmiało za tem  w nioskow ać m o ­
ż e m y  o niskim stanie ro ln ic tw a w Rosyi i o n ę d z n y m  bycie  ludu  w ie j­
skiego. L ec z  więcej j e s z c z e  od p o d d a ń s tw a , mówi T ę g o b o r s k i , p r z e ­
sz k a d z a  p os tępow i ro ln ic tw a sy s tem  p odz ia łu  g run tów  m iędzy  chłopow, 
z n a n y  pod  nazw isk iem  tiagło

G runta  o d d a n e  ch łopom  do  u p r a w y ,  dz ie lone  byw ają  n a  tyle  c z ę ­
ści ile j e s t  familii. P on iew aż  gm ina j e s t  so lidarn ie  odpow iedz ia lną  za 
w szys tk ie  c ięż a ry  i powinności o b c ią ż a ją c e  k a ż d e g o  jej cz łonka , do  niej 
w ięc  na leży  po d z ia ł  ziemi. P rz e s t r z e ń  tych parce li  za s to sow aną  je s t  do  
liczby  cz łonków  k aż d e j  fam ilii , do  ich p o trz e b  i m ożności ich jej u p ra ­
wy. "jeżeli syn  ożen i się  je s z c z e  za  życia sw ego  o jca ,  m a także p raw o  
do  pew nej części roli, tam  zaś  gdzie  je s t  wielka n ie rów ność  w żyznośc i  
ziemi dla u trzy m an ia  rów ności  w p o d z ia le , da ją  każ d em u  częśc  z ka ­
żd e g o  jej gatunku. Z tego po k az u je  się  ja k  wielkie ro z d ra b n ia n ie  ziemi 
i częs te  zm iany  w je j posiadan iu  zach o d z ić  m u s z ą ,  w m iarę  tego  o ile 
ludność  wsi i l iczba familii zw iększa  się lub zm niejsza .  S ys tem  p o d o b n y  
nie u lega  żadnej wątpliwości iż szkodliw ie w p ły w a  n a  s tan  ro lnic twa, 
a lbowiem  n iepew ność  pos iadan ia  d łu ż sze g o  ziemi i pozo s taw ie n ia  jej 
w spuśc izn ie  sw ym  dziec iom  robi obo ję tnym  u p ra w ia ją c e g o  j ą  na w sz y ­
stkie p o le p sz e n ia ,  z k tó rych  on korzyśc i  c i ą g n ą ć  nie m o ż e ;  zb y te c z n e  
zaś  ro zd ro b n ien ie  g run tów  i ro z rzu c en ie  ich po ró żn y c h  polach w celu

»*)  E s s a y  o n  t h e  D i s t r i b u t i o n  o f  W e a l t h  a n d  011 t h e  S o u r c e s  o f  T a x a t i o n  s i r .  50 . 

»*)  E c o n o m i c  p o l i t i q u e  T o m  1. s t r .  66 .
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u trzym an ia  s łusznośc i i rów nośc i w p o d z ia le ,  n ie pozwala pow stać  i r o ­
zw inąć się  lepsze j i k o rzy s tn ie jsze j  kulturze.  P rz y p a trzy w sz y  się więc 
bliżej s tosunkom  gm innym  w R o s y i , w idzim y b a rd z o  ja sno  że one  p r o ­
w ad z ą  do daleko  sm u tn ie jszych  i szkod liw szych  nas tęps tw  aniżeli r o z ­
d robn ien ie  w łasności,  g d y ż  tam ziem ia ró w n ie ż  j e s t  dz ie loną  na d ro b n e  
cząstki,  w zg lędn ie  do ilości familii i p rz e s t rz e n i  g run tów  p rzy p a d a ją cy c h  
do  wsi, bo  nie pozw ala  ro zw in ą ć  się w iększe j  ku l tu rz e  i postępow i ro l­
n ic tw a; m a p rze to  w szys tk ie  w ad y  w ynikające  ze zb y tecznego  rozd ro ­
bnienia ziemi, bez  tej wielkiej z a le ty ,  j a k ą  rodz i w łasność  u trzy m u jąc  
w człowieku św ię ty  bodziec  do p ra c y  i za g rzew a jąc  w nim miłość do 
najm nie jszego  kaw ałka  gruntu.

P ra w d a  m oże pow iedz ieć  jaki drug i Iscander ,  uk ład  s to sunków  socy- 
alnych  w Rosyi p rzec iw ny  je s t  dobre j  ku ltu rze  i kw itnącem u stanowi 
ro ln ic tw a, lecz  na tom ias t  w szy scy  m a ją  tam pom ieszczen ie  u stołu n a ­
tury ,  te o ry a  Malthusa nie zna jdz ie  tam żadnego  schronienia i z a s to so w a ­
nia. —  Łatwo za rzuc ić  nam m oże  iż z a p a tru je m y  się na r ze czy  ja k o  a r ­
tys ta  ag rononńczny . szu k a ją cy  p ięknych  dzie ł  r ę k ą  ludzką z a sa d zo n y ch  
na skibach roli, iż chodzi nam  bardz ie j  o rozm aitość  i bogactw o kultury, 
aniżeli o pom yślność i szczęśc ie  ludzi. L ecz  zas tanów m y się bliżej 
o ile te z a rzu ty  m ogą  b y ć  s łu szn e  i p raw dziw e , po  k tórej stronie więcej 
j e s t  ludzkości i miłości d o b ra  p o w sz e c h n e g o ?  W  pod o b n y m  sy s te ­
m ie ,  gdzie w łasność  po jedyncza  nie is tn ie je ,  cz łowiek p racu je  b ez  za­
pału , pilności i wytrwałości,  obo ję tny  na p rzy sz ło ść  i d o b ry  byt, p o p r z e ­
sta je  na nędznej teraźnie jszości .  Ni w łasny  in te re s ,  ni uczucie i o b o w ią ­
zki familijne nie p rzem aw ia ją  do  je g o  duszy,  energ ia  fizyczna i m ora lna  
j e s t  w nim u śp io n ą ,  rachu je  on tylko na pom oc innych, a zw łaszcza  na 
ho jność  n a tu ry :  o tyle o ile ona  mu (larów sw ych udziela, o ty le  on ko­
rzys ta ,  wszystko  je j n iem al za w d zię cz a ,  lecz raz  opuszczony  p rz e z  nią 
ży je  na podob ieństw o  zwierza, nie um ie jąc  dać  sob ie  rad y  i pom ocy, 
w  g łodz ie  i n ę d z y  w ygląda  z r e z y g n a c y ą  swej śmierci.  W  u rzą d zen iu  
gm innem  d o b r y  b y t  w ieśniaków  nie zaw isł bynajmniej od ich p racy , 
p rze zo rn o śc i  i gorliw ych  usiłowań, ale od s tosunku  ludności do p rz e ­
strzen i ziemi. S koro  raz  liczba familii zw iększy  się do tego stopnia, iż 
p o je d y n cz e  części g run tu  p rz y p a d łe  im z podzia łu  w yżyw ić  ich n ie b ę d ą  
zdolne, naów czas  w daleko  g o rszy m  oni zn a jd ą  się po łożeniu  aniżeli gdy ­
by każ d y  z nich p o s ia d a ł  o sob is tą  w łasność, gdyż  w tenczas do łożyliby  
więcej s ta rań  p rzy  je j  upraw ie ,  skrzę tn ie j i usilniejby pracowali a tern sa­
mem  ziemia d a lekoby  więcej im w ydaw ała ,  k iedy  zaś przy  w spólnej w ła­
sności żyć  m u sz ą  w n ęd z y  i cz ekać  ow ego śm ier te lnego  głosu  n a tu ry  
o k tó rym  mówi Malthus: p re c z  z wami, zanad to  was na  tym tu świecie. 
Dzisiaj nawet ju ż  pom im o tego, że  Rosya pos iada  tak  wielkie p r z e s t r z e ­
nie kraju, podzia ł g run tu  j e s t  tak  n ie rów ny  i n iew ydos ta rcza jący  do u trzy ­
mania, a cóż dopie ro  będz ie  k iedy  się ludność znacznie  zwiększy. —  
W  niek tó rych  gubern iach  są  takie gminy, w k tó rych  p rzy p a d a  na je d n ę  
d u sz ę  m ę z k ą  tylko £  diessiat. a  w innych zaś  20.  S ą  naw et wsie takie
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np. w gubernii N ow ogrodzkiej 2 5 ) gdzie  2 4 5  diessiat. w y p a d a  na m ę z k ą  
głowę. P rz y  podzia le  g run tów  zamożniejsi, s ta rszyzna ,  p o ż e ra c z e  gminni 
(mirojedi) umieli obe jść  i o szukać  u b o ższych ,  i zna cz n ie jszą  p r z y w ła ­
szczyli  sob ie  ilość gruntów , zw ła sz cza  miało to miejsce w po łudn iow ych  
g ubern iach  i w P erm eńskiej.  C zęsto  ro le  n a leżące  do ko rony  by ły  
w y d z ie rżaw io n e  od spekulan tów  po niższej cenie, k tó re  oni znów  w y p u ­
szczali w tró jnasób  w yżej innym. W  roku 1 8 3 7  p o kaza ło  się  iż ta ­
kich g run tów  było  5 0 0 ,0 0 0  diessiat. pom im o tej za sady  panu jące j  w Ro- 
syi, że  k a ż d y  chłop należeć powinien do gminy pew nej, a tern sam em  
ma p raw o  do posiadania  ziemi. W roku  1 8 3 7  było  około  6 0 5 ,6 7 5  ta ­
kich, k tórzy  nie. mieli żad n eg o  p rzy tu łku  i nie wiedzieli gdzie sw ą  g łow ę 
złożyć.

P rz y  rozdzia le  g run tów  nie s łuży  za  p o d s ta w ę  zdolność, energia, 
cno ta  i zas ługa  człowieka, ale liczba cz łonków  familii, zasada  p rze to  naj­
dziksza  i czys to  zw ie rzęc a ,  gdyż  ten  co ma więcej dzieci, ma z a raze m  
p raw o  do w iększego  udzia łu  w ziemi. P ra w d a  iż w pod o b n y m  stanie 
niema co m ówić o w strzem ięźliwości,  o m oralności,  tam nam iętności wol­
ny  m ają  popęd , chuci nie z n a ją  żadnego  ham ulca ,  dzieci r o d z ą  się bez  
liku. że lazna konieczność n a tu ry  w id zą c  że  tym  ofiarom n ie p rz ez o rn o śc i  
b rak o w ać  będz ie  m i e j s c a n a  ziemi, ścina im p rze d w c ze śn ie  g łow y  i p rz y ­
gotowuje p różn ią  dla drugich. Dla tego  dziwić się nie m o ż n a ,  że  s t ro ­
ny  c ie lesne  s ą  u  ludu m oskiew skiego  w ysoko  rozw in ię te :  Moskal j e s t  
w zro s tu  średniego, barczys ty ,  ka rku  g ru b eg o  i k rótk iego, czo ło  ma m ę z -  
kie, a tylna cz ę ś ć  g łow y w ys ta jąca  co dow odzi o je g o  zm y sło w o śc i ;  j e s t  
on bardz ie j  kościsty  aniżeli m usku larny .

Jakkolw iek  Rosya posiada  i roz leg łą  p rz e s t r z e ń  ziemi i w iele ludno­
ści i j e s t  kra jem  w yłączn ie  roln iczym, p rze c ie ż  je j  w yw óz z b o ż o w y  p r a ­
wie się  ró w n a  tem uż S tanów  z jednoczonych .  W roku  1 8 4 7  najkorzy­
stn ie jszym  dla handlu  zbożow ego, Rosya sp rz e d a ła  zboża  za 71 milionow 
rubli sr., a S tany  z jed n o czo n e  za 68  milionów 2 6 ). W  żadnym  kraju  e u ro ­
pejsk im  c e n y  zb o ża  nie s ą  tak  ró żn e  w ew n ą t rz  prowincyi, a ludność n ie 
j e s t  tak częs to  w ystaw ioną  na n ieu rodza je  i głód ja k  w Rosyi.

Z k ąd ż e  je d n a k  pochodz i że u rz ą d z e n ie  gm inne pomim o tylu w ad  i 
s t ra t  p o d  w zg lędem  rolniczym , socyalnym  i m ora lnym  tak d ługo  się tam  
u t r z y m a ło ?  dla czego  w innych narodach  p o s ia d a jący c h  p o d o b n e  s to sun ­
ki ins ty tucye  gm inne zag in ę ły ?  czyli to by ło  sku tk iem  w p ływ u  p raw a  
rzym sk iego ,  p rzec iw nego  ja k  n iek tó rzy  s a d z ą  p o d o b n em u  stanowi, lub 
też  innych okoliczności i p rzy c zy n  w łaściw ych  duchow i cywilizacyi z a ­
chodn ie j?

Na te  py tan ia  b a rd z o  ła tw a odpow iedź .  U Moskali p o d o b n ie  jak  i 
u  innych  Sław ian p o czą tkow o  w  familii sp o czy w ały  w ęz ły  to w arz y sk ie ;  
z niej w y ra s ta ły  r o d y  i pokolenia, na niej kształciły  sw ą  o rg an iz ac y ą  so-

, s ) H - x t h a u s e n .  T o m  III. 474.
S u m a  ta  p r z y p a d a  w  R o sy i  b l i s k o  n a  50 m i l io n ó w ,  k i e d y  z a ś  w  A m e r y c e  n a  

15 lu b  16 m i l i o n ó w  r o ln ik ó w .
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cy a ln ą  i po lityczną.  U S ław ian na p o d o b ieńs tw o  w szys tk ich  innych  p ie r ­
w otnych  ludów  w idzim y to sam o zna cz en ie  lamilii, te sam e n a s tę p n e  k o ­
leje i form y p rz e z  ja k ie  ona p rz e c h o d z i ła  i w jakich się dope łn ia ła  i w y­
rażała . P oko len ia  p o je d y n c z e  po cz ą tk o w o  ży ły  w odosobn ien iu  i w c i ą ­
głej walce p o m ię d z y  sobą ,  familia w ięc  nie p rze d s taw ia ła  tylko p o łą c z e ­
nia na tu ra lnego  sw ych  cz łonków , a le  b y ła  p e w n y m  ro d za jem  osoby  m o ­
ralnej zapew nia jące j  w szys tk im  w sp ó ln o ść  mienia i p raw o  obrony.
Do tego czasu  w ję z y k u  rosy jsk im  p rz e c h o w a ł  się w y ra z  mir, k tóry ozna­
cza pokój, gminę, świat.  P o czą tk o w o  p rze to  familia b y ła  ow ym  mirem, 
w sz y s c y  cz łonkow ie  do niej n a le ż ą c y  ob o k  pow inow ac tw a  natura lnego  
winni sobie  byli w za jem ną  pomoc, p o m ię d zy  zaś  s o b ą  za row no  p r z e s t r z e ­
gali p o rzą d k u ,  d la tego dla każ d eg o  z nich taka p ie rw o tna  familia r o z r o ­
sła później w gminę, w y o b ra ża ła  pokój, w spó lność  praw  do  ziemi, do  o b y ­
w ate ls tw a, w ogóle  z a m y k a ła  w sob ie  dla n iego świat cały. Późnie j p o d ­
bici Moskale p rze z  W aregów  p o d  ich p anow an iem  nie p o s iad a jąc  w p rz ó d  
rozw in ię tych  w y o b ra ż e ń  religijnych, k tó r e b y  m ogły  podn ieść  ich n ie p o d ­
ległość ,  nie mogli w yrob ić  w sob ie  e lem e n tó w  do  o rganizacyi to w a rz y ­
skiej samoistniejszój i sam odzie ln ie jsze j .  N aród  ten  p o d o b n ie  j a k  inne 
sław iańsk ie  n iewojenny, daleko d łuże j  p rze ch o w ać  m usia ł t r a d y c y e  i u r z ą ­
dzen ia  pa tryarchalne .  U ludów  w o jennych  z cz asem  w  m ie jsce  w ła d z y  
ojcowskiej albo nacze ln ików  p oko leń  p o w sta je  pew ien  rodza j  s tanu  r y ­
c e rsk ie g o ;  m ęztw o  i o d w ag a  j e s t  u nich w  najw iększem  pow ażan iu ,  p o ­
czą tkow o  w y b ie ra ją  oni na jśm ie lszego  i na jzdo ln ie jszego  z pom iędzy  sie­
bie  na  w odza ,  je g o  s łu c h a ją  i je m u  to w arz y szą ,  d la  te g o  w ładza  p a t ry a r -  
cha lna nie d ługo  się u nich  u t rzy m u je  w sw ej p ierw otne j  czystości,  ale 
p rze ch o d z i  w m o n a rc h ią .  U Moskali ja k o  u ludu  sp oko jnego  p r z y  r o z ­
ro d ze n iu  się familii w r o d y  i pokolen ia  i z zam ianą  życia nom adzk iego  
na ro ln icze  nas tąp i ły  za trudn ien ia  spoko jn ie jsze  a z  niemi gmina w y ­
ksz ta łc iła  się  na ty p ie  familii. U trzym aniu  tego s tanu  podbo j W aregów , 
późn ie jsze  wojny do m o w e  i walki p o m ię d zy  wielkimi i udzielnym i k s ią ­
żę tam i nie s ta ły  na p rze szk o d z ie ,  lecz  o w szem  w zm acniały  j e  w yc ie ń cz a ­
j ą c  r e s u r s a  k ra jo w e ,  w s trz y m u ją c  rozw in ięc ie  ro ln ic tw a i p rz e m y s łu  
a z n iemi w zro s t  b o g ac tw a  i ob u d zen ie  się żyw io łów  indyw idualnych. 
Panow an ie  zaś  Mongołów cofając pod  w szelkiem i w zg lędam i R o sy ą  ro ­
z ry w a ją c  je j  siły ży w o tn e  za m ia s t  osłab ić  u rz ą d z e n ia -g m in n e ,  o w szem  
p rzy c zy n iło  się  do  ich u trzy m an ia  i u trw alenia.  G łów nym  celem  ich 
p o d b o jó w  b y ły  zyski i p ien iądze,  w k raju  tak  ubogim  w ogóle  ja k  naów- 
czas  Rosya  b y ł a , je d y n y m  środk iem  ich d o ch o d ó w  m ogły  b yć  p o ­
datki, d la  tego  zaprow adzil i  oni ob liczan ie  ludności i w e d łu g  je j liczby 
nakładali na  n ią  c ięża ry  i powinności.  R ezw ątp ien ia  M ongołowie nie m y­
śleli o postaw ieniu  jak iegoś  racy  onalnego  sy s tem u  f inansów zg o dnego  z do ­
b r e m  k ra ju  i p o je d y n cz y ch  osó b ,  lecz  chc ąc  najwięcej w y d o b y ć  docho ­
d u  z ludu, a dla trudnośc i  śc iągania  p oda tków  z je g o  cz łonków  z o sobna  
b ra n y c h  nakładali j e  na ca łe  gminy. Aż do n a jn o w szy c h  czasó w  ten ro ­
dzaj p o b o ru  p oda tków  is tnieje w Rosyi, ca ła  wieś lub  gmina odpow ie­
d z ia ln ą  j e s t  so lidarn ie  za  sw e  dusze ,  pan  za  sw ych  podd an y c h ,  naczelnik 
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powiatu i gubernii za swych mieszkańców. Szlachta przebyw ając na dworze 
albo u książąt, tow arzysząc  im w podróżach i w wojnie lub przemieszku­
j ą c  w miastach, nie trudniła się gospodarstwem ; wszystkie swe dochody 
c iągnęła  z ludu, dla pewności i regularności ich wypłaty zobowięzywała 
solidarnie swe gminy, i od nich wymagała odpowiedzialności za swych 
pojedynczych poddanych. Lecz dzisiaj skoro już trochę promieni ma- 
teryalnej cywilizacyi zajaśniało w Rosyi, urządzenia gminne podkopywane 
zostają, i w tym względzie jak  w wielu innych rząd  pierwszą dał inieya- 
tywę. Przez zaprowadzenie  katastru człowiek przestaje służyć za j e ­
dnostkę podatkową, ale płaci się obrok od wartości i ilości gruntu, tem 
samem ziemia nie może podpadać  tak częstym podziałom i rozdrabnia­
niu w miarę tego jak  familie gminy rozm nażają  się lub zmniejszają, da­
lej widząc rząd  nieużyteczność tych częstych zmian w posiadaniu ziemi 
dla rolnictwa i skarbu swego, postanowił ukazem z d. 9. grudnia 184 6 
wieczystą dzierżawę. Treść tego ukazu jes t  nader  ciekawa, ponieważ 
nam urzędow o maluje stosunki rolnicze i stan włościański; mówi on: 
wiele poszukiwań i doświadczeń pokazały dostatecznie iż przyczyna ubó ­
stwa ludu wiejskiego w wielkorosyjskich guberniach pochodzi zwłaszcza 
z dotychczasowego posiadania i rozdzielania gruntów. Podobny stan 
nie może przynosić  korzyści rolnictwu, ponieważ następujące okoliczno­
ści miejsce mają:

a) Częste przechodzenie gruntów z jednych  rąk  do drugich, przy- 
czem nie może istnieć ani zapał w pracy ani korzyść.

b) Wielka odległość roi i łąk  od wsi, co wy m ierzw ienie , uprawę 
roli i sprzęt niezmiernie utrudnia.

Aby te przeszkody u sunąć ,  pozwala powyżej wzmiankowany ukaz 
rozdzielać grunta pomiędzy chłopów koronnych według zasad w ieczy­
stej dzierżawy. Lecz to tylko w tych razach ma mieć miejsce, skoro 
nowe wsie b ęd ą  zak ładane, albo kiedy chłopi opuszczając swe przelu­
dnione gminy, na tych warunkach chcą się osiedlać w innych częściach 
kraju. Zresztą szlachta zaczyna także czuć, iż nietylko więcej będzie 
miała zysku skoro się trudnić będzie sama gospodarstwem, ale co wię­
ksza jej przyszłość świetniejsza i godniejsza na tych tylko warunkach 
powstać i rozwinąć się m oże, przyzwyczaja się zwolna do mieszkania 
po wsiach, zaprowadza osobne ekonomie a tem samem podkopuje u rz ą ­
dzenia gminne. Prawda są  to słabe dopiero próbki rozbudzające  się, 
zaledwo ślady samodzielniejszego życia, jednakże  mogą przekonać n ie ­
których zapalonych zwolenników gminowładztwa moskiewskiego o dzie- 
cinności ich uniesień i fałszywości ich twierdzeń.

U ludów germańskich bynajmniej urządzenia patryarchalno-gminne 
nie zaginęły wyłącznie w skutek wpływu prawa rzymskiego jak to sądzi 
Iscander, lecz z powodu wewnętrznego ducha ich history i i religii. Od 
najdawniejszych czasów było u nich uznanie i poszanowanie indywidual­
ności, bogata mitologia, heroiczne wyobrażenia zawczasu podnosiły i roz­
wijały poczucie ich osobiste i samodzielne. Zresztą naród ten wojenny 
czcząc męztwo i odwagę na polach bitew, zdobyw ał zasługę, przelaną
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k rw ią  m ierzy! godność  i różn icę  p o m ię d zy  ludźmi. W szę d z ie  gdzie  tyl~ 
ko cień p raw  indyw idua lnych  istnieje, życ ie  gm inne ostać  się  nie m oże, 
bo ono j e s t  p rzec iw ne w olności i godnośc i ludzkiej ,  n iw eczy  w szys tk ie  
siły żyw o tne  i o rgan iczne  sp o łe c z e ń s tw ,  a w  m iejsce ich za p ro w a d z a  
s tosunk i z w ie rzęc e  i m echaniczne.

Dziwić się  nie m o ż e m y ,  że  lud m oskiew ski n iechętn ie  oddaje  się 
rolnictwu, nie czu je  poc iągu  do  w łasności n ie ruchom ej,  p rze k ład a  n ad e -  
w szys tko  hande l i h az a rd o w n e  s p e k u la c y e ,  w ab ią ce  je g o  um ysł ła tw ym  
i p rędk im  zyskiem , le ży  w tern wielka i g łę b o k a  p rz y c z y n a ,  w yn ika jąca  
z n a tu ry  s to sunków  socyalnych  w jak ich  on żyje. Nie pos iada jąc  w ła ­
snośc i ziemskiej,  nie p rzyw ięzu je  on się  ni do  m iejsca sw ego  rodz innego  
ni do  swej sk ib y ;  ro lę  k tó rą  chw ilow o u p raw ia  now y po d z ia ł  g run tów  
mu zam ienia  i o d b ie ra ,  w ieś w której m ieszka  z sw ą familią częs tem u  
u le g a  zniszczeniu . H axlhausen  m ów i,  iż m ożna  p rz y ją ć  w p rzecięciu ,  
że  nie ma wsi w Rosyi, k tó re jb y  p o ż a r  w p rze c ią g u  t rzy d z ie s tu  lat ca ł­
k iem albo w znacznej częśc i  nie p o c h ło n ą ł ;  s tosunki za tem  w łośc iań ­
skie w najogóln ie jszem  u w aż an iu  w y o b ra ż a ją  dla ch ło p a  m oskiew skiego  
g rę  ciągłej p rzypadkow ośc i  i n ie s ta ło śc i ; od  dziec ińs tw a p r z y w y k ły  do 
częs tych  przem ian , do chw ilow ego posiadania,  za w cz asu  uczy  on się m i­
ło w a ć  niepew ność ,  p rze to  chę tnie  staw ia na  sza lę  fortuny  w ątpliwej sw e  
mienie, p o d s tę p  i c h y t r o ś ć , p ragn ie  tylko p ien iędzy ,  bo  w  nich zna jdu je  
na j lepszego  sternika, z k tó rym  żeg low ać  m oże  sw obodnie j  po  m o rzu  spe- 
ku lacy i h az a rd o w n y ch  i n iepew nych .

W sku tek  u r z ą d z e ń  gm innych  w  R osyi z d e p ta n e  z o s ta ły  p ra w a  in­
dy w id u a ln e ,  pozbaw iony  człowiek p o je d y n cz y  wolności i godności o so ­
b is te j ,  nie m a s ta łego  o p a rc ia ,  do  ziemi p rz y k u ty  on j e s t  tylko że la zn ą  
kon iecznośc ią  ukazów, k tó r ą b y  chcia ł najchętniej opuśc ie  g d yby  mu w ol­
no było . Lecz  o ty le  o ile w tych s to su n k ach  po je d y n cz a  o soba  traci,
0 tyle  zysku je  w ła d z a ;  w ża d n y m  kraju  eu rope jsk im  nie je s t  ona w tych 
p rze m o żn y c h  w arunkach  ekonom icznych  co w  Rosyi. P o ło w ę  pow ierz ­
chni tego  o lb rzym iego  pańs tw a i p o ło w ę  ludności j e s t  w łasnośc ią  rządu , 
dla tego  j e s t  on adm in is t ra to rem  sw ych  dóbr ,  p rz e d s ię b io rc ą  i fabrykan­
tem. E konom icznie  u w aż a ją c  s tanow isko  socyalne  r z ą d u  rosyjskiego, 
p rz y p o m in a  nam  czasy  D e o k le c y a n ó w , lub  n iek tó re  u top ie  socyalislow, 
chcących  siły p ro d ukcy jne  kraju  i spo łeczeńs tw  o d d ać  w r ę c e  r z ą d ó w
1 z nich z ro b ić  d v rek to ro w  pow szechne j p rodukcy i  i p rzem ysłu .  W R o ­
syi p o d o b n y  stan istnieje w pełn i swej potęgi, r z ą d  tam je s t  w łaścic ie­
lem  i p rzy z n ać  n a leży ,  że  z da leko  w ięk szą  p ieczo łow itośc ią  i u m ie ję ­
tnośc ią  adm in is tru je  sw e  d o b ra  aniżeli szlachta. Z ap ro w ad z a  on w sw ym  
m ają tku  ko losa lnym  co do p rz e s t rz e n i  i ludności szko ły  w zo ro w e  ro ln i­
cze, fabryki, tw o rz y  banki, kasy  oszczędnośc i ,  szpita le ,  w ogóle do w szy ­
stkich p o le p sz e ń  w  rolnictwie i p rze m y ś le  p ie rw szy  on daje  in ie y a ly w ę ; 
skoro  ty lko p o k aż e  się jakiś  now y wynalazek , ja k aś  now a m aszyna w Eu­
ro p ie ,  nie uchodz i to jego  b a c z n o ś c i ,  sp ro w ad za  on je  do k ra ju ,  za leca 
ich użycie, p ro teg u je  i w y n ag rad z a  p rze d s ięb io rc ó w . S łuszn ie  p o w ie ­
dział T ęg o b o rsk i ,  ż e  rzą d  ro sy jsk i  j e s t  rew olucyon is lą  i musi uważać,
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a b y  za nag le  nie k ro cz y ł  nap rzód .  W  is tocie w szys tko  co się  dzieje  
w Rosyi tak  d o b re  ja k  i z łe  w ynika z woli r z ą d u ,  on  ty lko  myśli i dzia ła  
sam ois tn ie ,  r e sz ta  n a ro d u  b ie rn ie  s łucha  je g o  skinień  i w yk o n y w a jego 
ro zk a zy ,  wszelki p o s tę p  i u doskona len ia  na  d ro d z e  m a te rya lne j  nas tąp i ły  
do  tego c z asu  a lbo  w  sku tek  u k a z ó w ,  lub  też  z b e z p o ś red n ie j  albo p o ­
ś redn ie j  in icyatyw y rzą d u .

W  Rosyi ca łe  życ ie  n a rodu  i is to tna czynność  jego  d ucha  musi być  
z k o n c e n t ro w a n ą  w osob ie  panu jącego ,  pon iew aż  on j e s t  o jcem  ca łego  
n a r o d u ,  z p ra w a  za te m  n a tu ry  n a le ż ą  m u się panow anie  i r z ą d y ,  dalej 
j e s t  on najw iększym  w łaścic ie lem  w k ra ju ,  w ręk u  je g o  sp o c zy w ają  losy  
m ilionów , ich n ę d z a  i b y t  dobry ,  u b ó s tw o  i zam ożność  skarbu . W ładza  
za tem  nie w y o b ra ż a  tam  jak iegoś  sy m bo lu  p ra w a  i p o rz ą d k u  to w a rz y ­
sk iego ,  nie je s t  ż a d n ą  a b s t r a k c y ą ,  ale r z e c z y w is tą  p o tę g ą ,  z a p u sz cza ­
j ą c ą  sw e  k o rzen ie  g łę b o k o  w  szp ik  n a ro d u  i w łono  ziemi. Czyliż Ro- 
s y a  ma e lem e n ta  zdo lne  z ró w n o w a ż y ć  tę  w ie lką  p rz e w a g ę  w ładzy , o g ra ­
n iczyć  i zm n ie jszyć  z a k re s  je j  d z ia łan ia?  Bynajmniej. Szlachta r o z s y ­
p an a  po m ias tach ,  b e z  żadnej spójni i d u ch a  k o rp o ra cy jn e g o ,  w ogóle 
po zb a w io n a  sam odz ie lnośc i  i w y ższ eg o  uczuc ia  h o n o ru ,  nie posiada  d o ­
s ta te czn y c h  za so b ó w  do u tw orzen ia  s ła b eg o  n a w e t  ciała po litycznego, 
a  cóż  dop ie ro  m ów ić o a ry s to k ra cy i  i o je j  ca łkowitej s a m o is tn o ś c i ! 
Z re s z tą  wielka l iczba d robne j  sz lachty , s tanow iąca  w ię k s z ą  po ło w ę  tej 
klasy, r o z rz u tn a ,  b e z  m oralności i w y k sz ta łc en ia ,  od d an a  zby tkom  i za ­
b aw ie ,  d rę c z y  i uciska lud ;  je że l i  w ięc  nie w yw ołu je  w nim nienawiści 
p rzec iw ko  so b ie ,  to z p e w n o śc ią  nie m a n a  n iego w pływ u. Bogaci pa­
now ie  ży ją  w  oddalen iu  od sw y ch  p o d d a n y c h , poczęści s ą  im o b c y ­
mi sw em i w y o b ra że n iam i,  w ychow an iem  i z w y c z a ja m i , a jeże li  zam ie­
n ią  życ ie  miejskie na w iejskie , to zw ykle  z a p ro w a d z a ją  w sw ych  m a ją ­
tkach  wielkie fab ryk i,  w k tó rych  p o ddan i  za  p a ń s z c z y z n ę  p racu ją ,  a ich 
los jakko lw iek  m a terya ln ie  częs to  m oże  b y ć  le p sz y m , w istocie j e s t  g o r­
szym , pon iew aż  oni m ają  mniej wolności od  te j ,  j a k ą  posiadali w tenczas  
k iedy  gm ina w sobie  sam ej istniała i r z ą d z i ła  się. W  dzis ie jszym  sta­
nie w szlachcie zna jdu ją  się  tylko e lem enta  do oligarchii, k tó ra  ani je d n e j  
chwili o s tać  się  nie potraf i ,  i m usi p rze jść  w  d e s p o ty z m  p o d o b n y  dzi­
sie jszemu.

Daleko je sz c z e  mniej aniżeli w  szlachcie zna jdu je  się w  miastach 
żyw io łów  p o trz e b n y c h  do u tw orzen ia  wolnie jszej fo rm y  rzą d u .  W y ją ­
w szy  kilku miast s ięga jących  sw ą  h is to ry ą  od leglejszej p rz e sz ło ś c i ,  r e ­
sz ta  p o w s ta ła  dop ie ro  w na jnow szych  czasach. K ata rzyna  II stami ich 
n a tw o r z y ła ,  a za tem  nie m a  w nich  żadnej tradycyi,  ż a d n y c h  ś ladów  sa­
m odzielności.  Miasta ro sy jsk ie  nie p o w staw a ły  zwolna na p o d o b ie ń s tw o  
zachodn ich  , w k tó rych  w  ciągu  dziejów  i rozm aitych  k lę sk  i w alk  r o z ­
wijał się duch  m unicypalny  i ko rp o ra cy i ,  d la tego k aż d e  n iemal z n a ­
czn ie jsze  miasto  w Europie  m a  s w ą  o so b n ą  h is to ryą ,  sw e  pamiątki,  sym- 
b o la ;  w Rosyi zaś  p rzec iw n ie  ukazy  tw o rz y ły  m ias ta ,  po d o b n ie  j a k  
p os ta n aw ia ją  pułki. Nie m ożem y  tego p rzedm io tu  obszern ie j  t r a k t o w a ć ,
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wvkaz  i k l a s y f ik ac y a  l ud noś c i  miej sk i e j  w y d o s t a r c z y  do n a b ra n i a  d o s t a ­
t e cz neg o  w y o b r a ż e n i a  w  tej  m ie r ze .

L u d n o ś ć  m i e j s k a  w y n o s i ł a  w r. 1 7 9 4  w e d ł u g  S to r ćba  2 , 2 7 9 , 4 1 2
1.811 „ H e r m a n n a  2 , 8 5 0 , 9 2 6
1 8 2 5  „ S t e e r a  3 , 5 2 1 , 0 4 2
1 8 3 1  ,  * 3 , 7 4 7 , 8 6 8
1 8 3 8  „ R e d e n a  4 , 7 4 5 , 6 3 2 .

W  p r z e c i ą g u  z a t e m  4 0  la t  z w i ę k s z y ł a  o n a  s i ę  w ię ce j  j a k  w  d w ó j ­
na só b ,  co d o w o d z i  iż w z r o s t  j e j  j e s t  p r ę d s z y m  i z n a c z n i e j s z y m  od  r e s z t y  
l udnośc i .  S to s o w n i e  d o  p o d a ń  K o e p p e n a  2 7 ) w  r o k u  1 8 3 8  l u d n o ś ć  miej ­
ska  ob o j e j  płc i  w y n o s z ą c a  4 , 7 4 5 , 6 2 2  l i c zył a  w  s o b i e :

1) Sz l ach ty ,  d u c h o w n y c h ,  h o n o r o w y c h  ob y w a te l i ,
• k u p c ó w  i m i e s z c z a n ......................................................... 2 , 3 7 0 , 1 6 1

2) C h ło p ów  r ó ż n y c h  s t a n ó w ........................................... 2 , 3 7 5 , 4 6 1
S to s u n e k  z a t e m  lu d u  w ie j sk i ego  p r z e b y w a j ą c e g o  w  m ia s t ac h  do  lu­

dnośc i  miejskiej  b y ł  5 0 ,  os n a  § ,  co  s t w i e r d z a  s ię j e s z c z e  po l i cy jnem i  
s p r a w o z d a n i a m i  w  P e t e r s b u r g u  i Moskwie  2 8 ), w e d ł u g  k t ó r y c h  n a  o g ó ln ą  
l ud no ś ć  w r o k u  1 8 4 6

w P e te r s b u rg u  w Moskwie
4 4 3 , 0 0 0  3 6 6 , 0 9 3

b y ł o  uwo ln i ony ch  ch łop .  7 , 2 0 7  .............................  9 , 4 3 7
p o c z t o w y c h  c h ł o p ó w  1 , 6 7 7  . . . . .  1 , 4 9 8
d w o r s k i c h  l udz i  7 6 , 7 2 5  ..............................  6 2 , 4 8 7
c h ł o p ó w  in ne go  s t a nu  1 1 0 , 3 9 5  . . . .  . 1 7 5 , 3 1 4

W  o g ó l e  1 9 6 , 0 0 4  2 4 8 , 7 3 6
czyl i  44 ,  2 n a  I  ogó lne j  lud.  6 7 ,  9 §.

Z t e g o  w y k a z u  ł a t w o  s ą d z i ć  m o ż n a  o ile s ł a b e  s ą  z a r o d y  w  Rosyi  
d o  s t an u  ś r edn i eg o ,  b a r d z o  j e s z c z e  d ł u g i eg o  c z a s u  p o t r z e b a  a b y  on  
m ó g ł  s i ę  r o z w i n ą ć  i m a t e r y a l n e  z d o b y ć  d la  s i eb i e  s t anowi sko ;  o j e g o  
z n ac ze n i u  p o l i t y c z n e m  dzis ia j  m o w y  n a w e t  b y ć  n i e  m o ż e .

W s z y s t k i e  s t a n y  j ak i e  i s tn i e j ą  w  R osy i  ś l i zga j ą  s i ę  t y lko  po  p o ­
w ie r z c h n i  n a r o d u ,  n ie  z a p u ś c i ł y  o n e  s i lnych  k o r z e n i  w  j e g o  ł o n o ,  n i e  
z r o s ł y  s ię t ak  p r z e w a ż n i e  z  j e g o  e g z y s t e n c y ą ,  a b y  s t a n o w i ć  m o g ł y  j a ­
k ą ś  po t ę g ę .  Dw ie  t y lk o  t a m  s ą  s i ły  ż yw o tn e ,  l ud  p r o s t y  i c ar ,  p i e r w s z y  
s t a now i  p o t ę g ę  m a t e r y a l n ą ,  a  d ru g i  m o r a l n ą ,  j e d e n  s ł u ch a  i w y k o n y w a ,  
d ru g i  myś l i  i r o z k a z u j e ;  p o m i ę d z y  nimi  n i e m a  p o ś r e d n i c z ą c e g o  s t an u  
z d o l n e g o  p o k i e r o w a ć  p i e r w s z y m ,  a  o g r a n i c z y ć  w o l ę  d r u g i e g o .  Ś m i e ­
s z n o ś c i ą  n a m  się w y d a j e  iż n i e k t ó r z y  r a c h u j ą  na  r e w o l u c y ą  w  Rosy i ,  do  
k t ó r e j  p r z e p r o w a d z e n i a  n ie  m a  w  niej  ż a d n y c h  e l e m e n t ó w ,  z b y w a  j e j  na  
s i ł ach  p o t r z e b n y c h  do  u s t a l e n i a  j a k i e g o ś  n o w e g o  p o r z ą d k u .  I d e a  ca r i zm u  
m a  t a m  ty lko  p o w a g ę  i z n a c z e n i e ,  p r z e t o  je j  u ży c i e  i no że  b y ć  n i e b e z ­
p i e c z n e  r z ą d o w i  i n a  chw i l ę  z a c h w ia ć  j e g o  i s tnienie .  Naj lep ie j  h i s t o ry a

s ’ ) Bulletin scierit if ique publió p a r  I'Acad. Im p ed es  sc iences de  St. Pe tersbourg ,  
T. VIII. Nr. 10, 11.

JS) Platon Storch. D er  B auernstand in Russland. St. P e te r s b u rg  1850.
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to s t w ie rd z a ,  po k a z u ją c  o ile Samoz wań cy  znaleźli  w p ły w u i w s p ó ł c zu ­
cia w na ro dz ie ,  a o ile zaś  inne usi łowania by ły  d a r e m n e  bez  myśli  w y ­
raźnej  i celu istotnego.  W  s p o só b  or ientalny m o gą  n as tęp o w ać  zmiany 
o s ó b ,  lecz p r zy  innych us i łowaniach pokaż e  się z a w sz e  t rudność  co po­
c z ą ć  dalej ,  co postawić w mie jsce r az  oba lonego  r z ą d u ?  tak dobr ze  o d ­
da na  p r ze z  j e d n e g o  ze  sp i sko wych  sp rzys iężen ia  Pes t l a :  Co będz ie ­
my k rzycze l i  na ulicy, co p ow iem y ludowi że b y  nas  z roz umia ł?  czy 
zawmłamy niech żyje  wolność?  My nią ma m y  w y raz u  na to ,  nasza 
sw o b od a  nie zn ac zy  tego co wmlność w k rajach zachodn ich ,  swoboda  
u nas  to czas  w y p o c z y n k u ,  chwila rozrywki .  Krzykn iemyż :  Niech żyje 
ko ns t y t ucy a!  k tóż  z rozumie co to j e s t  ta k o n s t y t uc ya ?  Zresz tą  o de 
w y o b ra że n ia  i nadzieje o r ewolucyi  w Rosyi są  il luzyami i zabawką dzie­
cinnej fantazyi  naj lepiej  p r z e k o n a ć  się moż na  z broszurki  l scandra,  
sz czegó łowo t r aktującej  o tym przedmiocie.  I cóż w niej wyczyluje-  
m y ?  Oto że Bieliński zwa lcza ł  filozofią heg lowską  i w yo b ra ż a ł  szkołę 
n o w ą ,  że  obok  tego istniał inny k ie run ek  uw aż a j ą cy  w ca rze  pełnią  a b ­
so lu tnego  ducha  Hegla ,  a za te m w ogóle  by ło  ki lka dzienników,  kilka 
p isa rzy  i nic więcej ;  takie to są  siły r ewolucy jne  w Rosyi!  Dążn ość  
umys łow a  i l i teracka w ym ow n ie  pokaz u je ,  do j ak smutnych nas tęps tw 
d o p r o w a d z a  kom pl e tn e  zanego wa nie  in dy w idu um ;  g łę bsze  poczucie s a ­
modz ielności  w Rosyi  objawia się za w s z e  g łosem r oz pa czy  i pogardy.  
Z tej to p r zy c zy ny  Byron na jwiększy  wpływ  w y w ar ł  na l i teraturę rosyj ­
s k ą ,  bo  sk e p ty cy z m  je g o  i i ronia naj lepiej  p r zy p a d a ł y  do  umysłu m o ­
skiewsk iego i na jzgodn ie j sze  b y ły  z j ego  po łożen iem i usposob ien iem.  
P o e z y a  rosyj ska zna tylko j e d n ę  nutę i j e d n ę  s t ronę  duszy,  odma lowa ną  
w n a s tę p n y c h  s łowa ch  P ro u d h o n a :  O i ronio,  święta ironio przybl i ż się, 
niechaj cię u c z c z ę !

P o  p rz yp a t rz en iu  się s tosunkom socya lnym Rosyi z ró żnych  stron,  
cz as  j e s t  a b y ś m y sob ie  zdali  r ac hu n ek  ze  szczegó łów zaobse rwow anyc h ,  
i u tworzy l i  sobie  ogólne w y o b ra że n ie  o cywil izacyi moskiewskiej .  G r u n ­
towniej  nie m o ż e m y  t r ak to wa ć  tego p r ze dm io tu ,  kilka j edn ak  uwag  po 
tern wszys tk iem co śm y d o t ą d  powiedzie l i ,  dos ta t ecznem będz ie  do p o ­
znania jej istoty i ch a r ak t e ry s t ycz ny ch  p rzymiotów.

Urządzen iem sw e m  socya ln em  Rosya b a r d z o  j e s t  p o d o b n ą  do 
pańs tw w sc ho dn i ch ,  Indye i Chiny w n ie ruchomośc i  swej  zasklepi ły za­
sa d y  obecn ie  p r z y w o d z ą c e  uk ładowi  towa rz ysk iem u i życiu gminnemu 
ludu moskiewsk iego.  F a k ta  i wszys cy  h is to rycy  po twie rdza ją  t o , iż 
u  p ie rwotnych  ludów  w łasno ść  zi emska nosiła cha rak te r  wyłączn ie  pa-  
t rya reha lny .  Naczelnik ich był  j e d y n y m  właśc ic i el em,  rozdz ie la ł  u ży ­
wan ie  ziemi p om ię d zy  swych  p o d d a n y c h ,  po d o b n i e  j ak ojciec udziela 
sw y m  dz iec iom częś ć  sw eg o  mienia d o p ó l ą d ,  dopók i  śmie rć  nie p r z e ­
k a ż e  j ego  w ład zy  na s t a r s zeg o  syna.  W  In dyach  g run ta  co roczn ie  dzie­
lone s ą  p o m ię d z y  m ie sz ka ń có w  wsi w s tosunku  kapi ta łu i ś r odków j a ­
kie k a ż d y  po s ia da ,  nacze ln icy  gminy po d ob n ie ż  j ak  w Rosyi  o d p o w i e ­
dzialni  s ą  sol idarnie za podatk i  i powinności  sw yc h  członków.  W Chi­
nac h  w e d łu g  opinii Davis ,  ojciec używa  wspólnie ma jątku z swymi  sy-
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nami i je d y n a  p re ro g a ty w a  dla p ie rw orodnośc i  zda je  się iż po lega tylko 
na wolności ro z rz ą d z a n ia  p ieniędzm i.  N ajs tarszy  b ra t  j e s t  pew n y m  r o ­
dzajem op ie k an a  nad majątk iem  sw y ch  m ło d szy c h  braci. O prócz  tego  
istnieje tam sys tem  asocyaey i p o m iędzy  familiami opar ty  na ba rdzo  ek o ­
nom icznych zasadach . C esarz  począ tkow o  by l w y łączn y m  legalnym  
właścic ielem ca łego  k ra ju ,  ro zd z ie la ł  p rz e to  g run ta  na rozm aite  części 
i rozdaw a ł  je  pom iędzy  po je d y n cz e  familie. Panu je  on jak  mówi E dw ard  
Birt nad w szys lk iem , us tanaw ia k ró les tw a ,  n azn acza  g ran ic e ,  p rzep isu je  
gdzie mają być  ich stolice. U rzędn icy  r o z p o z n a w a ją  i klasyfikują g a ­
tunki gruntów, rozdz ie la ją  m ię d zy  ro ln ików ziem ie ,  z b o ż e  i rośliny  im 
p o tr z e b n e ,  w ogóle  lud je s t  r z ą d z o n y  ja k o  je d n a  familia, k tóre j ojcem 
lub p a t ry a rc h ą  j e s t  cesa rz .

Te kilka uw ag w ys ta rcza  do odm alow ania  s tanu socyalnego  ludów  
w schodnich ,  nie m ając  one ża d n eg o  w yobrażen ia  o osob is tośc i ,  uw aża­
j ą c  życie za pew ien  rodza j g rzechu  i u p a d k u ,  w zn iszczeniu  indyw idual­
ności w idziały na jw yższy  id e a ł  d oskona łośc i ,  o s ta teczny  cel człowieka. 
P o g rą ż o n e  w panleizm ie religijnym nie p rzy w ięzy w ały  ża d n eg o  z n a cz e ­
nia do godności ludzkiej a tern sam em  i w łasnośc i ,  s tosunki p rze to  to­
w arzyskie  pozos ta ły  u nich w stanie p a t ry a rc h a ln y m . rep rez en to w an y m  
później p rze z  panu jących .  P od  n iebem  dop ie ro  a teńsk iem  obudzi ło  się 
poczucie  godnośc i osob is te j ,  duch  grecki calem  swetn ży c ie m ,  sz tu k ą  
i filozofią w skazał  n aów czas  tę wielką id e ę ,  że  ce lem  s tw orzen ia  i naj-  
doskona lszem  dz ie łem  na tu ry  był człowiek. Dla tego też  tam pojawiła  
się wolność i w ła s n o ść ,  bo by ło  uznanie  in d y w id u u m , k tó re  czu ło  się 
obyw ate lem  w państwie, cz łonkiem  n arodu  wolnego, r z ą d z ą c e g o  się p r a ­
wami i spraw ied liw ośc ią .  W  historyi greckiej p rze k o n ać  się m ożem y , 
do czego  sp o łe c z e ń s tw a  p rz y c h o d z ą  bez  uznania  w łasności i wolności 
indywidualnój,  pa t rzm y  ja k a  różn ica  istnieje p o m ię d zy  S p a r lą  a Alenami: 
w p ierw szej rz ą d  sk u p ił  w sob ie  w szys tk ie  siły n a ro d u ,  o d e b ra ł  sam o- 
istność p o je d y n cz y m  je d n o s tk o m ,  i c iągle leż S p a r tań c zy c y  pozosta l i  lu­
d em  b arb a rz y ń sk im ,  p o d s tę p n y m ,  chciw ym i w ia ro ło m n y m , k iedy p r z e ­
ciwnie w Atenach p rz y  wolności indyw idualnej rozw inę ła  się pełnia ży­
cia , rozm aitość  myśli i czynów  uw ieńczona  ludzkością  o k tórej S p a r ta ń ­
czycy nie mieli żadnego  w yobrażen ia .

C hrys tyan izm  postaw iw szy  tę  s z c z y tn ą  z a s a d ę ,  że  cz łow iek  s tw o­
rzony  je s t  na ob raz  i podob ieńs tw o  B oże ,  w yn iós ł  indyw iduum  do n ie ­
skończonośc i ,  duchow i je g o  p rz y z n a ł  n ieśm ierte lność ,  a tak da jąc  m u 
za w z ó r  do sk o n a ło ść  o d w ie c z n ą ,  u s u n ą ł  p raw ie  granice dla je g o  ce lów  
i p racy  C hrystyan izm  pow tarza  k a ż d e m u  człowiekowi: to co nie u ro ­
nisz z idea łu  n ie sk o ń cz o n eg o ,  pozos tan ie  w iecznem ; o tyle  o ile m yśl 
Boża ro z g rz e je  twe se rc e ,  rozanieli  tw ą  d u s z ę ,  o tyle  n iebo uchyli ci 
sw ych  w dz ięków , a O p a trzność  osłoni cię swemi dob ro cz y n n em i sk rz y ­
dłami. Z pow odu  tego  wielkiego pow ołan ia  ob jaw ionego  człowiekowi, 
duch  ludzki rzu c o n y  raz  na tó r  n ieskończoności i doskona łośc i ,  m arzy  
o ideałach , p ragn ie  wielkich i nadzw ycza jnych  rzeczy .  P rz esz ło ść  i te ­
raźn ie jszość  nie za spaka ja  g o ,  w nieustannej trw a on agitacyi, w szę-
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dzie szu k a  doskona łośc i  i ab so lu tu ,  za ledw o k rok  postawi i spocznie  na  
chw ilę ,  aliści sum ien ie  w nim w o la :  je s te ś  n ieśm ierte lnym  idź naprzód, 
tw ó rz  i działaj bez  końca!  W  świecie chrześc iańsk im  indyw iduum  nie 
zna jdu je  szczęśc ia  na  ziemi, nie p o p rze s ta je  na s tosunkach  rzeczyw i­
s ty c h ,  bo  wielkie jego  poczucie  osobis tości  na łonie tylko Boga w pełni 
ż y w o ta  o d w iec zn e g o ,  zadow oln ić  i u spoko ić  się  m oże .  Dla tego dopó -  
t ą d  dopóki on  ma wiarę , c ie rp i;  w szys tko  co mu p o d p a d a  pod  oczy  
w p o ró w n a n iu  z w iecznością  w y d a je  mu się znikomern; miłość myśli 
Bożej, nadz ie ja  k ró le s tw a  n ieb iesk iego  nie pozw ala  mu spocząć;  chc ia łby  
on j e  w idz ieć  j a k  na jp rę d ze j  u rzeczyw is tn ionem , chcia łby p o łą c z y ć  
n iebo  i z iem ię w j e d e n  harm onijny  św iat,  i p rz e d  obliczem Boga s p o ­
ko jn y  i sw o b o d n y  zanucić  hym n  sz cz ęśc ia  i radości.  Z tej to p rzyczyny  
w cywilizacyi chrześc iańsk ie j  w idzim y tyle r u c h u ,  agilacyi,  a częs to  na ­
w e t  ty le  e x t ra w a g a n c v i ; u m y sł  ludzki nie chce  u zn a ć  żad n y ch  granic 
d la  s ieb ie ,  św iadom y  swej n ie sk o ń c z o n o śc i ; co  dzisiaj postawi ju tro  
oba la  —  n ie n asy c o n y  z a w sz e  w oła  id ea łó w  i ideałów  m u po trzeba!  
L ecz  jeżeli cyw ilizacya ch rześc iańska  m a  p e w n e  w ady ,  ale ileż przy tem  
z a le t ,  cnó t  i w dzięków , w niej d o p ie ro  p raw dziw ie  g odność  osobis ta  p o ­
c z u tą  i u z n a n ą  z o s ta ła ,  w niej d o p ie ro  d u ch  ludzki św iadom y swej n ie ­
sk o ń czo n o śc i  rozw ie lm ożn i ł  s ię  i p o w aż n e  za ją ł  pan o w a n ie  na niebie 
i na  ziemi. W szę d z ie  n iemal gdzie  sp o jrzy m y  na dz ie ła  i pomniki d u ­
ch a  cywilizacyi chrześc iańsk ie j,  zna jdu jem y  uzacn ien ie  myśli i idei, 
tvch  n a jw y ż sz y ch  sk a rb ó w  osobow ośc i  ludzkiej. D ru k ,  ko le je  że lazne ,  
te legrafy , te  n a jszc zy tn ie js ze  a rc y d z ie ła  now szych  c z a s ó w ,  p o s łu s z n e  
myśli p r z e n o s z ą  je  z je d n e g o  m ie jsca  na d ru g ie ,  zda je  się iż c h c ia ły b y  
p rz e z w y c ię ż y ć  czas  i p r z e s t r z e ń ,  a b y  zw ię k sz y ć  jej p o tę g ę ,  r o z s z e ­
r z y ć  je j  w ładzę .  S poko jn ie  dzisiaj s łu c h ać  m o ż em y  jak iegoś  Arago wy- 
c z y tu ją ce g o  z k s ią g  um ie ję tnośc i ,  iż ziemia j e s t  d r o b n y m  py łk iem  w  o- 
g rom ie  i w bez liku  św ia tów , a cz e m ż e  dop ie ro  cz łow iek  b y ć  musi, skoro  
m a m y  w iarę  w  n ie śm ie r te lność  d u sz y  nasze j i w  n ie skończoność  celu 
p rz e z  Boga n am  w s k a z a n e g o ;  inaczej jeże li  ta  p raw da  ucichnie w p ie r ­
siach ludzk ich ,  jak iż  g łos  w  ich sum ieniu  poku tow ać b ę d z ie ?  Żałobny  
g łos  nauki L ieb igów  i Blainyillów, w o ła jące j :  cz łow ieku  je s te ś  ogniskiem  
chem ic zn e m ,  w  k tó rem  n a  zabó j w alczą  k w aso ró d  i węglik , po śmierci 
zam ien isz  się w  g az y  i ro zc zy n isz  w p o w ie t r z u ; dalej w y s tą p ią  s ta ty ­
s tycy  p o k a z u ją c  m u  k ró tkość  je g o  p o by tu  i upom ina jąc  o korzys tan ie  
z c z a s u ,  g d y ż  3 0  do 3 5  la t życia p rę d k o  p rz e jd z ie ,  t r z e b a  więc u ż y ­
w ać  i r o z k o sz o w a ć  dopóki sił s ta rczy !

Bez uznan ia  indyw idualnośc i a z n ią  w łasności  nie m o g ą  się ob ja ­
wić na jsz lache tn ie jsze  p rzy m io ty  d ucha  ludzkiego. To w szys tko  co po d z i­
w iam y  w  cywilizacyi g reckiej,  rzym sk ie j  i chrześc iańsk ie j,  bez nich miej­
sc a  b y  nie m ia ło ,  ludzkość  do tego  czasu  t rw a ła b y  w n ie ruchom ośc i i 
czczośc i  w schodniej.  Tam gdż ie  p ie rw szy  raz  s e rc e  ludzkie  samoistniej 
b ić  p o c z ę ło ,  gdzie  in d yw iduum  śmielej i w yże j  podn ios ło  czo ło  ku nie­
bu ,  tam się  r o z p o c z ą ł  świat zachodni. P o n iew aż  uznan ie  w  w yższ y m  
s topn iu  g o d n o śc i  ludzkiój nas tąp i ło  dop ie ro  w  cywilizacyi g rec k ie j ,  od
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niój też datu je  p o cz ą tek  now ego  żyw o ta  ludzkości; ona p rzedzie li ła  
w schód od  zachodu  i z rob iła  p o m iędzy  niemi n ieskończony  rozbrat .

Broniąc  wolności osobis tej i w łasności nie zam yślam y bynajmniej 
o d g ryw ać  roli jak iegoś  L iban iusza  ch cącego  ra to w ać  cyw ilizacyą u p a d a ­
j ą c ą  lub rachu jącego  na now ego Juliana ja k o  je j res tau ra to ra ,  lecz w y­
p ow iadam y istotę d ucha  ludów  zachodnich  u św ięconą  w iekam i,  p opar tą  
ich dziejami i ca lem  życiem.

Rosya uw ażana  nie bynajm nie j z w y łącznego  s tanow iska  eu rope jsk ie ­
go, ale z punk tu  ogólnej history i i z w ysokośc i koniecznych  p raw  cywiliza- 
cyi ludzkości,  należy  do pańs tw  wschodnich, ś rodek  jej ciężkości p rzechy la  
s ię  ku Azyi, około  jej ducha  k rąż y  i wiruje. Lecz m oże  mi kio zarzuci 
sp rze cz n o ść  i n iekonsekw encyą .  P rz e d  chwilą wynosiłem  zasady  ch rze-  
śc iańskie postaw iające  tak wielkie i z a sz czy tn e  pow ołan ie  dla człowieka, 
z k ą d ż e  więc Rosya  ma b y ć  policzona p o m iędzy  pańs tw a orientalne, kie­
dy  u niej rów nież  ch rystyan izm  je s t  religią p a n u ją c ą ?  P ra w d a ,  religią 
na  p o z o r  z d a w a ło b y  się, iż n a ród  m oskiew ski p o dobny  do ludów zacho­
d n ich ,  w liczbę ich powinien być  wpisanym  i w ydzie lonym  od państw  
w schodnich,  lecz  p rzy p a trz y w szy  się bliżej początkow i i kole jom  kościoła 
chrześc iańsk iego  w R osyi,  p rze k o n am y  się ,  iż on  zm odyfikował co k o l­
wiek d u ch a  orientalnej cywilizacyi, ale g łów ne jej p rzym io ty  i cechy  po ­
zo s ta ły  n ie w zruszone  i n iezm ienne .  C hrys tyan izm  p rz y s z e d ł  do  Rosyi 
z e  w sch o d u  p o zbaw ionego  wszelkiej tw órczości i sam odzie lnośc i ,  ludy  
zam ieszku jące  je g o  p iękne  okolice b y ły  m oraln ie  i fizycznie z d e g e n e ro -  
w ane ,  w anarchii  samowoli i gwałtów, w bezp raw iach  i nadużyciach  d e ­
spo tyzm u, w sp o rz e  o s ło w a ,  w dy sk u sy a ch  p różnych  i czczych  konały  
i rozczyn ia ły  sw e s iły  żyw otne .  Cóż więc R osya  od tych narodów  mo­
g ła  s k o rz y s ta ć ,  jak ie  e lem en ta  m ogła  p rz e ją ć  z lej dysolucyi p o w sz e ­
chne j?  Nic innego bezw ątp ien ia  p ró c z  zepsucia  i zgnielizny. Kościół 
w schodn i n igdy nie posiadał wielkiej sam odzie lnośc i ,  r o z d a r ty  na sek ty  
sam  w sob ie  się  t r a w i ł , o s łab iony  w e w n ę t rz n ą  anarch ią  k o rzyć  się nie­
raz  m usia ł  u s tóp  zm iękczonych  i rozw iozłych  cesa rzow . Ze w schodu  
R osya  nie m og ła  się n auczyć  uszanow ania  g łębokiego  religii i powagi 
kościelnej —  nie m ogła  z a c z e rp n ą ć  z tam tąd  tej żywej w iary ,  z g run tu  
p o ru sza jąc e j  d u sz ę  ludzką, bu d zą ce j  w  niej miłość i zapał ,  p row adzące j  
do  pośw ięceń  uśw ięca jących  częs to  m ę cz eń s tw e m  siłę m ora lną  w cz ło ­
wieku. Niewola m oskiew ska pod  ja rz m em  Mongołów ześrodkow ała  ten  
n a ró d  silniej w je d n ę  ca ło ść ,  nada ła  więcej spójni w szystk im  je g o  c z ę ­
ściom i e lem en tom , nie rozw inę ła  j e d n a k ż e  w wyższej p o tę d ze  ducha 
re lig ijnego, gdyż  M ongoły wierni n auce  Dżengis-chana oboję tnej na  za ­
sady  m o ra ln e ,  a pam iętnej li na zyski i korzyśc i  m a te ry a ln e ,  nie mieli 
w  sobie uczucia p ro p ag a n d y  i p rozelityzm u, nie p rześladow ali p rze to  r e ­
ligii,  kazali tylko p łacić sob ie  podatk i i rozm aite  p o w in n o śc i , d ręczyli  
c iało  i k ie szeń  ludu, nie na ru sz a ją c  je g o  sumienia i duszy.

P o m ięd z y  ludami zachodniemi, czers tw em i ciałem, świeżemi i mło- 
dem i d u ch e m ,  uczucie  czynu  i życia  p rzew aża ło ;  więcej im chodziło 
o myśl, dogm at,  aniżeli o sub te lne  pojęcia i rozpraw y.  Umysł ich mło- 

P r ie g lą d  P o z n a ń sk i, XVII,
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dzieńczy p o trz e b o w a ł  stałój p r a w d y ,  aby  na niej m ógł sp o c z ą ć  i dalej 
budow ać .  Na zachodz ie  kośc ió ł p rz y s z e d ł  do wielkiej po tęg i  i z n a cz e ­
nia, bo  rów n ież  b y ła  silna w ia ra  je g o  cz łonków ; p ias tu iąc  w łonie sw em  
du ch a  c h r z e ś c ia ó s k ie g o , uw idom ił  go i zapew nił  mu panow anie .  Kościół 
zach o d n i  czyli ka to licyzm  oddzie liw szy  po w ag ę  od w ła d z y ,  sp raw ied l i ­
w o ść  od  m ora lnośc i ,  z rob i ł  n a jw ięk sz ą  re w o lu c y ą  jaka  się d o tą d  ob ja ­
w iła  w h is tory  i: p o dkopa ł  na  zaw sze  w yobrażen ia  o r ien ta lne ,  u n iepodo-  
bnił  ich panow an ie  w E uropie ,  ch y b a  że  one  po je g o  ru inach  p rz y jd ą  do  
znaczenia .

Nie je s t  p rz e d m io te m  n aszy m  w ykazyw ać  szczegó łow o  różn icy  p o ­
m ię d zy  kato licyzm em  a kośc io łem  w schodnim , ich w p ływ u  na losy s p o ­
łe c z e ń s tw  i ich cyw ilizacyą .  Chcem y tylko up rzy tom nić  czyte ln ikow i 
k ilkom a uw agam i istotę  je d n e g o  i drugiego.

Do tego czasu  z a c h o d z ą  sp o ry  p o m iędzy  n aw e t  znakom itym i p isa ­
rza m i;  czy  ka to licyzm  lub p ro te s tan ty z m  zgo d n ie js zy  je s t  z w olnośc ią  
i p o s tę p e m  ludów, r ó ż n e  b a rd z o  w  tej m ie rze  s ą  opinie. P o  jak ie jż  s tro ­
nie s ta n ą ć  m am y, czy  po B albesa  p o są d z a ją c e g o  p ro tes tan tyzm  o d e s p o ­
tyzm  i n iewolę, czy  po Stahla o sk a rż a ją c e g o  ka to licyzm  o an a rch ią  i idee 
rew olucy jne ,  czyli n a re szc ie  p rz e rz u c ić  się m am y  na s t ro n ę  D onoza  C o r -  
te sa  i N icolas, w y p ro w a d z a ją c y c h  z p ro te s tan ty z m u  w szys tk ie  sy s te m a  
i usiłowania oba la jące  d o ty c h c z a so w y  p o rz ą d e k  tow arzysk i lub  n a  s t r o ­
n ę  Micheleta i Q u in e ta ,  w id zą cy c h  w  kato licyzm ie ź ró d ło  d e s p o ty z m u  i 
p o d p o r ę  p rz e m o c y  i g w ałtó w ?

W  tych py tan iach  leży  u k ry ta  ta jem nica  chrześc iańsk ie j  cywilizacyi 
i różn ica  świata  w schodn iego  i zachodniego . Jak ież  w ięc  s tanow isko 
kato licyzm  za ją ł  w śród  dziejów  ludzkości i jak ie  jej p raw d y  ob jaw ił?  P ie r ­
w szy  on p o s tę p u ją c  w duchu  nauki ew angelicznej ,  oddzie li ł  p o w ag ę  od 
w ła d z y ,  spraw ied liw ość  od  m ora lnośc i ,  odg ran iczy ł j e  i dok ładn ie  o zn a ­
czył,  u św ięca jąc  p rze to  religijnie p raw a  indyw idua lne  i go d n o ść  o so b i­
stą. Cóż rozum ie  katolicyzm pod  temi w y ra za m i;  powaga, w ładza,  s p r a ­
wiedliw ość i m ora lność?  Kościół katolicki b ę d ą c  w idom ym  w yobrazic ie -  
lem  nauki objawionej i bosk ie j ,  pow iedz ia ł  św ia tu : ja  w yłączn ie  p o s ia ­
dam  p raw d ę  odw ieczną ,  a tern sa m em  nieom ylną,  je s te m  od Boga sa m e ­
go ustanow iony  je j apos to łem  i re p re z e n ta n te m ,  s tanow ię p o w a g ę ,  bo  
m a nauka je s t  n iezm ienną  i n iewątp liwą. W ład z a  zaś  j e s t  r z e c z ą  czysto  
lu d z k ą  i z ie m s k ą ,  o ty le  pochodz i ona od Boga o ile sp o łe cz eń s tw a  b ez  
niej ostać  się nie mogą, j e s t  ona p rzy w ią z a n ą  do kon ieczności ich istoty, 
lecz  formy je j p o d lega ją  zm ianom i p rzeob rażen iom . S praw ied liw ość 
op iera  się na uznaniu  p raw  osob is tych , czysto  ludzk ich ,  nakazu je  ona 
tylko nie czynić k rzy w d y  bliźniem u, k iedy  zaś m ora lność  p rz e d s taw ia ­
j ą c  ideał doskonałości za leca  poświęcenie, zaparc ia  się sw ych  in te resów  
i w idoków osobistych. Kościół p rze to  katolicki pos taw iw szy  te k a rd y ­
nalne różnice,  pow iedzia ł r z ą d o m  i lu d o m : p o c z ą te k  mój je s t  boski, nau­
k a  moja m ą d ro śc ią  n ieom ylną ,  p rz y  mnie je s t  pow aga i d ec y z y a  o o b o ­
wiązkach , oddzie lam  się od w ład z y  świeckiej jako  m ającej ź ród ło  w sto­
sunkach  ludzkich  i czasow ych ,  do  niej na leży  p rz e s t rz e g a ć  sp raw ied li­
w ości i s tanow ić praw a.
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P r z e z  to oddzie len ie  religii od polityki,  kościoła od p a ń s tw a ,  kato­
licyzm  za p ew n ił  sob ie  sam o is tny  b y t  i p ie rw szy  p o d ją ł  w ychow anie  lu­
dów zachodn ich  do n iepod leg łośc i  i wolności. Katolicyzm jako  kościół 
n igdy nie w y zn a w a ł  abso lu tnych  leory i  o w ładzy ,  gdyż  te  są  p rzec iw ne 
je g o  istocie i pow ołan iu .  P ie rw sz y  dop ie ro  D ante  w swej monarchii po­
stawił tę  fa łsz y w ą  t e o r y ę , ja k o  w ład z a  ce sa rska  i kościelna je d e n  m ają  
p o c z ą te k ,  a tem  sam em  s łu ż y  im p raw o  do  tej sam ej świętości i n ieo­
mylności. Późnie j m onarch izm  c h c ą c  zapew n ić  sob ie  b e z w z g lę d n ą  nie­
pod le g ło ść ,  p rz y w ła sz c z y ł  sob ie  p raw a  kośc io ła ,  k tó re  p ro te s tan ty z m  
po d n ió s ł  do  z a sa d y  m oralnej i z b u d o w a ł  na  niej po lityczne sys tem a . Pi­
s a rz e  n iek tó rzy  katoliccy ulegli tej czasow ej s łabości a p o m ię d zy  innymi 
znakom ity  B ossue t pom im o że  zw alcza ł  nauki i sek ty  p ro tes tanck ie ;  b r o ­
n iąc  z je d n e j  s t rony  kośc ió ł ,  z drugiej politycznie go os łab ia ł  i p o d k o ­
pyw ał.  Od tego to dop ie ro  czasu  p an u ją  w E uropie  ow e le o ry e  o rien­
talne, k tó re  na podob ieńs tw o  islamizmu u zn a jąceg o  Boga i P roroka,  k r z y ­
c z ą :  niech ży je  Bóg i w ładza, nie m a jąc a  żadnej odpow iedzia lności i w ol­
na od p raw  i obow iązków .

Na zachodz ie  abso lu ty z m  pojawił się w teo ryach  politycznych, cza- 
sow'0 i w yją tkow o w życiu  ludów . Potęga ,  wielki i zb aw ien n y  w pływ  ka­
to licyzm u nie pozwoliły mu się  d łu g o  rozgośc ić ;  tym c za sem  kośc iół w sc h o ­
dni bez  n iepodleg łości i dogm atu  naw e t  w y raźnego  i pew nego  nie m ógł 
ró w n o w a ży ć  samowoli panu jących ,  ale o w sze m  s łu ż y ł  je j  za n a rz ęd z ie  i 
p o d p o rę  do uc iem iężan ia  ludów. P o d o b n y  to kościół w Rosyi nie p rz y ­
s z e d ł  ta k ż e  do w y ższ eg o  i św ie tn ie jszego znaczenia .  P io tr  Wielki p r z y ­
swoił sob ie  je g o  chw ie jącą  się i s ł a b ą  w ładzę ,  K ata rzyna  II. o dar ła  go 
z d ó b r  i m a ją tk ó w ;  obec n ie  pozbaw iony  pow agi m oralnej i n iepodleg ło­
ści materyalnej,  j e s t  on  n iem ym  i u leg łym  k a ż d e m u  skinieniu cara. L ud  
rosy jsk i  nie o d e b ra ł  w ychow ania  re lig ijnego, zdo lnego  w nim o b udz ić  
go d n o ść  osob is tą ,  sam odzie lność  myśli zaw sze  w nim była  p rzy t łu m io n ą  
i uśpioną. Jakkolw iek je s t  on re lig i jnym , p rz e s ą d n y m  i zabobonnym , 
p o trz e b a  religii nie w y p ły w a  bynajm niej u niego z g łębokiego  i s e rd e ­
cz n eg o  uczucia  d u sz y  lub  z miłości p ra w d y ;  lubi on tony  religijne, nie­
o zn a cz o n e ,  nie chodzi mu o m yśl i dogmat. Religia j e s t  dla n iego jak iem siś  
uczuciem  n iew yraźnem , pew n y m  rodza jem  śpiewu, k tó ry  chwilowo wnika 
do  d u s z y ,  cz asow o  sp raw ia  p rz y je m n e  w ra ż e n ie ,  lecz po tem  znika i zo ­
staje bez  wpływu. Najlepiej o tern za św iad cza  to, iż w kościele  m oskie­
wskim kazan ia  praw ie  nie s ą  znane,  religia za tem  nie ma tam na celu p o d ­
n ie ść  i u sz lachetn ić  duszy ,  śp iew em  i kadz id łam i chce j ą  chwilowo upoić, 
ab y  ona po tem  spokojniej d rz y m a ć  i u sy p ia ć  mogła.

W e w szystk ich  s to sunkach  sw ego  życia Rosya p rzeds taw ia  za sa d y  
cywilizacyi orientalnej.  R o d ząc  się  cz łow iek  zos ta je  n a p rz ó d  pod p o ­
w a g ą  rodziców, d o jrzaw szy  p rz e ch o d z i  pod  w ładzę gminy, w niej traci 
sw ą  niepodleg łość ,  jako  je j cz łonek  j e s t  w łasnośc ią  pana  lub rządu . W e 
w szystk ich  s to sunkach  panu je  najw iększa  zm ienność  i wodnistość, nigdzie 
niem a odgran iczen ia  i stałości, indyw iduum  rozczyn ia  się w ogólnym pan- 
te izm ie ekonom icznym  i politycznym, sam ois tność  i rozmaitość życia zni-
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ka, a w  je j m ie jsca  panu je  jednos ta jność  i czczość .  B ardzo  ja sn o  że  
w szys tk ie  siły  ży w o tn e  n a ro d u  skupić się m usia ły  w  jak iem siś  ognisku, 
je m u  o d d a ć  sw ego  ducha, m yśl i wolę. Tem  w łaśnie ogniskiem je s t  w ła­
dza, ona p o c h ło n ę ła  w sobie  w szys tk ie  p o je d y n cz e  n iepod leg łośc i  in d y ­
widuów, ona  j e s t  s e rc e m  w szystk ich  zb io row ych  jednos tek ,  w  niej k rą ż y  
k r e w ,  w niej pu lsu je  p raw d z iw e  życie  narodu . Z tej to w łaśn ie  p rz y ­
czyny  r z ą d  je s t  po w sze ch n y m  ojcem  ca łego  ludu m oskiew skiego, właści­
c ie lem  większej po łow y  pow ierzchni k ra ju  i ludności,  nacze ln ik iem  ko ­
ścioła, w yobraz ic ie lem  Boga na ziemi.

Jakkolw iek  z a sa d a  boskości w ładzy  dop ie ro  od r. 14 4 3  pojawiła się 
w .Rosyi,  dzisiaj tak  ona g łęboko  z a p u śc i ła  ko rzen ie  sw e w soki ludu r o ­
syjskiego iż je s t  je g o  p o w sz e c h n ą  w iarą ,  zakonem  jego  p rz y k a z a ń  reli­
gijnych i politycznych. Dla tego czci on  ca ra  z synow sk iem  p r z y w ią z a ­
niem, szanu je  go jako  na jzam ożn ie jszego  pana, pow aża  jako  na jpo tężn ie j­
szego  sam odzierżcę ,  ko rzy  się  p rz e d  nim z relig ijną p o k o rą  jako  p rze d  
w yobraz ic ie lem  Boga. L ecz  n ie tylko w s tosunkach  socyalnych  i polity­
cznych  zna jdu jem y w niej wielkie po d o b ie ń s tw o  ze  w schodem , ale naj­
w ięk sze  figury jej historyi cha rak te rom  swym  i fizyognom ią na leżą  do 
ludzi cywilizacyi wschodniej.  N a p ró żn o b y śm y  przeb iegali  dzieje ludów  
zachodnich ,  nie d o p a t rz y m y  w nich p odob ieńs tw a  do Piotra Wgo. Jak ­
kolw iek Filip m acedońsk i nie był takim b a rb a rz y ń c ą  i okru tn ik iem  ja k  
P io tr  Wielki, lecz  w p o d o b n y  sp o só b  je m u  on sobie  postępow ał.  Tak ró ­
w nie  zak łada ł  on miasta  ja k  tam ten ,  p rzenos i ł  ludność  z je d n e g o  miejsca 
na drugie, i p rócz  samowoli i p o d s tę p u  nie zna ł  innych praw . I dziki 
S uw arow  z sw ą  a l fek tow aną p ro s to tą  i po jedynczośc ią  zna jdu je  sw e p o ­
dob ieństw o  w Antipaterze —  byli oni je dnego  typu i natury .

D ziw nem  zd a w ać  się m oże  na p o z o r  że  pańs tw o  z łożone  z tak nie­
s ta łych  i ró żn y c h  e lem entów , p o s iad a jące  tyle narodow ości m ów iących  
s tom a językam i,  ostać  i u trzy n a ć  się  m o ż e?  Istnieje ono leż w sposób  me­
c h an iczny ;  aby  zbić te ró żn o ro d n e  części w je d n ą  ko losa lną  ca łość  po ­
t rz e b a  by ło  u ży ć  sz tucznych  i gw ałtow nych  ś ro d k ó w ,  w m iejsce sił o r ­
gan icznych  i ży w o tnych  z a p ro w a d z ić  s p r ę ż y n y  dow olne i n ienaturalne .  
P io tr  W. d o k o n a ł  tego w ielkiego dz ie ła  za p ro w a d z a ją c  liczną b iu rok ra -  
cyą , zbił m echaniczn ie  ro z p a d a ją c e  się części w je d n o  p ańs tw o ;  kto wie 
czy  naw e t  tym sp o so b e m  nie więcej p rzy c zy n ił  s ię  do potęgi Rosyi, an i­
żeli w ygranem i bitwami- i innemi reformami.

Lud m oskiew ski w y n o sz ą c y  3 6  milionów stanowi j ą d r o  potęgi tego 
państwa, uległy  jedne j  n ieogran iczonej władzy, go tow y na w szys tk ie  je j  
skinienia stanowi p o tę ż n y  obóz, k tó rem u d ro b n e  pokolenia w ypchn ię te  
do granic o s ta tecznych  lego roz leg łego  k raju  o p rze ć  się nie m ogą. C h o ­
ciaż wiele je s t  ludów  podb itych  i u ja rzm ionych , lecz te częściow o ży ją  
je sz c z e  w stanie pogańskim, częściow o rozrzucone  po  wielkiej p rze s trzen i  
kraju  zos ta ją  b ez  spójni i jedności ,  z r e sz tą  b raku je  im myśli zdolnej ich 
po łączyć ,  i cz łow ieka k tó ryby  je  m ógł p row adz ić ;  sam e nie s tanow ią  one 
sił dos ta tecznych  do wybicia się na n iepodleg łość ,  i do zachw iania p o ­
tęgi Rosyi.
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O becnie  Rosya  p rz y sz ła  do ap o g e u m  swej potęgi i świetności m o ­
ralnej, w y o b ra ża  ona kośc iół wschodni, i rozc iąga  chciwe sw e ram iona 
do zagarn ien ia  po jedynczych  je g o  cząs tek .  C ar  jako  głowa kościoła 
w schodn iego  p rzy c iąg a  do  s ieb ie  w szystk ich  je g o  wiernych, spuśc izna  
pańs tw a  byzan tyńsk iego  od  d aw na  d e  facto p rze sz ła  na R osyą ,  chodzi 
tylko je s z c z e  o ty tu ł  nominalny, k tó reg o  uznanie  p ręd z e j  lub później na­
stąpi. Rosya pos iada jąc  je d n o ść  w iary  i kościoła, silną i n ieogran iczoną 
w ładzę ,  p rze ję ta  duchem  polityki mongolskiej 2 9 ) n azn acza jący m  jej pa-  
nowanio nad  ca łym  światem, nie ulega żadnej wątpliwości iż zagraża  cy- 
wilizacyi zachodniej i chrys tyan izm ow i.  Jakie w  lej m ie rze  wyroki p rz y ­
szłości być  m o g ą  nie chcę zaw czasu  p rz e są d z a ć ,  w łasne  dom niem ania  
i rozum ow an ia  pomijam, jako  n iezgodne  z zadan iem  naszóm.

Z as tanow iw szy  się nad  u rzą d zen iem  gm innem  Rosyi czyliż nie mu­
sim y p rzyznać ,  że  Ludw ik  Rlanc uogólnił  tylko jej z a sa d y  i udoskonalił?  
B ezw ątp ien ia  so lidarność je g o  s to w a rz y sze ń  d o p ro w a d z icb y  mogła Eu­
ro p ę  albo do d e sp o ty zm u  p o d o b n eg o  m oskiew skiem u, albo do lego stanu 
w jakim  się znajdują" k ozacy  u ra lscy ,  gdzie na rozkaz  a t lam ana  w szyscy  
w sta ją  o jednej  godzinie, wspólnie p racu ją  i dz ie lą  się zarobkiem . P o ­
d o b n ą  to o rgan izacyą  to w a rz y sk ą  za leca ł  dz is ie jszy  cesa rz  Erancyi w cza­
sach  sw y ch  zachc ianek  socvalnych, z tą  tylko różnicą,  że w je g o  s y s te ­
m ie b ę b e n  o d g ryw a w ielką b a rd z o  rolę.

Niektórzy z narzeka jących  na czasy  dzis ie jsze i cywilizacyą chrzc-  
śc ia ń sk ą ,  nie ch c ą  w niej nic w zn ioś le jszego  i sz lachetn ie jszego  d o p a ­
trzyć, ale z usilnością  w y sz u k u ją  w szys tk ie  je j  s t ro n y  złe, bezustannie  
k r z y c z ą :  p ro le ta ryzm , n ę d z a  i t. p . ; z a pom ina ją  o tem  że ta cywilizacya 
sp o c zy w a  na najp iękn ie jszych  i na jp raw dziw szych  zasadach , na jakie 
u m y s ł  i h is to rya  ludzkości zd o b y ć  się mogła. S ą  n iekiedy ludzie z tak 
cza rn em  usp o so b ien ie m  iż w  najw iększych  epokach  chcą  wynajdow ać 
sa m e złe  s trony , koniecznie  chcą  udow odnić ,  że  Katon by ł lakim szu ją  
ja k  i oni. Pom ija jąc  te cho row ite  u sp o so b ien ia ,  s ą d z ą c  b ezs tronn ie  i 
z w yrozum ia łośc ią ,  w yznać  p o trz e b a  iż na uznaniu  wolności osobistej i 
w łasności  nietylko now sza  cywilizacya, ale każda  inna, skoro  nic zechce 
pogw ałc ić  na tu ry  ludzkićj, o p r z e ć  się musi. Te za sady  w łaściwe są  g o ­
dn o śc i  ludzkiej,  z ich u p adk iem  b a rb a rz y ń s tw o  i o r ien ta lny  despo tyzm  
za p a n u je  nad  światem.

»•) Na d o wó d  tego p r zy t aczam s ł owa  z p od ró ż y  do Mongołów Piana Carpino:
Quod i r i tendunt  T ar t a r i ?

Intent io Ta r t a r o r um est  sibi subi j ce re  to tum mi indum si possunt ,  et  de  h o c a G h i n -  
giscan ha b e n t  ma nda t om,  sicut  s u p e r i us  d i c tum est,  id c i rca  eo ru m i m p e r a t o r  sic in 
l i t leris sms  scr ibi t  Dei fo r titu d e , om nium  hom inum  im p era to r  et  in supe r s c r i p t ione  
sigilli sui es t  hoc Deus  in codo e t  Cuym- Gan  s u p e r  t e r ram Dei. Omnium hominum 
impera t or i s  sigillum. liecueil  de Voyages  dt de memoi re s  publ ies  pa r  la societe de 
Geograph ic .  Tom IV. 1839.



BEZKRÓLEWIE.
DRAKE A.

W y j ą t e k  d r u g i .
W  pie rws zy m tegoroc zny m poszyc ie  n as ze go  pisma dal iśmy j e d n ę  

scenę  z d ramatu  Bezkrólewie.  Był  to p r os ty  przy s ionek g m a c h u ,  bez  
oznaczenia  p rzysz łego  j e g o  kształ tu.  Akt w tó ry  z k t ó r eg o  da jemy dziś 
wyjątki,  j uż  nam wyjaśni  myś l  au to ra  i s p o s ó b  jej  objawy.  Z niego p o ­
zn a my  że widzieć b ędz ie m ś r ed n i o - w ie czn ą  b u d o w ę ,  p e ł n ą  rozmaitośc i  
i n i e ob ra n ą  z ruchu.  Je sz c ze  p r óc z  Jana  z Zamościa  nie u j r zy m j a k  
p o d r z ę d n e  figury.  Scena  o d by w a  się p r ze d  dw orc em  Je rze go  Jo r da na  
wojskiego k rakowskiego ,  w  bliskości  b i skupiego P rą d n ik a ,  d o k ą d  F ir i ey  
wojew od a  zwoła ł  Małych P o la k ó w  do koła.  Jordan,  w k tó rym nam a u ­
to r  wystawia typ uboższej  sz l ach ty  polskiej,  j e s t  m ą ż  r o z s ą d n y  i p rawy,  
a j e g o  żona  wzor  ma t ron  polskich,  bogobojna ,  r ządna ,  gośc inna ;  c i e sz ą  
się do  p r zy sz ły ch  gości, k tórych  im chwila ob ecna  n ad a r zy ć  powinna.  
W y n o s z ą  p r zed  d w o rz e c  stół  ch ęd ogo  nakr y ty ,  a na nim k ład ą  spor y  
bo che n  chleba  i inne sk ro mn e  posiłki.  W j eżd ża  na dziedz in iec W y dz g a  
c h o r ą ż y  znak u  nadwor neg o  Jana z Zamościa,  nas tępn ie  St ruś  buń cz ucz ny  
Jazłowieckiego  hetmana,  po nim pose ł  od p ry ma sa ,  a w  końcu  sam pan  
s t a ros ta  Bedzki .  W żywej r ozm ow ie  k aż dy  wyda je  zamia ry  i myśli  swy ch  
p r y n c y p a łó w ,  k tó re  są  n ad er  rozmai t e  i n o sz ą  ce ch y  odr ębn e .  P o ś r ó d  
wielkiego udziału tych osób w sp r aw ac h  k r a jo wy ch  z p ow od u  zgonu 
osta tn iego z Jagieł łów,  przebi ja  nie r zad ko  ta jowialność,  k tóra była p r z y ­
r o d z o n ą  d a w n y m  Po lakom.  Dobrze  im by ło  pod Jagieł ł ami ,  dla  tego 
nie mo ż na  zaj rzeć,  ze  cz as em  byli weseli .  Narad a  panów w P rąd n ik u  akt
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ten zakończa.  Na niej obcy  pos łow ie  w yk łada ją  zam iary  sw ych  panów  
i k a ż d y  s p r a w ę  sw eg o  k an d y d a ta  na  tron  polski popiera. P ie rw sz y  Ro- 
z e m b e r k  pan czeski znany  i u nas  z n iepoś ledn ich  p rzym io tów , tak że  
go P o lac y  chcieli m ieć p o m ię d z y  w spó łzaw odn ikam i do osieroconej k o ­
rony ,  w imieniu sw ego c e s a rz a  p rzem aw ia .  On ośw iadcza ,  że  syn  ce ­
sa rsk i  go tów  je s t  zo s tać  k ró lem  po lsk im ; po  nim w ym ow ny F rancuz  łasi 
się, poch leb ia  i więcej ob iecu je  niż m o ż e  pan  je g o  do trzym ać.  L ecz  
p r a w d o m ó w n y  Moskal a r a z e m  dum ny, śm ieje się z obydw óch. O n nic 
nie widzi w y ższ eg o  od świętej Moskwy, a je g o  b o h a te r  je s t  Iwan groźny, 
czyli Iwan Wasilewicz. O loż pod  takim panem  dop ie ro  P o lska  m oże  się 
podn ie ść  do na jw yższego  sz c z e b la  potęgi. P rz e ry w a  n a ra d ę  w iadom ość, 
że  zwłoki osta tn iego k ró la  z do m u  Jag ie ł łów  zbliża ją  się  ku  m urom  
K rakow a. Z o b ac zm y  ja k  a u to r  u g ru p o w a ł  sw oje  obrazy .

SCENA P I E R W S Z A .

JO R D A N .

Hej żonko, kolo dom u zak rzą tnąć  się trzeba,

W ynieść  sto ły  p rzed  d w o rz e c  i p r z y k ry ć  chędogo;

A na każdym  położyć sp o ry  bochen  chleba,

I na co stanie  chatkę  szlachcica ubogą.

Niech jadła i napo ju  będzie  w obfitości,

Bo dziś m oże tu  Pan Bóg licznych ześle gości.

Umari nam  król nasz A ugus t:  więc n a ród  sw o b o d n y  

W y b ra ć  musi  innego, gdy sejm p ry m as  zwoła.

Na dziś więc Małopolan w ezw ano  do kola,

A n ie jeden  pod  P rą d n ik  p r z y b y ć  m oże głodny.

Panów biskup u raczy  co tam  w zam ku  siedzi,

Szlachtę pożyw ić  winni P rądn iccy  sąsiedzi .

P A N I  J O R D A N O W A .

Nich będzie  Bóg pochw aleń  co nam gości zsyła!

Słanie się jak każecie , bo j e s t  wszystko doma 

W czora,  jakby z p rzeczu c ia  ch lebam  naczynila 

1 dziś się gospodyni z niego nie posrom a.

Je s t  i mięsko i m iodek ,  jes t  i sadek piwa.

Iluż to waszmość gości w rych le  się sp o d z iew a?

JO R D A N .

Kto tylko z braci sz lachty o tę w łość  zaczepi 

Ten będz ie  gościem naszym.
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PANI JORDANOWA.

Im w ię c e j  t ć m  lep ić j  

W ię c  m u s im  k u lo  s t o ł ó w  z a k r z ą t n ą ć  się  s z y b k o ,

W a s z n a o ś ć  c z e k a j  i s p r a s z a j .

JORDAN.

Ależ m o ja  r y b k o  

Bo m o ż e  z d o k ł a d n o ś c i ą  w a s z m o ś ć  o  te rn  n ie  w ie  

J a k ą  m a  w a g ę  Kolo, K a p tu r ,  B e z k ró l e w ie .

PANI JORD A N O W A .

C o n a m  t u  o  k a p t u r a c h  i k o l a c h  p r a w i c i e ?

C h o ć  m ó z g  n a s z  n ie  ta k  g r u b e  p o k r y w a j ą  c z a s ze ,

M uźna  b e z  n i c h  ż y ć  w  P o ls c e  u czc iw ó j  k o b ie c i e .

D om , s p i ż a r n i a  i d z ia tk i  —  t o  s ą  k o la  n a s z e .

G d y  m y  o n i c h  s z c z e r e m i  z a j m ie m  s ię  m y ś lam i ,

W y  ra d ź c i e  —  lecz  p r z e d  w s z y s t k i ć m  n i e c h  Bóg b ę d z i e  z w am i.  

J e s z c z e  s p e l n a  n ie  c a ły  p o p r z ą t n i ę t o  d w o r e k ,

J e s z c z e  d o  r a n n ć j  s t r a w y  c z e l a d ź  n ie  z as iad ła ,

N ie  w s z y s tk i e  n a w e t  d z ia tk i  z m ó w i ł y  p a c i o r e k :

A c za s  j u ż  p r z y s p o s a b i a ć  n a p o je  i j a d ł a ,

By s p e ł n i ć  c o  w y r o k i  n a z n a c z y ł y  B oże  

M usim  o d e j ś ć  i d z ia łać .
(wychodzi.)

JORDAN sam.
N ie ch  w a m  Bóg p o m o ż e  

T a k a  ż o n a ,  s k a r b  w  d o m u .  Dla t e g o  o P an ie  

P r z y jm  za  n ią  h o ł d  mój d u s z y  i p o d z i ę k o w a n i e  ;

P r z y  n ić j ,  ż a d n e g o  z r ą k  t w y c h  n ie  l ęk am  s ię  k r z y ż a .

Lecz  c o  w i d z ę ?  j u ż  k u  n a m  jak iś  h u f  s ię  zbliża,

A co  za  d z ia r s k i e  k o n ie  i s z u m n e  p o s ta c ie  

1 t w a r z e  w y k a r m i o n e !

S C E N A  D R U G A .

•  »

u jeżd ża ją c  na koniu z  jedn ym  szeregow ym , p ó źn ie j jego namiestnik-

WYDZGA d o  JORDANA.

W ita m  p a n ie  b r a c i e l

JORDAN.

B r a c i e l  a lb o  n ie  b r a c i e :  to  do  w y ja śn ie n ia .
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WYDZGA 

zsiadając z  konia. 
Pólkozie w herb ie ,  a W ydzga z imienia 

i pod  znakiem be izk ieg o  s ta ros ty  chorąży.

JORDAN.

Gdy tak to co innego. A gdzież waszmość d ą ż y ?

WYDZGA.

Tu pod Prądn ik ,  lub dalćj;  p o tśm  do Krakowa, 

Jak się zowie ta w ioska?

JORDAN.

Górka Jordanow a.

WYDZGA.

A to dosyć  chędoga —  cóż znaczy  zag ro d a ?

JORDAN.

To jes t  dw o rzec  sz lachecki.

WYDZGA.

Gdzież w ięc  jes t  gospoda?  

JORDAN.

Przecież  w aszm ość  nie b łądzi  po k raśn ick im  b orze :

Nie ma we wsi g o sp o d y ?  znajdzie się w e  dw orze .

WYDZGA.

To je s t  polska o dpow iedź  Nasz p ryncypa ł  miody 

1 w raz  belzki s ta ros ta ,  gdy powrócił  z Rzymu 
Twierdzi że w każdój wiosce winny by ć  gospody:

A b ro ń  Boże w nich t ro ch ę  ojezystego dymu,

Pyiu, lub na pod łogach  jakićj n ieczys tośc i :

W netby  b iedak z fo lwarku w y p a d ł  podsta rości .

JORDAN.

W asz pan  bełzki ma liczne i t łuste imiona;

Nie b ra k  w nich ludzi, Chleba i wapna i drzewa.

Nasza w ło ść  z siedmi cha tek  i d w o rk u  z ło ż o n a :

Lecz i tu ży tko  na ch leb  powszedni dojrzewa.
Tam p rzep y ch  a w tym  d w o rk u  z snu nie b u d zą  długi.

WYDZGA.

W ięc  w aszm ość  pan  tśj wioski ?

Przegląd  Poznański,  XVII.
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JORDAN.

Na w a s z e  p os ług i ,

WYDZGA.

T ó m  lepió j ,  w ię c  d o  te g o  w p r o s t  z a j eż d ż am  sioła ,

R ó w n y  s n ad n ió j  s ię  z r ó w n y m  p o r o z u m i e ć  zd o ła .

JORDAN.

Nie b ę d z i e ż  w o l a  c z e m  się  p o s i l i ć ?

WYDZGA.

P r z y s t a j e m

L e c z  na d łu g o  n ie  m o ż e m  b y ć  g o ś c i e m  w t y m  d w o r z e ,

Bo c h o r ą g i e w  w o j s k o w y m  t r z e b a  o b y c z a j e m  

U staw ić .

JORDAN.

D o ś ć  j e s t  d la  n ić j  m ie j s ca  na  u g o r z e  

Bo p s z e n ic z k ą  k w i t n ą c e  p o m in ie c i e  lany .

WYDZGA.

C zy  to  n a s  za  n i e w i e r n e  b i e r z e c i e  p o g a n y ?

D a r  B o ż y  j e s t  n a m  w e  czc i  —  i w ie ś n ia c z a  p raca .

JORDAN.

J a k ż e  t a m  u w a s  w  B e łzk ićm  p s z e n ic z k ą  p o p ł a c a ?

WYDZGA.

N ie k o n ie c z n ie  b o g a t o : b o  w ie d z i e ć  p o t r z e b a  

Że  la to ś  n a w e t  N ie m c o m  d a ł  Bóg z a d o ś ć  C hleba,

A n a m  p ie n ią d z  ich b ło g i .  L e c z  m n ie js za  o  z ło to  

B y le b y  b y ł  k ę s  C hleba  i m i o d e k  w y t r a w n y  

I c z łek  l e tn i  za  s ł u ż b ą  n i e  w ló k ł  s ię  p ie c h o to .

C óż  t a m  s ł y c h a ć  w K r a k o w i e ?

JORDAN.

U m ar ł  n a m  k ró l  d a w n y  

Nie  m a  p o  n im  n a s t ę p c y ,  P o lska  n ie sz c z ęś l iw a !

WYDZGA.

U m a r ł  b o  b y ł  c z ł o w i e k i e m :  n ie c h  z Bogiem  s p o c z y w a .

P a n  s a m  r o d y  m o n a r s z e  gasi  lub  r o z k r z e w i a :

P r z e c i e ż  cz ło w ie k  p r z e d  z g o n e m  d o ż y ł  b e z k r ó l e w i a .

Bo o d  la t k t ó r e  n a w e t  o b r a c h o w a ć  t r u d n o  

B y ło  w  P o ls c e  s w o b o d n ó j  d la  sz la c h c ic a  n u d n o .
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Zgasi Kazimierz, w ne t  syn  jego  za k o ro n ę  ch w y ta  :

Nie raiai dzieci król O lbrych t  —  b r a t  idzie po bracie.

Alboż to t ro n  panow ie  za sw ą  w łasność  macie,

A cóż mi to nakoniec  za r zeczp o sp o l i ta?

Polska stoi na szlachcie —  a ta  n i e k o n le n ta :

Gdzież tu  je s t  wolny w y b ó r ,  gdzie pak ta  k o nw en ta?

Król L udw ik ,  że  byl W ęgrzyn ,  choć  w nuk  Ł o k ie tkow y  

Musiał wnijść z polską sz lachtą w poprzednie  u m o w y ;

Lecz o d k ą d  t ro n  ten wolny zasiadły Litwiny 

Nie było  elekcyi,  jedno  czyste  drwiDy.

Zeszło się kilku panów w kró lew skie j  komnacie.

„Król b r a t  um ar ł ,  w ięc  w aszm ość weźmij tron  po b rac ie ."  

Zygmunt s ta ry  żyl jeszcze,  zeb ra ła  się rada,

W ne t  obok  niego sy n e k  na tron ie  zasiada.

Szlachta posz ła  na g rz y b y ,  jak  tw ie rdz i  przysłowie 

A na j t łustsze  s ta ros tw a  capnęli  panow ie .
Odtąd będz ie  inaczćj najjaśniejszy panie :

W skaż nam, jak  pop ro w ad z isz  przyszłe  panow anie ,

Jakich sw obód  od  ciebie zyskam y naby tek  

A w te d y  cię w ybie rzem  lub podpiszem  kwitek.

JORDAN.

Nie jednego ,  jak  baczę  będz iem  z sobą  zdania,

Ja  nie lubię ty ch  um ów  i p rzysiąg  i ś lubów;

Ich d ro g ą  p o w s ta w a ły  w szystk ie  rozerw an ia :

Cóż będzie ,  jeźli w końcu  weźm iem  się do  c zu b ó w ?

WYDZGA.

Są szkody  z ro z te rk  b ra tn ich ,  lecz są  i k o rz y śc i ,

W nich  to się ludzie wyżsi ksz ta łcą  doskona le ;

Ja lubię bu rze ,  w b u rzach  p o w ie t r z e  się czyści.

JORDAN.

A tym czasem  nam Litwę zaga rną  Moskale.

WYDZGA.

Gdy nas w sp o ra c h  dom ow ych  dojdzie z granic trwoga, 

Zgodzim się i w ra z  w szyscy  spadn iem y  na wroga.

JORDAN.
Lepiój dz ierżyć  ś ró d  ładu,  s iłę nań  g o to w ą ,

W pokoju  kw itną  państwa, w bu rzach  upadają.

W YD ZGA .
Pokój 1 . .  . pokój je s t  istną do  śm ierc i  p rzedm ow ą,

Będziem go zadość mieli gdy nas pochow ają .

Tu wchodzi i mówi do W ydzgi
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N A M IE S T N IK .
Miłościwy chorąży !

W Y D ZG A .

Cóż nam donosicie?

N AM IESTN IK .

W szystko się utożylo gładko, wyśmienicie.
Ta wioska gdyby w ianek : tu ugor, tam błonie,
Już stoją na wygodzie pocztow i i konie.
Lud dostatni, z ochotą o wszystkićm pamięta 
Są nawet w każdćj chatce prześliczne dziewczęta.
Gdy pan belzki zapragnie zdziałać opatrzenie 
Pewnie mu ta kw atera cudnie się spodoba.

W Y D Z G A .

Tylkoż w tedy zadzierzyć respek t i milczenie.

N A M IE S T N IK .

W tedy, choćby nie chętnie, m ilczeć musim oba.

W Y D Z G A .

To dla nas powinnością stanie się. wzajemną,
Ja p rzed  nim będę milczał, a waszmość przedem ną

d o  JO R D A N A .

Lecz co za św ietny poczet spieszy w wasze progi.

S C E N A  T R Z E C I A .
d&*n< e Jf. d,ocjp/e*n dećm ana.-

STRUŚ * konia.
Z drogi panowie bracia!

JORDAN.

Z drogi lub nie z d ro g i;
Gdyś waszmość na gościńcu, hucz ile się zm ieści,
Lecz szlachecki podw órzec miój w nałeżnćj części.

STRUŚ.

Coś górno zaczął — do J o rd a n a :  bracie pow tórz  własne słowa. 

JORDAN.

Ta droga w dom nasz wiedzie — tam ta do Krakowa.

i
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STRUŚ

Któż waszmość j e s te ś ?

JORDAN.

Szlachcic,  Jerzy Jordan  z miana.

A w aszm ość?

STRUŚ.

S truś  b uńczucz ny  wielkiego hetm ana.  

JORDAN.

Chcić jże tu  w aszm ość z konia ro z p ro s to w a ć  członki 

I na chwilę ku  d w o rc u  p rzy s tąp ić  piechoto.

S t ru ś  mówią żyje z lo tem  —  u nas  rzad k ie  złoto,

Lecz na tom iast  j e s t  kawał ch leba  i pieczouki.

STRUŚ 

zsiadając z  konia.
Złoto m ośc iw y  p an k u  t ru d n e  do st rawienia,

Lepiój się dla nas p rzy d a  w tę  chwilę  pieczenia;

W ięc p rzysta jem  oc  ho tn ie  na s ło w o  waszmości.

JORDAN.

Czem chatka jes t  bogatą , tern u ra c z a  gości.

STRUŚ.

W s z y s tk o  je s t  dla nich błogie, gdy gospoda rz  szczery.

Lecz mi tu  dla he tm ana  po t rzeba  kw atery ,

A hetm an  Jazlowiecki, ruski  w o jew oda  

Nie lada izbę p rzy jm ie  na kw a te rę .

WYDZGA.
Szkodal

STRUŚ.

Czemuż sz k o d a ?

WYDZGA.

Że szkoda  to  in teres  p ros ty  

Bo w tćj wsi je s t  k w a te ra  be łzkiego staros ty .

STRUŚ.

Co sta ros ta  nie he tm an  ani w o jew oda  

Młodszy musi s ta rszem u  z tąd  ustąpić .

WYDZGA.

Szkoda 1

STRUŚ.

Czemuż szkoda i szkoda p o w ta rz a ć  zuchw ało?
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W Y D Z G A .

Bo z tego co chcesz  w aszm ość  nic nie będzie  cale.

Kto był  p ie rw sz y  ten lepszy. Czyż tu każdy nie wie 

Że dziś zupe łną  ró w n o ść  zrządza  b e z k r ó le w ie ?

ST RU Ś.

Lecz ta r ó w n o ś ć  p rzy b ie rz e  w kró tce  inną postać.

WYDZGA.

W ś ró d  k tórć j  wasz  pan  hetm an  m oże k rólem zos tać  ? 

STRUŚ.

C zem uż  n i e ?  wszak dla lepszych  d ro g a  na  tron  p ros ta  

WYDZGA.

Taką sam ą p rz e d  so b ą  m a belzki s ta ros ta .

STRUŚ.

Ja k o l  ten  m łodzik  obcy  Litwie i Po lak o m ?

Co gdzieś tam  w P adw ie  w łosk im  re k to ro w a ł  żakom  

Co rzym skie  p raw a  lepiej zna niż wlasnćj ziemi?

WYDZGA.

Na żakach  się zapraw iał  b y  władać  staremi.

STRUŚ.

Zamojski k ró lem  1. i . ,  j ab y m  w n e t  um ar ł  z cholery.

WYDZGA.

Nie um rzesz  i w tej wiosce nie znajdziesz kw ate ry .

STRUŚ.

To je s t  istna p rzym ów ka.

WYDZGA.

W aszm ość  się łaskawie 

Pomylił  —  ja  t rw a m  tylko p rzy  n a b y tś m  praw ie .

STRUŚ.

W aszm ość  w idzę  me słowa w ża r t  ob raca  letki,

Cdo twoich)
Bracial  zelżon je s t  he tm an  od  tego sz lachetki 

O brażon  j e s t  z he tm anem  ruski w o je w o d a :

Dalćj b rac ia  do kordów .

JORDAN.

Zgoda bracia,  zgoda!  

P o rz u ć c ie  rów nie  gw ałty  jak  g roźne  przechw ałk i ,
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Często wiodą do złego n ieobaczne  m o w y ;

A w kap turze  sąd  prędki,  lekko zmiata  gaiki —

Oto się w reszcie  do nas gość  przyb l iża  n ow y:

Co w id zę?  ksiądz na k o n iu ;  pa trzc ie  jak sam hasa. 

Kto j e d z ie?

S C E N A  C Z W A R T A .
o / 'C y c ' u d ' ,

KRUCYFER.

Pokój z wami — pose t  od prymasa.

JORDAN.

W inne waszój zacności ośw iadczam y względy,

Lecz raczcie p rzy k u rz o n ć j  podgiąć  r e w e r e n d y  
I tu zs iąść dla posiłku.

KRDCYFER.

Zgoda panie bracie .
Bo nie lada śniadanko pod w ys taw ą  macie.

JORDAN.

Prosim  na to co Bóg dal.

ST ROŚ do KRUCYFERA.

Mój szanow ny pośle,

C hrystus ,  choć  to Syn Boży, a jeździ ł  na ośle ;

Czem uż w y  w  k tó rym  tylko baczym  kanonika 

Raczyliśc ie dziarskiego p rzysiod lać  kon ika?

KRUCYFER.
U nas kolo Łowicza kraj lasem zarosły  

I plaski, a w ięc na nim nie w iodą  się osty.

To zw ie rze  lubi tylko w zgórkow atą  paszę.

Chcąc za w zo rem  Chrystusa  w je ż d ż a ć  do tćj włości,  

Musiałbym m oże uzdę posiać  do waszmości .  —

WYDZGA.

(na stronie)
To mi zuch, t r u d n o  będzie  n adm uchać  mu w kaszę.

KRDCYFER.
Lecz w y  b rac ia  pijecie i jec ie  weso ło ,

Niech mi k tóry  z w as p rzecie  su m ienn ie  o d p o w ie :
Po  co dziś pod P rądn ik iem  sz lach ta  i p a n o w ie  

Zbierają się w b re w  p ra w u  w p rz e d se jm o w e  kolo?

94 tfCWlt C
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JORDAN.

P o  c o ?  b y  s ię  n a r a d z i ć .

KRUCYFER 

N a r a d y  I a m b a je !

43o k s iąd z  p r y m a s  na  ż a d n e  k o la  nie  p r z y s t a j e  

On j e s t  lega t ,  m ię d z y k r ó l  i n a j p i e r w s z y  k s ią ż ę  

A do  te g o  p a n  z p a n ó w  i z b o g a c t w  i z r o d u .

T o  ty lk o  b ę d z i e  w a ż n e ,  co  p r y m a s  zaw iąże .

STRUŚ.

Ależ tu  p o d  P r ą d n i k i e m  n ie  b ę d z i e  s y n o d u  

Ni z k a n o n ó w  z a p r a g n i e m  n a  n ie ła d  o r ę ż a  

By s ię  d o  nas  k o n ie c z n ie  m ię s z a c  m ie l i  ks ięża.

KRUCYFER.

Co t a m  w a s z m o ś ć  b l a z g o n i s z  c h o ć  j u ż  j e s t e ś  s t a r y :  

C zy  c ię  na  z ja zd  w y s i a n o  d o  lu te r s k ió j  fa ry ?

C z y ś  n ie  z a r w a i  t r u c i z n y  z k a lw iń s k i c h  b a z g r a n i n ?  

M o ż e ś  t y  j e s t  s z y z m a ty k  a lb o  a r i a n i n ?

T a k im  ty lk o  Bóg m o ż e  p r z e b a c z y ć  ła sk a w ie ,

Ale t r z e b a  go  o  to  b ła g a ć  s e r c e m  s z c z e r ć m .

Ja  co  na  p o s p o l i l ó m  lepió j z n a m  s ię  p ra w ie ,

Ja  k tó r y  p r y m a s o w s k i m  j e s t e m  k r u c y f e r e m ,

Ja  w a m  m ó w ię  i w  k a ż d y m  p r z e k o n a m  w a s  c za s ie  

Że w s z y s tk o  w  b e z k r ó l e w i u  s to i na  p ry m a s i e .

W ię c  k s ią d z  p r y m a s  U bańsk i  ( n i e c h  go  Bóg z a c h o w a )  

S am  z a b a w n y  w  Ł o w i c z u  w a ż n ie j s z e m i  s p r a w y  

Z a n im  k o n w o k a c y ą  z w o ła  d o  W a r s z a w y ,

Nas t u  z w a ż n e m  p o s e l s t w e m  w y s ia ł  d o  K ra k o w a .  

D o ść  n a  tóm  d la  w a s z m o ś c i ó w  _  d a l s z ą  j e g o  w o lę  

O b ja w im  p o d  P r ą d n i k i e m  w  m a ło p o l s k ió m  ko le .

JORDAN

Lecz  Fir le j ,  j a k  s łu c h  n i e s i e ,  c h c e  n a r a d y  z nam i 

By w e w n ę t r z n y  p o r z ą d e k  o k re ś l i ć  p r a w a m i .

By p r z e d  w y b o r e m  k ró la  p o s k r o m i ć  n ie rz ą d y ,

By w s z ę d z i e  p o o s a d z a ć  k a p t u r o w e  s ą d y

KRUCYFER.

C o l  F ir le j  o d s z c z e p i e n i e c  o d  s w y c h  o jc ó w  w i a r y . , . ,  

JORDAN.

Fir le j m a  p o ls k ie  s e r c e  i c z y s t e  z a m ia r y .

KRUCYFER.

N iech  Bóg s ą d z i  z a m i a r y :  m y  p a t r z m y  n a  c z y n y .

Źle tam  g d z ie  r ó ż n ie  w ie r z ą  j e d n ó j  m a tk i  s y n y  —
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Odkąd rodzimćm światłem  płocho pogardzamy 

I szlemy na nauki m łodzież naszą czysto 
W W itembergi lub Hale, w Lipski, Roterdąmy: 

Ten wraca aryjanem, tamten kalwinista,

Ow re fo rm y luterskie za wzór głosi światu.
L itwa nam szyzmatyków pcha aż do senatu:

A gdy u tw ó r w ia r nowych nigdy się nie kończy, 
Polska nasza wygląda nakształt pstrćj opończy, 

Nie tak było za Piastów! prostym  obyczajem 

Szli do jednej św iątyni z panami włościanie, 

W tedy władał sercami i rozległym  krajem 

Jeden Pan, jedno prawo i jedno wyznanie;

W ięc ten co prawą wiarę pośród nas rozkrzew ia 
Prymas nie chce znać innćj podczas bezkrólewia.

Lecz nie o to rzecz idzie pobożny prałacie,

My chcemy w prawnym ladzie przetrw ać bezkrólewie, 

W y także w W ielk ió j Polsce równe prawo macie 

W ięc się zbierzcie i radźcie.

W ięc i my znaną piosnkę zanucim na nowo:
Że prymas w bezkrólew iu jest narodu głową,

Że on dzierży po królach berło  wielowładne,

Że bez niego jest wszystko bezprawne i żadne.

Bracia! o cóż te  spory? Rzecz jest bardzo prosta, 
Zjazd zjazdem, w bezkrólewiu prymas wiele zn a czy ... 

Lecz oto nasz pryncypał pan belzki starosta,

Ten wam cały tok rzeczy lepiej wytłómaczy.

Jużeście tu  stanęli? szanowny Jordanie 

W itam  was w  własnym domu.

JORDAN.
M iłościwy panie 

Nie raczycież na chwilę wstąpić w nasze ściany?

Przegląd Poznański. XVII. 9

JORDAN.

KRUCYFER.

Któż z nas o tćm nie w ie?

WYDZGA.

SCI1NA P I 4 T A.

ZAMOYSKI do WYDZGI.
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ZAMOYSKI.

W y b a c z c i e ,  c z a s  j e s t  n a g ły .  J u ż  l ic z ne  z ie m ia n y  

C ze k a ją  n a  n a s  w k o le  k u  w s p ó l n ś j  n a ra d z i e .

W ydzga wychodzi do swoich.
Dalój b r a c i a  na  kon ie ,  a  c ic h o  i w ladz ie .

PANI JORDANOWA.

M i ło ś c iw y  s t a r o s t o ,  r o z w a ż c ie  to  w s o b ie  

Ż e ś m y  p l e m ie  o d w i e c z n e  p o c z c iw y c h  P o la k ó w .

Nie z a d a w a jc i e ż  k r z y w d y  u b o ż s z y c h  c h u d o b i e ;

N ie  m a m y  w p r a w d z i e  p a ń s k ic h  p o d  s t r z e c h ą  p r z y s m a k ó w ,

Ależ d la  g o ś c in n o ś c i  s z c z e r e g o  d o w o d u  

J e s t  o to  k a w ał  c h l e b a ,  j e s t  i k u b e k  m io d u .

ZAMOJSKI.

Z g o d a  z a c n a  m a l r o n o ;  a w y  b r a c i a  m o i  

R ó ż n y c h  z iem  a le  j e d n ś j  o jc z y z n y  s y n o w i e  

S p e ł ń c i e  z e m n ą  s z a n o w n y c h  g o s p o d a r z y  z d ro w ie .

R ó d  J o r d a n ó w  z c n ó t  s ły n i e  i Boga s ię  bo i ,

N ie ch  w ię c  n a  z a s z c z y t  P o lsk i  i k r a k o w s k i ó j  z iem i 

Ż y je  i w p ó ź n e  w ie k i  h o jn ie  s ię  r o z p le n i !

1 n ie c h  p r z o d k ó w  p r z e w a g o m  w  p ó ź n y c h  w ie k a c h  s p r o s t a !

JORDAN.

N ie ch  ży je  i w c z e ś ć  r o ś n i e  p a n  b e łz k i  s t a r o s t a !

ZAMOYSKI.

odm awiając drugiego hubka który mu chce podać pani Jordanowa. 
D o ś ć  no I ć m ,  r e s z t ę  s p e ln i in  w s p o s o b n i e j s z y m  czas ie .

STRUŚ d o  KRUCYFERA.

C z e m u ż  w a s z m o ś ć  p r a ł a c i e  z c h w il i  n ie  k o rz y s ta ,

Z m m  ra c zć j  niźli z nam i z e t r z y j  s ię  p ry m a s i e .

KRUCYFER.

W  ly m ź e  to  p a n k u  m ie s z k a  p o w a ż n y  s t a t y s t a  ?

STRUŚ.

P o d y s p u t u j  z niin t r o c h ę ,  a p o t ć m  m ó w  z nam i .

KRUCYFER.

Ja się  n ig d y  n ie  z w y k ł e m  w d a w a ć  z m ło d z ik a m i  

STRUŚ.

Nie c h c e s z ?  w ię c  ja z n im  p o c zn ę .  —  M o ś c iw y  s t a r o s to  

C hoc iaż  n a sz a  p e r s o n a  p e w n ie  w a m  n ie  z n an a ,

P r z e c i e ż  z c ię ż k ą  ż a ł o b ą  id ę  do  w as  p r o s t o  —

J a k o  ż o łn i e r z  w y k w i n t ó w  n ie  j e s t e m  n a u c z n y .



b e z k r ó l e w i e .

W a s z  c h o r ą ż y  o b ra z i ł  w ie lk ie g o  h e tm a n a  

A cza s  w ie d z i e  że  j e s t e m  h e t m a ń s k i  b u ń c z u c z n y .

ZAMOYSKI.

0  c z e ś ć  s w e g o  d o w ó d z c y  w ie lb i ę  w n iż sz y m  tk l iw ość ,  

Za w y k r y t ą  o b r a z ą  p ó jd z i e  s p r a w i e d l i w o ś ć .

STRUŚ.

T o  j e s t  w y r a z  s z l a c h e c k i  —  n ie  l e k k ą  r z e c z  w n o s z ę

1 w r a z  o s p r a w i e d l i w o ś ć  n ie  o l a s k ę  p r o s z ę .  

S łu c h a jc ież ,  s t a r y  ż o ł n i e r z  k r ó t k o  s ię  w y s ł o w i :  

P r z y b y ł e m  tu  k w a t e r ę  z a jąć  h e t m a n o w i ;

T e n  s a m  p a n  , w a s z  c h o r ą ż y ,  co  p o b ie g ł  d o  k on i ,

Do d w o r u  i d o  w iosk i  p r z y s t ę p u  n a m  b r o n i ł  

„ K to  p i e r w s z y ,  t e n  j e s t  l e p s z y , "  r z e c z e  d o  n a s  śm ia ło .  

„K to  l e p szy ,  len  j e s t  p i e r w s z y "  tok  p r z e d t ć m  b y w a ło .  

T u  h e t m a n  z w o j e w o d ą  — ta m  s t a r o s t a  s t a w a !

P r z e c i e ż  n a  to  są  w P o ls c e  p o s p o l i t e  p ra w a ,

Na to  k o r d y  u  b o k u ,  k to  ich  n ie  c h c e  s łu c h a ć .  —

ZAMOYSKI.

I na  to  g lo s  w  g a rd z ie l i ,  by  k r z y c z e ć  i h u k a ć ?  

W a s z m o ś ć  j e s t  s t a r y  ż o ł n i e r z ?  p o m ó w m y ż  s p o k o j n i e :  

C z y ś  w a s z o  b i t w  n ie  z w o d z i ł  n a  k o k o s z ó j  w o j n i e ?

STRUŚ.

Z g ad l iśc ie ,  i o d  o w ą d  w c iąż  s ię  w  w o j s k u  p i s z e m ,

Bo w km ie c in ć j  c h o r ą g w i  b y ł e m  to w a r z y s z e m .

ZAMOYSKI.

Z n a ć  to  I

STRUŚ.

Po c z e m ?

ZAMOYSKI.

Po  m in ie  i ż w a w y c h  w y b u c h a c h ,  

L ecz  w a s z m o ś ć  j e s z c z e  w t e d y  n ie  b y ł  i w p ie lu c h ac h .

ZAMOYSKI- 

G d y b y m  ży ł  i na leża ł  d o  k ró l e w s k ić j  ra d y ,

Nie t a k b y  m o ż e  n ie c n e  s k o ń c z y ł y  s ię  z w ad y .

W a s z  p a n  Km ita  z i n n y m i  c o  p le t l i  opa łk i  

M o ż e b y  w t e d y  dali  . . .

STRUŚ.

C ó żb y  d a l i ?

ZAMOYSKI.
Gaiki.
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KRUCYFER.

D o b rz e  m ów i pan belzki.

STRDŚ.

Księże! pi lnuj krzyża. 
L ecz cóż znaczy ta w rzaw a i ten o k rzyk  huczny?

To k toś  now y i znaczny.

NAMIESTNIK w chodząc  do  STRUSIA.

Rotmis trzu  buńczuczny ,

Szafarz k rw i  polskićj sz lachty pan he tm an  się zbliża!

STRUŚ.
Do chorągw i i koni —  najp ierw  w komunika! . . . .

NAMIESTNIK 
Lecz jego  m iłość  p ro s to  d ąży  do Prądnika.

JORDAN.

W ię c  nam t rzeba  dalćj  sp ie szyć  za panami.

KRUCYFER.

Idźcie —  lecz gdzie wstąpicie ,  p ry m a s  będz ie  z wami.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

PIŚMIENNICTWO.

POKŁOSIE. Zbieranka literacka na korzyść sierot. Rok drugi 1853.
Leszno u Giinthera —  str  253.

Powiodło się raz  pierwszy p rzeds ięb io rcy  zbiorowej publikacyi Po­
kłosia, czytelnicy d o b rze  przyjęli k s iążkę ,  dla sierot niemały fundusz 
się ze b ra ł ;  owoż zachę ta  do wytrwałości, powód dalszych usiłowań, rę ­
kojmia nas tępnych  sukcesów.

Pokłosie tegoroczne  bogatsze  je s t  od p rzeszłorocznego , zwłaszcza 
proza i lepsza  je s t  i obficiój w iersze przeplata.

Zaraz na początku spo tykam y jed n o  z ostatnich pism O. Karola An­
toniewicza; u s tęp :  Jestem sierotą umyślnie dla Pokłosia ułożony, ustęp  
pełen  rzew nego  uczucia ; dalej idzie opowiadanie: Podróż po kępie Pu­
ław skiej w r. 1888, gdzie znajduje się przypomnienie miejsc i czasów 
drog ich  każdem u Polakow i;  nas tępuje  artylcuł: K raj i Emigracya, tam 
w długiej często dowcipnej zaw sze znajomością rzeczy, umiarkowaniem 
i s ą d em  zdrow ym  nacechow anej rozm ow ie  pom ieszczone są  t łóm acze-  
nia , rozum owania i rady  jakie wiele uprzedzeń  sp ros tow ać ,  niejednę 
d o b rą  myśl zaszczepić mogą. Z kolei wymienimy fantazyą p. G aszyń­
skiego Don Enrico de Perlieira, b ardzo  ładne studium literackie o Leno- 
rze Burgera i ucieczce Mickiewicza, krótkie opowiadanie W idm o, po- 
powieść Jednę łzę  dla nich i artykuł końcowy zaczynający  się od wier­
sza :  K rzyż m isyjny w  Czerwonej w si a dalej poświęcony pam ięci Ojca 
Antoniewicza.

Pokłosia nie krytykujem y, trudno nam przecież nie zrobić  uwagi, że 
w powieści: Jedna łz-a dla nich z p rzykrośc ią  widzieliśmy nieprawdzi­
we przeciwstawienie pośw ięceń i cierpień dla kraju  uboższych z nikcze­
m ną  i g rubiańską obojętnością boga tszych ,  również że nas ubodło wy-
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niesienie na bohatera 0 ’Briena, tego co ostatnie lala O Connela niesfor­
ną zazdrością  sw oją  zatruł.

P rzy toczy m y  co  następuje  ze  śl icznej p ra cy  O. A ntoniew icza:
Jestem sierotaI O, w tćm jednćm, w tćm tak krótkićm słowie, ileż to boleści, łez 

i smutku się zawierał
Jestem sierotą! — i czćmże świat cały zastąpi mi serce matki? i cóż mi świat 

cały da za miłość i opiekę ojca?
Przebudzi się pod skrzydłem matki biedna w gniazdeczku ptaszyna i zaświegoce 

boleśnie, a matka leci i wraca niosąc w dzióbku ziarneczko. aby nakarmić zgłodniałe 
dziecię.

Przebudzi się w łóżeczku swojóm biedna sierota, i spojrzy do koła i otrze łzę 
w oku; ach! nie masz tćj, co niegdyś czuwała nad snem jćj niewinnym!

Gdzież ona jest?
Tam pod temi lipami na odludnym sm ęta rzu , spoczywa w grobie to serce, na 

którćm niegdyś tak swobodnie spoczywało serce twoje; ale to serce matki dla ciebie 
na zawsze już bić przestało!

Czekasz, kto ci da pierwsze poranne błogosławieństwo? czekasz, jaka ręka krzy­
żykiem przeżegna czoło twoje?

Biedna sieroto! — może w tćj chwili, gdy serce twoje dla matki bić poczęło, jćj 
serce dla ciebie bić przestało! Może w tćj chwili, gdy życie otworzyło oczy twoje, 
śmierć zamknęła oczy matki twojćj! Może pierwsze powitanie wasze było ostatnićm 
pożegnaniem waszem!

Obca pierś wykarmiła cię, obce ręce wypiastowały cię, obce usta nauczyły cię 
znać i kochać Boga twego!

O jak piękny i rozkoszny ten świat, ale nie dla ciebie! Bo co czyni ten świat 
dla dziecka tak pięknym i rozkosznym? — to miłość macierzyńska!

Ty widzisz to szczęście w około siebie; ty to pojmujesz, przeczuwasz, ale tego 
szczęścia nigdyś nie doznała, nigdy nie doznasz 1 — Biedna sieroto! tak sama jed n a  
w pośród tego ogromu świata!

Ty jesteś jak ten świat, co zeszedł w szczelinie skały, którego nasionko rzucił 
ptak mimolotem; nikt o nim nie ma starania, uscbnie na twardej opoce! Ty jesteś tą 
błędną bez matki na puszczy owieczką; ty jesteś sierotą!

Łza twoja, to rosa poranna, uschnie na zimnym głazie serca ludzkiego! — W e­
s t c h n i e n i e  twoje nie znajdzie oddźwięku w piersiach ludzi; przeleci jak wiatr na odlu­
dnym stepie 1

Ciężka będzie pielgrzymka życia twego. Pierwszym życia krokiem wstąpiłaś na drogę 
ciernistą i może z nićj więcćj nie zejdziesz , a ta droga do grobu może przez dłu­
gie trwać będzie lata!

Nie j e d n o  d la  c ie b ie  z e jd z ie  i z a jd z ie  s ł o ń c e ;  n ie  j e d n ę  p o w i t a s z  i p o ż e g n a s z  w io ­
s n ę  | —  Ż a d e n  p o r a n e k  nie  r o z w id n i  s m u t k u  tw e g o ,  ŻBdna w io s n a  n ie  p o w r ó c i  ci  p ie ­
s z c z o t  m a tk i  tw o jć j!

Uśniesz samotna, samotna się przebudzisz!
Pięknem, świętem uczuciem przelewać się będzie serce twoje, jak ten zdrój czy­

sty, którego kryształy w zimnym nikną piasku.
Patrz na ten powój nocny, jak zwija listki i w kielichu swoim zamyka kroplę rosy, 

tę Izę nieba wieczornego! zwiń uczucia twoje i łzę świętą zamknij w głębi duszy two- 
jgji _  zakryta przed ludzkiem okiem, ta łza jasno przed Bogiem zaświeci, z tą łzą 
staniesz kiedyś dziecko przed Ojcem twoim, który jest w niebie!

Staniesz z nią przed Bogiem!
Przed Bogiem! ciesz się! — to jedno słowo zmienia wszystko!
To jedno słowo niechaj spędzi chmurę z czoła twego; to jedno słowo niechaj 

wróci pokój duszy twojćj; to jedno słowo niechaj rozpromieni nadzieją oko twoje!
Sieroto! dziecko ludzkie, o jak biedną jesteś! Sieroto! dziecko boskie, o jak szczę­

śliwą jesteś! Teraz z większą ufnością zawołaj z św. Franciszkiem: Ojcze mój któryś 
łest  w niebie!
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O św ię ta  w ia ro !  o św ię ta  nadzie jo!  o świę ta  miłości  nasza i
Ciebie ludzie  nazywają  s ie ro tą ,  ale Bóg cię nazyw a dzieckiem s w o je ra ! —  Ciebie 

ludzie nazywają nieszczęśliwą,  ale Bóg cię b łogo s ław ił  — Ciebie ludzie nazywają  o -  
puszczoną,  ale Bóg s ta ną ł  w ob ro n ie  t w o jó j !

Słuchaj, co mówi Pan :
„Pan  s ie ro tę  i w d o w ę  w sp o m o ż e ,  a drogi  grzesznika zagubi! '1 Ps. 149 w. 5.
„Nie w zgardzi  m odli twami s ie ro ty  i w d o w y ,  jeź l iby  wylała m o w ę  w zdychania .11 

E kl. 3 5 - 1 7 .
„S ie ro ty  tw oje  ja  je  żywić  będę,  a w d o w y  tw oje  w e  m nie  nadzie ję  mieć b ę d ą .11 

Jer. 49 —11.
Ach, są  na świecie  s ie ro ty  b a r d 2 iśj n iż  ty  pożałow ania  g o d n e ! —  Je s t  niejedna 

siero ta ,  k tó rć j  Bóg o jcem  i m atką  b y ć  p rzes ta ł .  Nieszczęśliwa p o śró d  szczęścia, uboga 
ś ró d  bogactw , głodna ś ród  dosta tków , naga ś ró d  d rog ich  ub io rów !

Jest  n ie jedna  sie ro ta ,  k tó r a  w praw dz ie  rna m atkę  i ojca, ale n iegodna tćm  imie­
niem ich nazywać.  Ma m atkę  na to, aby  jój s e rce  goryczą  z a t ru w a ć ;  ma ojca, aby  
nie ocierać ,  ale w yciskać Izy z ócz jego .  Nie na  to, aby p o d  b łogosław ieństwem  b o — 
skióm żyć  i u m ie r a ć ;  a le na  t o ,  aby gniew rodziców i k lątwę boską na siebie śc ią­
g nąć!  — Odstąpiło  od  czw artego  p rzy k azan ia :  „Czcij ojca i m atkę ,11 i najstraszniejszem 
s ie ro c tw e m  osierociała  dusza  jój!

Je s t  n ie jedna  s i e ro ta ,  ma ojca i m a tk ę ,  ale n ies te ty !  lepiej dla niój, ab y  nie 
miała!

Ale moja m atka  była  jak anio ł ,  mój o jciec jak  świę ty!
Biedna s ie ro to !  p łacz!  —  masz do  łez przyczynę!
Szczęśliwa sie ro to ,  raduj się l — masz do  radości  p rzyczynę.  -  Dobra matka twoja, 

d o b ry  o jciec twój, nie umarli,  a le żyją!  Bo dla sp raw ied l iw ego  nie masz ś m i e r c i ; a ch o ­
ciażby um ar ł ,  żyć  będzie , mówi p r a w d a  w ieczna .  G dyby  ojciec, m atka  twoja z w y­
gnania pow raca ła  do ojczyzny, czybyś  rzekła, że  um a r ła ?

To ty lko  rozłączen ie ,  nie śm ierć ,  a na czas m oże b a rd zo  kró tk i!  — Oni do ciebie
nie p o w ró cą ,  — b ą d ź  świę ta, a ty do nich w rócisz!

Z artykułu: K r a j  i em igracya  w yjm ujem y krótki ustęp.
P owiada tam jedna z osó b  rozm aw iających: „Dla mnie j e d e n  H otel 

L a m b ert je s t  już wspaniałym  poem atem .” Inna dodaje  obracając  s ię  do  
em igrantów :

Masz r a c y ą , to książęce siedlisko niezas łużonego n ieszczęśc ia ,  poważne j  cnoty, 
pokornój w ytrw ałośc i ,  po śró d  lekkomyślnego i igrającego Paryża, p rzed s taw ia ło b y  g o ­
d n y  p rzed m io t  dla najdzielniejszego pióra. Ten sędziwy s ta rzec ,  s ty ran y  na usługach 
krajowi, zaw sze  pełny  nadziei,  wielki ja łm użnik  emigracyi,  dob ro czy ń ca  sw ych  o sz cze r ­
ców, —  ta obok niego n iezm ordow ana  w d o b ry c h  uczynkach  m ałżonka ,  matka s ie ró t ,  
Siostra miłosierdzia dla cho rych  i ubogich, cały dz ień  zajęta sw ą  szkolą, a i w c h w i­
lach o d poczynku  wodząca ją na p rzechadzkę,  j ak b y  p ros ta  ochmistrzyni,  to cale ksią­
żęce plemię,  od pochylonej 80ciu latami s ios try  do doras ta jących  dopie ro  synów  i le­
dw ie  rozkwita jącćj  có rk i ,  k rzą ta jące  się bez p r z e r w y  około d o b ra  współbraci ,  te 
przeniesione  w śro d ek  Paryża P u ław y ,  mniój p rzep y ch em  ale więcej pobożnością ,  te 
sk rom nie  u b rane  komnaty ,  jeżeli n iek iedy  o z d o b io n e ,  to p rzedm io tam i w y p ra c o w a n e -  
mi p rzez  te sz lachetne  polskie niewiasty na sp rzed a ż  dla e m ig ra n tó w ,  jeżli  rzęsis to  
o św ie tlone  i us t ro jone  po k ró lew sk u ,  to na bal co  ro k  odpraw ia jący  się na dochód  
dla tychże  w spó łb rac i ;  wszystko to, w ierzajc ie  mi, będzie  dla po tom nośc i  daleko wię-  
cćj zaj inującem, jak  dzieje Carskiego sioła lub Z imowego pałacu. Klasztor  św . Kazi­
m ierza ,  p race  zakonu Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w ,  szkoła na Batignolles, b iblioteka o be jm u­
jąca przeszło 30,000 to m ó w ,  tyle  dzieł kosz tow nie  w ydanych ,  tyle zakładów i to w a ­
rzystw , tyle p ry w a tn y ch  zbiorów, s taną  się pomnikami waszćj pracowitośc i  i cnoty. 
Jakaż  inna em igracya po sobie takie Siady zostawiła? Ażeby tego d o k o n ać ,  ilez to 
t r zeb a  było starań, zabiegów, jak wiele najszlachetn iejszych pom ysłów musiało się me 
u d a ć ,  jak  wiele czasu  i pieniędzy rozbiło  się nie z waszej w iny ,  ale skutkiem p r z e -
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szkód n ieprzew idzianych.  Wiem że  te  wszystkie  w izbach wnioski,  te  tnocye  w  p a r ­
lamencie nie obyły  się nigdy b e z  m ozolnego  przez w as p rz y g o to w a n ia  m a te ry a ló w .  
A któż pol iczy ten og rom  w za jem nych  usług ,  p o ś w ię c e ń ,  k tó re  sob ie  u b o d z y  em i­
granci  o d d a w a l i?  S koro  k tó ry  w padł  w jakie  nieszczęście, lub ( p o t rz e b o w a ł  funduszu 
na zaczęcie p r a c y ,  lub  w ę d ro w a ł  p rzez  jakie m ias to ,  zaraz znaleźli  się bracia ,  k tó rzy  
mu dopomogli. Co do zdolności, sam s łyszałem, jak  j e d e n  z n a jw y żs zy ch  u rzęd n i ­
ków, pan Legrand,  naczelnik d róg  i m o s tó w ,  m ó w i ł :  że  najzdatn ie jszym i i najpilniej­
szymi po wszystkich rządow ych  d y k a s te ry a c h  byli Polacy. W samój r z e c z y , jako  
m iern icy  inżyn ierow ie ,  k o n d u k to ro w ie  oddali  wielkie F ra ncy i  usługi . F rancya  o tćm 
w ne t  zapomni, Polska ani części  w iedzieć  nie będzie, ale wam w łaśnie  z tego zos ta ­
nie przed  Bogiem zas ługa,  żeście  po cichu, bez przechw ałek ,  bez n a g ro d y  ani w po ­
żytku m a te rya lnym  ani w s ław ie  tylu dzieł dokonali .  Tylko pod ró żu jący  k iedyś  P o ­
lak po Francyi i dz iw iący  się jój z a k ła d o m ,  budow lom  i o lb r z y m im  r o b o l o m ,  m oże  
zapy tan ie  sobie uczyni,  czy myśl ,  p raca i ręka  polska nie m iały  w nich najważniej­
szego u d z ia łu ?  I jeszcze wam  coś zostanie, to jes t  ten p o rząd ek ,  w p r a w a ,  zamiło­
wanie pracy, to  w yrob ien ie  c h a ra k te ró w ,  za p om ocą  k tó ry c h  będziec ie  k iedyś  mogli 
w łasną  wznieść ojczyznę.

Radzibyśmy co przytoczyli z artykułu Lenora i  U cieczka, ale nie­
podobna tego uczynić dla ciągu i powiązania jakie w całej tej rzeczy  
panują.

Co jeszcze przywiedziemy, to zakończenie wspomnienia o Ojcu An­
toniewiczu:

1 zam knęły  się za nim drzw i  k lasz to rne .  Matka już go rzadko  o d tąd  widuje, ale 
jak  n iegdyś w dziecięctwie jego  lat, tak t e raz  w począ tkach  św ię tego  powołania ,  czu­
w a  nad nim n ieus tanną  modlitwą. Niekiedy naw iedza  go listami, w k tó rych  uniża się 
p r z e d  je g o  pośw ięcen iem , skłania  sw ą  głowę po b ło gos ław ie ńs tw o ;  a jeżeli  kiedy co 
w spom ni z d a w n y ch  czasów, to ty lko by go u tw ie rdz ić  w pow ołan iu  i p rzekonać ,  że 
Bóg mu je  od młodości  p rzeznaczał.  Dosta ło się i nam w rę c e  pa rę  takich listów. Pisane 
są w większej części  po f r a n c u z k u , a choć okoliczność ta nie dozw ala  nam p rzy to czy ć  
ich w ca łośc i ,  nie godziłoby się nas tępu jącego  pom inąć  wyjątku. Oto są jćj własne 
s ło w a :  „Vous ne doutes nullem ent, m on excellent, mon clier et bienaime fils , que tout 
„indigne que je  me sens, j e  ne cesse d 'im plorer la  bonte  e t la m isericorde d ivine p o u r  
„vous, d u ra n t le sacrifice  de la Ste. Messe, dans nos p rie re s  du rnatin et du so ir, 
„et a u ta n t  de fo is , qne j ’eleoe m on Ame. vers  V ieu  d a n s  le cours de la  jo u rn ee , 
„et ne  m anque ja m a is  de rendre graces  a ce Dieu' de bonte pour le secours co n -  
„tinuel, qu 11 daigne vous aćcorder, pour cette ch a rite  p a r fa i te , dont vo tre  coeur 
,est to u t re m p li, q u i se ten d  ś  tous, qui p a r  sa  tres  douce influence a llu m e  d a n s  

.,les coeurs de ceux  qu i v iv e n t  avec  vous ou qui on t seulem ent le bonheur de vous 
„ co n n a itre , le p lus v i f  desir de vous irniter, ce qu i avec I'a ide de Dieu T o u t-p u is -  
„sa n t sera  bien le cas dans les coeurs de vós jeu n e s  elkves, qu i en vous cou tem -  
, p la n t  p ren d ro n t un  i ira i g o u t p o u r  toutes les vertus, et y  seron t a ttaches c ro y a n t  
„n 'a im er que vous. Vous a v ie z  des v o tre  p lu s  ten d re  Age cette yrAce de la m ise -  
,,r ic o rd e  d iv in e  d  une influence sa lu ta ir e  su r les coeurs qui v iv a ien t p re s de vous  
„et non senlem ent dans la  fa m il ie , m u is nos connaissances en p a r le n t to u jo u rs;  
,,et cette  charite , aidee du  secours e t de la benediction de Dieu. a jou tera  A vos 
„ autres ver tu s  un charm e au  quel nu lle  Ante ne sa u ra  resister. Que vo tre  z&le 
„p o u r le sa lu t des Ames vous m e r ite  le p lu s  p rec ieu x  don de Dieu, qu i e s t la sa in te  
, , perseverance  ■'

Slową te  dają  po zn ać  całą  m o c  i św ię tość  w za jem nych  uczuć matki i syna. Naj­
bo leśn ie jszym  tćż ciosem, k tó ry  go jeszcze  w związkach ze św ia tem  czekał,  była 
śm ie rć  matki.  Długo ukoić  się n ie  mógł, a n aw e t  w daleko późniejszych jeg o  pismach 
miłość  ku nićj przebija  się częs to  z całą żywością  dziecięcego uczucia. „Ach! zdaje 
mi się, —  pisze on,  d z ięku jąc  za w spom nien ie  o m a tce  —  że choćby  w szystk ie  u c z u ­
cia w yz ięb ły ,  w ygas ły  w se rcu ,  to ta miłość dziecka do matki nigdy, nigdy nie u s tą p i ;
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a  ś m i e r ć  t e g o  u c z u c i a  n i e  z m n i e j s z y ,  a  c z a s  j e  n i e  s t ł u m i ,  b o  m i ł o ś ć  n i e  u m i e r a ,  b o  
m i ł o ś ć  j e s t  ż y c i e m ,  k t ó r e  n a  z i e m i  s i ę  r o z p o c z y n a ,  a w  n i e b i e  n i g d y  s i ę  n i e  k o ń c z y !  
N ie  m o ż n a  m a t c e  n i c  m i l s z e g o  u c z y n i ć  j a k  k o c h a ć  j ć j  d z i e c k o ,  a  d z i e c k u  j a k  k o c h a ć  
m a t k ę  j e g o ,  a s z c z e g ó l n i ć j  k t o  m i a t  t a k ą  m a t k ę  j a k  j a . ” A  g d z i e i n d z i ó j  z n ó w  m ó w i :  
„ J e ś l i b y m  m ó g ł  k o m u  c z e g o  p o z a z d r o ś c i ć ,  t o  m a t k i ,  b o  t o  j e s t  r z e c z  j e d y n a ,  k t ó r e j  
n i c  n i g d y  w  ś w i e c i e  z a s t ą p i ć  n i e  m o ż e ;  b o  s e r c e  m a t k i  t o  t a k i  s k a r b  m i ł o ś c i ,  j a k  t a  
s t u d n i a  b e z d e n n a ,  z  k t ó r ó j  z a w s z e  c z e r p a ć  m o ż n a ,  a  n i g d y  jć j  n i e  u b ę d z i e !  P r a w d a ,  
B ó g  m o ż e  i  m a t k ę  z a s t ą p i ć ,  a l e  n a  s e r c u  m a t k i  j a k o ś  J a t w i ć j  i  B o g a  k o c h a ć  i b ł o g o ­
s ł a w i ć .

W  t ć m t o  n i e p r z e b r a n e r o  ź r ó d l e  c z e r p a ł  o n  n a  z i e m i  n a j w y ż s z e  s w e  n a t c h n i e n i e ,  
s i l ę  i t e n  d z i w n y  u r o k ,  k t ó r y m  w z r u s z a ł  w s z y s t k i e  s e r c a ,  a l e  m a c i e r z y ń s k i e  n a j s k o r z ó j  
i  n a j g ł ę b i e j .  M i ł o ś ć  m a c i e r z y ń s k a  n a s u w a ł a  m u  z a w s z e  n a j p i ę k n i e j s z e  p o r ó w n a n i a ,  n a j ­
t k l i w s z e  z a k l ę c i a ,  n a j ś w i e t n i e j s z e  o b r a z y .  Z a k o n  s w ó j  z a w s z e  m a t k ą  n a z y w a  i g d y  p o  
t y l u  l a t a c h  o d d a l e n i a  w r a c a  n a r e s z c i e  w  p r o g i  k l a s z t o r u ,  c ó ż  p r z e c z u w a ,  c ó ż  s ł y s z y  

z d a ł a ?  o t o  b i j ą c e  o c z e k i w a n i e m  s e r c e  i r a d o s n y  g ł o s  m a t k i ,  „1 s e r c e  —  m ó w i  —  b i l o  
g o r ą c o ,  g d y m  u j r z a ł  n a s z  k l a s z t o r e k  w  c i e m n o ś c i  n o c y ,  b o  w i e s z ,  c o  t o  c z u j e  d z i e c k o  
k i e d y  d o  m a c i e r z y ń s k i e g o  w r a c a  d o m u  i p o s ł y s z y  g l o s  m a t k i  w  g ł o s i e  d z w o n k a . "  N a d  
t ą  p r z e j r z y s t ą  i  r o d z a j n ą  k r y n i c ą  p o s t a w i ł  k r z y ż  i z  n i e j  t o  z d a j e  s i ę  w y w o d z i ć  t ę  
o b f i t o ś ć  m i ł o ś c i ,  t o  ś w i a t ł o  w i a r y ,  t e  b o g a t e  l i ś c i e  i k w i a t y  n a d z i e i ,  k t ó r e m i  c z y n i  d r z e ­
w o  ż y w o t a  j a k b y  d r z e w e m  i d l a  o k a  ż y j ą c ć m .  W  k r z y ż  w c i ą ż  o n  p a t r z y ,  o  n i m  w c i ą ż  
m ó w i ,  j e g o  c h w a ł ę  g ł o s i ,  a l e  t ć m  g o r ę c ć j  i r z e w n i e j ,  ż e  u  s t ó p  j e g o  w i d z i  z a w s z e  m a ­
t k ę  b o l e j ą c ą .  K r z y ż  w i ę c ,  a p o d  n i m  s t o j ą c a  M a t k a  B o l e s n a ,  —  o t o  g o d ł o  i z n a k ,  

k t ó r y  n a j l e p i ć j  j e g o  c a ł ą  i s t o t ę  w y r a ż a .  N a  z i e m s k i m  p a d o l e  m a t k a  s c h y l o n a  n a d  s w ć m  
d z i e c k i ć m ,  a n a  w y s o k o ś c i a c h  k r z y ż  i p o d  n i m  M a t k a  B o l e s n a  — o t o  d w a  o s t a t e c z n e  
k r a ń c e  t ć j  d r o g i ,  k t ó r a  m y ś l i  j e g o  i u c z u c i a  w c i ą ż  z  z i e m i  d o  n i e b a  s i ę  u n o s z ą .

J a k ż e ż ,  o  m a t k i  P o l k i !  w i n n y ś c i e  B o g u  d z i ę k o w a ć  z a  t o ,  ż e  w a m  t y m  ś w i e ż y m  

a  t a k  ś w i e t n y m  p r z y k ł a d e m  p r z y p o m n i a ł  ś w i ę t o ś ć  w a s z e g o  p o w o ł a n i a .
N a j w y m o w n i e j s z y m  g ł o s e m ,  b o  ż y c i e m  b o g o b o j n ć j  m a t k i ,  n a g r o d z o n e r a  ś w i ą t o b l i ­

w o ś c i ą  s y n a ,  p o w t ó r z y ł  w a m  g d z i e  s i ł  i o t u c h y  s z u k a ć  m a c i e ,  w  c z ć m  w a s z a  z a s ł u g a  
i j a k a  z a p l a t a  w a s  c z e k a .

N a g r o d a  ta  m a  n i e t y l k o  w i e c z n e ,  a l e  i d o c z e s n e  w i e ń c e .  Z  p o j e d y n c z y c h  l u d z i  
s p ł y w a  n a  r o d z i n y ,  z  r o d z i n  n a  n a r o d y ' .

N i e c h  w a m  z a w s z e  b ę d ą  p r z y t o m n e m i  s ł o w a ,  k t ó r e  t e n  w i e l k i  k a p ł a n  i s y n  m ó w i ł : 
„ D a j c i e  n a m  d o b r e  m a t k i ,  a  p o w r ó c i  r o d z i n a ,  a  z r o d z i n y  r o z w i n i e  s i ę  n a r ó d .“

N i e s z c z ę ś c i a  n a r o d o w e  z a m k n ę ł y  w a s  w y ł ą c z n i e  w  k ó ł k a c h  r o d z i n n y c h ,  o d o s o b n i ł y  
o d  ś w i a t a ,  z a g r o d z i ł y  w a m  d r o g ę  d o  w s z e l k i c h  i n n y c h  c h w a ł  i r a d o ś c i .  N ie  ż a l c i e  s i ę  
a l e  b ł o g o s ł a w c i e  t e m u  z r z ą d z e n i u  b o ż e m u .  B ó g  w a s  o b w a r o w a ł  c i a s n e m i  o b o w i ą z k a ­

m i ,  b y  w  s k u p i e n i u  w a s z e  p o w o ł a n i e  s t a ł o  s i ę  j a ś n i e j s z ć m  i w z r o s ł o  d o  s a m e g o  s z c z y t u  
z a s ł u g i  l u d z k i ć j .  Z w ę z i ł  r o z l e g ł y  z a k r e s  ż y c i a  n a r o d o w e g o  a ż  d o  t y c h  d r o b n y c h  k ó ł e k  
k t ó r y c h  w y  ś r o d k i e m  j e s t e ś c i e ,  b y  s i ę  w  n i c h  n a r ó d  o d r o d z i ł  i z n ó w  w y s z e d ł  n a  o b ­
s z a r  s a m o i s t n e g o  z n a c z e n i a  i p o t ę g i .  N a j w y r a ź n i e j s z ą  b o w i e m ' r ę k o j m i ą  t ć j  p o t ę g i ,  n a j ­
ś w i e t n i e j s z ą  z a p o w i e d z i ą  w i e l k o ś c i ,  n a j w z n i o ś l e j s z y m  w y r a z e m  w e w n ę t r z n e g o  ż y c i a  
n a r o d u ,  n i e  j e s t  a n i  f i l o z o f ,  a n i  p o e t a ,  a n i  p r a w o d a w c a ,  a n i  n a w e t  r y c e r z  d a j ą c y  z a  
k r a j  s w e  ż y c i e ,  a l e  m a t k a  s w e  d z i e c i  w e d ł u g  p r z y k a z a ń  b o ż y c h  w y c h o w u j ą c a !

Z poezyi których dostarczyli nieskąpo Olizarowski, Gaszyński, Ant. 
Górecki, Norwid, Lenartowicz i kilku niepodpisanych ale dobrze znajo­
mych poetów, przytoczymy sonet Pokłosie, sonet C aulerets— B u rza  sta­
nowiący jeden obraz w ciągu rozmaitych przypomnień z dalekich wę­
drówek, jędrny wiersz Do Filozofów, wdzięczny ustęp Lenartowicza W y­
roki i początek opowiadania K r z y ż  m isy jn y , co niejednego przypomnie­
niem pobożnej pamiątki porusza.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  X V II . 10
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POK ŁO SIE, (s o n e t .)

R o l n i k .
Nie tro szcz  się mój śp iew aku , — czekaj sk o w ro n ecz k u ,
Do z achodu  ja  ca łą  m ą  ro lę  zaorzę,
1 g d y  siać z pe lnś j  d łoni b ę d ę  o wieczorze,
Za każdą  ja ci ga rs tką  r z u c ę  po z iarneczku.

S k o w r o n e k .

P racu j  dalej  ochoczo ,  —  ja  ta jąc w słoneczku,
Będę cię cucił p ieśn ią :  Szczęść ci, szczęść  ci Boże ,
W  Nim cala  tw a  nadzieja,  bo gdy On p om oże  
Z twojój p racy  dla  w szystk ich  będzie  po  troszeczku . 

R o l n i k . '
Już  i sieję . W ięc zbieraj.  Cały dzień  cierpliwie
T yś mi z g ó ry :  Bóg zapiać!  w w dz ięcz nym  dzwonił  glosie,
Czem uż ani tkniesz ziarnka  po wieczornćj  ro s ie ?

S k o w r o n e k .

Bóg zapłać!  d o b r y  siewco, —  ja  się sam wyżywię,
I śp ie w a ć  b ę d ę  d a rm o ,  b y łe ś  ty  na żniwie 
Dał w zros łe  z moich z iarnek  s ie ro to m  pokłosie.

CAUTERETS. BURZA.
W y p ad ł  grom. P rz e d a r ł  ch m u rę .  Błysnęła w o tw o rz e  
Góra  uśm iechem  śniegu n iebu  się wdzięcząca,
P o g o d n a ,  choć  u do łu  b u rz a  św ia t  zamąca.
I znów  śc iem nia ło ,  —  tylko słychać  jak podnoże  
Jęczy p o d  w ar tk im  spadkiem  s trum ien i  tysiąca,
J a k  św iszczą  d u m n e  w ichry ,  —  j a k  p o to p u  m orze  
Gdzieś tam do głębi ziemi d rogę  sob ie  o rze 
I w  tajne jój k ry jó w k i  swe zd o b y cze  s trąca .
Z nów  pad ł  p io run .  Ucichło. P ro m ień  blysl  na skały.
Burza  p o w o ln y m  d es zczem  o b iegu  dom ierza .
Góry w now ego  śn iegu  m ajes tac ie  wsta ły,
I dana  j e s t  im szata  tak ja sn a  i św ieża ,
Jak ta, k tó rą  chrześc iany  p ie rw sze  ob lekały  
Na znak odnow ionego  z n iebiosy  p rzy m ie rza .

DO FILOZOFÓW .
N ędzny p rochu!  coś tyle  w ieków  t ru d y  ronił,
C hcąc  o d k ry A  co Bóg m ąd rze  p rzed  tobą  zasłonił,
L edw ieś  w w iecznych  ta jn ikach tw e  u top i ł  oko,
O jakże  sp a d łe ś  nizko, lecąc zbyt w ysoko  t

R o z w a ż !  czybyś  mógł życie za szczęśliwe cenić,
G dybyś  p r z e j rz a ł  twą przyszłość,  a nie mógł jej  zmienić, 
Z ap łaka łbyś  jak  m atka  ludzkiego rodzaju,
Gdy po  w z b ro n io n y  o w o c  dłoń ściągnęła w raju.
Rozum j e s t  tw ym  zaszczytem , ale pycha wrogiem,
J u ż  ci ona szepnę ła ,  czyś ty  nie j e s t  Bogiem?
A zaledw ieś  się nadą ł ,  —  już  tćjże godziny 
Ś m ie rć  tobie p rzypom nia ła ,  żeś ba łw anem  z gliny.
Po lab iryncie  m a rz e ń  b łą d z ą c  w ś ró d  zak rę tu ,
Gdzie Bóg S tw ó rc ą  p o rz ą d k u ,  ty  s p r a w c ą  zamętu.
Pókiś  sz ed ł  za ry tem i  p a lcem  jego szlaki,
Duch twój zgadł r u c h y  św ia tów , zliczył gwiazd o rszak i ;
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P r z e d a r ł e ś  s ię  p r z e z  ogn ie ,  p o w i e t r z e  i c h m u r y ,  
W y b a d a ł e ś  n a tu r ę ,  —  n ie  T w ó r c ę  n a t u r y  1 
J e s t  w  to b i e  i s k ra  ś w i ę t a  p o d  z n i k o m ś m  c ia łem ,
P r y s ł a  z b o s k ie g o  łonu ,  w i e c z n o ś ć  je j  u d z ia łem .
W ię ź n ia  t y c h  c i a s n y c h  z m y s ł ó w  n ie c i e r p l iw ią  p ę ta ,
Jć j  d u c h  w z n ió s ł  c ię  n a d  w s z y s tk i e  t w o r y  i z w ie r z ę ta ,  
Z p r z e c h o d n i a  z ie m i  —  ś w i a t a  u c z y n i ł  o z d o b ą ,
I w ie d z i e  c ię  z k ąd  w y sz e d ł ,  p a n u j ą c  n a d  t o b ą .
L ecz  j e ź l i  ż ąd z  tw ój p ie r s i  p o k r y t y c h  ta jn ik ie m  
N a j p o d le j s z y m  z e  s t w o r z e ń  j e s t e ś  n i e w o ln ik ie m ,
T w o r z e  z m y s ł o w y  1 p r ó ż n o  d u c h e m  s ię  w z n ie ś ć  kusisz ,  
P łaz em  j e s t e ś  n i k c z e m n y m  i c z o ł g a ć  s ię  m u s i sz .

W YR O K I.
C zy to  tak  w o d a  s z e m r z e  w  s t r u m i e n i u  ?
Czy  p t a s t w o  ś p i e w a  u k r y t e  w  c i e n i u ?
Ani to  c h ł o d n e  s t r u m i e n i a  g ra ją ,
Ani w  ga ik u  p t a c y  ś p i e w a ją .
L ecz  Ś w ię c i  P a ń s c y  w  ra j s k ić j  u s t ro n i ,
G w a r z ą  ze  s o b ą  w  c ie n iu  j a b ło n i .
Ś w i ę t y  M iko ła j  s t a r u s z e k  s iw y ,
0  l u d z k ą  n ę d z ę  w ie lce  t r o s k l iw y ,
Co  m a  w o p i e c e  n a s z e  b y d lę ta ,
0  k a ż d ć j  w ie jsk ić j  k r ó w c e  p a m ię t a ,
W r a c a  d o  t r z o d y ,  z b ł ą k a n ą  w b o r u  
C h r o n i  od  w ilka  i od  p o m o r u  ;
W s p a r t y  n a  k r z y w y m  kiju  p a s tu c h a ,
P o d  g a łęz iam i  s ied z i  i s łu ch a .
Ł a g o d n y  w i e t r z y k  ra jsk ić j  d ą b r o w y  
t iozw ia ł  m u  b r o d ę  na  d w ie  p o ł o w y ,
A w o n n e  z io ła  p e r ł o w ą  ro s ę  
S t r z ę s ly  d z ia d k o w i  na  nog i  bo s e .

KRZYŻ M ISYJNY W  CZER W O N EJ W SI.
(W s p o m n ie n ie  27. m a ja  18S2. r. )

G ę s ty m  d r z e w  w i e ń c e m  o t o c z o n e  s io ło  
Z e  w z g ó r z a  w n i e b o  p o g lą d a  w e s o ł o ;
N a o k ó ł  ł a n y  w r ó ż ą  p lo n  b o g a ty ,
1 w id a ć  ty lk o  z i e l o n o ś ć  i k w ia ty ;
K w ia ty  n a  w z g ó r z a c h ,  p o  g a jach ,  n a d  s m u g ą  —
Z d a  s ię j ż e  w io s n a  s p ó ź n i o n a  za  d łu g o ,
D a r z ą c  za  z w l o k ę  te  o s ta t k i  m a ja ,
W s z y s tk i e  s w e  w d z ię k i  i laski  p o d w a ja ,
I w  d z i e ń  d z i s i e j s z y  i w  tę  w ł o ś ć  w y b r a n ą  
Z b i e r a  w r a z  c a ł e  d z i e w i c z e  s w e  w ia n o .
S ło ń c e  t ś ż  r a d e  z t y c h  g ó d  o d  z a ran ia .
L e n iw ie  t e r a z  n a  z a c h ó d  s ię  s k łan i a ,
I c h o ć  ju ż  z ie m ię  s w y m  k r ę g i e m  d o ty k a ,
Ani j e d n e g o  n ie  gasi p r o m y k a ,
L e c z  t a k  p o r a n n i e  s ie je  ś w i a t ł o ś ć  ca łą ,
J a k b y  na  o d w r ó t  z n o w u  w s c h o d z i ć  mia ło .
I o d n ia  k o ń c u  w s z y s tk o  z a p o m in a ,
Ż a d n a  n a  g a łąź  n ie  w r a c a  p t a s z y n a ;
W s z ę d z i e  z n a d z i e ją  r a d o ś ć  j a k  o  ś w ic ie ,
D rga ,  c z e k a  c ze g o ś ,  w s z ę d z i e  r u c h  i życ ie .
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L e c z  g d z i e ż  są  l u d z i e ?  —  C zy  m i ę  o k o  lu d z i?
Ż y c ia  l u  p e ł n o  —  a p u s t o  b e z  ludz i .
Ż a d n a  na  p o l a c h  n ie  k r z ą t a  s ię  p ra c a .
B y d ł o  n a  n o c l e g  do  o b ó r  n ie  w r a c a ;
Ż a d n e  p o  ł a n a c h  n i e  w z n o s z ą  s ię  g lo sy ,
N ie  s k r z y p i ą  p łu g i ,  ani c h r z ę s z c z ą  k o s y  ;
D o  ch a t ,  d o  s to d ó ł ,  w s z ę d z i e  d r z w i  z a p a r t e ,
T y l k o  n a  d a c h u  b o c i a n  t r z y m a  w a r tę .
I  w  t y m  k o ś c io l k u ,  c h o ć  o t w o r e m  s to i ,
P u s to  i g łu c h o .  —  Z k ą d ż e  u p o d w o i ,
W  o k n a c h ,  n a  ś c i a n a c h ,  z k ą d  te  k w ia ty  ś w i e ż e ?
K to  zat li l lam pę ,  c o  o ł t a r z a  s t r z e ż e  ?
A  t e n  k r z y ż  n o w y  i w z n io s ły  p r z e d e m n ą ,
K to  go  w y s t a w i ł ?  —  Kto  r ę k ą  t a j e m n ą  
U b ra ł  g o  w  w i e ń c e ?  Czy z n i e b a  anie li ,
Nie  w i d z ą c  ludz i ,  na  d ó ł  t u  s p ły n ę l i ,
B y  po  s w o j e m u ,  w ś r ó d  z iem i  w e se la ,
Ś w ię c ie ,  p r z e c z y ś c i e  u c z c i ć  Z b a w i c i e l a ?
Ah —  c z e m u ż  n i e m a  ludz i  tu  w  p o b l iż u  ,
B y  o d e b r a w s z y  s ł u ż b ę  p r z y  ty m  k r z y ż u  
W p r o s t  o d  a n io łó w ,  j u ż  s ię  o d  tćj chw il i  
C zc ić  Z b a w ic ie la  ś w i ę c i e  naucz y l i .

L e c z  p a t r z ,  p a t r z  n a  w s c h ó d ,  j a k i ż  to  z d a l e k a  
T u m a n  -w p r z e s t r z e n i  w z n o s i  s ię ,  p r z e w l e k a ,
S p i e s z y  w  tę  s t r o n ę ,  w i je  s ię  p o  ł ą c e ?
O p a d ł  —  c o  w i d a ć ?  — to  l u d u  ty s i ą c e  
D ą ż ą  tu  k u  n a m  p o w a ż n e m i  k r o k i ,
J a k b y  za  s ł o ń c e m  c i ą g n ą c e  o b ło k i  
B ły s z c z ą  c h o r ą g w i e ,  a  k a ż d a  n a  p r z e d z i e  
O s o b n y  o r s z a k  p o  za  s o b ą  w ie d z i e .
J u ż  w i d a ć  d o b r z e ,  j a k  w  k o m ż e  odz ian i  
P o b o ż n y m  s z y k o m  p r z y w o d z ą  k a p ła n i .
J u ż  ś p i e w  ich  s ł y c h a ć  i j u ż  s i ę  d o  k r z y ż a  
Z b ia łą  c h o r ą g w i ą  o r s z a k  d z i e w i c  z b l iża .
P i e r w s z e  im  w  n i e b o  o b i e c a n e  w n i j ś c i e ,
O n e  w i ę c  p i e r w s z e  s ta j ą  tu  p r z y  C h r y ś c i e .
Za n iem i  id z i e  z c h o r ą g w i ą  c z e r w o n ą  
M a te k  —  m i ło ś c i  m ę c z e n n i c z e k  —  g ro n o .
Dalćj  m ło d z ie ń c e ,  j a k  g d y b y  n a d z i e ją ,
Z i e lo n y m  z n a k i e m  n a d  g ło w a m i  w ieją ,
I n a o s t a t e k  —  z b a r w y  n ie b ie sk ie m i ,
O jca  w n i e b i e s i e c h  z a s t ę p c y  n a  z iemi,
C z w a r t ą  c h o r ą g i e w  g o s p o d a r z e  w io d ą .
A  z ie m ia  pól  s w y c h  z ie lo n o ś c i ą  m ło d ą  
I  ś n i e ż n y c h  k w i a t ó w  o d z ie n i e m  d z i e w i c z e m ,  —
A n i e b o  z d a  s ię  b ł ę k i tó w  o b l ic z em  
1 s z k a r ł a t a m i  z a c h o d n i c h  p ło m ie n i ,  —
T ło  ty c h  c h o r ą g w i  r o z t a c z a ć  w  p r z e s t r z e n i .

Nie będziem y w ięcej przytaczać. Z tego cośm y powtórzyli każdy  
łacno wartość tegorocznego tomu Pokłosia osądzi.

Co do nas radzibyśm y z jednej strony przyczynić się do rozpo­
wszechnienia w iadom ości o publikacyi starannej, zajmującej a mającej
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taki cel piękny, z drugiej zachęcić wydaw cę by nie ustawał w przed­
sięwzięciu.

Wszelka jałmużna jest dobra, taka przecież ma w sobie coś bar­
dzo wdzięcznego i pociągającego szczególniej.

MOWA POGRZEBOWA podczas obrzędu żałobnego za  du szę ś. p. 
O. K arola A ntoniew icza w  Krakowie. (Leszno u Giinthera 1853.)

Jeszcze jeden hołd pamięci nieodżałowanego zakonnika zapisać nam 
przychodzi. Ukazała się oto z druku mowa, o której nikt nie wie przez 
kogo, a nawet czy była powiedziana. Niemniej w mowie tej znajdują 
się słowa godnie oceniające powołanie i życie  zgasłego apostoła. Przy­
taczamy z niej jeden ustęp:

Kiedy w szesnas tym  stu lec iu  pow ódź  r ó ż n o w ie r s tw a  ca łą  E u ro p ę  za la ła ,  k iedy  
ta lawa m ordercza  poczę ła  się c isnąć  do p raw ow iernć j  Polski p rzez ró żn e  szczeliny, 
gdy b e z rz ą d  sum ien ia  p rzew róc i ł  na jpobożnie jsze  dom y ,  pomięszal  sp ra w y  pańs tw a  
i w krad ł  się n aw et  pom ięd zy  o b o zy ;  gdy sy n  nie słuchał ojca, poddany  króla, żol - 
n ierz  h e lm a n a :  wystąpił  na kazalnicę j ed en  ubogi zakonnik  i w o b e c  po tęg  k ra jo ­
wych,  w o bec  zw aśn ionych  s t ro n n ic tw ,  wzniósłszy glos p raw dy ,  w szystk im  o k ro p n ą  
p rzysz łośc ią  zagroził . Tym  m ężem  bożym , tym kaznodz ie ją ,  był  b r a t  P io tr  Skarga,  
to w arzy sz  Jezusow ego  zakonu. I w tym  przykładzie  je s t  już obecną  klęska bez rządu ,  
jes t  i p r z e s t ro g a ;  a we dwa wieki spe łn iła  się najboleśnie jsza ofiara. Znam y ją w szy ­
scy ,  w szyscyśm y  p o d  jś j  sku tkam i ulegli. „Tyś tw arz  o d w ró c i ł ,  o Panie l  zawołał
W oronicz ,  n iedaw ny nasz biskup, a my w p ro c h  się rozsypal i .11

P rz ed  ki lką laty szal b łędnych  m niem ań  obalamticił  um ysły  i pom ięszal  wszystkie  
to w arzy sk ie  s to sunk i .  T argn ię to  się na Boga, na w ła d z ę  i p r a w o .  Krew b ra tn ia  
w części n ieszczęśliwej naszej o jczyzny potokami p łynęła. T rw ała  ta b u rza  o k ro p n a  
la t  kilka, a na jej kon iec  upad ła  w g ruzach  sta re j  Polski stolica, i okropnie jsza  od 
p o ż a ru  zaraza  zdzies ią tkowała  ludność  nieszczęsną  tych  krajów. Któżto p rzeb iega  
w szacie zakonnćj i z k rzy żem  w ręku  od wsi do  wsi, od chatki  do chatki,,  wzywając  
lud o b łąkany  i krwi łakomy do p o w ro tu  na śc ieżkę  bosk ich  p rzykazań  i szczerej
p oku ty  ? Któż się pośw ięca  na śm ierć ,  obelgę  i wzgardę, by  aby  j ed n ę  duszę  w y ­
rw a ć  z piekielnej  przepaści ,  i k to  z tćj p ró b y  w y e h o d i i  zwycięzko ? Kto stawa p ie r ­
wszy na zgliszczach kośc io łów  i dom ów  o b róconych  w p e rz y n ę  i g łosem  pociech  
upad ło  se rca  podnosi  ? Kto p o ś ró d  tkn ię tych zarazą chleb  niebieski rozdziela  i k o ­
na jącym  błyska  lepszej  p rzyszłośc i  o tu c h ą ?  Z now u widzim y ubogiego zakonnika
z tego sam ego  tow arzystw a ,  w któróm  zas łynął  P io tr  Skarga, a imię jego Karol, a
p o św ię cen ie  jego  b ez  granic, a życie ciąglóm pasm em  pośw ięceń .  Malyto człowiek
i bez żadnego  znaczenia  u świata, a jak p o tę ż n y  se rce m , w y m o w ą  i du ch em ;  bo 
z nim jes t  Pan, bo Pan go n a tc h n ą ł ,  bo Pan w nim św iatu  w ykaza ł ,  że do spe łn ien ia  
jego  w y ro k u  w y s ta rc z y ć  może na jd robnie jsze  narzędzie .  I gdzież się podział  ów 
m ąż  Boży, ów  m ały  człowiek a wielki kapłan ,  o jakim p rzed  wiekami p ismo 
św ię te  o p ie w a :  f u i t  sacerdos m agnus ante Deum  ; był kapłan  wielki p rzed  Panem . 
Czemuż go nie w idzimy tak  jak p rz e d  kilką chwilami p rzechodzącego  ś»  iątynie, domy, 
u lice z g łosem nauki,  p okory ,  pociechy.  C z em u ?  Bo oto leży na  m a r a c h ;  bo dzień  
14 listopada,  ro k u  k tó ry  kończymy, był  k r e se m  dla jego  ziemskiego zawodu, pe łnego 
wielkich  pośw ięceń  i k rw a w ć j  p r a c y  i wielkićj p r z e d  n iebem  zasługi.
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ŻYWOT TADEUSZA TYSZKIEWICZA, opowiedział W aleryan K a­
linka. Poznań u Żupańskiego r. 1853. sir. 159.

Rok lemu przeszło, dnia 12. kwietnia umarł w Paryżu na wygnaniu 
kasztelan Tadeusz Tyszkiewicz, jeden  z małój już liczby ludzi, którzy słu­
żyli krajowi we wszystkich kolejach i których zawód na całą epokę klęsk 
narodowych przypada. Urodzony r. 1774 Tadeusz Tyszkiewicz nauki u Pia- 
rów  w Collegium nobilium odbył. Wszedł później w r. 1790 do pułku 
gwardyi konnój Mirowskiój. W  r. 1792 złożył znaczną summę na potrze­
by ojczyzny. W r. 1794 należał do powstania w  Wilnie i walczył do koń­
ca przy boku Jasińskiego. Potem kilka lat za granicą przepędził. W r. 
1806 widzimy go przy boku Napoleona jako dowódzcę szwadronu gwardyi 
honorowej. Z Napoleonem znajdował się pod Eylau i Friedland. Przeszedł 
następnie do armii polskiój i objął dowództwo drugiego pułku ułanów, 
z którym zaszczytnie kampanię r. 1809 odbył. W kampanii r. 1812 od­
znaczył się jako jenerał brygady (pod  Smoleńskiem z rąk cesarza krzyż 
oficerski legii honorowej otrzymał). W pamiętnym odwrocie dostał się do 
niewoli. Tam zostawał aż do przywrócenia pokoju. Po r. 1815 osiadł 
w Świsłoczy zajmując się czynnie podniesieniem miejscowego gimnazyum. 
W r. 1820 powołano go na kasztelana. W tym charakterze z pożytkiem 
kraju, zasiadł na sądzie sejmowym. W r. 1830 powołany został na czo­
ło władzy cywilnój powstania litewskiego. Po upadku powstania wyszedł 
z wojskiem. Odtąd przez lat dwadzieścia mieszkał w Paryżu, gdzie ży­
wota dokonał.

Pochowali kasztelana Tyszkiewicza rodacy na cmentarzu Pere La Chaise 
na którym tyle już znakomitości polskich spoczywa. Nad grobem przemó­
wili ks. Czartoryski i jenerał Skarżyński.

Mowa kś. Czartoryskiego była jak zwykle wzorem powagi, miary i ta­
ktu. Książę uczcił zmarłego, me ubliżył niczyjej pamięci, nikogo z żyją­
cych nie zaczepił.

To samo powiedzieć można o mowie jenerała Skarżyńskiego.
P. Kalinka nie poszedł wskazanym sobie niejako torem. Przeciwnie 

z okoliczności opowiadania żywota nieboszczyka wziął on pohop by o ̂ wie­
lu nieżyjących osobach, takich których rodziny są w kraju, przytoczyć po­
dejrzane a uwłaczające dobrej sławie anegdoty, nadto by między żyjącymi 
jednym rzucić obelgę drugim podchlebstwo zapisać.

Nie można dosyć naganić tego sposobu, ile że wszelka dyskusya na 
niezarosłym jeszcze grobie jest niepodobna.

P. Kalinka właściwie nie żywot kasztelana Tyszkiewicza, tylko dzieje 
krajowe od epoki sejmu czteroletniego skreślił. Tym sposobem utworzyła 
się całość dosyć zajmująca, zwłaszcza że brak wielki książek opowiadają­
cych wypadki krajowe tamtych czasów z pewnym ciągiem. Niemniój wi­
dzimy brak zastanowienia w podobnćm traktowaniu przedmiotu. W  obec 
wielkich w ypadków  nagromadzonych na przodzie sceny, osobistość poje­
dyncza musi ginąć, albo się do nieusprawiedliwionej podnosić wysokości. 
Tak się tóż dzieje z osobą kasztelana Tyszkiewicza w biografii.

W samóm opowiadaniu niema żadnćj proporcyi między szczegółami. 
Autor naprzykład ledwie że napomknął o organiżacyi wojskowej księstwa 
Warszawskiego, kiedy zbyt znane okoliczności bitw pod Eylau i Friedland 
bardzo obszernie przytoczył.

Dążności książki surowe zrobić musimy zarzuty.
Z ogólnego stanowiska mniejsza o to że jest ona stronna i wyłączna, 

że bez rozbioru te lub owe oskarżenia powtarza; to jeszcze nie historya 
i od wyroków autora apelować łatwo. Ale znajdujemy lam zasadniczy fałsz 
którego nam pominąć niepodobna.
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P. Kalinka powiada na str. 53: „Dzień 10. października (bitwa Ma-
,,-ciejowicka) jest ciężką w dziejach naszych żałobą. Była lo ostatnia godzi- 
„na dawnej Polski, ostatni grom który do reszty rozwalił dziewięcio-wie- 
,,kową budowę.*1

Czytamy dalśj na str. 55 :  „Jasiński gardził i tą szlachtą która tak ni-
„sko u[>adla i tak się od przodków swoich wyrodziła. Wszędzie widział 
„egoizm, małoduszność, tchórzostwo. W obec strasznej demoralizacyi na- 
,,rodu zdawało mu się że wszystko co było wyższe majątkiem i imieniem 
„to poniżone na duszy —  powinno zginąć. Kiedy ci którym tradycya, pa-  
„mięć przodków, obowiązki nakazują bronić ojczyzny, tak haniebnie dezer- 
,,terują, to widno podpisują dla siebie wyrok śmierci, przestali być naro- 
„dem — narodu trzeba szukać gdzieindziej. Tą myślą opanowany należał 
„do klubu zwanego naówczas jakobińskim i zdecydował się dać mu pomoc 
„zbrojną, jeśli w nim ujrzy zbawienie dla ojczyzny, Ale i tam szlachetna 
„jego duma zawiodła się.*'

Czytamy jeszcze na str. 5 8 :  Z bitwą Maciejowicką zamknął się histo- 
„ryczny cykl starożytnćj Polski. Po raz ostatni pozwolono było szlachcie 
„bronić rzpltćj, ale już jak dawnićj nie stanęła. Z tych krociów co niegdy 
„wici królewskie ściągały na pospolite ruszenie, nie zebrało się dwudziestu 
„tysięcy pod chorągwią ostatniego Piasta, Kościuszki. Runął do reszty w spa­
n i a ł y  gmach, z gruzami zwaliły się ze ścian portrety antenatów, popękały 
„szlacheckie tarcze. Dawny herbarz Polski zapadł się. — Z upadkiem oj­
c z y z n y  wybiła godzina expiacyi dla jednych ,  a kupienia się dla drugich 
„i dla wszystkich nadszedł czas próby.“

Tak pisać o tój szlachcie polskiej która dotąd wszystkie cierpienia po­
nosiła, tak jak próbowała wszystkich wysileń, która stanowi całą miazgę, 
całą żywotną potęgę narodu, bez której jak słusznie autor Psalmów powie­
dział, luda niema, na której zresztą zagładę zmawiają się wszyscy nieprzy­
jaciele Polski, jest zaiste lekkomyślnóm nawyknieniem albo zaślepieniem nie- 
wytlómaczonem.

P. Kalinka i wszyscy co jedno z nim trzymają, powinnihy wiedzieć 
że jeźli dziewięciowiekowa budowa do reszty rozpadła się, jezli herbarz sta- 
rćj Polski zdruzgotany, to już niema dla nas nadziei polskich i chyba jaką 
ogólną slawiańską przyszłość marzyć można.

Czas próby przyszedł, dawno już przyszedł, i trwa bez przerwy, 
wkupić się do żywćj społeczności polskićj zawsze można, ale żeby było 
czego probować i gdzie się wkupywać, musi istnieć ognisko jakieś. Tem 
ogniskiem szlachta polska.

Nie będziemy się dłużój nad tą rzeczą rozwodzić, powiemy tylko iż 
czujemy żal wielki, że ciągle najoczywistszych pojęć przeciw pisarzom pol­
skim bronić nam przychodzi.

O PORUSZENIU i WRÓŻBIARSTWIE STOŁÓW, przez Walerego W ie- 
logłowskiego. Kraków. W księgarni i wydawnictwie dzieł kato­
lickich. 1853. str. 72 i 3 str. przypisków.

Od trzech miesięcy wszyscy zajmują się nadzwyczajnemi zjawiskami, 
których nikt nie pojmuje, nikt wyłożyć nie umie. Jedni ślepo przeczą dru­
dzy ślepo wierzą, ci dziwują się, tamci unoszą a są i tacy co już systemata 
układają. Fakta są rozmaite, trudne do sprawdzenia zwłaszcza z powodu 
lekkomyślności i ła twowierności powszechnćj; także dla szarlataneryi osób 
co niemogąć znaczyć przy żadnćj rzeczy ważniejszćj i poważniejszćj,  rade 
innych sobą w tej okoliczności zaprzątają.
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Go d o  n a s  nie z a p r z e c z a m y  ż a d n ś j  p r ó b i e ,  c h o ć  m a ł o  k t ó r ą  za  p e w n ą  
p r z y j m u j e m y .  W i e m y  że  istnieje w  n a t u r z e  wi ele  t a j emni c  k t ó r y c h  z n a j o ­
m o ś ć  P a n  Bóg so bi e  z a c h o w a ł ,  a lbo k t ó r e  p o w o l i  l u dz i om o d s ł a n i a ;  w i e m y  
t a kż e  ż e  u w a ż a n e  d a w n i e j  n a d p r z y r o d z o n e  z d a r z e n i a ,  w z g l ę d e m  k t ór y ch  
kośc i ół  n a w e t  n ie ra z  w y r z e k a ł ,  nie  s ą  p r o s t y m  z a b o b o n e m .  Dziś  o k a z a ł y  
się  r z e c z y  w y c h o d z ą c e  ze  z w y k ł e j  kolei  p o j a w ó w  ś w i a t a :  c z e k a m y  bl iższych,  
d o k ł a d n i e j s z y c h  s p o s t r z e ż e ń  nauki ,  c z e k a m y  n a d e w s z y s t k o  w y r z e c z e n i a  naj ­
w y ż s z e j  w ł a d z y  kościelnój .

C i e r p l i w o ść  w  t ym razie nie kosz tu je  ka to l ików.  Z a w c z a s u  p e w n i  b y ć  
m o g ą ,  że  r zec z  cala  o br óc i  s i ę  na  w i ę k s z ą  c h w a ł ę  P. Boga  i p od n ie s i e n i e  
j eg o ś w i ę t e g o  kośc io ła .  Jeźli  kto ponies ie ,  jeźli  k to  pon iós ł  k l ęs kę ,  to b e z ­
b o ż n a  n a u k a  co m n i e m a ł a  że  w s z y s t k o  j uż  w y t ł ó m a c z o n e , w s z y s t k o  w  ś c i ­
s ł e  f o r m u ł y  ujęte.

J e d n a  n as  o ko l i c zność  k ł o p oc ze .  Z n a c z n a  l iczba o s ó b  z ac ieka  się  l ek­
k o m y ś l n ie  w  d o ś w i a d c z e n i a ,  k t ór e  m o g ą  n i e b y ć  n i e w i n n e ;  s ą  n a w e t  t ac y  co 
w  p ł o ch e j ,  w  z u c h w a ł e j  c i e k a w o ś c i  b a d a j ą  t a j emni c  j ak ie  P. Bóg  z a k r y ł  
p r z e d  c z ł o w i e k i e m  r ac ze j  m a j ą c y m  wi e le  w i e r z y ć  niźli w s z y s t k o  w i e d z i e ć . * !  
T e m u  n a l e ż a ł o b y  p o ł o ż y ć  koni ec .

Nie w y r z e k a m y  o z jawdskach,  nie  n a s u w a m y  t łó m a c z e ń .  Nie p r z e s ą d z a m y  
czy  m a g n e t y z m  czy  si ła m u s z k u l a r n a  j e s t  p o w o d e m  p o r u s z e ń  p r z e d m i o t ó w  
m a r t w y c h ,  czy  zly d u c h  o d p o w i a d a  na z ap y t a n i a  a lbo  w ol a  m a g n e l y z u j ą -  
c e go  o d p o w i e d ź  w y w o ł u j e .  W s z e l k i e  d o m y s ł y  u w a ż a m y  za p r z e d w c z e s n e .  
Go p r z y p o m i n a m y  a p r z y p o m i n a m y  j a k  n a je n e r g i c z n i e j ,  to że ko śc ió ł  n i e -  
p o z w a l a  w i e r n y m  d o ś w i a d c z e ń  m a g n e t y c z n y c h .  Kośc i ół  nie  z a p r z e c z a  ale 
w z b r a n i a .  O w o ż  t e d y  s k o r o  z ac h o d z i  w ą t p l i w o ś ć  c zy  c z a s e m  f e n o m e n a  
o b e c n e  n i e  s ą  m ag n e t y c z n e j  n a t u r y ,  dla  w i e r n y c h  j u ż  istnieje  śc i s ł y ,  w y r a ­
ź n y  o b o w i ą z e k  p o w s t r z y m a n i a  się b e z w a r u n k o w o  o d  p r o b  z p ro s t e j  c ie ka ­
w o ś c i ,  w a r u n k o w o  ( a ż  d o  u z y s k a n i a  u p o w a ż n i e n i a  w ł a d z y  d u c h o w n ć j )  od  
p r o b  p o w a ż n ą  D a u k ę  na  celu m aj ący ch .

B r o s z u r a  p. W i e l o g ł o w s k i e g o  z a w i e r a  wi e l e  c i e k a w y c h  rzeczy.
Z a c z y n a  s ię  d o s k o n a l e :
„ Zwyle ,  m ó w i  autor ,  Bóg p y c h ę  r o z u m u  l u dz k i e g o  u p o k a r z a  w ł a s n ó m  

„ jego g ł u p s t w e m ,  d oj i u s z c z u j ą c  a b y  ci co z ap r z e c z y l i  p r a w d z i e  l ub  nie chciel i  
„ b y ć  j e j  z w o l e n n i k a m i ,  stali  s i ę  n i ew o l n i k a m i  p r z e s ą d ó w  i z a b o b o u ó w ,  a 
„ t ćm s a m e m  z ami as t  b y ć  c h w a l c a m i  B o g a ,  zeszl i  na  b a ł w o c h w a l c ó w .  P o ­
d w a l a  Bóg n a  tę p a r o d y ą  w i a r y  i p o d r z e ź n i a n i a  s z a t a ń s k i e , a b y  c z ł o w i e k  
„ za w s t y d z o n y  s w o j ą  ł a t w o w i e r n o ś c i ą  a w  z u c h w a l s t w i e  s w e m  u p o k o r z o n y  
„ w r ó c i ł  tern ochotnie j  na  d r o g ę  p r a w d y  Bożć j .35

W  d a l s z y m  c iągu  p. W i e l o g ł o ws k i  w d a j e  się  w  p r z y p u s z c z e n i a  i d o ­
m y s ł y .  Ż a ł u j e m y  tego.  Mógł  to z o s t a w i ć  u c z o n y m  z b i t y m  z t oru ,  a lbo lu- 
b o w n i k o m  s p eku lac yi ,  t akim j a k  a u t o r  d o b r z e  z r e sz t ą  k o ń c z ą c e g o  się fejle-

*) Bezbożne zuchw als tw o szukających w s to lach  duchów , by  się ich p y tać  o r z e ­
czy najświętsze albo najtajemniejsze, poczęło się w A meryce.

W A m eryce  ju ż  od r. 1848 znajome są s to ły  o b raca jące  się i pukające .  Na s l a -  
bćj p ods taw ie  tego rodzaju  d o w o d ó w  za św ia tem  nadzm yslow ym , za n ieśmier te lnośc ią  
d usz y ,  u tw o rzy ła  się tam sekta S p i r i lua l i s tów .  Dziś j e s t  j u ż  s iedm  pism czasow ych  
a m eryksńsk ic t i  zajm ujących się wylącznićj  lym przedm io tem .

Rzecz ciekawa, w szystk ie  badania są  rehgijnój n a tu ry .
S toły po największćj części zgadza ją  się na n ie ś m ie r te ln o ść  duszy,  ale (co p r z e ­

m aw ia  za przypuszczen iem  m ag n e ty z m u )  o dpow iedz i  dają  rozm aite  zaw sze  ciasnotą  
sekc ia rską  nacechowane.

Ciekawe szczegóły znaleźć można w angielskie j b ro s z u r z e  pana H. Sp icer  pod ty ­
t u ł e m : S ig h ts  a n d  sou n ds (Londyn 1883) i b ro s z u rz e  f rancuzkiój:  L e  m is tb r e  de  la  
d a n se  d es ta b le s  d e v o ile  p a r  ses r a p p o r t s  a v e c  les m a n ife s ta tio n s  s p ir i tn e l le s  
d 'A m briqu e . (Paryż .  1853.)
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to n u  w  d z ie n n ik u  Czas  (No. W o)  a u to r  co  m n ie m a  że  p o w ie d z ia ł  c o ś  g ł ę ­
b o k ieg o ,  k i e d y  z a r ę c z a  że  w y n a l a z ł  p ły n y  s ity  i w iedzy. . . .

1 t eg o  ż a łu j e m y  ze  p. W ie lo g ło w s k i  u l e g ł  p o k u s ie  f i lozo fow an ia ,  g d y ż  
go  to  d o  n ie je d n e j  z n ac zn ó j  o m y łk i  d o p r o w a d z i ł o .  *)

O d  tak iego  g o r l iw e g o  ka to lika  b y l ib y ś m y  woleli  s ł o w o  p ro s te j  a  p o w a ­
żnej  p rz e s t ro g i .  . . . , „

P a n  W ie lo g ło w s k i  w ie le  z g ło śn y c b  fa k tó w  p r z y jm u je  i z a tw ie r d z a .  T u  
t a k ż e  m o ż e b y  b y ł  lepie j  z r o b i ł  g d y b y  się  b y ł  n ie c o  p o w s t r z y m a ł .

C a łą  c z ę ś ć  b r o s z u r y  t r a k tu j ą c ą  o ś w ie c ie  d u c h o w y m  a o p a r tć j  n a  d z ie ­
le S to ib e ra  A rm am entarium  ecclesiasticum  p r z e c z y ta l i śm y  z za jęc iem .

D o b r z e  p a n  W ie lo g ło w sk i  m ó w i :  .
- W ię k s z a  c z ę ś ć  ludzi ,  k tó ra  p r z y z n a w a ł a  is tn ien ie  ś w ia t a  d u c h o w e g o ,  

- s t a w i a ł a  go  j e d n a k  ta k  d a le k o  o d  s ie b ie  i w  o gó lnośc i  o d  z iem i,  iż n ik t  n ie  
„ b y ł  r a d  m ieć  go w  b l isk ióm  s w o je m  s ą s ie d z tw ie .  M ó w io n o  w p r a w d z i e  
„ u s ty :  Święty aniele s tr ó iu  mój, Ty za w sze  p r z y  m nie stoj, j e d n a k  m a ło
- k to  w i e r z y ł  a b y  te n  a n io ł  r z e c z y w iś c i e  p rz y  m m  s ta ł  i a b y  ś w ię ty c h  o b -  
„ c o w a n ie  b y ło  tak  b l isk ióm  i ta k  r z e c z y w is tó m  s p o ł e c z e ń s tw e m  d u s z  w  c ia­
ł a c h  j e s z c z e  u w ię z io n y ch ,  z  tem i ,  k tó re  ju ż  w  p o s ta c i  d u c i a  a s z e Do s w o
„ jego p r z e z n a c z e n ia  o c z e k u ją .  . . .  • „

Ta  to w ą t p l i w o ś ć  s p r a w i ł a :  iż p o m im o  w i e d z y  i p rz e c z u c ia  o ś w i e c e
„ d u c h o w y m ,  lu d z ie  żyli  j a k b y  go w c a l e  n ie  b y ło ,  i j a k b y  się  w s z y 
„ ż y c iu  d o c z e s n e m  s k o ń c z y ć  miało.  R o z le g łe  z am ia ry ,  z a m y s  y i T f i  
„ o d n o s z o n o  d o  o w e g o  d r u g ie g o  i n i e c h y b n e g o  ż y w o t a ,  ale u r z ą d z a n o  je  
„ w e d l e  d o m n ie m a n y c h  p o t r z e b  i w y m a g a lu o s c i  z iem sk ieg o  o b y w a t e l s t w a .  
„ B y ła  w ię c  m o ż e  z n a sze j  s t r o n y  re lig i jna  dla ś w ia t a  d u c h o w e g o  u p r z e jm o ś ć ,  
„ b y ła  tćż  ze  s t r o n y  o s ó b  p o b o ż n y c h  c z ę s ta  w  m o d l i tw ie  i m sz a c h  j a łm u ż n a ,  
„ale j e d n o ś c i  i ścisłej  so l id a rn o ś c i  ze  ś w ia t e m  d u c h o w y m  n ie  y . o

w s z a k ż e  w  m i ło s ie rd z iu  s w o jć m  n a d  c z ło w ie k ie m ,  c h c ą c  oporno
„ w i a r y  n asze j ,  p r z y p o m i n a ł  n a m  w  d o p u s z c z a n y c h  częstio o b Ja ™ 3^ ° h ^  
> c h ó w ,  że  d u s  - ży je  po  śm ie rc i  c i a ł a ,  i że  w  p o s ta ć ,  d u c h a  z m y s ło m  

się n a w e t  lu d z i  ku  ich u p a m ię ta n iu  u k a z a ć  m oże .  [ ości j 
„ w s z e lk ic h  ś w ię t y c h  t r a d y c y i ,  a n a jw ie r n ie j s z y  d z ie jo p is a rz  życ ia  i g to su n -  

k ó w  o b u d w ó c h  ś w ia t ó w ,  p r z e c h o w a ł  n a m  ta k ż e  opisy  ysią  z ) ,
” k ó w  i z d a r z e ń ,  w  k tó ry ch  o b j a w ia n ie  s ię  d u c h ó w  w  s p o s ó b  o k iem  ciele- 
„ s n ć m  w id z ia ln y  i d o s t ę p n y  m ia ło  m ie jsce .  Nie  n a k a z y  w a \  . n ..n a i do
„ cz n e j  w ia r y  w e  w s z y s tk ie  fakta ,  a le  te ,  k tó re  za  p r a w  zi n ’t Vch

p o w s z e c h n ć j  w i a d o m o ś c i  p o d a w a ć  n ie  w z b r a n i a ł ,  a o w s z e m  z 
s p r a w a c h  m ó w ią c e ,  p o w a g ą  s w o ją  z a tw ie r d z a ł .  J e d n a  o w o z  OTc7el-
św ię ty ,  n ie o m y ln y  w  m ą d r o ś c i  sw o je j ,  z a w s z e  i s t a n o w c z o  za i .

„ k ieg o  w y w o ł y w a n i a  i w y z w u  d u c h ó w ,  c zy  to k u  ce  om  cz ''
„ czy  też  w  z a m ia rz e  z a s p o k o je n ia  c i e k a w o ś c i ,  c zy liby  (co n a jg
„ w  z a m ia r a c h  d o p y t y w a n ia  s ię  o pfięyszlość ,  o s k a r b y ,  u o p  J
„giego ś w ia ta  i t. p. T e n  ro d z a j  w i e s z c z b ia r s t w a  Pr z ® ' •  ® i ^  
„ c z a r n o k s ię s tw o ,  k o śc ió ł  s ta le  p o t ę p i a ł  i z a k a z y w a ł  po za  i z  o w n e m j 
„ o d m ó w ie n i e m  ro z g rz e s z e n ia ,  i p o d  n a j s u r o w s z e m i  c e n z u ra m i  i. _ .
; ,0  ile  b o w i e m  j e s t  c h r z e ś c ia n in a  o b o w ią z k ie m  w i e r z y ć  w  ś w i a t  p  y  y, 
„i k o r z y s tn ć m  m u  s ię  s t a ć  m o ż e  p o p r z e ć  w iarę ,  s w o j ą  d o w o d a m i  b im sze m i
„o is tn ien iu  d u c h ó w ,  tyle m e  m o ż e  m u  b y c  wmlno p o d g l ą d a  g  -1 = 
„ o p a t r z n y c h  n a d  nam i i n a d  ś w ia t e m  z a m ia ra c h .  A z rugi  j 
„ o b o w ią z k ie m  n a s z y m  j e s t  o b c o w a ć  w  św ię te j  w s p ó ln o ś c i  z 0 j :
„slemi,  a w  ich n a w i e d z e n i u  u z n a w a ć  sz c z e g ó ln ą  ł a s k ę  Bożą, y - 8  .
„ n a m  się w y w o ł y w a ć  ich ,  c h o ć b y  n a w e t  d la  p o c ie ch y  n a sz e j  i u w

*) Je s t  w b ro sz u rz e  kilka nieśc isłych i b łęd n y ch  ^ ^ p o t ć m  odzieżą
wski ba rd zo  mylnie raz sk o ru p ą  d rug i  raz  k sz ta łte m  d u th a  J „iekatechizmowy. 
m glistą  mieni.  W spom ina także  o św iecie  p o śred n im  w s p o s ó b  zD
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„w wierze, ani budzić i w yryw ać  z łona wiecznego spoczynku i pokoju, 
„sprowadzając je na nasz niski i brudny padół, tylą grzechami skalany, a 
„dla kłamstwa i pychy każdemu czystemu duchowi nie miły. W końcu ta 
„sprawa wcale nie służy do zabaw y , ale służyć tylko może do zbawienia 
„lub potępienia. Komu Bóg przyzna łaskę rozmawiania z duchem błogo­
s ła w io n y m ,  ten najwyższy zaciąga dług względem Boga, i z niego wywiązać 
„się tylko może świętością, lub przynajmnićj zupełną popraw ą i uświąto- 
„bliwieniem żywota. Gdy zaś człowiek i taki znak dauy od Boga ku po­
tw ie r d z e n iu  w iary lub zbawiennemu ostrzeżeniu zmarnuje, to (o ile Dam 
„sądzić wolno) licho z nim będzie, i tylko już zły duch z nim rozmawiać 
„zechce. Trzeci powód, który kościół nasz skłania do surowego takich 
„czarodziejskich w yzw ów  zakazu, jest przeświadczenie, iż kiedy właśnie 
„ludzie bojaźnią Bożą przejęci, nie ośmielą się jąć  sprawy rozmawiania z 
„wyższemi duchami, bo uznają ku temu niegodność swoją, to nieobliczona 
„rzesza oszustów lub ludzi swawolnych podejmie się w yw oływ ać wszelkie 
„rodzaje duchów złych lub dobrych, Da korzyść grzechu i pociechy sza­
ta ń sk ie j  a zguby dusz słabych i ła twowiernych. Korząc się zatem przed 
„mądrością kościoła i jego sądem, dwa tylko poważymy się objaśnić puDkta; 
„n a jp rz ó d : iż objawienie się dzisiaj duchów z drugiego świata nie jest 
„nowćm ani zadziwiającem dla kościoła i dla katolików, ani lóż potrze- 
„bnem dla utwierdzenia ich w wierze, bo synowie kościoła z katechizmu 
„wiedzieli i wdedzą że są aniołowie i szatany. Zawsze pierwszych obrony 
„i pomocy przyzywali, a drugich modlitwą walczyli i odpędzali. Powtóre: 
„iż w żadnym razie, rada duchów wątpliwych, nie przychodzących z Bożego 
„rozkazu, ale przez nas przywołanych (i jakby na partyą wista do stolika 
„zaproszonych) nie może stać się dla katolików wyrocznią ani proroctwem 
„posługującem do spraw  doczesnych, a tem mniej do wiecznych. Wszy- 
„stkie duchy razem, choćby naw et czyste, nic nam ani prawdziwszego, ani 
„wyższego, ani zbawienniejszego nad słowo Boże powiedzieć nie mogą. 
„Mądrość ich i światło gaśnie przy mądrości i jasności Bożej, jak gasną 
„gwiazdy przy świetle słońca. Co do pierwszego więc: nietylko pismo 
„święte  uczy nas i przed wiedzą naszą odsłania istnienie duchów  dobrych 
„i złych, ale i świadczy o możebnem się ich ukazywaniu zmysłowemu na- 
„w e t  oku. Żywoty świętych przepełnione są także zjawiskami niezaprze- 
„czonemi bliższych stosunków ludzi z duchami osób zmarłych.55

To wszystko piękne i prawdziw'e.
Ostatni rozdział: O szkodliwych następstwach prób magnetycznych ze  

w zględu fizycznego a także o niebezpieczeństwie grożącem duszy z  prze­
sądnego w ieszczbiarsliea stołów , zawiera zdrowe i zbawienne przestrogi.

W istocie wiele już osób ciężką niemocą przypłaciło lekkomyślność 
swoję , wiele z uszczerbkiem duszy ciekawości się płonnej oddaje.

W  ogóle p. Wielogłowski użyteczną rzecz napisał. Co do nas skw a­
pliwie oświadczamy że z pewnemi już wspomnianemi zastrzeżeniami zga­
dzamy się z nim w  zdaniu i w zamiarze.

MONUMENTA REGUM POLONIAE CRACOVIENSIA. 2 4  miedziorytów in 
folio m ajori, % okładką łitografowaną. W  Petersburgu u Wolffa 
4853 r.

Umieściliśmy dawniój prospekt przedsięwzięcia, dziś donosimy że cenna 
praca Stachowicza już się po raz drugi na widok publiczny ukazała.

Nie można dosyć pochwalić staranności w ydaw cy petersburskiego. Pa­
pier jes t  doskonały, odbicia zaspakajające po większej części. Wielkie pa­
miątki narodowe przystojnie się znowu pamięci kraju przypominają.

Jednę rzecz tylko wytknąć musimy.
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Dawniejsze wydanie miało poważną kartę tytułową z rylowanym w i- 
dokiem mogiły Krakusa. Tytuł taki wystarczał.  Pan Wolff przecież, choc 
to umieścił w s'vojem w ydaniu ,  dodał jeszcze litografowaną tablicę p. Fa-
jansa niby na okładkę.

Owoż praca pana Fajansa wykonana wedle rysunku Maksymiliana br. 
Fredry jest bardzo mierna. Już cały pierwszy' pomysł zbyt zawikłany, cóż 
dopiero oddanie, któremu nie zaprzeczamy zalet biegłości i pewnego w y­
kończenia, ale które manieryzm francuzkich ilustracyi stylu gotyckiego w nie­
przyjemny sposób naśladuje.

Jeźli do szczegółów zejdziemy, powiemy że niema żadnój wielkości 
w przedstawieniu królewskiego pogrzebu. Co się tyczy grupy kobiet,  ta 
przypomina teatr i jest zupełnie rażąca.

Żałujemy że p. Wolff ulegając natchnieniom przebiegłości księgarskiej, 
pokusił się by koniecznie odświeżyć dzieło s tare, by coś nowego dodać. 
Na inny raz życzymy mu lepszego natchnienia, smaku wytrawniejszego.

DISCOVERIES IN THE RUINS OF NINIVEH AND BABYLON with  
travels in A rm en ia ,  K urdistan  and desert, beiny the resu lt o f  
a second expedition  undertaken fo r the trustees of the British  
M useum , by A ustin  L ayard. London  18b3. Murray. J)

Książkę napisał pan L a y a rd ,  je d e n  z p ierw szych  odkryw ców  Ni- 
niwy i jej zaby tków , które dokładnie opisał w uprzednio wydanern dziele 
swojem pod  ty tu łem : „Niniveh and its Rem ains”  z p lanam i,  m a p ą ,  ry ­
sunkami pomników, napisami etc. Przegląd Poznański nie zaniechał p o ­
znajomić czytelników swoich ze wszystkiem i szczegółami tego odkrycia  
s tanowiącego epokę  w historyi nauk i sztuk, nie będziem y więc w ra­
cać do op isu ,  k iedy ,  ja k  i ile jakich pom ników znaleziono. P oprzes ta­
niemy na kilku w yrazach  o nowej zdobyczy  podróżnika archeologa, zw ra­
ca jąc  raczej uw agę na now ożytną część  książki, na jój część  obycza jo ­
wą i k ra jobraźną .  . .

Pan L ayard  je s t  w odzem  archeologicznej w y p r a w y , pow torm e juz  
rob ionej kosztem angielskiego rząd u  dla British Museum. Rozkopywania 
podziem ne p rzy  w iosce K ujundżuk, niedaleko Mosulu, w Anatolu, wy- 
poby ły  na światło ogrom ny g m a ch ,  na którym  przeczytane przez połko- 
wnika Rawlinson imię: Sennacherib, upoważniło odkryw ców  nazw ać gm ach  
„Pałacem  Sennacheriba .” W y o braźm y  sobie 71 ogrom nych sa l,  izb i 
k o ry ta rzy ,  za jm ujących  do  dwóch mil angielskich d ługości,  pokry tych  
w szędzie  p łaskorzeźbam i;  2 7  bram  z e  stojącemi u wejścia skrzydlatemi 
wolami z alabastru  i lw io -s f inxam i,  wszystko kolosalnie wielkie. Pałac  
w yraźnie zniszczony został pożarem  i co tylko ogień m ógł spalić, 
nęło, a jednakże  tyle tam jeszcze  do widzenia i czytania! Dwie wielkie 
izby’, biblioteka czy arch iw a p a łacu ,  napełnione tablicami g lin ianem i.—  
Glina czy raczój cem ent twardy, lekki, wyborn ie  zachow ujący się p rzez  
wieki i zdolny p rzy jąć  odciski i napisy. Tablice pokry te  napisami ćwie- 
kowem i fcu n e ifo rm j. Ale co c iekawsza jeszcze ,  to pomiędzy tablicami 
spotykane tu i owdzie pieczęcie z d z iu re cz k ą ,  p rzez  k tórą  przenizany 
sznurek trzym ał p ieczęć  zaw ieszoną pod  dyplomatami. Na jednej z nich

») „ O d k r y c i a  w ruinach N in iw y  i B a b i lo n u ,  a t a k ż e  p o d r ó ż e  d o  A rm e n i i ,  K u r d i -  
s t a n u  i na  p u s z c z y  z a s z ł e ,  p o d c z a s  p o w t ń r n ś j  w y p r a w y  ro b io n ó j  dla  lo n d y ń s k ie g o  
B ri t ish  M u seu m ,  p r z e z  A us t ina  L a y a rd ,  L o n d o n  1853. M u r r a y . 11
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w bardzo wyraźnych odciskach przeczytano dwa imiona znajome w hi- 
s to ry i: Sennacherib i Sobako. Przysłana już do British Museum pieczęć 
ta jest przedmiotem powszechnej ciekawości i podziwu. Z posągów 
nowo odkrytych najciekawszy posąg bożka Dagona, o którym stary te­
stament wspomina tak często, i płaskorzeźba wyobrażająca tegoż bożka 
uganiającego się za gryfonem. Bożek ma cztery skrzydła. Opisy pana 
Layard  tyczące się tego g m ach u , nie wyczerpały wszystkich szczegó­
łów odkrycia; zbywało mu na czasie i na potrzebnym pieniężnym za­
siłku. Głównie zajął się płaskorzeźbami ścian dwumilowych, zostawując 
na później poszukiwania w gruzach pokrywających podłogi izb pałaco­
wych. Odkrycia w Babilonie ograniczają się do cegieł i cylindrów z na­
pisami ćwiekowemi.

Przejdźmy do przystępniejszej części dzieła p. Layard i przypatrz­
my się kilku obrazom nakreślonym wiernie i śmiało, a więc dającym 
zrozumieć ludzi i rzeczy tak różne od cywilizowanej Europy.

Odprawa posągów do Anglii. „Dnia 28. stycznia 1853 wszystko już 
było gotowe do przewozu dwóch lwów kolosalnych, wziętych z pałacu 
Sennacheriba z przededrzwi północno-zachodniej sali. Oddzielono je  
od otaczających ścian, zruszono z miejsca, czekały na wóz. Wieczorem, 
przy pełni księżycowej jechaliśmy spojrzeć na nie po raz osjatm wprzód 
nim odjadą z miejsca na którem przez tyle wieków stały. Cienie jeźdź­
ców i koni naszego orszaku czarno rysowały się po d rodze , po roz- 
kopach i niedawno dobytych z pod ziemi ścianach, aż jeden za diugirn 
olbrzymie cielska moich lwio-sfinxów wynurzyły się z głębi mroku i 
stanęły przed nami blado nieruchome. Póki życia nie zapomnę wrażenia 
sprawionego na mnie widokiem tych uroczystych postaci. Za kilka go ­
dzin już ich nie będzie. Z wiekowego pobytu pójdą w mną stronę 
świata, śród tłumu innych ludzi na ich igraszkę lub kaprys ciekawości. 
Zdawało mi się że wynoszenie ich z podobnego miejsca było występ­
kiem , świętokradztwem, że im przyzwoiciej i właściwiej zostać gdzie 
są  świadectwem i wspomnieniem wielkiej przeszłości na ich zwaliskach. 
Towarzyszący nam szejch Abdurrahman myślał zupełnie co innego. Po­
zierał obojętnie na posągi, nie mógł sobie wytłómaczyć dziwactwa 
Frengów zajmujących się przedmiotem podobnie błahym, nakomec zau­
ważał że noc chłodna, i odjechał do swoich n am io tów .. . . .

„Przed tygodniem mieliśmy tu ulewne deszcze. Kałuże jeszcze stały 
tu i owdzie, ziemia wszędzie rozmiękła, co bardzo utrudniało pomyka­
nie się wozu z posągami ku brzegom rzeki. Każdy posąg wziął nam 
trzy dni czasu. Chłopi wsi Najfu i Nimrud przybyli w pomoc z jeźdź­
cami Abu-selmańskimi i dowódzcą ich szejchem Abdurrahman. W tru­
dniejszych miejscach drągi i dźwignie topolowe popychały wóz. Ubiory 
naszych arabskich robotników, sposoby jakiemi się brali do przewozu 
posąeów, bardzo nam przypominały sceny płaskorzeźb na ścianach pa­
ł a c u ‘Sennacheriba, z tą główniejszą różnicą, że tam ciężary wiezione 
na saniach, a my mieliśmy wóz kołowy. Jedną z największych trudno­
ści były lenistwo i przesądy arabskich pracowników. Trzeba ich było 
często budzić, ożywiać, rzeźwić i zachęcać coraz to innym sposobem, 
ażeby pchnęli i ciągnęli wóz grzęznący w rozmiękłym gliniastym grun­
cie. Raz po długich a bezskutecznych usiłowaniach by wydostać z błota 
zaklęsłe w niem kola, Arabowie zawołali jednogłośnie, że tu djabeł się 
mięsza, że wszystkiemu winien wpływ nieszczęśliwej gwiazdy, pod któ­
rą  urodził się mr. Cooper jeden  z obecnych artystów, i że koła me 
m o ną się ruszyć pierwej aż on się ztąd oddali. Biedny Cooper skaza­
ny Bna ostracyzm, odszedł; targnęli tęgo spółnemi siłami i ciężka ma­
china potoczyła się naprzód aż do następnej kałuży gdzie zagrzęzła po
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d a w n e m u .  N ukania,  p o w r o z y  i d rą g i  na  n ic  się nie zda ły .  A ra b o w ie  
uradzili  p o sa d z ić  p r z y  p o s ą g u  na  w o z ie  j e d n ę  z t o w a rz y s z ą c y c h  n a m  
k o b ie t  e u ro p e j s k ic h  i ja k o ż  z a le d w ie  s i a d ła ,  w óz  w y n u rz y ł  s i ę ,  s z e d ł  
c ię ż k o  i n ied ługo ,  p o c z e m  aż  po  oś  z a g rz ę z n ą ł  znow u. P o k aza ło  s ię  ż e  
m ię d z y  A ra b a m i by ł  c z ło w iek  co  u rz e k a ł  z łem i o c z y m a ,  znaleźli g o  i 
p r e c z  w ygnali  w r z e s z c z ą c  i p r z e k l in a ją c  c za ro w n ik ó w . Po  usun ięc iu  te j 
p r z e s z k o d y  w óz  to czy ł  się aż  p o d  s a m ą  w io s k ę ,  g dz ie  s tanął.  I na  to 
zna laz ł  s ię  z b a w c z y  sp o s ó b .  Za w sp ó ln ą  z g o d ą  z ło żon o  d o c z e śn ie  
z u r z ę d u  w szy s tk ich  sze jc h ó w .  Ich n a s t ę p c ę ,  jak ie ś  s c h o r z a łe  i b r u ­
d n e  p a c h o lę ,  o d z ian o  w  im p ro w iz o w a n y  p ła s z c z ,  o p a s a n o  c h u s t k ą ,  
s ło w e m  b y ł  s z e jc h e m  i g ło sem  i g ies tam i p rz e w o d n ic z y ł  z a p rz ę ż o n e m u  
o rsza k o w i.  Na g łos  j e g o  o rz e ź w iły  s ię  usi łow ania  a  z n iem i ru c h  kó ł 
w o z o w y c h ,  aż  tu z a c z ę ły  się r w a ć  szn u ry .  A ra b o w ie  zn o w u  d o  g ło w y  
po  ro z u m .  S z e jc h  p a c h o lę  m u s ia ł  u s tąp ić  u r z ę d u  s z e jch o w i  s ta rco w i,  
p rz e s z ło  o ś m d z ie s ią t - le ln ie m u ,  k tó ry  c o ś  n ak sz ta ł t  o w y c h  d o b ro w o ln y c h  
m ę c z e n n ik ó w  J u g g e r n a u t  s z u k a ją c y c h  śm ie rc i  p o d  k o łam i o fia rn ego  
ry d w a n u ,  p o ło ż y ł  s ię  n a  d r o d z e  p r z e d  w o ze m . Z w rz a sk ie m  w ó z  s ię  
z ru s z y ł  i p r z e s z e d ł  na  k ilka cali p r z y  le ż ą c y m  b e z  ru c h u  s ta ru szku .  
C h w y c i łem  s a m  za  p o w ró z ,  z a p rz ę g l i ś m y  się w sz y sc y  d o  p o c ią g u ,  w ie j ­
sk ie  k o b ie ty  k r z y c z a ły  za  nam i w c a łe  g a rd ło  i tak  j e d n y m  t c h e m  d o ­
c iąg n ę l iśm y  lw a n a s z e g o  aż  na  b rz e g  rzek i  — ”

Sen paszy, „ Jeg o  m o s u ls k o - p a s z o w s k a  m ość , a rcy  n ie r a d  z n a z n a ­
c z e n ia  r z ą d z c ą  Arabii n o w o  m ia n o w a n e g o  N a m ik -p aszy ,  d o w ie d z ia ł  s ię ,  
ż e  on  ju ż  w y je c h a ł  z K o n s ta n ty n o p o la  i po  d r o d z e  z a t r z y m a  się  w  M o­
su lu . P r z y b y s z  b y ł  z e  w s z e c h  m ia r  n ie  n a  r ę k ę  n a s z e m u  m a lk o n te n ­
tow i, a z a t e m  z a c h o ro w a ł  i p o je c h a ł  n a  k u r a c y ą  d o  wsi B a b a sz e jch .  N a ­
z a ju t rz  po  p rz y je ź d z ie ,  s k a r ż y ł  s ię  ż e  ry k  os łó w  w iejsk ich  nie p o zw a la ł  
m u  s p a ć  i k a z a ł  w szy s tk ie  o s ły  w y p ę d z ić .  O św ic ie  dn ia  n a s t ę p n e g o  
j a k  n a  z łość  p iały  w szy s tk ie  ko g u ty .  P a s z a  sp a ć  nie m ó g ł ,  a  ż e  miał  
k i lkudz ies ięc iu  żo łn ie rz y  p r z y b o c z n e j  s t ra ż y ,  k a z a ł  im p o z a r z y n a ć  i p o ­
p iec  w szy s tk ie  k o g u ty  B ab asze jch u .  Na tr z e c ią  n o c  sen  j e g o  p a s z o -  
w skie j  m o śc i  nie p o p ra w ia ł  s ię ,  p r z e s z k a d z a ł  m u p łacz  dziec i  w ieśn ia ­
ków . K a zan o  n a ty c h m ia s t  w szy s tk im  m a tk o m  z d z ieć m i p r z e n ie ś ć  s ię  
w  zirzem iny (to je s t  w sk lep y  w y k o p a n e  p o d  d o m a m i d la  sk ł a d u  i o d  
u p a łó w )  i nie  w y łaz ić  z ta m tą d  aż do  o d ja z d u  paszy .  C z w a r te g o  dn ia  p a ­
sza o b u d z i ł  się w ś ró d  św ie rg o tu  wróbli .  Z a p a d ł  w y ro k  śm ierc i  na  w r ó ­
b l e ,  a  kto ty lko  miał  s t r z e lb ę  s z e d ł  je  n iszczyć  b e z  litości.  N ak on iec  
p ią te g o  p o ra n k u  ro z g n ie w a n y  p a s z a  k a za ł  z aw o ła ć  d o  s ie b ie  s t a r s z e g o  
(Kiaja) wioski, n o w e  n ie s z c z ę ś c i e :  m u c h y ,  n ieg o d z iw e  m u c h y  sp a ć  nie- 
d a ją .  „ W y b ić ,  w y to p ić  z ło śn ice  do  s z c z ę t u ! ” P a sz a  n ie  p o s ia d a ł  się 
z gn iew u. Kiaja p a d ł  m u  d o  n ó g  i r z e k ł :  „W y so k i  u rz ą d  su ł tan a  r a c z y  
p r z y j ą ć  n a  u w a g ę ,  ż e  i m y  i n a s z e  w sz y s tk ie  z w ie rz ę ta  p o s łu sz n iś m y  
ro z k a z o m  p a s z y ,  ty lko  te  p r z e k l ę te  m u c h y  nie s łu c h a ją  ani n a s ,  ani 
u r z ę d u ,  ani j e g o  su ł tańsk ie j  m ośc i.  J a  śc ie lę  się p r o c h e m  d o  n ó g  tvvoich 
p a s z o ,  le c z  n ie  m o g ę  d a ć  r a d y  b u n to w n ic z k o m .  P a s z a  nie z a g n ie w a ł  
s ię  za  u w ag ę ,  p r z e b a c z y ł  m u c h o m  i c o  lep sza ,_ w y je c h a ł  z e  wsi.”

llo ćb a  u Kurdów i icli gościnność „Ś liczny  k r a jo b r a z  1 Nie­
b o ty c z n y  w ie rz c h o łe k  S u b h a n - D a g u ,  p o d  nim ro z s y p a n e  g ó ry  K u rd y -  
stanu, niżej w ijąca  s ię  po  dolin ie  r z e k a  Eufra t ,  dz iec i  p r o w a d z ą c e  k o m a  
lub w ołu  na b o je w ic a c h  ( d o  m łó c e n ia )  i w ie ją c e  w  p o w ie trzu  r o ż n o -  
b a rw e  p ła s z c z e  j e ź d ź c ó w  w tu r b a n a c h  z d łu g iem i d ż e r y d a m i ,  w szy s tk o  
to spol iło  s ię  w  j e d e n  w idok ,  w  j e d n ą  z o w y c h  sc e n  tak  c z ę s to  s p o ty ­
k a n y c h  na w s c h o d z ie  i ta k  d łu g o  p o te m ,  t a k  mile  tk w ią c y c h  w pam ięc i .  
P r z y  k a ż d e j  wsi s ą  toki i b o je w ic e  z ro z r z u c o n e m i  po  n ich  sn o pam i i 
m n ó s tw e m  n ie d o r o s ły c h  d z ie w c z ą t  i c h ło p c ó w ,  k tó r y m  tu m ło cb a  się
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p o r uc za .  O n e  to o p r o w a d z a j ą  kon ie  i woły  d e p c z ą c e  po  k ło sach ,  a lbo  
s i ed zą  na  san iach ,  k tó r y c h  p łozy  p od k u t e  o s t r emi  k rzemien i ami .  O t a ­
k ich  właśn ie  s an i ach  w sp o m i n a  p r o r o k  I za j a sz :  „m łó cą ce  s a n i e ,  u z b r o ­
jo n e  z ę b a m i . ” Z a p r z ę ż o n e  do  n ich wól  lub koń  nie m a j ą  u z d y ;  i dą  p o ­
wolnie  i c z ę s t o  z a t r zy m u j ą  s ię a b y  u sk u b n ą ć  g a r s t k ę  p o d n o ż n e g o  k a r ­
m u ,  s ł o m y  zm ię sza ne j  z z i a r nem .  Iza j a sz  m ó w i :  „Nie bę d z i e sz  uzd a ł  
wo łu  g d y  młóci  z b o ż e . ” P sze n i ca  i j ę c z m ie ń  w y m łó co n e  t akim s p o s o ­
b e m  p rz e z  d z i e c i ,  wieją  się p r z ez  do ros łych .  Do  t ego  t r z e b a  p o g o d y  
i lekki ego p o w ie w u ,  k t ó ry  u n o sz ąc  z  s o b ą  p l ewy  p o d r z u c o n e  ł opat ą ,  
p o zw a l a  z iarnu s p a d a ć  na tok.  Z b o ż e  p r zew ian e  leży w k u p a c h  aż  d o  
chwil i ,  w  k tó r e j  p o b o r c y  r z ąd o w i  p r z y j a d ą  d la  wzięc i a naka zan e j  ko ra -  
ner a  dzies ięc iny .  Wszys tko  o d b y w a  się spoko jn i e  i u ro czyśc i e  jak w bi ­
blii. O n i ech  tu p r z y j e ż d ż a  eu rop e j sk i  m a l a r z ,  w y rz e k ł s z y  się i j eże l i
m o ż n a  z a p o m n i a w s z y  eu ro pe j s k i c h  teoryi !  N iech  s ię p o b ra t a  z l u d em  
n i ech  m a  codz i enn i e  oczy  i s e r c e  i r ę k ę  zd o ln ą  wierni e  n a ś l a d o w a ć  to 
na  co  oczy  b ę d ą  codz i enn i e  p a t r z a ł y ,  a  znaj dz ie  tu c ały  św ia t  bibl i jny 
p r z e c h o w a n y  wierni e  j a k  m r ó w k a  w bu r sz tyn ie .  W t e d y  ry sunk i  j e go  
b ę d ą  t ł ó ma czy ć  p i s mo  święt e  i wza jemn ie .

„Oto  p r ó b k a  gośc innośc i  K u r d ó w :  P r z y j e c h a w s z y  do  wioski ,  nie 
z s i ada j ąc  z koni ,  zna leź l i śmy  p r z e d  d o m e m  u p r o g u  s t a r c a  i d z i ew cz ę t a  
z a j ę t e  p i e c z y w e m  ch leba .  Ich  p i e c  j e s t t o  p o t ę ż n y  gl iniany g a r n e k  w k o ­
p a n y  po  s a m  o tw ó r  do  ziemi.  Do dz iu ry  syp i ą  s ł om ę  i c h ró s ty  aż  z g o ­
r z e j ą  do  s z c z ę t u  i g a r n ek  rozpa l i  s ię d o  cze rw onośc i .  W t e d y  p lack i  
czyl i  przaśniki  z e  św ie że g o  c ias ta  du że  a c ienki e  j ak  na s ze  s e r w e t y  le­
p ią  na w n ę t r z n e  ś c i any  ro zp a l o n e g o  ga rnk a  i j a k  tylko się k tó ry  up i e ­
c z e  o d r y w a j ą  go  i n iosą  do  dom u .  Ba rdz o  sm acz ny  i z d r o w y  po ka rm .  
Taki  p l a ce k  j e s t  r a z e m  o b r u s e m  i ch l e be m.  K ła d ą  na  n im  s e r ,  mięso ,  
r y ż  etc.  po  ś r o d k u  i d r ą  b r ze g i  po  kawa łku  do  j edzen i a .  S p y t a l i ś m y : 
„ cz y  m ac i e  c h l e b ? ” „n ie” , od po w ie d z i a ł  s t a r z e c ,  „na  p r o r o k a ! ” —  „To 
m o ż e  ma c i e  m a ś l a n k ę ? ” „z kąd  j ą  w z i ą ś ć ?  nie m a m y ,  da l i b óg  że  n ie .” 
„My p ł ac im  za  wszys tko  g o t ow em i  p i en i ęd zmi  Może s ą  o w o c e ? ” p y ­
ta l iśmy p a t r z ą c  na ga ł ęz i e  d r z e w  o w o c o w y c h  o g r o d u  w y g lą d a j ą c e  z po 
n a d  pło tów,  zgię t e  p o d  c i ę ż a r e m  fig, g r an a tó w ,  g ru szek ,  w inogron .  S t a ­
r z e c  nie od po w ie dz i a ł  a le  s a m  zac zą ł  nam z a d a w a ć  py t an i e  po  py tan iu :  
„Zkąd  j e d z i e c i e ? ” „Z d a l e k a ? ” „A po c o ? ” „Z łaski  na p o c i e c h ę ,  po  
co  Bóg każe.” „D o k ą d ż e  j e d z i e c i e ? ” „D o ką d  Bóg p ro w ad z i . ” P o  t a ­
kiej r o z m o w i e ,  s t a r z ec  j a k  g d y b y  zupe łn i e  z a s p o k o j o n y  na sze m i  o d p o ­
wiedz iami ,  o d s z e d ł  nie r o b i ą c  żadn e j  uwagi  i n i e b a w e m  wróc i ł  z m i są  
p e ł n ą  k w a ś n e g o  mleka .  Kaza ł  dz i e w c z ę t o m  nap i ec  św ie ży c h  p lacków.  
Po d j ed l i śmy  do  syt a. ”

Bcg z drugiego końca świata. P r z y  Abu - Szi ta j e s t  w i oseczka  na 
imię  Eailli, m ię szkan i e  ki lkunastu rodz in  A r a b ó w  n i ek ocz u j ą cyc h .  N a ­
mio ty  k oc z u j ą ce g o  p lemien i a  Tai r o z s y p a n e  w oko l i c ach  wioski .  G d y ś ­
m y  p rze j eżdża l i  k o cz o w i s ko ,  w y ch od z i ł y  z p o d  nam io tó w  kob ie ty  i p o ­
zn aw sz y  mi ę  wo ła ły :  „C h od źc i e  t u ,  p r ęd ze j  t u ,  pa t r zc ie  to on ,  to Beg  
co  p r zy j e c ha ł  z d ru g i eg o  ko ńc a  świa t a w y g r z e b y w a ć  kośc i  n a s zy ch  p r a ­
d z i a d ó w  i p r a b a b e k . ” " N a s z e  poszukiwan i a  i r y c i e  się pod  z i emią  s ą  
w  ich wy ob ra że n iu  coś  naksz l a ł t  g r z ec h u  św ię tok radz twa .

Ofiary tureckiej reformy. W ia d o m o  że  pa nu j ą c y  t e r az  w Kons t an ty ­
no po l u  suł tan A b d u l -M ed ży d  ogłos i ł  t ak  n az w an e  tenzim at czyli  u r z ą d z e ­
nia na  w z ó r  eu rope j sk i ch .  S i e d z ą c  na  sofie p r z y  na sz ym  go sp o da rz u ,  
zn a l a z ł e m t am  w  g ron ie  o b e c n y c h  s i a r ą  m o j ą  zn a jomość ,  p r zy j ac i e l a  
I s m ae l -B as zę  r o d e m  z T e pe l e n u ,  có  p r z e d  t r z e m a  laty p r zy j ą ł  m ię  był  
i ugości ł  na  zwa l i skach  z a m k u  Amady i .  T e raz  by ł  w o d z e m  wo jsk  a lb a ń ­
sk i ch  l e ż ą cy ch  g a rn i z one m.  J ego  kurtka,  j e g o  b r o ń  to co w te d y  jaśnia ło
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galonami, zlotem i s reb rem ,  dziś opłowiało, wytarło się aż brudno. Jego 
twarz także podstarzała  i w yglądała znoszona jak suknie. Pozdrowiwszy mię 
po przyjacielsku, ją ł  się długo rozwodzić nad  przygodami swojemi i swoich 
podkom endnych. „Ach mój b eg u ‘‘ „mówił mi“ przyszedł już koniec pano ­
wania lurków. Te przeklęte  tenzim at zubożyły nas. W yobraź  sobie, JBe- 
gu, muszę żyć jedynie  z lichej płacy mojej. Nad nią i oprócz niej, ani 
złam anego szeląga" dochodu. Mniejszażby jeszcze  o p ieniądze, ale ci 
wieśniacy, naw et chrześcianie, zdechłej ci kury nie dadzą. Czego p o p ro ­
sisz, na p rośby  i g roźby  hardo  ci odpow iadają ,  że tenzimat nie każe. 
Skończyło  się, am en  całej Albanii. Sam  naw et Talii Buzi. ł j, kurzy fajkę 
s iedząc  bezczynnie i roztył się jak  jaki cap turecki. Widno że laka wola 
Boża! W yrzekłem  się raki (gorzałka), w ierzę w alkoran i ściśle zacho­
wuję post R a m a zan u !'1

Skutki proroctwa. „Jak n ie jednem u z podróżnych  poprzedników  moich 
tak i mnie dosta ła  się niewiadomo ja k  i skąd  nielada s ława g łębokiego  
rozum u i daru  proroctw a. Z pom ocą  kalendarza przepowiedziałem  noc 
i godzinę częściow ego zaćmienia księżyca! Czekano i doczekano  się 
a  za wszystko odpow iedzia ły  moje k redens i kuchnia. Ażeby spędzić 
dziwów czyli d jabłów  cz a rn y ch ,  s iedzących  na miesiącu, moje muzuł­
m ańskie sługi i g o spoda rze  bili bez litości w nasze miedzianne rąd le  
i kociołki tak, że tylko co dna nie powyskakiwały.

Talisman. Skała przy  jez io rze  kurdystańskiem Wan pokryta strzalko- 
wemi napisami, nosi tam imię Muliur Kapusy  „drzwi pieczęci albo drzwi 
zap ieczę tow ane .“ Podanie każe w ierzyć ,  iż pewien pas tuch  zasnąw szy  
pod  tą ska łą  miał sen, w którym  nauczono go słowa talismanu otwiera­
ją c e g o  wejście do bogactw  zam kniętych w skale. Zaraz po obudzeniu 
się wymówił m agiczne zaklęcie  i podwoje o tworzyły się dając  widok 
w nętrza  skały i nieprzeliczonych skarbów  tam leżących. Pastuch  wszedł, 
podw oje  zam knęły  się za nim, ale mu nikt nie bronił napełnić złotem 
i klejnotami pastuszej to rby ; owszem  mógł w racać ze zd o b y c zą  do 
domu, gdyż  zaledwie wymówił zaklęcie, podwoje się odem knęły  i wy­
szedł. Aż w tern postrzega się, że zapomniał kija swojego. Skała posłu­
szna talismanowi o twarła  się po raz trzeci, pas terz  postawił to rbę  ze­
w nątrz  u progu i w szedł do środka. Podwoje się zą nim zam knęły  lecz 
nie o twarły się! Nieszczęściem zapomniał słowa. Jego pies czekał u p ro ­
gu aż do  w ieczora  i nie doczekaw szy się zaniósł to rbę  do dom u pastu­
c h a . —  Na tę wieść żona jego  i wielu mieszkańców Wąnu przybiegli pod  
skałę. Na ich wołania pas tuch  odpowiadał w skale i do tąd  odpow iada 
tylko że wyjść nie może.”

Obrok duchowy. „S ędzia  czyli kady tego miasta, na pytania moje 
o szczegóły  tyczące  się s ta tys tyk i i s tarożytności miejscowych, odpow ie­
dział mi nas tępnym  listem: „Moj przezacny przyjacielu, ty radośc i w ą ­
troby  mojej! Rzecz o k tórą  mię pytasz i trudna do odpowiedzi i wcale 
mi nie użyteczna. To p raw da  żem  całe życie moje przepędził  w tern 
mieście, ale mi nigdy nie przyszło  do  głowy liczyć dom y i ludzi jego. 
Co się zaś tyczy tego ile kto ładunków kładzie na ok rę t  albo ile juków  
na muła i wielbłąda, ciekawość nic nie w arta ;  czy ja  kupiec, co mnie 
do tego ? A tern bardziej łamanie sobie i suszenie głowy nad dziejami 
starycn dni naszego miasta. Bogu je d n em u  wiadom o ile b redn i ile szka- 
rad  dopuszczali się tu poganie, p rzed  p rzy jęciem  islamu, w iedza o tem 
bezkorzystna ,  żal pracy, co mi do tych bezbożników’, czy ja  poganin?

„Duszo moja, jagniątko moje, posłuchaj przyjacielskiej r a d y ! Nie py ­
taj o rzeczy  nieswoje. P ozbądź  się tego wścibskiego nałogu. P rzyby-

’ ) Im ię  s t a w n e g o  r o z b ó jn ik a  a lb a ń sk ie g o .
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le ś  d o  n a s  z d a le k a  p rz y ję l i śm y  c ieb ie  s e rd e c z n ie ,  a  j a k  się n a b a w is z  
do  woli i z e c h c e s z  w ra c a ć  do  siebie ,  to j e d ź  z Bogiem . J e s te ś  c z ło w ie ­
k iem  s łów  wielu, m ó w isz  i m ó w is z ;  nic to nie s z k o d z i ,  b o  co  in n ego  
s łu c h a c z  a c o  in n eg o  m ó w ca .  Z w y c z a je m  tw oich  z io m k ó w  je ź d z is z  z m ie j ­
s c a  na  m ie js c e ,  z k ra ju  d o  k ra ju ,  nie r a d  z ż a d n e g o ,  nie z n a jd u je sz  
s z c z ę ś c ia  nigdzie .  J a  dz ięk i Bogu, tu się u ro d z i łe m  i nie  c zu ję  n a jm n ie j ­
sz e j  c h ęc i  w y je ż d ż a ć  z tąd .  A m n ie  p o c o  z a g lą d a ć  ćo s ię  d z ie je  ta m  lub  
o w d z ie ,  po co  s z p e r a ć ,  b ro ń  m ię  Boże, o d  tak iego  k łopo tu .  S z w ę d a ć  się 
nie lubię.

„S y nu  m ój,  w ie rz  mi, nie  m a s z  m ą d r o ś c i  n ad  w ia rę  w B o g a  j e d y n e g o  
O n  w ie  dla c z e g o  św ia t  s tw orzy ł ,  nie nam  go  n a ś la d o w a ć ,  ani kusić  się 
n a  o d g a d n ie n ie  ta jem nic  je g o .  P o c o  i n a co  ro zp raw iać ,  ż e  o to  ta g w ia ­
z d a  p r z e c h a d z a  s ię  około  o w e j ,  a  tam ta ,  z m io t łą  czy  o g o n e m ,  w ra c a  
p o  tylu a  tylu  latach. B óg  z niemi, n iech  so b ie  p r z y c h o d z ą  i o d c h o d z ą .  
T en  z c zy ic h  r ą k  o n e  w y sz ły  p o tra ł i  j e  p ro w a d z ić  i k ie ro w ać .  Ale ty  
m o ż e s z  p o w ie d z ie ć  mnie, u s tą p  mi z d ro g i  n ieu k u ,  w ięce j  niż ty c z y t a ­
łe m  i w idz ia łem . To co  innego. Nie p r z e c z ę  tem u ,  m o ż e s z  b y ć  lep szy  
i m ę d r s z y  o d e m n ie ,  ty lko  d z ię k u ję  Bogu, że  m i w olno  nie sz u k a ć  teg o  
c z e g o  nie p o ło ży łem  i co  mi na nic n ie p o t r z e b n e .  C zyż w sz y s tk ie  w asze  
nauk i  d a d z ą  w am  z a  życ ia  raj z o b a c z y ć ,  a lb o  p rz y n a jm n ie j  z a m ia s t  j e ­
d n e g o  m ieć  d w a  b r z u c h y ?  —  M arność  m a rn o ś c i  i w sz y s tk o  m a rn o ść ,  
d ro g i  m ój p rzy jac ie lu !  Jeźli c h c e s z  b y ć  szc z ę ś l iw y m ,  w y zna j  że  nie  m a s z  
B og a  j e n o  Bóg! Nie ró b  nic nie d o b r e g o  a  n ieu lęk n iesz  s ię  ani ludzi ani 
śm ierc i .  B ą d ź  z d ró w .”

Konic Arabskie. A ra b  ja k  sk o ro  n a b y ł  n o w e g o  konia ,  s t a r a  s ię  p r z e ­
d e  w sz y s tk ie m  w y w ie d z ie ć  o je g o  p o ch o d z en iu ,  z k ą d  r o d e m ,  ja k ic h  ro d z i ­
có w , n a w e t  ś r ó d  b itw y  g d y  w y trą c o n y  z s io d ła  a lb o  ra n io n y  p o z b y w a  
się  u lu b io n eg o  zw ie rzęc ia ,  nie z a p o m in a  d o d a ć :  „k lacz  k tó r ą  ci los  d a je  
m a  k re w  sz lach e tn ą .  N ależy  ona  d o  s t a d a  N. na  je j  z rz e b ię c iu  z o g ie r a  
N. j e ź d z i  s z e jc h  N., ko czow isk  p lem ien ia  N .” W  u s tach  B ed u ina  m ó ­
w ią c e g o  o p o c h o d z e n iu  sw oje j  k lacz y  k ła m s tw o  nie m a  m ie jsca .  Chw ali  
ja  pók i ż y je  i d u m n y  je j  zale tami. N a w e t  B edu in ow ie  p o  r a b u n k u  p o s y ­
ła ją  g o ń c ó w  u m y ś ln y c h  dla d o k ła d n e g o  w y w ied ze n ia  s ię  o ro d z ie  u g n a -  
n y c h  koni, a  ich p o se ł  j e d z ie  b e z  s z k o d y  i z b ie r a  w iad o m o śc i  o d  w ła ­
ścicieli  o k ra d z io n y c h .  P a m ię ta m  ż e  w k o c z o w isk u  S z a m m e r  w A lh ase rze ,  
w id z ą c  A ra b a  na  dz iw nej p ięknośc i  koniu, o f ia ro w a łe m  m u z n a c z n e  p ie ­
n iąd ze .  O d p o w ie d z ia ł  m i ,  ż e  d a ję  b a rd z o  mało. W ięc  p o d w y ż s z y łe m  
su m m ę ,  a le  A ra b  k iw n ą ł  g ło w ą  i p o je c h a ł  dalej .  D o w ie d z ia łe m  się p ó ­
źn ie j ,  ż e  to  zaszk o d z i ło  r e p u ta c y i  konia. A rab o w ie  zaczę l i  się d o m y ś la ć ,  
ż e  m a  w ad y ,  in a c z e jb y  w łaścic ie l  j e g o  nie ta r g o w a ł  się. Nikt nie ch c ia ł  
m ie ć  z rz e b ię c ia  z p o d e j r z a n e g o  og iera .  P r z e d a n o  go  p ó ź n ie j  i taniej niż 
d a w a łe m  w ó w c z a s .”

P o n ie w a ż  r z e c z  o a r a b s k ic h  kon iach ,  z a k o ń c z y m y  tu w yc iąg i  z dz ie ła  
p. L a y a r d  t łó m a c z e n ie m  u s tę p u  z d ru g ie g o  w y d a n ia  książk i 3) k la sy czn e j  
w  ty m  p rze d m io c ie .

A u to r  je g o ,  j e n e r a ł  D a u m a s  p rz e p ę d z i ł  s z e s n a ś c ie  lat w A fry ce  fran- 
cuzk ie j ,  n a u c z y ł  się d o b r z e  m ó w ić  n a rz e c z e m  a ra b s k o -a lg i e r s k i e m  i z  ust 
t a m e c z n y c h  A ra b ó w  z e b r a ł  n a s tę p n e  p raw id ła :

„P ra w d z iw y  j e ź d z i e c  pow in ien  je ś ć  m a ło  a  n a d e w s z y s tk o  p ić  m ało .  
K to  nie um ie  z n ie ś ć  p ra g n ie n ia  n igd y  nie b ę d z ie  d o b r y m  k a w a le rz y s tą  a z a ­
t e m  d o b r y m  ż o łn ie rz e m .  B ę d z ie  ż a b ą  w b ło c ie  i nic  w ięcej .

„K up so b ie  d o b r e g o  ko n ia :  u c ie k a ją c y c h  d o p ę d z is z ,  g n a n y  ujdziesz, 
c a ło  i an i o c z y  d o s t r z e g ą  k ę d y  uciekłeś.

*) Les Chevam du Sahara, par Daumas, Paris 1853. Vol. I. 8.
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„Koń k rajów  gó rzys tych  lepszy  od konia dolin, a ten ostatni lepszy  
o d  konia miejsc bagnistych zd o lnych  nie pod  siodło tylko do pociągu

„Kupiwszy konia, obeznaj się z nim dokładnie. Dawaj mu co ra z  wię­
cej i więcej jęczm ienia  aż się nie dow iesz  o is totnym apetycie  rum aka .  
D obry  jeźd z iec  powinien znać w agę  i m iarę  jęczm ienia istotnie p o t r z e ­
bnego  sw em u koniowi, jak  s trze lec  wiele p rochu  i śró tu  b ie rze  nabój 
s t rze lby  jego .

„Nie pozwalaj p som  ani osłom  leżeć  na  słom ie ani na jęczmieniu 
twoich koni.

„P ro rok  Mahomet pow iedz ia ł: Każde ziarno jęczm ienia  co dajec ie  k o ­
niom waszym, zakupuje w am  je d e n  odpus t  i b łogosław ieństwo w raju.

„Nie żałujcie jęczm ienia  koniom waszym. Niech raczej dzieci i żona 
p rzyc ierp ią  g łodu niż koń twój, gdyż  Sidi A hm ed ben Jusof zauw ażał:

„G d y b y m  nie w iedzia ł,  że konie ro d z ą  się z klaczy, rzek łbym  że 
z jęczm ienia .“ Ten sławny konioznawca mawiał:  „Jęczm ień lepszy niż 
ostroga .”

„Pój twego konia raz  tylko na dzień, o p ierwszej czy  drugiej po p o ­
łudniu, a dawaj mu jęczm ienia  raz w d o b ę  ku wieczorowi, gdy  s łońce 
zachodzi.  Zwyczaj ten chw alebny  i z tw ierdzony  dośw iadczeniem  s ta rych  
wojowników, czyni ciało końskie tw ardem  i s ilnem .“

„Ażeby p rzygo tow ać  konia do t rudów  w ypraw y wojennej, t rze b a  
na jp rzód  ażeby  schud ł nie zm niejszeniem , b roń  Boże obroku, ale s to ­
pniowo i uważnie co raz  ze zwiększanego  p r a c ą  biegu.

„Nie zostawiaj bez  obroku  tw ojego konia gdy  inne s to jące  p rzy  nim 
konie jedzą .

„Poić go zaw sze  p rz e d  ale n igdy po daniu jęczm ienia .  Inaczejbyś 
zabił konia: medrub bet sza ir  „uderzony  jęczm ien iem .“

„Nigdy nie dawaj pić wiele koniowi po długim p rędk im  biegu, ochw aci 
się i znikczem nieje : medrub bel m a  ud e rz o n y  wodą.

„Jeżeli poisz zm o rd o w a n eg o  konia nie zdejm uj musztuka, a jeźli je  
nie rozw ięzuj popręg i.

„Bądźcie ochędożn i i um yw ajcie  się p rze d  siadaniem na koń. Za to 
was p ro ro k  polubi.

„Nieobyczajny jeźdz iec  co b y  dosiad łszy  konia nie w strzym ał się od  
p rzy p a d k u  niew onnego  nie w art mieć konia. Nie ujdzie on zasłużonej 
ze m s ty :  koń  go zrzuci lub rani.

„Gdyś czw alem  w ypuści ł  konia twojego, oszczędza j  go i ham uj kie­
dy  n iek iedy ,  ażeb y  nie w y cz e rp ać  osta tka  siły. W  p o d o b n y m  razie p o ­
stępuj z nim ja k  ze skó rzanną  bu te lką  w której A rabow ie chow ają  w odę. 
Ściskając nieco o tw ór  butelki m asz w ody ile t rzeba  i na później się zo­
stanie ; otwarłszy  go nagle w oda  wyleje się od  r a z u ,  a ja k  p rzy jdz ie  
pragnienie to nie m asz czem  go utulić.

„Z góry  i pod  g ó rę  jeźdz iec  nie pędzi konia, c h y b a  tylko w kon ie ­
cznych  i wyjątkowych zdarzen iach .  O w szem  powinien bieg  zwolnić..

„Pytano raz  konia; co lubisz lepiej,  w ejść czy ze jść z w ysokośc i?  
Odpow iedzia ł:  „niech Bóg przek ln ie  punk t ich ze tknięcia s ię“ (to j e s t  
nie cierpię obu).

„P odczas  długiej pogoni, w strzym uj ja k  m ożna częściej konia, po ­
zw alając mu wolniejszego kroku; niech odetchnie . S taraj się tak to robić 
ab y  trzy  razy  spotnial i trzy  razy  w y sech ł .  Pozwól mu się wym oczyć. 
O dpuść  p o p rę g ę  po tem  znowu j ą  ściśnij i śmiało je d ź  dalej, nie zdradzi 
twego zaufania. . '

„W p o d ró ży ,  gdy  silny wiatr  wieje w twarz, staraj się aby  nie wiał 
w n o zd rz a  koniowi, p rzez  co oszczędzisz  m u wiele chorób.

P r z e g l ą d  P o z u a ń s k i .  XVII.  12
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„Podczas wyścigów, mając za plecami goniących ciebie jeźdźców nie 
popędzaj twego konia, owszem hamuj go; wie on lepiej od ciebie kiedy 
i gdzie przyspieszyć biegu.

„Gdy do pędzasz nieprzyjaciela i widzisz że nagli swego konia, strzeż 
się wpaść w błąd podobny; hamuj twego rumaka a bądź pewny że na- 
koniec zbiega dościgniesz.

„Po długiej wędrówce w miejscach górzystych i ciasnych wyjecha­
wszy na otwarte pole, dobry jeździec pozwala koniowi trochę pohasać.

„Wyjeżdżając nie lękaj się czwałować i igrać przez chwil kilka, roz­
wiąże to koniowi stawy nóg i uspokoi go na resztę dnia. Podobnież, 
po biegu długim i męczącym, wracając do namiotów, niech sobie poigra 4) 
galopem i nawet czwałem, daj mu poczuć żeś godzien być na nim. Ko­
biety koczowiska będą  poklaskiwać i patrząc na twoje gry mówić. To 
taki a taki syn takiego a takiego ojca. Co lepsza będziesz wiedział cze­
go wart twój rum ak.“

„Jeździec nie umiejący wydostać z konia dobrego k roku , godzien 
litości. To partacz nie jeździec.

„Kto mogąc nie pozwoli koniowi wymoczyć się, dopuszcza się grze­
chu śmiertelnego. Jadąc gromadnie, w razie podobnej potrzeby konia, 
niech wszyscy staną i czekają  aż skończy. Jestto powinność religijna, 
zasługa przed Bogiem.

boju lub na polowaniu, gdy koń bardzo spotnieje i napotkasz 
zdrój w ody, nie lękaj się żeby sobie z niej chlebnął pięć, siedem lub 
ośm razy, tylko niech pije z uzdą , z wędzidłem w chrapach. Nie za­
szkodzi to mu bynajmniej, owszem orzeźwi do dalszego biegu.

„Wróciwszy z długiej bieganiny, albo natychmiast rozsiodłaj konia 
i skrop mu grzbiet wodą zimną, każąc go tymczasem oprowadzać w r ę ­
ku, albo nie' zdejmuj siodła pierwej aż zupełnie oschme i zje swój j ę ­
czmień. Jedno lub drugie , ale broń Boże co innego.

„W zimie po długiej podróży, po deszczu, chłodzie, wróciwszy do 
twego namiotu, okryj konia starannie derą ;  daj mu prażonego jęczmie­
nia, 'c iepłego mleka i niech w tym dniu nie pije wody.

„Bez istotnie ważnej potrzeby nie pędź na koniu w czasie wiel­
kich upałów lata. Przypomnij sobie przysłowie ojców twoich:

E l aud i k u l , koń mówi,
Ma ted icrn isz fi sejf, nie pędź mię latem,
B asz neselekak nim el-sejf, jeźli chcesz abym  cię zbawił z pod 
miecza.

„W razie gdy wrogowie na karku grożą śmiercią a czujesz że za­
czyna już tchu braknąć twemu koniowi, rozkiełzaj go, choćby na jednę 
chwilę, uderz mu w tył ostrogą aby aż krew pokazała się. To mu spro­
wadzi moc i będzie mógł ciebie wybawić ucieczką.

„Po długim biegu, gdy dasz koniowi o d e tch n ąć , staraj się nie prę ­
dzej biedź znowu, aż wilgoć płynąca z nozdrzów uschnie.

„Chceszli wiedzieć czy możesz liczyć na twego konia? Po długim 
m ęczącym  biegu, gdy bardzo zmęczony zsiądź i silnie pociągnij go za 
ogon; jeżeli się oprze i ani się zruszy owszem stoi jak przykuły do 
ziemi, możesz mu zaufać i śmiało polegać na nim.

„Podczas wojennych wypraw, gdy po długiej pracy nie masz nad 
kilka chwil wypoczynku, weź kilka 'uzd twoich spółjeźdzców i zrobiwszy 
z nich sobie poduszkę zasypiaj bezpiecznie. Z taką rękojmią pod gło­
wą bądź  pewny, że w razie niebezpieczeństwa nie zostawią ciebie 
jednego.”

*) A r a b o w i e  A l g i e r u  n a z y w a j ą  t e  gry n a  k o n i u .  F a n ta z y a .
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Czytelnikom naszym  znajom y je s t  A bdul-K ader,  ów Kościuszko 
A lg iery i ,  zdradliw ie przez  Ludw ika Filipa uwięziony i n iedawno jeszcze  
w ypuszczony  na wolność; dow iedziawszy się o wspomnianej ks iążce  j e ­
nera ła  Daumas, kazał ją  sobie przys łać  do więzienia w Am boise i p rze -  
t łó m aczy ć  po arabsku .  N iedaw no w y jeżdża jąc  z Francyi darow ał au to ­
rowi swój egzem pla rz  z w łasnoręcznem i na m arg inesach  uw agami po 
a rab sk u  p ro zą  i w ierszem . Oto kilka wyjątków z tych  c iekaw ych k o ­
m entarzy  :

„Arabowie przechowali chw alebny  zwyczaj wyścigów konnych, zw y ­
czaj s ięgający  czasów  je szc ze  p rzed  - m ahom etańsk ich .  P raw o  islamu 
nietylko nie usunęło  tego zw ycza ju ,  b a  naw et uprawniło go i uświęciło 
sw ojem  potw ierdzeniem .

0 ujeżdżaniu koni. „A by koń dośc ignął wysokiego stopnia rąc zo -  
ści, A rabowie zawczasu s ta ra ją  się  go p rzygo tow ać  należycie, zowie się 
to  w języku  ich ;  tadm ir,  „ujeżdżenie.” Zaczyna ją  od pow iększenia ilo­
ści obroku. Gdy się koń utuczy, n ak ryw ają  go siedmiu deram i (d ze lla l) 
i następnie co k aż d e  sześć  dni zde jm ują  je d n ę  z nich. Koń się poci 
i tym spo so b e m  pozb y w a  się tłustości i n iepo trzebnego  ciężaru, członki 
tę ż e ją ,  rob ią  się tw ardsze  i sp rężys tsze .  Takim try b em  koń  niezavvo- 
dnie doścignie, w edle szlachetności rodu swojeyo  najwyższych  szczeb low  
rączośc i .  S kończyw szy  len akt p rzygo tow an ia ,  p row adzisz  konia na 
miejsce wyścigów.

„S potyka ją  się tam konie różnych  k ra jów  i tłum y ciekaw ych  ludzi 
b ie g ą  zew sząd  p rzy p a trzy ć  się widowisku. W odzow ie pokoleń, r zą d zcy  
z iem , lud, wszystko się g rom adzi jak na ja k ą  p ie lgrzym kę do miejsc 
świętych. Pole wyścigów nazyw a się: el midmur, a uczony Bokari m ó ­
wi: „P ro ro k  robił wyścigi koni u jeżdżonych . Naznaczył im s iedm  mil 5) 
do  przeb ieżen ia ,  w tedy  gdy  dla koni zw ycza jnych  i n iep rzygo tow anych  
naznacza ł  tylko je d n ę  milę.”

„N ajczęściej do w yścigów sta je  dziesięć koni. Robi się to n as tę ­
pnym  p o r z ą d k ie m :

„Konie sta ją  je d en  p rzy  drugim tak, że piersiami dotykają  pow roza 
na tęż o n eg o ,  k tóry  trzym ają  za końce. P ro rok  mawiał,  ze „koń bieży 
stosownie do sz lachetności rodu  sw ojego ,  ale postawiony p rzed  p o w ro ­
zem , b ieży  względnie do je ź d ź c a  swojego.” Czyli innemi s ł o w y : W zw y­
czajnych zda rzen iach  koń im szlachetniejszej krwi tern r ą c z s z y , ale 
w w yścigach  najwięcej zależy na zręczności jeźdźca ,  tam b a rdzo  częs to  
się z d a r z a ,  iż koń krwi najczys tsze j ,  w yprzedzony  je s t  p rze z  p ros taka  
umiejętniej k ierowanego. . .

„Każdy z tych dziesięciu b iegunów  zasługuje sobie na  o sobne  imię. 
I  tak ,  p ie rw szego  co dobieg ł m ety  nazyw ają :  M odźalla , „zdejm ujący” 
ponieważ zde jm uje  zm artw ienie z s e rc a  sw ego  pana.

„Drugi dosta je  nazw anie : E l-M usalli, od  w yrazu  sa tu an ,  „kości tyłu 
końsk iego” ponieważ b iegąc  ch rapam i swojemi dotyka ł  tyłu Modżalla.

„Trzeciego zowią Mselli „pocieszycie l” dla tego że  je szcze  jako  lako 
cieszy pana  sw ojego  w idokiem , iż tylko dw óch  koni miał p rzed  sobą ,  
nie więcej.

„Czwarty  nazyw a się Tali, „nas tępny .”
„Piąty M urta, „piąty  palec  ręki.”
„Szósty  E atif.
„Siódm y Hadi, „losowy” dla tego, że  b ie rz e  cz ęść  nagrody .
„Osmy Moammil „obiecu jący , da jący  nadz ie ję” p rz e to ,  że  jego  pan 

m oże spodz iew ać  się części n ag rody  przeznaczone j za wyścigi.

•) Mila a r a b s k a  m a  f r a n c u z k ic h  t y s i ą c  m e t r ó w ,  czy l i  j e d e n  k i lo m e t r .



92 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

Dziewiąty El/atim , „dostał w policzek” ponieważ arcy  shańbiony i 
nikt go n 'e c hce przyjiić-

Ńakoniec dziesiąty zowie się Elsokejl, „milczący”, gdyż pan jego 
znosi w milczeniu nieszczęście co go spotkało. Wstyd zamyka mu 
usta.

„Sześć pierwszych wygrywają nagrody Iszą, 2gą etc., dwaj ostatni 
odchodzą z niczein, nawet im nie wolno dla odpoczynku wejść pod na­
miot umyślnie rozbity przy mecie dla zwyciężców.

Kodeks islamu każe rozróżniać ceny i nagrody wyścigów konnych 
na trzy kategorye, z których pierwsza dozwala się bezwzględnie i za ­
wsze, druga pod warunkami a trzecia zupełnie się nie dozwala, jako to:

1) Ktoś dobrowolnie i nie należąc zgoła do wyścigających się daje 
pieniądze, lub sprzęt kosztowny i mówi: „Ten weźmie kto pierwszy do- 
bieży kresu.” Królowie, wysokie urzęda , panowie i ludzie bogaci dają 
takie nagrody i prawo temu nie przeczy, owszem.

2) Ktoś ze wpólubiegających się powie: „Daję pierwszemu zwycię­
zcy to a to.” Dar ten dozwala się pod warunkiem, że w razie gdyby 
koń dawcy pierwszy dobieżał mety , dar będzie rozdzielony pomiędzy 
innych bez żadnego w nim udziału właściciela.

3) Każdy z należących do wyścigu naznacza nagrodę temu kto go 
wyprzedzi. Takie dary* są  prawdziwym zakładem , a koran broni iść 
w zakład. Szczególniej zaś zakłady wyścigowe zabraniają się świadkom 
i widzom nie mającym czynnego udziału w wyścigach, są one grzechem 
równym grze hazardowej, szulerką.”

R O Z M A I T O Ś C I .

TRUPIE MIASTO (n e c r o p o l i s ).

Korespondenci angielskiego Athenaeum  (29 stycz b. r.) donoszą mu 
z Włoch o odkryciu nadzwyczajniejszem i dziwiącem nawet w tych 
czasach gdzie tak prędko i tyle nadzwyczajnych rzeczy się jawi, że 
odwykamy od podziwienia. Odkrycie zaszło na półwyspie neapolitań- 
skim w krainie zwanej dzisiaj Puglia (Apulia) a niegdyś stanowiącej je- 
dnę z części Grecyi Wielkiej. Kto z czytelników naszych był w Nea­
polu słyszał zapewne o kawalerze Carlo Bonucci, który jest królewskim 
architektem, dyrektorem starożytności i przeszło już oa lat dwudziestu 
kieruje pracami robotników odkopujących z pod ziemi stare zabytki. 
Otoż Bonucci kopiąc blisko Canosa, założonej przez Iliady bohatera 
Diomedo, znalazł o kilkanaście stóp pod powierzchnią ziemi obszerne 
miasto, wybornie jeszcze zachowane.

„Główne do niego wejście, pisze korespondent, zdobią cztery ko­
lumny doryckiego porządku, dwie framugi dla posągów, a za niemi 
inny rząd  kolumn porządku jońskiego. Szczegóły i całość lego arcydzieła 
architektury uderzają lekkością tudzież pięknym rozmiarem form i przy-
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pominają wieki gdzie sztuka grecka stanęła najwyżej, wieki pośrednie mię­
dzy Periklesem a Aleksandrem W. Powierzchnia tu i owdzie urozmaicona 
malowidłami, gdzie doskonałość rysunku i żywość barw widocznie na­
leżą do malarzy również biegłych jak i architekt w swojej sztuce. Ale 
co jeszcze więcej zaleca ten wzór polychromatycznej architektury, to 
to iż wszystko tak jeszcze świeże, tak całe, tak wyraźne i tak wykoń­
czone, iż nic lepiej i dokładniej nie może nam dać pojęcia o klasycznej 
epoce narodu, który tak grzebał swoich umarłych.

„Wszedłszy do miasta, gdzie od wieków czas i śmierć nakazały 
milczenie, widzisz ulice wiodące w lewo i w prawo do rozmaitych grup 
budowli, do których drzwi i bramy zdobne jońskiemi kolumnami z lekko 
rzucanemi na kapitelach gałązkami festonów.

„Kawaler Carlo Bonucci mówi nam, że wszedłszy po raz pierwszy 
do głównego budynku, znalazł tam w pokojach wszystkie rzeczy w ta- 
kimże porządku jak je  zostawiono przed 1200 laty! — Ściany były okry­
te płótnami szytemi złotem — girlandy kwiatów, wprawdzie uwiędłych 
ale z barwami i kształtem łatwo się poznającemi, wisiały przyczepione 
pod sufitem. Wszędzie uderzały świadectwa przepychu i nie lada gu­
stu, tyle tam i tak rozmaitych rzeczy rozstawionych do koła się znaj­
dowało: marmurowe posągi, popiersia bóstw i kapłanek z terra colta, 
ślicznie malowane po wierzchu; wazony nadzwyczajnej wielkości rznięte 
z creta, ozdobione rysunkami scen życia domowego i podań mytolo- 
gicznych. Naczyń tych kilka przywieziono już do Neapolu, widziałem 
jak je rozpakowywano w salach Museo Borbonico. Na jednem roz­
poznałem doskonałe malowidło: Homer z lirą w ręku niby śpie­
wający jaki ustęp z Iliady czy Odysei. Lecz wróćmy do powieści si­
gnora Bonucci.

„Pośród tych wszystkich cudów i skarbów sztuki, spoczywa pani 
domu, leżąc sobie tak spokojnie i tak naturalnie, że zdaje się tylko co 
zasnęła. Poszedłbyś w zakład, że to sen nie śmierć, bo złudzenie tak 
wielkie. Leży ona na łożu z bronzu pozłoconego. Trudno znaleźć 
doskonalszej rzeźby jak nogi łoża rznięte z kości słoniowej w fi­
gurki i posążki geniuszów artystycznie oplecionych arabeskami. Z tej 
głównej izby drzwi prowadzą do innych, umeblowanych także po k ró­
lewsku z przepychem i uczoną starannością, gdzie leżą lej pani córki 
i służące. Na młodych panienkach widne jeszcze ślady ubiorów. Na 
głowach wieńce kwiatów ze złota. Suknie naszyte haftami także złotemi 
a halt rysuje kwiaty Proserpiny zginające się pod ciężarem ptaków i 
owadów wieszających się na kwiatach. Na innych głowach panien 
wieńce z róż, albo diademy z drogich kamieni w najwyższym stylu ju­
bilerskiej sztuki. — Na uszach złote dziwnie pięknych kształtów za-  
uszniczki. Na szyjach sznury gdzie paciorki rznięte z szmaragdu i ru­
binu spinane złotemi łańcuszkami. Na rękach ratniączki (bracelet) spi­
ralne to jest wężem około ręki wijące się. Przed temi oblubienicami 
śmierci wielki stół zastawiony przepysznie. Z owoców granaty, szyszki 
sosnowe, jabłka; z kwiatów narcyzy, hyacynty, asphodels, zdaje się 
świeżo uszczknięte. Przypatrzywszy się bliżej przekonywasz się że ro­
bione albo z creta i malowane po wierzchu, albo z kryształu górnego. 
Pałeczki z metalicznych drótów złoconych lub emaliowanych zielono. 
Talerze, półmiski, kubki i inne należności obiadowe, niczego nie brakuje. 
Dziwią olbrzymich rozmiarów lampy zawieszone jak gdyby je  miano 
pozapalać. Lampy te wszystkie szklanne a szkło robione z jakiegoś 
mozaicznego ciasta, przemięszanego odrobinkami złota. Cudownie pię­
kne rysunki na lampach, a także i na talerzach. Te ostatnie wyobra-
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żają albo krajobrazy (landscapes) albo architektoniczne przedmioty, bez 
cieniów, tylko konturami narzuconemi złolemi liniami.

„To trupie miasto odkopane już zupełnie. Prace skończyły się 
jeszcze w połowie 1852 roku, a szczęśliwy jego wynalazca signor Carlo 
Bonucci ma już w tekach sw o ich  wszystkiego rysunki, rozmiary i plany. 
Wiem że nie jeden mię posądzi o przesadę, nie jeden zada kłamstwo. 
Mnie samemu z początku zdawało  się, że to być nie może. Pytałem 
siebie czy nie śnię lub m a r z ę '? Będziecie uwiadomieni wkrótce urzę­
dową drogą , za pośrednictwem sprawozdania umyślnie na to już zwo­
łanej komisyi uczonych paleologów.”

SZERZENIE SIĘ PROTESTANTYZMU W INDYACH.
Zauważano już nieraz iż panowanie królowych w Anglii sprowadza 

pomyślność na królestwo. Za dni Elżbiety zaczęte podboje w Indy i 
kończą się również szczęśliwie za panowania Wiktoryi. Trwająca jeszcze 
podziśdzień wojna w państwie Birmanów bierze kierunek pożądany dla 
handlu i polityki Wielkiej Brytanii. Przed tą wojną, po bombardowaniu 
stolicy chińskiej, przymuszono cesarza państwa niebieskiego pozwolić 
kupcom angielskim wywieźć z Chin miliony za sprzedaż trucizny, za 
opium. Kilka lat pierwej, w r. 1840, Anglicy dowiedzieli się o niezna­
jomej im dotąd prawdzie, że najniebezpieczniejszym wrogiem i prze­
szkodą panowania ich w Indyi była, któżby temu chciał wierzyć z pier­
wszego rzutu oka na odległość granic? była, mówię, Rosya. Obecność 
hrabiego Simonicz posła rosyjskiego w Persyi przy szaku perskim 
podczas oblężenia Heratu, dała Afganom i mięszkańcom północnej Indyi 
do zrozumienia, że w razie potrzeby Rosya może ich skutecznie bronić 
od napaści wojsk indo - brytańskich. Ta idea rzucona nawiasem i niby 
nieumyślnie przebiegła iskrą elektryczną całe Indye. Trzeba było 
wysypać wiele milionów i stracić kilkanaście tysięcy angielskiego woj­
ska na zabicie tej idei. A że mogła zmartwychwstać więc zabezpie­
czono się zawczasu nowemi zaborami. Wzięto Pendżab, Kaszemir, Pe- 
szawer, osadzono zamki obronne, miasta i przejścia w górach wiodące 
z Persyi do północnej Indyi, silnemi garnizonami. Dzisiaj już tylko sze­
rokość'1 Afganistanu rózgradza Persyą"od  azyalyckiej Anglii. Rosya o- 
strożnie i powoli, ale umiejętnie posunęła się także ku Afganistanowi. 
Piotr W. przewidywał już że droga z Rosyi do Indyi prowadzi przez 
morze Kaspijskie i własną ręką nakreślił plan twierdzy mającej się 
zbudować na zachodnim brzegu tego morza w Leukoranie, przy ujściu 
do morza połączonych rzek Cyrusa (Kurr) i Araxu. Cesarz Mikołaj 
zbudował tę twierdzę, traktatami z Persyą  zapewnił sobie wyłączne 
prawo żeglugi po morzu Kaspijskiem, i jeszcze przeszłego roku zajął 
wyspy w" południowo-wschodnim rogu Kaspijskiego morza, punkta stra­
tegiczne wielkiej w arto śc i : z Aszury, Czerekien i innych wysepek co 
dzisiaj leżą na wystrzał armatni fregat rosyjskich, kilka godzin drogi 
do Asterabadu; zkąd wygodne przejście przez góry, nawet dla artyleryi 
do Bestamu; a kto ma Bestam , z takiem wojskiem jak rosyjskie, ma 
cały Chorasan, po którym jak po bitym gościńcu przybywa się do 
granic Afganistanu. Chorasan już nieraz w history i był polem rozprawy 
ludów o panowanie nad światem. Tu pierwsze dynaslye królów per­
skich, rozbiwszy hordy Tatarów Azyi średniej, dźwignęły kolosalną bu­
dowę Starego Iranu. Tu Aleksander pogrzebłszy trupa Daryuszowego
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poszed ł zdobyw ać Indyą. Tu za je g o  p rzyk ładem  chorasańsk i pas tuch  
Nudyr, sk ruszyw szy  ostatnie szczątki pańs tw a sefijskiego, poszed ł zd o ­
być Delhi. Nakoniec N apoleon, przekonany  że Anglią zw yciężyć m ożna 
tylko w Indy i, p rzez  C horasan  torował sob ie  d ro g ę  i w tym celu w y­
siał r. 4808 jenera ła  G ardane  do Teheranu. Dzisiaj azyalyckie g ran ice  
Rosyi i Anglii dzieli tylko Chorasan, gdyż Afganistan już pod  w pływ em  
ang ie lsk im / Utworzyły się dwie o lbrzym ie s trategiczne linie, a dosyć 
rzucić okiem na m a p ę  aby  się p rzekonać  z jak  bliska już  pa trzą  sobie 
oko w oko dw a m ocarze  wschodu. Linia rosyjska opar ta  o m orze  Ka­
spijskie, k tó rego  flotylla ma statki parow e,  fregaty i wszystko p o trze ­
bne do zasilenia w y p ra w y ;  linia angielska przez  g rupy  górzystych  
krajów  niecierpliwie n oszących  ja rz m o  angielskie. Rosya zyskuje po­
dwójnie, bo  je s t  niby w dom u i co lepsza, m ia łaby  do czynienia na  
lądzie zdała od  floty angielskiej, k tórej sprawiedliwie się trwoży. P rędze j,  
później C horasan  znowu może być  bojowiskiem je szc ze  przem ożn ie j-  
szego  niż u p rzedn ie  s tarc ia  się. Nastąpi to, jeżeli k e d y  nastąpi, nie 
pierwej aż po  rozstrzygnieniu  kwestvi tureckiej pochłania jącej dzisiaj 
ca łą  uw agę  gabine tów  E uropy . G dyby  inaczej było, Rosya, m ająca od  
tylu lat poselstwo w Chinach, nie pa trza łaby  tak obojętnie  na zwycięztwa 
lam Anglii. W rócim y w swoim czasie i miejscu do bliższego p rz y p a ­
trzenia się temu przedmiotowi. W spomnieliśmy o działaniu politycznem 
Anglii w północnych  Indyach  dla tego tylko że w ślad za niem misyo- 
na rz e  angielscy  rozpoczęli swoje.

Rok 4852 był bezprzyk ładn ie  pom yślnym  dla p ro p ag an d y  angiel­
skiej. Ze sp raw ozdania  czytanego na ostatmem posiedzeniu tow arzystw a 
m isyonarzy  w Kalkucie widzimy że po dzień  30 września ostatnie ofiary 
pryw a tne  wlały do kasy tow arzystw a 14,671 rupich  *) uży tych  na p o ­
t rz e b y  miejscowe, jak budow anie  szkó ł,  kaznodzie js two, utrzym anie 
pensyi protestanckich  dla s ierót etc. O prócz  tego tow arzystw o zap ła­
ciło 14,331 rupich  wysłańcom  swoim w P endżab ie ,  licząc w to 2000 rup. 
p r z e k a z a n y c h n a  ten p rzedm io t tes tam entem . S łow em  w przec iągu  
ośmiu miesięcy wpłynęło  do kasy d o b row olnych  sk ładek  wszystkiego 
29,001 rup. [72 500 frank.)

S um a ta nie stanowi jeszcze  wszystkiego dochodu tow arzystw a p ropa­
gandy kalkutskiej.  Zaprowadziło  ono komitety dla zbioru składek w głó­
w niejszych  m iastach Indy i , jak  Kalkuta, B enares ,  ftlirut, Agra etc. etc. 
Zasoby  pieniężne Agry i Benaresu  nieraz p rzew yższyły  K alkutę; ś re ­
dnica p ropo rcyona lna  ich zbiorów  w trzech  ostatnich lalach podniosła się 
do 50,000 rup. rocznie. Co je s t  fr. 125,000.

Misyonarzv w ysłanych  na aposto lstw o było 36; u rzędn ików  towa­
rzystw a E uropejczyków  i k ra jow ców  22. Liczy ono podw ładnych  sobie 
282 katechistów, czyte lników (lectors) i nauczycieli i o p ró cz  tego 41 
nauczycie lek  dla kobie t.  P re z y d e n c y a  w Bengalu kieruje naukami stu 
szkół religijnych liczących 6000 uczniów, z k tó rych  1250 ch łopców  i 
dziew cząt k ra jow ców . Misya p endżabska  zaczęła  czynne działania 
w p rzesz łym  1852 roku. Jej główna agencya  w E m rets ir  rośnie i roz­
szerza  swój w pływ codzień  pomyślniej. Jej dyrek torow ie umieją już 
język  krajowy. T ow arzystwo ma zam iar  posunąć  dalej działalność swoją, 
szczególniej zaś  w Noddei, g łów nem  siedlisku wiary brahm anów . Zau­
ważano iż l iczba naw raca jących  się k ra jow ców  należących  do klas do­
s ta tn ich  w idocznie  się powiększa.

*) Jedna  rupi sikke,  zwana także rupią kompanii, odpowiada * frank. 60 cent., 
czyli czterem złotym polskiem.



96 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

Zjawi sko  p o d o b n e  da j e  n a m  na dz i e j ę  ż e  z c z a s e m  o d k r y j ą  s i ę  
n o w e  po la  d la  p r a w d z i w s z y c h  s i e w có w  s łowa  C h ry s t u s o w e go .  P ro t e s t a n ­
ty zm  j e s t  r el ig i ą  r o z u m u  nie s e r c a  i d la  l ego  nie dz ia ł a  na  k o n t e m p la ­
cy jne  um y s ł y  ludzi  w sch odn i ch .  D o w o d e m  t e go  Indy a ,  co  po  tylu 
l a t a ch  p a n o w a n ia  ang ie l sk i ego ,  t ak  j e s z c z e  ma ło  l iczy chrześc iar i .  P ro -  
t e s t an t sk i  m i n i s t e r  p r z y j e ż d ż a  z ż o n ą  i z dz iećmi ,  p r z yw oz i  eu ro p e j sk i e  
w y r o b y ,  r o z d a j e  bibl ie i c a ck a ,  go sp o d a r u j e ,  sie je  kar t of le ,  uc zy  s p o ­
s o b ó w  u p r zy j e m n i an i a  życia ,  mn o że n i a  j e g o  w y g ó d ,  p o r zą dk u ,  o c h ę -  
d ós t w a ,  da j e  k o r zy s tn e  w y o b r a ż e n i e  o swo im n a r o dz i e  i u ła twia m u  
h a n d l o w e  stosunki ,  a le  działa  po  św ie ck u  a z a t e m  b ez  ż a d n e g o  sku tku  
na  ludzi  d u c h o w y c h .  I ndy jski  fak i r  co  ś l u b ow a ł  Bogu  s w o j e m u  p r z e ­
s i e dz i eć  ca ł e  życ ie  z z a ło ż o ne m i  n ad  g ło w ą  r ę k a m i  i nie r u sz y ł  ich,  
ch o c i a ż  p a z u r y  wp i ły  s i ę  w  c ia ło i p r z e b o d ł y  d łoni e —  j e s t  ze  w s z e c h  
m i a r  b l i ższy  pust e lnika  i m n i ch a  p i e r w s z y c h  w ieków c h rz e ś c i ań s t w a  niż 
ó w  p a s t o r  żonaty .  Męcze nn ik  C h ry s t u s  “c h c e  ap os to łó w  m ę c z e n n ik ó w ,  
a  c i ,  w  n a s z y m  wieku  h a n d l a r s t w a  i r o zum ow an i a ,  zna l eźć  s i ę  m o g ą  
t ylko m i ę d z y “ kato l ikami .  S p raw ied l iws i  Angl icy s ami  to p r z y z n a j ą  i c z ę ­
s to r a d z i b y  widz ieć  m i s y o n a r z y  p r o p a g a n d y  r zymsk ie j .

N E K R O L O G I .

Ks. Id zi Presiowski. Dnia 28. m arca  u m ar ł  w  Chotowie w  powiecie  
W ieluńskim ks. Idzi Pres iow ski p roboszcz  m iejscow y, cz łonek zg rom adze­
nia księży P iarów , magister un iw ersy te tu  w arszaw sk ieg o ,  d a w n y  pro feso r  
ję zy kó w  s taroży tnych  naprzód  przy  szkołach w ojew ódzk ich ,  później w kon­
w ikcie  na Żoliborzu. Ks. Pres iow ski jes t  au torem  ro z p ra w y  o sejmach pol­
skich w  p rogram acie  szkoły w o jew ódzkie j  w arszaw skie j  na r. 1828 um ie-  
szczonój, gramatyki łacińskiej której kilka w y d a ń  ogłoszono i w y p isó w  g re ­
ckich. Po zniesieniu szkół Piarskich w  r. 1834 ks. Presiowski s p r a w o w a ł  
zrazu obowiązki nauczyciela p ryw atnego ,  później skoro  o trzym ał p robos tw o  
w  Chotowie tam już  p rak ty ku jąc  cnoty chrześciańskie  pozostał.

B r. K onstan ty Tyzenhaus. Także dnia 28 m arca w  dob rach  P os taw y  
położonych  w  dzisiejszej gubern i Wileńskiój rozstał się z tym św iatem  hr. 
K onstanty  T yzenbaus. Zmarły  liczył lat 66. —  Urodzony by ł z Ignacego szefa 
gw ardy i  W. Ks. Litewskiego i Maryi z hr. P rzezdzieckich  podkancle rzanki 
litewskiój. W iedz iony  w yłączn em  zamiłow aniem hr. K onstanty Tyzenhaus  
o d d a ł  się w cześn ie  badan iom  ornitologicznym. O w o cem  ich są  znane i ce ­
nione dzieło Ornitologia krajow a , tudzież znakomity zbiór ptaków. Hr. T y­
zenhaus  by ł  członkiem w ielu  to w arzy s tw  uczonych. Zostawia trzy  córki 
z k tó ry ch  jed n a  jes t  żoną  A lek sand ra  hr. Przezdzieckiego.

M aksym ilian Jakubowicz. Zgon Maksym. Jakubow icza  nastąp ił  w  Ży­
tom ierzu  dnia 14 kwietnia. Zmarły  by ł wiele lat p rofesorem , n ap rzó d  w gi- 
m nazyach  w Łucku , Św isłoczy, W arszaw ie ,  Krzemieńcu, następnie  w  un iw er-
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sytecie 3. Włodzimi rza  w  Kijowie i w  uniwer sy t ec i e  w  Moskwie.  Od j a ­
kiegoś czasu dosłużywszy  się stopnia r adcy  s tanu tudzież emerytury  za ­
mieszkał  w  Żytomierzu.  Z prac  jego dawnie js zych wymienimy gramatykę 
ł ac ińską  i znajomszą jeszcze  g rama tykę  j ę zyka  polskiego. Ostatnie sześć lat 
życia poświęci ł  na napisanie dzieła Filozofia chrześciańskiego życia  .10 po­
równaniu z  filozofią naszego życia . Dwa  tomy wysz ło  z druku,  trzeci i 0- 
statui wkró t ce  się ukaże,

KRONIKA ZDARZEŃ W  ŚWIECIE KATOLICKIM

R Z YM.

Encyklika pap iezka  do biskupów francuzkich, tu d zie ż  lis t p. Fio- 
ram onti do p. Yeuillot.

Zamieszczamy dziś  wed le  przyrzeczenia  dw a  doku men ta ,  z których 
p ie rwszy  zwłaszcza  ma wielką wagę  dla katol ików i choć ob rócony do 
Franoyi ,  do wszystkich kra jów katolickich się stosuje.

Encyklika nosi datę  2 1 .  marca  i brzmi  j ak  nas t ępuje  :

Do ukochanych syn ów  n aszych  kardynałów  i do wielebnych braci 
n aszych  arcybiskupów  i biskupów F rancyi 

Pius P. P. IX.

Ukochani synowie i wielebni bracia! Pozdrowienie i błogosławień­
stwo apostolskie. Śród trosk rozlicznych jakie się na nas zewsząd zwa­
lają, jako na mających sobie, mimo niegodności naszej, przez niedocie- 
knione zrządzenie Opatrzności, powierzoną pieczę wszystkich kościołów 
i to w czasach najcięższych, kiedy zbyt wielu ludzi są jakoby z rzędu 
owych o których mówi ap o sto ł: Albowiem będzie czas gdy zd ro w e j na­
uki nie ścierpią; ale według swoich pożądliw ości nagrom adzą sobie u c zy -  
cielów m ając św ierzbiące u szy . A  od p ra w d yc  słuchanie odw rócą , a ku  
baśniom się  obrócą. A ź l i  lu d zie  i zw odn icy pom nożą się w  g o rsze :  błą­
dząc i  w  błąd uw odząc  1), wielkiej zaiste doznajemy radości, gdy wzrok 
nasz i myśl nasza zwraca się ku narodowi francuzkiemu dostojnemu 
z tylu względów, a tak nam zasłużonemu. Widzimy z najżywszą dla 
serca naszego ojcowskiego pociechą, że z łaski Bożej w narodzie tym 
religia katolicka i zbawienna jej nauka wzrastają z dniem każdym , kwi­
tną, tudzież władzę nad umysłami obejmują; oprócz tego, że wy uko­
chani synowie i wielebni bracia co powołani jesteście do udziału w na­
szej troskliwości, tak gorliwie pracujecie około wypełnienia waszych 0- 
bowiązków, czujno starając się o zbawienie ukochanej trzody oddanej 
waszej opiece. Nasza pociecha zwiększa się jeszcze ilekroć odbieramy 
od was listy pełne uszanowania, z jakich coraz lepiej poznajemy wasze

l ) Ś P aw eł do T y ro o t. L is t II. Rozdz. IV. 3, 4. Rozdz. III. 13. 
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u sp osob ien ia  sy n o w sk ie ,  także  m iłość i żar l iw ość  dla nas  i dla tej s to ­
licy P io tra  Ś. ś ro d k a  p ra w d y  i je dnośc i  kato lickiej ,  głowy, matki i mi­
s trzyni w szys tk ich  kościołów  2), której się w sze lk ie  p o s łu szeń s tw o  i cześć  
w sze lka  na leży  3), i w po łączen iu  z k tó rą  trw ać  musi ze  w zg lędu  na jej 
nacze ln ic tw o  wszelki kośc ió ł to j e s t  w ierni świata ca łego  4). Ileż to  nas  
z a sp a k a ja  że  w iem y ja k o  m a jąc  bezus tann ie  na pam ięci w aż n o ść  u rz ę d u  
i obow iązków  w aszych  b iskupich ,  s ta rac ie  się wszelkiem i siłami o r o z ­
s z e rz e n ie  ch w a ły  Bożój,  ja k o  obsta jec ie  p rzy  sp raw ie  św ię tego  kośc io ła  
i ja k o  z c a łą  trosk liw ośc ią  i p rz e z o rn o śc ią  p a s te r sk ą  b ac zy c ie :  by d u ­
chowni w asz y ch  d y ec ez y i  odpow iada li  co raz  godniej sw o jem u  po w o ła ­
n iu ,  dawali ch rześc iańsk iem u  ludowi p rzyk ład  cnót w sze lak ich  i pilnie 
dopełn ia l i  obo w iąz k ó w  sw ego  s ta n u ,  by  wierni oddan i w aszej pieczy, 
nasyceni dosta teczn ie  s łow am i wiary, p rzy te m  ła sk  obfitością u tw ie rd z e ­
n i ,  rośli w zna jom ości Boga i trwali na d r o d z e  k tó ra  p row adz i  do ży ­
w ota  ; w końcu  by  nieszczęśliw i zb łąkan i na to r  zbaw ien ia  powrócili.

R adu jem y się  też  wielce z żarliwej ocho ty  z j a k ą  d o p e łn ia jąc  ż y ­
czeń  naszy c h  i do  r o z p o r z ą d z e ń  naszy c h  się  s to su jąc ,  zb ie rac ie  się 
w  so b o ry  p ro w in c y o n a ln e ,  a to w celu by  w  d y e c e z y a c h  w a sz y c h  sk ła d  
w iary  za ch o w y w ał  się n ie n a ru sze n ie  i czysto ,  b y  się  w  nich zd ro w a  
p r z e k a z y w a ła  n a u k a ,  u sz an o w an ie  dla n a b o ż n y c h  p rak ty k  ros ło ,  w z m a ­
cniało  się w y k sz ta łcen ie  i k a rn o ść  duchow ieńs tw a ,  by  w szę d z ie  w z m a ­
gały  się szczęś liw ie  i u tw ie rd z a ły  d o b r e  o b y c z a je ,  cn o ta ,  w iara i p o b o ­
żność.  P rz e d e w sz y s tk ie m  c ieszy  nas  to że  w  wielkiej l iczbie w aszych  
d v e c e z y i ,  gdz ie  tv lko szcz eg ó ln e  okoliczności na  p rz e sz k o d z ie  nie s ta ­
nęły ,  p rzyw rócil iśc ie  gorliwie a zgodn ie  z życzen iem  n asze m  liturgią k o ­
ścio ła  rzym sk iego .  P os tanow ien ia  tego rodza ju  o ty le  nam  s ą  p rz y je ­
m niejsze,  że ja k  w iem y w n iek tó rych  d y e c e z y a c h  francuzkich zasz ły  k o ­
le ją  czasu  zm iany  n iezgodne  z ro z tro p n em i p rzep isam i św ię tego  p o p r z e ­
dnika n aszego  P iu sa  V. w lis tach apos to lsk ich  z dn ia  9 .1 ip ca  1 5 6 8 .  r .  
z a cz y n a jący c h  się od  w y ra z ó w :  Q u o d  a  n o b is  p o s tu la t  zaw artem i.

Jeśli p rzec ież  miło nam  je s t  p rz y p o m n ie ć  w szys tk ie  ow e  rzeczy ,  
co czyn iąc  ku podniesien iu  c h w a ły  p rz e z a c n e g o  w asz eg o  s ta n u ,  w iel­
kiej do zn a je m y  s ło d y c z y ;  z d rugiej s t ro n y  nie m o ż e m y  zataić g łę b o k ie ­
go sm u tk u  jak im  nas. p rze jm u je  widok ro zd w o je ń  pod u sz cz an y ch  m iędzy  
wami p rze z  s ta reg o  n iep rzy jac ie la  ch c ąc eg o  zakłóc ić  i zn iszc zy ć  zgodę  
d u sz  w aszych . Z aczem  d o p e łn ia jąc  powinności u rz ę d u  n asze g o  a p o s to l ­
sk iego  i zg o d n ie  z uczuciem  wielkiej miłości j a k ą  czu jem y ku  w am  i ku 
w ie rn e m u  ludowi f rancuzk iem u , p isz em y  list w k tó ry m  o b rac am y  się do 
w as  ukochan i synow ie  i w ielebni b rac ia ,  ab y  w as  p rz e s t r z e g a ć  i u pom i­
n a ć ,  także  aby  w as  b ła g ać  byśc ie  idąc  za p o p ę d e m  cnotliw ych w aszych  
u s p o s o b ie ń ,  a o d g an ia ją c  p r e c z  po d u sz cz en ia  ow ego  s ta reg o  n ie p rz y ja ­
c ie la ,  p rz y m ie rz e  miłości w zajem nej m iędzy  s o b ą  w zm ocnili ,  nakłonili

*) Ś Cyprian list 45. Ś. A ugustyn  li s t  1C2 i inni.  
s ) S o b ó r  Efezki Act. IV.
*) Ś, Ireneusz A dversus haereses, Rozdz. III.
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się do je d n o śc i  u c z u ć ,  w końcu  d r o g ą  p o k o ry  i łagodności  osiągnęli zgodę  
um ysłów  sp o jo n ą  w ęz łem  pokoju. Z ta k ą  d z ia ła ją c  ro z tro p n o śc ią  p o k a ­
żecie  iż k a ż d y  z w as  w ie ,  ile z g o d a  k a p ła ń s k a  a pobożna  d u s z ,  chęci 
i p rzekonań  m iędzy  d u ch o w ie ń s tw e m , p o trz e b n a  je s t  do  pom yślności ko ­
ścioła, ile się do w iekuistego zbaw ienia  ludzi p rzyczyn ia .  Jeźli zaś n a le ­
żało z a w sze  tę  zg o d ę  um ysłow i chęci m ięd zy  wami u trzym yw ać,  j e s t  to 
je sz c z e  po trze b n ie jsze  t e r a z ,  k iedy z woli u k o c h a n eg o  syna naszego  
w C hrystus ie  N apoleona,  c e s a rz a  F ra n c u z ó w  i za s ta ran iem  rz ą d u  jego , 
kościół katolicki c ieszy  s ię  u w as  z u p e łn e m  b e z p ie c z e ń s tw e m , ,  s p o k o ­
jem  i is to tną  opieką. Rów nie p om yślny  s tan  r z e c z y  w tern cesa rs tw ie  p o ­
winien być  w ięk szą  je s z c z e  dla w as  p odn ie tą  do p o łą c z e n ia  się  w j e d n o ­
ści dz ia łan ia ,  aby  lak  Boska  religia C hrystusa  i je j  n a u k a ,  cz y s to ść  o b y ­
czajów  tudz ież  p o b o żn o ść  w sz ę d z ie  w e F rancy i  g łębok ie  za puśc i ły  k o ­
r z e n ie ,  a b y  m łodzież francuzka  coraz  lep sze  i co ra z  ba rdz ie j  n ie p o k a ­
lane od b ie ra ła  w ychow an ie  i a b y  łacniej u p a d a ły  a k ru s z y ły  się napaśc i  
tych ,  k tórych  usiłow ania  p o k az u ją  w y trw a łą  n ienaw iść  ko śc io ła ,  n iena­
wiść J e z u sa  Chrystusa .

O w oż ukochani synow ie  i wielebni b rac ia !  b łagam y  w as jak  n a j­
usilniej iżbyście  w sp raw ie  podn ies ien ia  kościoła tudz ież  o b ro n y  świętej 
nauki je g o  i wolności,  o p ró cz  tego p rz y  wypełn ian iu  wszystkich innych 
powinności u r z ę d u  w asz eg o  b iskupiego, starali się nad e w szy s lk o  z a ch o ­
w yw ać  m iędzy  wami z g o d ę  z u p e łn ą  zdań i m owy, o dw ołu jąc  się z zau ­
faniem do nas i do-te j Stolicy apos to lsk ie j ,  i leb y k ro ć  m iędzy  wami nie- 
je d n o ść  m niem ań albo sp ó r  n as tąp ić  m ogły .  N ad e w szy s lk o  w z ią w szy  na 
u w ag ę  do jak iego  s topn ia  p o m yślność  kościoła i kraju  za leży od d ob rego  
w ychow an ia  d u c h o w ie ń s tw a ,  nie zan iedbu jc ie  n iczego  aby  do jść  do zo- 
b opó ln e g o  po rozum ien ia  i je d e n  k ie ru n e k  w usiłow aniach  do ty c zą cy c h  
tak w aż n e j  rz e c z y  przy jąć .  Jak  p rze to  czyniliście do tej p o ry  lak i nadal 
d ok łada jc ie  usilności,  b y  uczn iow ie  sem ina ryów  w aszych  w cześn ie  n a ­
bywali cnoty p o b ożnośc i  i ducha  k a p ła ń s k ie g o ,  by  się ćwiczyli w po k o ­
rz e  bez  k tórej nie m ożem y  b y ć  m iłym i P anu  Bogu i by  k sz ta łcąc  się 
w l i te ra tu rze  z a ra z e m  stara li  s ię  o pow ażn ie jsze  naukow e naby tk i ,  mia­
nowicie  o um ie ję tność  r z e c z y  św ię tych  w ź ró d ła ch  żadnym  b łę d em  nie­
z m ąc o n y ch  z a c z e r p n ię tą ;  tak nie p rz e s ta ją c  na czystości j ę z y k a  i o g ła ­
dzie  stylu tudz ież  w ym ow y  czego  n a u c z ą  się  w m ą d ry c h  dzie łach  O j­
ców  ś w ię ty c h , także  i w k s ią żk a ch  znam ienitych  p isa rzów  pogańskich  
na leżycie  o c z y s z c z o n y c h ,  n a b io rą  g run tow nej i dokładnej znajomości 
T eo log ii , Dziejów kośc ielnych tudz ież  św ię tych  kanonów  w au to rach  
p rzez  Stolicę ap o s to lsk ą  p o tw ie rdzonych .  W  ten sp o só b  dosto jny  kler 
francuzki k tó ry  liczy w sz e re g a c h  swoich tylu ludzi o d z n a c z a ją c y c h  się 
z d o ln o śc ią ,  p o b o ż n o ś c ią ,  n a u k ą ,  duch e m  kap łańsk im  i oddan iem  się 
Stolicy apos to lsk ie j ,  zo b a cz y  m n o ż ąc y ch  się z k a ż d y m  dniem  w łonie 
sw ojem  czynnych  a b iegłych p rac o w n ik ó w ,  zdolnych  p r z e z  cno ty  i p rzez  
zbaw ienne  w yksz ta łcen ie  pom agać  w am  do upraw ian ia  winnicy Pańskiej, 
zbijać p rzeciw ników  i nielylko u tw ie rd z ać  w ie rn y c h  F ra n cy i  w świętej 
nasze j  religii, ale je s z c z e  ro zk rze w iać  tę  relig ią  u ludósy dalekich a nie-
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■wiernych, jak to czyniło dotychczas owe duchowieństwo w sposób chwa­
lebny dla siebie, pożyteczny  dla religii, pomocny do dusz zbawienia. 
A jako razem  z nami bolejecie nad rozpowszechnianiem tylu książek, 
b ro sz u r ,  przeglądów i dzienników, k tóre  nie przestaje w zbudzać zawzię­
ty nieprzyjaciel Boga i ludzi, by skazić obyczaje, w strząść  podwaliny 
wiary i obalić dogmata naszej świętej religii, tak was wzywamy ukochani 
synowie i wielebni bracia, abyście dołożyli całej waszej troskliwości, 
całą waszą czujność pas te rską  zwrócili na oddalenie trzody wam powie­
rzonej od tych zgubnych pastwisk i na zabezpieczenie jej przeciw owemu 
wylewowi błędów  a to za pośrednictwem  zbawiennych napomnień i pism 
stosow nych, takich coby broniły od fałszu a utwierdzały w wierze.

Tu mniemamy, że należy wam przypom nieć przestrogi i rady, jakie- 
mi lat temu cztery pobudzaliśmy biskupów całego katolickiego świata, do 
pilnego krzątania się, by ludzi odznaczających się zdolnością i pewnością 
nauki nakłaniać do ogłaszania pism mogących naprowadzać umysły i ro z ­
praszać  ciemności b łędów mających wzięlość. Owoż s tarając się z j e ­
dnej strony od wiernych pieczy waszej zleconych odsunąć  śmiertelną 
truciznę złych książek i złych pism czasowych , z drugiej prosimy was 
o to z na legan iem , zwróćcie ca łą  w aszą  życzliwość ku ludziom, którzy 
b ęd ąc  ożywieni duchem katolickim a odznaczając  się biegłością w l i te ­
ra turze  i umiejętnościach, nie szczędzą  mozołu by  układać i ogłaszać 
książki tudzież pisma czasowe w zamiarze krzewienia a zasłaniania ka­
tolickiej nauki, dla obrony praw niewzruszonych i czynności Stolicy apo­
stolskiej, dla zbijania zdań i uczuć Stolicy tej i jej powadze przeciwnych; 
w końcu, by rozproszyć  cienie błędów a łagodną jasność prawdy w umy­
słach rozświecić. Troskliwości waszej i miłości biskupiej przystało gor­
liwość pisarzy katolickich ożywionych dobrym  duchem podniecać, aby 
dalej sprawy praw dy katolickiej z rozw agą a umiejętnie bronili, p rze­
strzegając ich roztropnie a po ojcowsku skoroby się dopuścili jakie­
go błędu. Wiecie dalej w mądrości w aszej,  jak gwałtownie choć za­
wsze napróżno, zawzięci nieprzyjaciele religii katolickiej na Stolicę 
błogosławionego księcia apostołów nasta ją ;  znają oni że religia ani 
upadnie ani się zachwieje dopóki stać będzie ten kościół wzniesiony na 
kamieniu, przeciw któremu bram y piekła nie przem ogą 5) i w którym 
tkwi całkowicie a doskonale moc religii chrześciańskiej. 6) Przeto  uko­
chani synowie nasi i wielebni bracia prosimy was o to jak najgoręcej 
w imię przykładnej waszej wiary w kościół i przywiązania dla Stolicy 
Piotra świętego, połączcie usiłowania i zespólcie czynność waszą, s ta­
rajcie się usilnie aby wierna ludność Francyi omijając b łędy  i zasadzki 
zdradliwych, poczytywała sobie za chwałę ścisłe a wytrwałe łączenie 
się ze Stolicą apostolską węzłami miłości i oddania się coraz bardziej 
synowskiego, także posłuszeństwo zupełne i uszanowanie jakie się tej 
Stolicy należą. Zaczem w gorliwej waszej biskupiej czujności nie zanie-

*) S. A ugust, in Psal co n tr. p a rt. Donat.
«) L itt. Synodic. Joann. C onstantinopol. ad H oruaisd. Pont.
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dbujc ie  ani w  czynach  ani w s łow ach  żadnej rz e c z y ,  k tó rab y  m ogła  p o ­
dw oić  m iłość  i cześć  w iernych  dla Stolicy apostolskie j i go tow ość  ich do 
p rzy jm ow ania  tudzież  w ypełn ian ia  z d oskona len i  pos łu szeńs tw em  w sz y ­
stk iego , co Stolica apos to lska  n a u c z a ,  z a p ro w a d z a  i ro zp o rzą d za .  Tu 
nie m o ż e m y  p rze w ieść  na  s o b ie ,  ż e b y  nie w yjaw ić wielkiej boleści jaka  
nas  p rz e ję ła ,  k iedy  w raz  z tylu złemi p ism am i w osta tnich czasach  w e 
F rancy i o g ło sz o n e m i,  od eb ra l iśm y  b r o s z u r ę  f rancuzką ,  w y d a n ą  w  P a r y ­
żu p o d  ty t u ł e m : Sur la situation presente de I'eqlise gallicane relutioe- 
m ent au droit coułum ier, której  au to r  jaw nie  z a p r z e c z a  tem u co w am  
tak trosk liw ie  za lecam y  i w pajam y w um ysły .  B ro sz u rę  p o w y ż sz ą  o d e ­
sła liśm y do nasze j  kongregacy i In d ex u ,  ab y  j ą  ta k o n g re g a c y a  naganiła  
i potępiła .

Mając te raz  ukochani synow ie  i w ielebni b rac ia  za m k n ą ć  pismo 
nasze ,  o św ia d cz am y  wam raz  j e s z c z e  n a sz e  n a jgo rę tsze  ż y c ze n ie ,  a b y ­
ście z p o m ię d zy  w as  wygnali w szys tk ie  rozróżn ien ia  i w szys tk ie  spory ,  
k tó re  ja k  w iec ie  z a k łó c a ją  pokó j ,  k r z y w d ę  miłości p r z y n o s z ą  i d o s ta r ­
cz a ją  n iep rzy jac io łom  kośc io ła  broni ku  z a c z e p c e  a uciem iężeniu .  O nic 
się  p rze to  więcej nie stara jc ie  ja k  o zachow anie  pokoju  śród  was sam ych ,  
i o u trzym an ie  go p o m ię d zy  w szys tk im i,  a to d la  p rz e w a ż n e g o  w zg lędu  
że  sp raw ujec ie  posłann ic tw o  w imię Tego, k tó ry  nie j e s t  Bogiem roz te rk i  
ale  Bogiem pokoju  i k tó ry  n igdy  nie p rzes ta ł  za lecać  i n ak a z y w a ć  pokoju  
uczn iom  swoim, k ła d ą c  go wyżej j a k  w szystko. Z apraw dę ,  k a ż d y  z w as 
wie to d o b r z e ,  C h rystus  w szystkie dary i nagrody swojej obietnicy z a ­
sa d zi/ na pokoju  —  jeśli jesteśm y dziedzicami C hrystusa , zostawajm y  
w  pokoju Chrystusa; je ś li jesteśm y synam i Bożemi m am y pokój zachowy­
w ać  —  trzeba , zeby syny  Boże byli spokojni, łagodni, pe/ni szczerości 
w mowie, zjednoczeni sercem i zw iązani w ęzłam i zgody. 7 j

Z by t ufam v w asze j  c n o c ie ,  w asze j  religii i w aszej pobożności  uko­
chani synow ie  i w ielebni b rac ia ,  by śm y  mieli p o w ą tp ie w a ć ,  że p rz y j­
miecie inaczej ja k  ca łem  s e rc e m  ojcowskie nasze  p rz e ło ż e n ia ,  życzen ia  
a p r o ś b y ;  ow szem  p rze k o n an i  je s te śm y , iż d o p e łn ia jąc  m iary  radości n a ­
szej, posp ie szyc ie  w y tęp ić  z ko rzen iem  w szys tk ie  z a ro d y  n ie sn ask ,  że 
nada l  będz iec ie  się  znos ić  w zajem nie  w cierpliwości i m iłości,  p ra c u ją c  
je d n o m y ś ln ie  dla waary ew angelicznej ,  czuw ając  dzień  i noc nad t r z o d ą  
p o w ie rz o n ą  w aszym  s ta ran iom  i d o p e łn ia jąc  w szys tk ich  obowiązkow' 
w ażnego  w aszego  posłannic tw a, ab y  sp ro w a d z ić  obcow anie  św ię tych ku 
z b u d o w a n iu  ciała J e z u sa  Chrystusa.  Co do nas  bądźc ie  p rze k o n an i ,  iż 
n ie m o ż e  nam być  nic p rzy je m n ie jsz eg o ,  iż n iczego nie m am y bardz ie j  
n a  s e rc u  j a k  czynić to  w s z y s tk o , coko lw iek  p o k az a ło b y  się k o rzy s tn e m  
d la  w as  i dla w iernych  ow ieczek  w aszych . A p rze to  w p o k o rze  se rca  
n aszego  m odlim y się do Boga o wylanie na was sk a rb ó w  ła sk  n ieb ie­
skich, tudz ież  o b łogosław ien ie  w aszym  s taran iom  i w aszej czynności 
pas tersk ie j ,  aby  wierni w aszej p ieczy  oddan i c iąg le  szli n a p r z ó d , s tając 
się co raz  p rzy jem nie jszym i Bogu i z każ d y m  dniem  więcej w dobre

’ ) Ś. C y p r ia n .  De uni t .  Eccl.
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uczynki obfitując. O w oż ja k o  w ró ż b ę  opieki Boskiej i ja k o  św iadectw o 
go rące j  miłości nasze j  dla w as  w P a n u ,  da jem y  z g łęb i s e rc a  b ło g o s ła ­
w ieńs tw o  ap os to lsk ie  dla w as  ukochani synow ie  i w ielebni b r a c i a ,  z a r a ­
zem  dla d u ch o w n y c h  i d la  w ie rn y c h  świeckich w asz y ch  kościołów .

Dan w R zym ie  p r z y  Bazylice ś. P io tra , 21 .  m arca  1 8 5 3  r., s ió d m e ­
go ro k u  n a s z e g o  panow ania .

Pius p. p. ix.

Jak w id z im y  w  en c y k l ic e  napisanćj z ca łą  p o w a g ą  n a jw y ższe g o  do ­
s to jeń s tw a  k o śc ie ln e g o ,  o p r ó c z  tego z c a łą  ła g o d n o śc ią  o jc o w sk ą  i z całą  
roztropnością  jaka znamionuje dokum enta  p a p ie z k ie ,  obok pięknćj a z a s ł u -  
żonój p o c h w a ł y  dla kośc io ła  i d u ch o w ień s tw a  Francyi,  z n a j d u j e  się  r o z -  
s t r z y g n i e n i e  w szy s tk ich  trudności kośc ie lnych  f r a n c u z k i c h  ostatnich C z a s ó w .

Jest tam i o sporach w  k w es ty i  autorów  starożytnych i o zajściu bi­
s k u p ó w  z religijnymi św ieck im i  pisarzami i o w zn a w ia ją cy ch  się  u ro szcze -  
m a ch  galłikańskich, a w s z y s t k o  w  sp o só b  tak um ia rko w a n y ,  tak sp okojn y ,  
że  n a w et  ci których O jciec  ś. nagania, nic u ra ź liw eg o ,  nic dotk liw ego  w s ł o ­
w a ch  jego  nie znaleźli.

O d e z w a  papiezka zrobiła  n a jp o m y śln ie jsze  w r a że n ie .  W  jednej  c h w i l i  

spory uc ich ły  i jeśli  nie w szy s tk ie  u m y s ły  katolickie z b y ły  u p r z e d z e ń ,  nie  
w szy s tk ie  n a g ię ły  s ię  do je d n o ś c i  pojęć,  przynajm niej w szy s tk ie  serca zbli­
ży ły  się ,  k a ż d y  w o lę  sw o ją  regule  koście lnej pod da ł .

Zaiste bu du jący  to i napełn iający  otuchą dla kato lików  w id o k .  *)

*) Bardzo dobr ze  o encykl ice powiedział  dziennik K onstitutionnel w ar tykule,  z któ­
rego  p r zy t ac z a my  główne  uslępy:

,.Encykl ika pap i ezka  j es t  znami en i tym wypa d k ie m.  Stanowi  ona  n o w y  d o wó d  m ą -  
„d rośc i  i potęgi  tych  instytucyi  katol ickich,  które  tyle od os i emnas lu  wieków dla wie l ­
k o ś c i  i pomyślnośc i  świa t a  uczyni ły i k tó r ych  okaza ł a  j ednoś ć ,  nie została napoczę ta  
,,ani p rz e z  schizmy,  ani  p r ze z  he r ez y ę ,  ani  podz i emną  ro b o t ą  sc ep ty cz n e j  filozofii ani 
„ m ło te m r ewolucy i

„ F ra n c y a  rel igi jna była  w poruszeniu .  Nie po ru sz a ł y  jój kłótnie  s t r onnice  lub 
„ s p o ry  o dogmat ,  ale tylko n ieporozumien ia  co do p r zedmi ot ów p o zos ta wi onyc h  w o i -  
, ' nemu r ozb i orowi  umys ł u  ludzkiego.  Owoż  wys t a rcz y ło  j ednego  s łowa pokoju  z ust  
,’papieża,  by wszys tko  uśmierzyć .  Naczelnik kościoła nie wydal  rozkazu,  nie narzuci ł  
" zdan ia ,  nie wy rz e k ł  o kwes tyi  wiary.  Dość m u  było oś wiadczyć  r a d ę ,  pokazać  ży­
c z e n i e ,  p r ze m ów i ć  jak przyjaciel  i jak ojciec Jego wdanie  się wszędzie  znajduje  
! skwapl iwą p o w o l n o ś ć  umys łów,  c h ęt ne  a d o b r ow o l ne  s e rc  posłuszeńs two.  Zaiste 

’,na leży  u znać  g łośno  w p ł y w  tćj o d e z w y  prawdziwie,  apóstolskićj ,  odezwy w  której  
,’o d dy c h a  t r ad yc y a  miłości  katol ickiśj ,  a r azem r oz t ro pn o śc i  rzymskićj .

„Encykl ika Piusa  IX. s ta ła się p r z y cz y n ą  z a wo du  dla nieprzyjaciół  kościoła.  P r o -  
„bowal i  oni wszelkich s p o s o b ó w ,  aby dosz ło do poróżnienia .  Drażnil i  bezus t annie  za­
t r u w a j ą c  polemikę .  Oni co są zwolennikami  wolności  myś l en i a  i pisania,  p r zy k l a s k i ­
w a l i  s u r ow o śc i  j aka  dotknę ł a  pi smo czasowe i publ icystów.  Udając p ode j rzaną  g o r ­
l i w o ś ć  dla p r zywi l e jów biskupich,  siali między b i skupami  ziarna n iezgody,  podżegal i  
„ d u c h o wi e ń s t w o  do o p or u ,  chciel i  p ros t e  n i eporozumi en i a  w kłótnię  zmienić.  Teraz  
„ich zabiegi  omylone .  Zaledwie encykl ika doszła a r cy b i s k u p ó w  i b i skupów Francyi  
„i zanim j eszcze  pod an o  j ą  do  wiadomośc i  publ icznej ,  ws zys t ko  już było u spokoj one ;  
„z  o bu  s t ron  sp i eszono  p o k az a ć  naj chwalebnie j sze  wyr zeczen i e  się s iebie ,  n a j r oz t ro ­
p n i e j s z ą  gor l iwość  o d o b ro  religii, umiarkowanie  na j szczersze po łączone  z t aktem 
„ p r a w d z i w y m  i dziś mamy j a sny  dowód,  że kiedy s p ó r  p r ow a dz ą  ludzie dobrój  wiary,  
„ t acy  co  kocha ją  p r a wd ę  i szukają  p r a wd y ,  zbl iżenie się jest  zawsze  łatwe.

„Nie c h c e my  w r ac a ć  do punkt ów sp or n yc h ;  ogran iczymy się tylko na wskazaniu 
„ce lu  i donośnoś c i  encykl iki .  I tak co do kwes tyi  a u to ró w chrześc l ańskich  i pi sarzów 
„pogańskich ,  zaleca ona by p i erwszym zos tawić  na leżyte  miejsce w nauczaniu,  nie wy k lu -  
, czając j e d na k  drugich,  byle tylko ich dzieła były oczyszczone  i we d l e  na t chnień  z d r o ­
w e j  k rytyki  w y k ł a d a n e .  W tej mierze Pius  IX. został  w i e r ny  podan i om papiez twa,  które
,nam zachowało  pomniki  myśl i  ludzkiój w s t a rych  wiekach i a r cydz ie łom sztuki  g r e -
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List p. F ioramonli jes t n ieskończen ie  mniejszćj w ag i,  ile 2e się w y ł ą -  
cznie j dziennika  Univers t y c z y ; niemnićj ma znaczenie jako  w ycho dzący  
od  sek re ta rza  papiezkiego i do d ru k u  p rzeznaczony .

P a n a  Fioramonli zapy la ł  się był p. Veuillot, co ma robić  w  obec  za ­
kazów ogłoszonych p rzez  a rcyb iskupa  p a ry zk ieg o ,  o św iad cz y ł  zarazem g o ­
to w o ść  zas tosow an ia  się do woli papiezkiej a to p rzes ta jąc  publikacyą  d z ie n ­
nika lub k ie runek  jego  odmieniając.

Pan F ioram onti o dp ow ied z ia ł :
L is t  tw ó j  z 5. m a r c a  n ie  m n to  m n ie  z a k ł o p o t a ł ,  a ż e  w ie m  ja k  o d d a w ń a  z ca łe j  

s i ły  dla  s p r a w y  k o ś c io ł a  p r a c u j e s z ,  r a d b y m  m ó d z  w  tó j o k o l ic z n o ś c i  s ł o w e m  Ojca ś. 
p o d n i e ś ć  i w z m o c n i ć  t w o j ą  o d w a g ę .  Z k ą d in ą d  w z i ę t o ś ć ,  d o  jak ić j  d o s z e d ł e ś  z n a m i e -  
m t o ś c i ą  t a l e n tu  i s z c z e r ć m  o d d a n i e m  s i ę  S to l i cy  a p o s t o l s k i ć j , nag l i  m n ie  b y m  ci o d ­
p o w ie d z i a ł  i b ez  o g r ó d k i  z d an ie  m o je  o p i ś m i e  k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y s z  o ś w i a d c z y ł .  
W s z y s c y  tu ta j  p r z y z n a j ą ,  ż e  j e d y n i e  p o b o ż n o ś ć  n a t c h n ę ł a  ci z a m ia r  p o ś w i ę c e n i a  u s i l -  
n o ś c i  by  o g ła s z a ć  d z ie n n ik  re l ig i jn y  w  c e l u  u t r z y m y w a n i a  tu d z i e ż  b r o n ie n i a  o d w a ż n ie  
p r a w d y  ka to l ick ió j  i S to l i c y  a p o s to l s k i ć j .  C o p r z e c i e  n a  s z c z e g ó l n ą  z a s łu g u je  p o ­
c h w a lę ,  to  że  w  d z i e n n ik u  k t ó r y  w y d a j e s z  o d  la t  k i l k u ,  n ig d y  j a k i ć j b ą d ź  r z e c z y  w y -  
żćj  od  n a u k i  ka to l ick ió j  n ie  s t a w i a ł e ś ,  o w s z e m  s t a r a ł e ś  s i ę  z a w s z e  n a d  w s z y s t k o  w y ­
n o s ić  i n s t y t u c y e  i u s t a w y  k o ś c io ł a  r z y m s k i e g o ,  b r o n i ą c  ich i o b s t a j ą c  p r z y  nicli z n i o -  
c n e m  p o s t a n o w i e n i e m  a c a l e m  s e r c e m .  Z tą d  p o s z ło  ż e  p i s m o  t w o j e  i ze  w z g lę d u  na  
p r z e d m i o t y  j a k i e  w  n ie m  b y w a ją  t r a k t o w a n e  i d l a  t a l e n tu  tw o je g o  p i s a r  s k i e g o ,  r ó w n i e  
tu  jak  w e  F r a n c y i  i w k r a j a c h  z a g r a n i c z n y c h  n ie ty lk o  z a jęc ie  o b u d z ą ,  a le  j e s z c z e  
j e s t  u w a ż a n e  za b a r d z o  s p o s o b n e  d o  r o z b i e r a n i a  z a d a ń  c z a s u  d z is i e j s z e g o .  W s z e la k o  
o s o b y  k t ó r y m  c h o d z i  o i n n e  z a s a d y ,  o  i n n e  z w y c z a je  i o i n n e  p o d a n ia ,  n ie  t a k  o tw o im  
d z i e n n ik u  t r z y m a ją ,  z aś  n ie  m o g ą c  o t w a r c i e  d o k t r y n  j e g o  o d r z u c i ć ,  s z u k a j ą  o d d a w n a  
c o b y  mie li  do  w y m ó w i e n i a  r e d a k t o r o w i  i p a t r z ą  c z y b y  n ie  m o g l i  n a g o n ić  innój r z e ­
cz y  jak  s z o r s t k o ś ć  w y s ł o w i e n i a  lu b  s p o s ó b  z e w n ę t r z n y .  R e d a k t o r o w i e  i n n y c h  p i s m  
r e l ig i jn y c h  p o k a z u j ą  r ó w n ą  g o t o w o ś ć  i ż a r l i w o ś ć  do  z a c z e p k i ,  p o s u w a j ą c :  s ię  aż  d o  
g w a ł t o w n o ś c i .  Z t ą d  idz ie ,  ż e  p o w o l i  n i e d o w i e r z a n i e  w c is k a  s ię  d o  d u s z ,  k t ó r e  w  d z i ­
s ie j s z y c h  c z a s a c h  s z u k a j ą  p r z e d e w s z y s t k i ć m  c z y s fć j  n a u k i  i ż e  oni w ła ś n i e  w  o p ł a k a n y  
s p o s ó b  o p ó ź n ia ją  p o p ę d  c o r a z  s i ln ie j s z y  , k t ó r y  i c h ż e  s a m y c h  d o  p o s ł u s z e ń s t w a  ś c i ­
ś le j sz e g o  i m iłośc i  S to l i c y  a p o s t o l s k i ć j  n ies ie .  T a k ie  n a s t ę p s t w a  b o l e s n y  p r z e d s t a w i a j ą  
w idok ,  z w ła s z cz a  w n a r o d z i e ,  c o  s ię  z a w s z e  o d z n a c z a ł  g o r l i w o ś c i ą  i m i ł o ś c i ą  ś w i ę t e j  
re l ig i i  i c o  d z i ś  p o k a z u j e  c h ęc i  n a j ż y w s z e  b y  s ię  p o ł ą c z y ć  ś c i s ł e m i  w ę z ła m i  z m a tk ą  
i m i s t r z y n ią  w s z y s t k i c h  k o ś c io ł ó w .  Z ty c h  p o w o d ó w  b y ł o b y  p o ż y t e c z n ć m  n ie ty lk o  
d la  c ie b ie  s a m e g o  a le  i d la  k o ś c i o ł a ,  ż e b y ś  s ł u ż ą c  s p r a w i e  p r a w d y  i b r o n i ą c  u s t a w  
a r o z p o r z ą d z e ń  S to l icy  a p o s t o l s k i ć j , d o b r z e  s ię  n a p r z ó d  n a d  k a ż d ą  r z e c z ą  z a s t a n a ­
w ia ł ,  b a c z ą c  z w ła s z c z a  b y  w  k w e s t y a c h  w  k t ó r y c h  w o l n o  j e s t  u t r z y m y w a ć  t ę  lu b  
o w ą  o p in ię ,  z w in y  tw o jć j  n a jm n ie j s z a  s k a z a  na  im io n a  z n a k o m i t y c h  m ę ż ó w  n ie  p a ­
da ła .  R z e c z y w iś c ie  k a ż d y  d z ie n n ik  re l ig i jn y ,  k t ó r y  p r z y j ą ł  na  s ieb i e  o b r o n ę  s p r a w y  
Bużćj  i k o ś c i e ln e j ,  t u d z ie ż  n a jw y ż s z ć j  w ł a d z y  S to l icy  a p o s t o l s k i e j ,  t a k  p o w in ie n  b y ć

„ c k i ć j ,  t u d z i e ż  sz tu k i  r z y m s k ie j  p r z y t u ł k u  w  W a t y k a n ie  udz ie l i ło .  Dalej P ius  IX. z a l ec a  
„ b i s k u p o m  b y  mie l i  d o b r ą  w o l ę  d la  p i s a r z y  ś w ie c k ic h ,  p o ś w i ę c a j ą c y c h  p ió ro  sw o je  
„ o b r o n i e  re l ig i i  i k o ś c io ł a .  S ło w a  te  z n a j d ą  o d b ic i e  w k ra ju ,  gdz ie  Bonald ,  d e  M a is t re  
,,i t y lu  i n n y c h  ś w i e c k ic h  a u t o r ó w  o d d a ł o  z n a m ie n i t e  u s łu g i  s p r a w i e  k a to l ick ie j .  P a -  
„ p i e ż  o p r ó c z  t e g o  w z y w a  lu d z i  z d o l n y c h  b y  w k s i ą ż k a c h  i za  p o m o c ą  p i s m  c z a s o w y c h  
, , p r a w  s to l i c y  a p o s to l s k i ć j  i h i e r a r c h i  k a to l i c k ie j  b ro n i l i .

D z ien n ik  r z ą d o w y  o s t r o ż n i e  k w e s t y ą  g a l l ik a ń s k ą  p o m i ja  i m ów i  j e s z c z e :
„ W s z y s t k o  co  za s z ło  n iez b ic ie  z a ' r e g u ł a m i  i za  z a s a d a m i  k a to l ic k ie m i  p r z e m a w i a .  

„K tóż  d z iś  n ie  u j r z y  jak  j e s t  z b a w i e n n y  i d o b r o c z y n n y  w p ł y w  p a p u a t w a ,  co  p o s t a -  
, ,w io n ę  po  za  o b r ę b e m  s t r o n n i c t w ,  w y ż s z e  j a k  c h w i lo w e ,  n a m ię tn o ś c i ,  a w  p e ln ć j  n ie ­
p o d l e g ł o ś c i  d z i a ł a j ą c ,  s ta je  m ię d z y  s p i e r a j ą c y m i  s ię  i l e k r o ć  t e g o  w ie lk i  m o r a ln y  lub  
„ re l ig i jn y  i n t e r e s  w y m a g a .  G odz i  s ię  p o r ó w n a ć  s z c z ę ś l iw ą  z g o d ę  ja k ą  c ią g le  z a p r o -  
„ w a d z a  w ła d z a  p o j e d n a w c z a  a b e z s t r o n n a  z a n a r c h i ą  w s z y s tk i c h  s e k t  i w s z y s tk ic h  f i -  
„ lozofi i p o z b a w i o n y c h  s p o s o b u  d o jś c ia  d o  j e d n o ś c i  i w y d a n y c h  na w sz y s tk ie  b ł ę d y ,  
„ w s z y s t k i e  g w a ł ty  in d y w id u a l i z m u ."
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p is an y ,  a b y  w  n im  riic p r z e c i w n e g o  u m ia r k o w a n iu  i ł a g o d n o ś c i  c z y t e l n i k a  n ie  r a z i ł o .  
P r a w d z iw a  to  d r o g a  u ję c ia  s o b i e  u m y s ł ó w  i p r z e k o n a n i a  icb, ile ta  s p r a w a  n a d  i n n e -  
mi g ó r u j e  i j a k a  j e s t  d o s k o n a ł o ś ć  S to l i cy  a p o s to l s k i ć j .  Z r e s z t ą  c h o c i a ż  w  te j  chw i l i  
u r a z y  i n ie c h ę c i  d o s z ły  d o  s t o p n i a  i s to tn ó j  w a ż n o ś c i  i s t a n ę ł y  j a k o  p r z e s z k o d a  na  d r o ­
d z e  t w e g o  p ism a ,  n ie  m o g ę  m y ś l e ć  ż e b y  to  d ł u g o  p o t r w a ło ,  o w s z ć m  m a m  n a d z ie ję ,  
ż e  ci c o  t e r a z  p r z e c i w n i  s ą  to b ie ,  n i e d łu g o  z g o d n ie  s ł a w i ć  b ę d ą  z d o l n o ś ć  i g o r l i w o ś ć  
z j a k i e m i  n ie  p r z e s t a j e s z  b r o n i ć  re ligii  i S to l i c y  a p o s to l s k ić j .

Oto  j a k i e  j e s t  z d a n i e  w ie lk ió j  l iczby  z n a m i e n i t y c h  o s ó b ,  k t ó r e  w y s o k o  c e n i ą  c z ę ś ć  
re l ig i jn ą  t w e g o  p i s m a  ; c o  s ię  t y c z y  c z ę ś c i  p o l i ty c z n ć j ,  u m y ś l n i e  o nie j m e  w s p o m i ­
n a m .  P rzy jm i j  m o je  ż y c z e n ia  d la  s ieb i e  a n a d e w s z y s t k o  d la  d o b r a  k o ś c io ła .

R zy m ,  9. m a r c a  1S53.
Dominik Fioramonli, 

s e k r e t a r z  Ojca ś. d o  l i s tów  ła c iń sk ich .

Śmierć O. Roothaan jenerała Jezuitów.
Dnia 8. maja umarł w Rzymie po długiej i ciężkiej chorobie O. Rool- 

haan jenerał Jezuitów.
Jan Filip Roothaan urodził się w  Amsterdamie 23. listopada 1785 roku 

z ojca Macieja chirurga. Dziad jego był kalwinem ale się nawrócił.
Miody Jan Filip odbył nauki w gimnazyum w Amsterdamie, tamże pó­

źniej słuchał kursów w Ateneum, a następnie mając lat dziewiętnaście w r. 
1804 puścił się w  drogę do Rosy i żeby w ejść do zakonu Jezuitów.

Przez dw a  lata odbyw ał nowieyat, przez trzy nauczał gramatyki, hu- 
maniorów i retoryki w  kolegium Dyneburskióm. Teologią odbył w Poło-  
cku. W r. 1812 w y św ięcon y  zoslał na kapłana i miał sobie powierzony  
kurs teologii dla młodych Jezuitów, naprzód w jednóm miejscu, potóm 
w  Orszy.

Kiedy w y szed ł  dekret wyganiający Jezuitów z Rosyi, O. Roothaan spra­
w o w a ł  obowiązki kaznodziei w  Orszy. Skoro ośw iadczy ł że nie wystąpi 
z zakonu, odstawiono go wraz z innymi do granicy Galicyi.

Miał przeznaczenie do Francyi, tymczasem prowineyał szwajcarski O. 
Godinot otrzymał pozw'olenie by go przy sobie zająć.

W r. 1823 jenerał zakonu O. Ludwik Forlis posłał Ojca Roothaan do 
Turynu na przewodniczącego kolegium św . Franciszka a Paulo tylko co za­
łożonego przez króla Karola Feliksa. Tam pozostał do r. 1829.

W roku 1829 O. Pavani wikary jeueralny po śmierci O. Forlis miano­
w ał O. Roothaan wikarym prowincyonalnym, zaś wkrótce polem kongrega-  
cya jeneralna wyniosła go na dostojeństwo jenerała zakonu (9. lipcaj.

Dwadzieścia cztery lata rządził zakonem O. Roothaan, a rządził z wiel­
kim pożytkiem kościoła i zgromadzenia.

Przybyło za niego ośm nowych prowincyi towarzystwa Jezusowego:  
dw ie  w e  W łoszech (T urjóska  i W enecka), dw ie  w e  Francyi (Lugduńska i 
Tuluzka), jedna w  Niemczech (Austryacka oddzielona od Galicyjskiej), jedna  
w  Relgii, jedna w Holandyi, w  końcu jedna w  Stanach Zjednoczonych  
Ameryki (Maryland); oprócz lego dw ie w icep ro w in ey e: w  Irlandyi i w  Missury.

O. Roothaan znał dobrze język polski. Przed śmiercią miał tę pocie­
ch ę ,  że  się doczekał kanonizacyi wielebnego Andrzeja Roboli, przy które­
go relikwiach długo przemieszkiwał.

Jak donieśliśmy obowiązki wikarego jeneralnego sprawuje aż do w y ­
boru nowego jenerała O. Pierling.

Kongregacya ogólna dawniej zebrana, dziś mająca jenerała wybierać, 
na dzień 2. lipca w ybór  naznaczyła.

Beatyfi/cacya błogosławionego Pawła de la Croce.
Uroczysty obrzęd bealyfikacyi błogosławionego Pawła de la Croce, 

założyciela zakonu Pasyonislów, odbył się 4. maja w  kościele ś. Piotra.
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O b rz ę d  zależy zw ykle  na tem ,  źe b y w a  odczytane b rev e  apostolskie, 
tyczące  się bealyfikacyi, że o d k ry w a ją  obraz  w ystaw ia jący  apoteozę  b łogo­
s ław ionego ,  że k ad zą  jego relikw iom , że się modlą o jego p rzyczynę ,  w  k oń­
cu że śp iew ają  Te Deum.

W czasie tego śp iew u  d a ją  się s ły szeć  d zw o n y  Bazyliki i działa z zam ­
ku ś. Anioła.

W  niedzielę 1. maja wielki t łum  n a pe łn ia ł  kościół ś. P io tra ,  najwięeój 
by ło  w ieśn iakó w  z okolic R zymu , k tórzy  są żyw o  przyw iązani do zakonu 
Pasyonistów .

O brzęd  zrobił w ra żen ie  na wszystkich.
W  chwili kiedy u ś. Piotra od k ry w a n o  obraz  apoteozy , i d w a  obrazy  

p rzeds taw ia jące  cuda  u z n an e ,  odsłan iano  w kościele śś. Jana  i P aw ła  d o ­
skonale zach o w an e  szczątk i b łogos ław ionego  p rzy b ran e  w  habit Pasyoni­
s tów, także o braz  na o ł ta rz u ,  który mu pośw ięcony  został.

W niedzielę w ieezó r  Ojciec ś. naw iedz ił  kościół ś. Piotra, by się w ed le  
zw y cza ju  do now ego  b łogos ław ionego  pomodlić. N azajutrz  dzień u d a ł  się 
do  kościoła  śś . Jana  i P aw ła .  Tam  uczcił relikwie i odw iedz ił  celę w k tó­
re j  sługa Boży du cha  oddał.

B łogosławiony P aw e ł  de  la Croce u rodz i ł  się 3. stycznia 4 694 roku 
w  O vada w dyecezyi Aqui w  Piemoucie. Ojciec jego z w a ł  się Łukasz Danei.

Miody P aw eł Franciszek, od lat na jw cześnie jszych odznacza ł się szcze-
gólnein uniesieniem dla męki Jezusa  Chrystusa d uch em  um artw ien ia  i miło­
ścią  ku. ubogim.

Nauki odby ł w Cremolino.
W  r. 1720 miał. w idzenie  o sw ojóm  posłann ic tw ie  i po radz iw szy  się 

p r z e w o d n ik a  d uchow nego  biskupa z A leksandry i,  z rąk  jego habit męki J e ­
zusa  Chrystusa  (Pasyonistów) oblekł. U dał się następnie  na osob no ść  i ś ró d  
u m ar tw ień  a m odlitw  regu łę  now ego stow arzyszen ia  ułożył.

Tę  reg u łę  zaw iózł do R zy m u ,  gdzie nielylko że nie u zyska ł za tw ie r­
dzenia , ale n a w e t  do papieża  d op uszczony  nie został.

Nie zraziło go to wcale, po w iedz ia ł  so b ie :  cza s je s zc ze  nie n adszed łr 
p o w ró c i ł  do ojczyzny i z b ra tem  sw oim  Janem  życie pustelnicze na górze 
A rgen ta ro  w  Toskanii w ieść  zaczął.

W r. 1725 zjawdl się zn o w u  w Rzymie na  jub i leusz;  szczęś liw szy  w te ­
dy  dostał się do Benedykta  XIII., od k tórego vivoe vocis oraeulo p o zw o le ­
nie za łożen ia  s tow arzyszen ia  otrzymał.

O d tąd  pap ież  B enedyk t XIII. o p ieko w ał  się gorliwie początkami pobo ­
żnego dzieła.

K ongregacya  zaw iąza ła  się w  r. 1728 w A rgen ta ro .  Celem jej było  
tak jak  i je s t  po łączy ć  cz y n n o ść  z k on te m p lac ją  przy su ro w y ch  um ar tw ie­
niach i ro zpam ię ty w an iu  męki Jezusa  Chrystusa . Za g łó w n e  środki wzięli 
sob ie  Pasyoniści m isye  i rekolekcye.

Pasyoniści noszą g ru by  habit wmłniany, którego i w  nocy nie zdejm ują. 
S erce  na tym habicie przyszy te  przypom ina mękę Zbawiciela. Z początku 
chodzili boso teraz mają sanda ły ,  W chórze  śp iew ają  dzień  i no c ,  zacho­
w u ją  milczenie ,  często p o sz c z ą ,  nic nie posiadają  jeno  wspólnie. Sk łada ją  
proste  vota ,  j e d n a k  do trzech zw ycza jnych  doda ją  czw arte ,  jako b ęd ą  z całej 
siły  p ra c o w a ć  by obudzić  między  w iernym i n ab ożeń s tw o  do męki Odkupiciela.

B łogosław iony  napotkał wiele t ru d n o śc i ,  ale je  c ierpliwie a pobożnie 
p rz ezw y c ięży ł .  P rzed  śm iercią  miał tę po c iechę ,  że widział swój zakon 
w  d w u n a s tu  miejscach za p ro w a d z o n y  i że w  Corneto zaw iązało  się zgro­
m adzen ie  żeńskie  jego reguły .

Kiedy w  r. 1746 B enedyk t XIV. p rzez  b re v e  z 16. kwietnia za tw ie r­
dził reg u łę  P asyonistów , b łog os ław ion y  P a w e ł  został na czoło zakonu przez 
o b ó r  pow ołany .

Przegląd Poznański XVII. 14
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Klemens XIV. w r. 1769 ogłosił bullę Supremi Aposlolalus uroczyście 
potwierdzającą nowy instytut i wkrótce polem oddal Pasyonistom na wie­
czne czasy Bazylikę śś. Jana i Pawła.

Nowego zatwierdzenia udzielił Pius VI. w r. 1775 bullą: Prceclara v ir -  
tulum exempt a.

Wkrótce potem błogosławiony założyciel zakonu żywot swój doczesny 
18. października zakończył.

Sprawa kanonizacyjna dziś szczęśliwie zakończona, wytoczona została 
jeszcze za Piusa VI, a Pius VII. w  r. 1821 zawyrokował, ż.e błogosławiony 
posiadał cnoty w stopniu bohaterskim.

Kanonizacya ś. Andrzeja Bobo/i z  Towarzystwa Jezusowego.
W ielkiego z a s z c z y tu , b łogosławieństw a wielkiego dostąpił  kościół 

polski. Jeden  z je g o  m ęczenn ików , zakonnik k tóry  zostawił po sobie 
wielkie p rzykłady  pobożności  i wytrwania do śm ierc i ,  k tó rego  pam ięć 
wielbiono a ciało n ieskażone zepsuc iem  czczono  od dawna, uznany zo ­
sta je  za świętego. Cała Polska katolicka c ieszyć się powinna, ca ła  g d y -  
by je j  pozwolono z uniesieniem  obch o d z i łab y  p ierw sze święto nowego 
sw ego  patrona.

Zycie w ielebnego A ndrzeja  Boboli nie je s t  d o sy ć  znane w k ra ju ;  
zanim prze to  wyjdzie na widok publiczny to co o wielkim m ęczenniku  
ks. Hieronim Kajsiewicz w ostatnich czasach  napisa ł ,  pozwolimy sobie  
w krótkich s łow ach  w ażniejsze szczegóły  przypom nieć .

Andrzej Bobola pochodz ił  ze  znamienitego rodu  Bobolów herb u  
Leliw a, k tórzy  przybyli z Czech do Polski w 'X H I, a p raw dopodobn ie j  
na  począ tku  XIV. wieku. Bobolowie mieszkali w Małej P o lsce  i już pod  
koniec  XV stulecia nie małej używali wziętości. Za O lb rach ta  i A leksan­
d ra  braci ś. Kazimierza widzimy Jana B obolę  pow ażanego  wielce przez  
tych  kró lów  m ęża .  Syn m łodszy  Jana K rzysztof  miał trzech  synów : 
Jęd rze ja ,  Jana i Mikołaja. Ję d rz e j  w końcu  p o d k om orzy  k o ro n n y ,  słu­
żył na dw o ra ch  Zygmunta A ugus ta ,  Batorego  i Zygmunta III., szczegó l­
niej miły ostatniemu. Umarł w W arszaw ie  r. 1617 w wielkiej św iątobliw o­
ści. W ów czas  ca ła  rodzina  obok  wielkiej gorliwości o wiarę , kato licką  
odznacza ła  się p rzyw iązan iem  do zakonu Jezuitów. Mikołaj zostawił 
dw oje  dzieci: có rk ę  Urszulę i syna  Ję d rz e ja  p odkanc le rza  sandom ir-  
skiego. Z tego Ję d rz e ja  narodził  się męczennik.

Andrzej Bobola p rzyszed ł na świat w roku  1592 w Sandom irsk iem , 
nauki szkolne w S andom irzu  przyjął. Boku 1611 m ając  lat dziewiętna­
śc ie  wstąpił do nowicyatu T ow arzystw a Jezusow ego w Wilnie i w dzień 
ś. W aw rzyńca  oblókł sukienkę, k tó rą  miał krw ią  w łasną zbroczyć .  Unia 
31. lipca roku  1613 złożył p ierw sze śluby. Trzyletni kurs filozofii odby ł 
w Wilnie. W r. 1617 o trzym ał przeznaczen ie  uczenia w niższych szko­
łach  g ram a tyka lnych  w B raunsbergu . N astępnie słuchał teologii w Wil­
nie p rzez  lat cz tery . Na kapłana w yśw ięcony został w r. 1622 właśnie 
k iedy  założyciel zakonu ś. Ignacy  by ł kanonizowany.

P rz ez  cały ten p rze c ią g  czasu  szczegó ln ie jszą  pobożnośc ią ,  wiel- 
kiemi odznacza ł  się cnotami.

Lat dziesięć p racow ał Andrzej Bobola jako  kaznodzie ja  i spowiednik 
p rzy  kościele  ś. Kazimierza, posługując  cierp iącvm , mianowicie zaś cho­
ry m  czasu  ciężkiej za razy  w la ta c h '  1625, 1 6 3 0 'i 1633.

W  roku  1631 p rzypuszczony  do zobow iązania  się cz te rem a ś luba­
mi i m ianow any  re k to re m  rezydency i  Bobrujskiej wielu odszczep ieńców  
p o zy sk a ł  Bogu na Litwie i Białej Rusi. Misye sw oje odbyw ał  ś ró d  wo­
je n  kozack ich  i najazdów  m oskiewskich t rap iący c h  Polskę.
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W  os t a tn i ch  la t ach  życ ia  s w e g o  mie szka ł  w  ko l eg ium P iń s k i em za-  
l o ż o n e m  p r z e z  ks i ęc i a  A lbe r t a  S t an i s ł a wa  Radziwi ł ła  i p r a c o w a ł  s z c z e ­
gólni ej  na  Poles iu .

Roku  1657 dnia  16. m a j a  s c h w y t a n y  p r z e z  kozac two  właśni e  k i edy  
o d p r a w i w s z y  m s z ę  św ię t ą  w J a n o w ie  i na  usi lne na legan ie  p r zy j ac ió ł  
z t o w a r z y s z e m  Ja n e m  D o m o n o w s k i m  do  P e r e d y l n a  od j e ż d ż a ł ,  po  n ie ­
s ł y c h a n y c h  m ę c z a r n i a c h  z a m o r d o w a n y  został .

W  kilka dni p o t e m  ciało s z k a r a d n i e  p o k a l e c z o n e  p o c h o w a n o  w  k o ­
ści ele  Z g r o m a d z e n i a  w Pińsku.

Na  p oc z ą t k u  XVIII. w iek u  w sk u t e k  ob j awien i a  s ię w ie l e b ne go  i c u ­
d ó w  za  j e g o  p r z y c z y n ą  o t r z y m a n y c h ,  o tw o r z o n o  g r ó b  w k tó r ym  z n a l e ­
z iono c ia ło n i ezep su t e ,  c h o ć  od  lat  s ze śc iud z i e s i ą t  sp o c z y w a ł o  w p ros t e j  
d r ew n i a ne j  od  wilgoci  p r zegn i ł e j  t r umn ie .  To w yw oł a ł o  s t a r an i a  o b e a -  
t y f i ka cy ą  m ę c z e n n ik a  i j uż  w r. 1749 pa p i e ż  B e n e d y k t  XIV d e k r e t  u r o ­
czys ty  o m ę c z e ń s t w i e  i o p o w o d a c h  m ę c z e ń s t w a  wyda ł .  B e n e d y k t  XIV 
w y rz ek ł  p r z y  tej oko l i c zn ośc i ,  ż e  w ie l eb n y  O. A nd rz e j  j e s t  n i eza wo dn ie  
n a jd o s to jn i e j s zy m  m ę c z e n n i k i e m  n o w s z y c h  cza sów .

W  b l i ż s z ych  la t ach  za  r o z k a z e m  c e s a r z a  A le ks an d r a  św ię t e  ciało 
p r ze n i e s i on e  zos t a ło  z P iń ska  d o  P o ł o c k a ,  g d z i e  d o t ą d  w kośc i e l e  0 0 .  
D om in i k an ó w  zostaje .

T y m c z a s e m  s p r a w a  beaty f i kacy i  i k a no n i z a cy i  za  p r z y w r ó c e n i e m  
z ak o nu  J ezu i t ów  nie p r z e s t a ł a  o d n a w ia ć  się.

Św ię t a  k o n g r e g a c j a  o b r z ę d ó w  żą da ł a  b y  do w ie d z io n o  c z t e r e c h  c u ­
dów *) .  P o da l i  i ch s i ed in  pos tulanc i .

P i e r w s z y  cu d  p r z y z n a n y  zos t a ł  p r z e z  G r z e g o r z a  XVIgo 8. lu t ego 
rok u  1 83 6 ,  t rzy  inne p r z e z  P iu sa  IX. w dz i eń  W n ie b o w s t ąp i e n i a  b i e ż ą ­
c e g o  roku.

W  dn iu  t ym św i ą t e c z n y m  pa p i e ż  po  udz i e l en iu  b ło g os ł a w ie ń s t wa  Urbi 
et orbi z ba l ko nu  a r cy ba z y l i k i  ś. J an a  L a t e r a n e ń s k i e g o  uda ł  się do  za-  
k ry s ty i  i t am za s i ad ł s z y  na t ronie  kaza ł  o d c z y t a ć  d e k r e t a  o d os t a t e cz n o -  
ści  c u d ó w  w s p r a w a c h  w ie l e b n e g o  O. A n d r z e j a  Bobol i  i G e r m a n y  Cou­
sin pa s t u szk i  z P ih r a c  p o d  Tuluzą .  **)

D e k r e t  p i e r w s z y  b r z m i  j ak  n a s t ę p u j e :

Dccretum (Polonii sen Lnceorien). łieatiticationis et Canonizationis Ven. 
Servi Dei AMfłtllAK ECO it OL A Śacerdotis Professi Socictatis Jesu Su­
per Dubin. A n  et de guibus M iraculis co nu let in  casu, e t ad 
effectual de quo ag itur ?

Asser tor es  inter Catholicae Fidei ve ro s qu e  p r o pu gn a t o r e s , quos iugiler 
ex Sanct i  Palris instituto protuli t  inclyta Societas Jesu,  merito accenselur  
Ven. A n dr ea s  Bobola e iusdem Societat is  Sace rdos  P rof essus ,  cui Deus vias 
vilae speciał i ter  notas  fecit. Sacro  enim ministerio addic lus ,  ul er ranl ibus 
salutis semitas os t ende re t  summo s  non  r ecusav i t  l abo re s ,  et licet passim a 
verae  Fidei  inimicis oppugnare tu r ,  contumel iae Ghristi par t iceps ef f ec tus , ac 
probe  sciens ve rb u m  Dei non  esse alligatum, quin ab  e ode m annuuciando 
abst ineret ,  hilari s e m pe r  animo maluit  verbe r a ,  vulnera ,  meinbrorum sectio- 
r .em, i p samque ignis adust ionem fort i ler  tolerare ad mor tem usque ,  unica 
divinae promissionis spe  frelus post  pass ionem conregnandi  cum Christo. 
Multiplex hoc to rmen torum genus  quum  formi t er  p roba tum fuisset ex au then-

* )  K ie d y  p r o c e s  o p i e r a  się  na  z e z n a n i a c h  n a o c z n y c h  ś w i a d k ó w  w y s t a r c z a  d w ó c h  
c u d ó w .  T a k  su? s ta ło  w p r o c e s i e  b e a ty f ik a c y i  w ie l e b n e g o  P a w ia  d e  la G roce .  Kiedy 
w y s t ę p u j ą  ś w i a d k o w i e  co  s ły sz e l i  o d  ś w i a d k ó w  n a o c z n y c h ,  t r z e b a  t r z e c h  c u d ó w  ; k i e ­
d y  z a ś  p o d a n i e  m a  s t a n o w i ć  c z t e r y  c u d a  s ą  k o n ie c z n e .

**)  W ie l e b n y  A n d rz ć j  B o b o la  i w ie l e b n a  G e r m a n a  C o u s in  by l i  w sp ó łcz e śn i .  W ie ­
le b n a  G c r m a n a  u r o d z i ł a  s ię  r, 1579, u m a r ł a  1601.
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t icis T a b u l u s  S a e c u l o  XVII .  Apos to l ica  A uc lo r i t a l e  a d o r n a l i s ,  u n d e c i m o  Ka-  
l e n d a s  Juni i  A n n o  MDCCXLIX.  sa.  me ,  Be n ed i c t u s  P a p a  XIV.  s o l e m n e  edidi t  
D e c r e l u m  d e  M a r t y n o ,  et  Ca u s s a  Mar tyr i i  e i u s d e m  Ve n er a b i l i s  Viri.

A  P o s l u l a t o r i b u s  h u j u s  C a u s s a e  s e p t e m  e x  aliis m u l l i s ,  q u a e  e ius  o p e  
e v e n i s s e  a s s e r e b a n t u r ,  d e b i t o  S a c r o r u m  Ri lu u m Co ngr ega t io ni s  e x a m i n i  pro-  
p o s i t a  f u e r e  Miracula ,  e t  sa. p a r i t e r  me.  G r e g o r i u s  P a p a  XVI .  oc ta vo  K a l en -  
d a s  F e b r u a r i i  A n n o  MDCCCXXXV.  p e r  simile D e c r e t u m  a p p r o b a t i o n e m  im- 
p er t i v i t  p r i mo  e x  pr op os i l i s  Miracul i s .  Ca et e r a  v e r o , q u u m  pos i t ive  r e p r o -  
b a t a  n o n  fui ssent ,  i idem Po s t u l a t or es  S a n c t i s s i m u m  D o m i n o m  N o s t r u m  Pi um 
P a p a m  IX.  hutml l imis  dat i s  p r e c i b u s  r o g a r u n l ,  u t  g r a v e  h o c  n e g o c i u m  P a r -  
t icular i  S a c r o r u m  R i l u u m  Cong re ga t i on !  c o m m i t t e r e  d i g n a r e t u r .  De  b e n ig m -  
t a te  apos t ol i ca  s e m e l  a t q u e  i t e r um  c o a d u n a l u s  hic C o e t u s ,  m m i r u m  d e c i m o 
o c t a v o  K a l e n d a s  Maii s u p e r i o r i  A n n o  MDCCCLII .  a c  d e c i m o  n o n o  Kn l en d as  
J a n u a r i i  A n n o  ve r te nte ,  Sa nc t i ta s  S u a ,  aud i t i s  a t q u e  p e r p e n s i s  R o m a n m u m  suf-  
f r a e a n t i u m  sentent i i s ,  C a u s s a m  a d  S e  a v o c a v i t ;  q u u m q u e  r e m  g r a v i s s im au i  
d i u i iu s  i n te r  se  vo lu ta ss e t ,  adh ib i t i s  e t i am p r e c i b u s  ut  divini  l umini s  a u x i -  
l ium o p p o r t u n e  i m p e l r a r e t ,  p r o n u m  a n i m u m  s e n s i l  a d  s u p r e m u m  s u u m  pan-  
d e n d u m  i ud ic iu m.

I lac  v e r o  die  r e c u r r e n t e  F e s t o  As c e n s i o n i s  Domi ni  Nos t i i  J e s u  Christ i ,  
s a c r o  p i i s s ime obiato i ux ta  v e t e r e m  S u m m o r u m  P o n t i f k u m  c o n s u e t u d i n e m  
P a t r i a r c h a l e m  L a t e r a n e n s e m  A r c h i ba s i l i ca m  petit ,  e l  a b s o l u te  s o l e mn i  Missa 
Ponl i f ical i ,  cui  s a c r o  c u m  S e n a t u  adst i t i t ,  i m p e r t i t a q u e  Fulel i  p o p u l o  e s u ­
p r e m o  e i u s d e m  P o d i o  A p o s h  lica Be ned i c t i one ,  acc es s i t  a d  S e c r e t a r i u m  e i u s ­
d e m  Ecc le s i ae ,  ubi  acc er s i t i s  R o m a n i s  D om in i s  C a rd io a l i bu s  Aloisio L a m b r u -  
schini ,  E p i s c o p o  P o r tu e ns i ,  S.  Ru f i nae ,  et  C e n t u m c e l l a r u m ,  S a c r o r u m  Ri t u u m  
C on gr ega t i on i  P r a e f e c t o , ac  L u d o v i c o  Altieri  C a u s s a e  Re la to r e  u n a  c u m  R. 
P .  A n d r e a  Mar i a  Frat l ini  S a n c t a e  Fi de i  P r o m o t o r e , ac  m e  s u b s c r i p t o  Pro-  
S e c r e t a r i o ,  i i>que a d s t a n t i b u s  s o l e m n i l e r  p r o n u n c i a v i t : „ C o n s t a r e  d e  t r i b u s  
Miracul i s  a D e o  O pt i m o  Maximo pat ra t i s ,  i n t e r c e s s o r e  a d b i b i t o  Vc n.  A n d r e a  
Bob ol a ,  n i m i r u m  p r i m o . “  I n s t a n t a n e a e  ac  p e r f e c t a e  s a na t i on i s  Filii J o a n n i s  
Chimielniki  a C a ch e x i a  S c o r b u t i c a ,  a q u a  u n i v e r s u m  c o r p u s  s o r d i d i s  v e r m i -  
n o s i s q u e  s c a t e b a t  u l c e r i b us ,  q u a e q u e  P l i c a m , R a c h i l i d e m q u e  p r o d u x e r a t :  
„ S e c u n d o ,  I n s t a n t a n e a e  p e r f e c t a e q u e  s a na t i o n i s  Ma r ia nn a e  F b r k o w s k a  a c r u-  
e n ta  D y s e n l e r i a :  „ Te r t i o ,  „ I n s t a n t a n e a e ,  p e r f e c t a e q u e  sana t i on i s  C a t h a r i n ae  
B r z o z o w s k i  a l l u x u  d y s e n t e r i c o  c u m  l a b e . ' 1

Ho c a u l e m  D e c r e t u m  e v u l g a r i ,  e t  in S a c r o r u m  R i t u u m  C o n g r e ga t i o n i s  
Ac t a  r e fe r r i  iussi t  ter t io N o n a s  Maii A n n o  MDGCCLI1I.

A. Card. Lambruschini, Ep. P o r tu en s is  S. R. C. Praef.

Dom. G iyli, S. II. C. I’rv -S yre t.

Z aczęto  od dekretu w ie leb n e g o  A ndrzeja  Boboli jak o  ty c z ą c e g o  się  
m ęczennika.

Czyta! m onsignor Gigli, a  w  cz a s ie  czytania  postulanci obu spraw  
i adw ok ac i  słuchali k lęcz ą c y .

N astępnie  pow stał p ie rw sz y  O. Pierling wikary jeneralny Z g ro m a­
dzen ia  J e z u so w e g o  i przem ów i!  po włosku.

Zaczął od wynurzenia ża lu ,  ż e  jenera ł zgrom adzenia  nie je s t  p rzy ­
tom ny dla c h o r o b y ,  dalej d z ięk o w ał Ojcu św ię tem u  i n adm ien ił ,  ż e  
w m łod ośc i  miał s z c z ę ś c ie  p r zem ieszk iw ać  w dom u w którym  m ę c z e n ­
nik ducha oddał,  c zę s to  z e  c zc ią  j e g o  św ięte  ciało ca łu ją c ,  o d d y c h a ją c  
w on ią  jakie to ciało w ydaje . Z aręczy ł  że  w zo r em  w ie le b n e g o  Boboli  
ca ły  zakon g o tó w  jes t  krew  za w iarę  i S to l icę  ap osto lsk ą  przelać.

Ks. kanonik Estradę postulant w  spraw ie  w ie lebnej  G erm any d z ię ­
k o w a ł po francuzku.
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G d y  sk o ń c z y ł ,  o z w a ł  s ię  O jc ie c  św . w  ję z y k u  w łosk im  , ro z w i ja ją c  
m y ś l  z a sa d n ic z ą ,  ż c  B óg  p o s y ła  z a w s z e  k o śc io ło w i św ię ty ch ,  j a k ic h  c n o ty  
tu d z ie ż  n au k i  s ą  m u n a jp o ż y te c z n ie j s z e  i ż e  w n a s z y c h  c z a s a c h  p o t r z e ­
b a  p r z e d e w s z y s t k ie m  s iły  b y  b ro n ić  w ia ry  ś r ó d  p rz e ś la d o w a ń  i p r o ­
s to ty  a  p o k o ry  by  p o d o ła ć  d u m n e j  filozofii, d u fa ją ce j  w sw o je  p o s t ę ­
p y  i o d k ry c ia .  W  B obo li  m a m y  p r z y k ł a d  siły , d o d a ł  O jc iec  ś., on  p o ­
winien  u c z y ć  j a k  s ię  c h y t r o ś c i  o p ie r a ć  a  m ę c z a rn ia m i  g a r d z i ć ;  w  G e r ­
m a n ie  w id z im y  w z ó r  p r o s to ty  i p o k o ry .  K o ń c z ą c  p o w ie d z ia ł :  m a m  n a ­
dz ie ję ,  ż e  now i św ięc i  o t r z y m a ją  d la  k o śc io ła  łaski, k tó r y c h  m u  p o t r z e b a .

W  d z ie ń  ś. J a n a  C h rzc ic ie la  w ty m ż e  s a m y m  k o śc ie le  ogłosił  O j­
c ie c  ś. d e k r e t a  del tuto  w  o b u  s p r a w a c h .

D e k re t  del tuto  j e s t  d e k r e t ,  j a k o  b e z p ie c z n ie  p r z e j ś ć  m o ż n a  d o  k a -  
nonizacy i.  W  s p r a w ie  w ie le b n e g o  A n d rz e ja  Boboli  b r z m i  o n  j a k  n a ­
s t ę p u j e  :

Dccretum (Poloiia seu Luccoricn) Bcatificationis ct Canonizatiouis Yen. 
Serrl Dei Ai\DItliAl! B0B0LA Sacerdotis Professi Socictatis Jesu Su­
per Bubio. A n stan ie adprobntione M artyrii e t Caussae M ar-
ty r ii , nec non ęuatuor M iraculorum tuto procedi possit ad  so -
lemnem Ven. S erc i Dei Beatificationem ?

Patricia progenies  Bobolica, iam olim e Boliemiae reguo  oriunda , flo- 
r e n sq u e  nobil ibus viris, qui arm is  et publicis regni Poloniae m uner ibus  av i-  
tam g lonam  a u x e ru n t ,  anno MDXCII. m ar tyrio  nobil iorem edidit A ndream  
S ace rdo tem  P ro fe ssu m  Societatis J e s u ,  qui pene  ab uuguicułis pielate insi- 
gn is  in ipsa adolescentia  v ir tu tes  p raese fe ren s  ab Institu toribus passim So- 
dalibus p rop o n eb a tu r  e x em p la r  tuto imitandum, el charismata meiiora aem u- 
latus, m undo ,  e iusque certis  prom issis  va led icens  Societati Jesu  nome dedit , 
cuius Institutum professus est, et consuetis Votis se obstrinxit Anno MDCXXX. 
S acerdotio  initiatus, pe r  aliquod tem pus M oderatorum voluntatem sequens ,  
adc le scen tes  scientiarium studiis, et pue ros  rudim entis  fidei im buendós  s u s -  
cepit; h inc  charitate ferv idus n um q uam  intermisit Y erbum  Dei an nunc ia re  eo 
su ccessu  ut quam  plurim os ad  poenitentiam ad d u x e r i t ;  immo tr iennii spatio 
totus fuit in luvandis  co lendisque  contagiosa lue afflictis. Tot v ir tu t ib u s ,  et 
pie s a n c le q u e  gestis iam coelo m a tu ru s ,  quum  Deus honestare  ilium vellet 
in la bo r ib us  ce r tam en  forte dedit ei ut viuceret, e iusque  nutu illico inter ini 
m icos Catholicae veri ta tis  et unitatis prosiliit , qui enecalo  Beato Josaphat 
A rch iep iscopo  Polocensi, nil intentatum rel inquebant ut e r ro re s  d issem inaren t 
in ter  F id e le s :  chari tas  autem , q ue  foras mittit timorem, A n dreae  animum ita 
p e r r a s i t ,  u t v ir ibus  om nibus ad Calholicos in fide confirmandos non  dubi-  
taverit  in imicorum conatibus coDtraire, et animo parato  ac  lubenii vilam ip- 
sam  in ter exquis it iss im a to rm enla  fuso sanguine pro  Chris to , eiusque ovium 
incolum ita te  t r a d e re .

Q uum  itaque Ven. A n d re a e  p raec la ras  v ir tu tes  nobili Martyrio illustra- 
tas, el eius c e r lam  caussam  decla raveri l  Sa. Me. Benedictus Papa XIV. De- 
creto  lato quinto  ld u s  F eb ru a r i i  A nno MDCCLV.; qu um que  de q u a tu o r  Mi- 
raculis eius in te rcess ione  patratis  insti tuto iudicio constare  edixi3sent Sa. Me. 
Gregorius P ap a  XVI. e t  Sanctiss im us Dominus N oster Pius Papa IX. nihil 
e ra t  re l iquum  nisi ut de  m ore  in te r ro g a ren tu r  S ac ro ru m  Riluum C ongrega.  
tionis Patres, u tru m  cense ren t  ilium tuto Beatorum ordini accenseri p o sse ;  
quod quum  n u p e r ,  pridie nimirum K alendas  Jun ias  in Generali Conventu ad 
Vaticanas A ed es  coriim Ipso Sum m o Pontifice praes ti tum  fuisset, omnium 
qui a d e ra n l  a.ssensus e.st s u b s tq u u lu s .

Nihilomiuus P iu s  Pontifex Maximus, ne quod spatium divino lumini sibi 
p rec ibus im p e tran d o  deesset, rem  differie voluil, sicuti ads tan les  omnes hu- 
manissimis verb is  est ad h o r la tu s ,  su a m q u e  dislulit d icere sentenliam. Hac.
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autem die, recurrente Festo Praecursoris Domini, piissime oblata Ilostia Agni 
immaculati, petens Patriarehalem Archibasilicam Lateranensem, ubi una cum 
Sacro Senatu Ponlificali Missae adstitit, ac post iteratas fervidas preces ad 
illius Secretarium accedens coram se accersivit Romanos DD. Cardinales Aloi- 
sium Lambruschini Episcopum Portuensern, Sanctae Rufinae, et Centumcel 
la rum , Sacrorum Riluum Congregationi P raefec lum , et Ludovicum Altieri 
Caussae Relatorem, R. D. Andream Mariam Frattini S. Fidei Promotorem, et 
me subscriptum Pro-Secretarium, iisdemque adstantibus solemniter pronun- 
ciavit „ Tuto procedi posse ad solem nem  Ven. A ndreae Bobola Realifica- 
tio n em u Litlerasque Apostolicas in forma Brevis de eadem Beatificalione in 
Vaticana Patriarcbali Basilica suo tempore celebranda conscribi jussit.

Alque hoc Decrelum in vulgus edi, et in Acta Sacrorum Rituum Con- 
gregationis referri mandavit, Octavo Kalendas Julias Anno MDCCGLI1I.

A. Card. Lambruschini Ep. P o r tu e n s is  S. R. C. P rae fec tu s .
D. G iy li , S . It. C. Pro Secretarius.

Pap ież  znowu przem ów ił  p rzv  tćj okoliczności,  rozw ija jąc  s łowa: 
fortitudo  e t decor in d u m en tu m  ejus. Do w ielebnego  A ndrzeja  Boboli 
s tosował fortitudo.

P iszą  nam  z R z y m u : . . . „
O ba razy  Ojciec ś. mówił z wielkim w dziękiem  . siłą. S am  mo- 

„cno w zruszony, wszystkich poruszy ł.  S zk o d a  że  wszystkie te s łowa me 
_były p o ch w ycone  i że  się po ca łym  świecie me lozej

Z ro b im y 'w z m ia n k ę ,  że w d ek re c ie  je s t  om yłka  druku. Rok m ęczen-

SlWV e ? a" ni ^ s p ? a w a 5 » e l e b „ ego  A ndrzeja  Boboli bliska zupełnego  „koń-  
czenia. W yjdzie je szc ze  b r e v e  beatyfikacyi,  k tó re  og łoszą  światu w chwil: 
u roczystego  o b rz ę d u  i dop ie ro  w tedy  będ z ie  m ożna  m ęczennika b łogo-

SłaWU m c ™ y s S Wabeatyfikacyi za p ow iada ją  na m iesiąc  lis topad. Ma się 
o d b y ć  w kościele ś. P i o t r a , w sp o só b  z w y c z a jn y , w edle tego cośm y 
nadmienili m ów iąc  o p o dobne j  u roczystośc i  na cze.=c b ło g o s ł a w io n y
P aw ła d e  la Croce. . .

N iepodobna  je s t  nie zw rócić  uwagi na wielkie znaczenie bea tyhka-
cyi aposto ła  od  schyzm y i m ęczennika p rze z  schyzm atykow  z a m o rd o ­
w anego. Ojciec święty wskazuje kościołowi polskiem u, gdzie najw.ę-

t .  r a z e m  z w ielebnym  B o b o l ,  kościM bea-  
tyfikuje b łogosław ioną z na rodu  t r a n c u z k ie g o , jak  gdy b y  chcia uswię 
cić zw iązek duchow y dw óch  krajów  katolickich.

N iepojęte drogi Pańskie! Choć ich p a t rz y m y ,  nie t łom aczym y ic i 
zgoła. K orzyć  się p rzed  w yrokam i Bożemi to tylko katolikom przystało.

K 0 S C I 0 Ł  P O L S K I .

ARCHIDYECEZYA GNIEŹNIEŃSKA I POZNAŃSKA.

M isye 0 0 .  Jezuitów .
Od pierwszych dni maja odbywają się nieprzerwanie z wielkim poży 

tkiem dla wiernych Wielkopolski misye Jezuitów.
Misyonarzy ożywia ta sama niespracowana gorliwość, ta sama czyn­

ność niezrównana.
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O w oce  dla Pana Boga są  wielkie.
W Poznaniu na  p ierwszój tegorocznej misyi zna jdow ało  się d w u n a s tu  

Jezu i tó w ,  którzy pracowali w  trzech  kościo łach : u F a r y ,  u B e rna rd yn ów  i 
u Bożego Ciała.

U Bożego Ciała n a b o żeń s tw o  o d b y w a ło  się po niemiecku i s łyszano  
tam ba rdzo  znamienitych kaznodziei.

O d tąd  o db y ły  się misye w  Śrem ie ,  Pleszewde i O strowie a ma się za­
raz rozpocząć  misya w  Żerkowie.

JO. a rcy p as te rz  b ra ł  ud z ia ł  w  misyach w  Poznaniu i w  Śremie.
Z o jców  Jezuitów , którzy w  p rze sz ły m  roku nie znajdowali się w  Wiel- 

kopolsce a teraz przybyli braci sw ojej p o m ag ać ,  w ym ienim y 0 0 .  Kamiń- 
skiego, Szczepkow sk iego  i Benisza, także sędziw ego  O. Perkow skiego, ś w ia ­
dka wielu kolei zakonu.

Na misye w  Ż erkow ie  sp od z iew an y  sęd z iw y  ró w n ież  O. Snarski.
W czasie  misyi Poznańskiej w ysz ła  z d ru k u  mała  k s iążeczka : M odli­

tw y  M isyjne  (u Pawickiego i Gube) str.  32.
W  czasie żn iw  misye zostaną zaw ieszone. Późniój zap ew n e  u d a d z ą  

się misyonarze  do dyecezyi Chełmińskiej, do kąd  ich miejscowy pasterz  za­
prasza.

Nom inacya J W . kanonika B rzezińskiego.
Jedna  z w aku jących  w dyecezyi p re la tur  obsadzona została  p rzez JO. 

a rcvpas te rza .  JW . kaDonik Brzeziński m ianow any  zosta ł  dz iekanem  kapi­
tuły. lnstalacya już  się odbyła .

POLSKA POD RZĄDEM ROSYJSKIM.

Podróż biskupa Pieńkowskiego do Petersburga.
W iadom o je s t ,  że  w Królestw ie kongresow óm  d w ó ch  tylko znajduje  

się b isk up ów  i to n ie d y e c e z a ln y c h , JJ. W W. biskupi Fijałkowski i Ł u ­
bieński.

O obsadzenie  w aku jących  ka ted r  t rw a  sp ó r  z Rzymem, który  z jedn ym  
wyjątkiem k a n d y d a tó w  sobie p rzeds taw ionych  p rzy jąć  nie może.

Wyjątek s tano w i s z an o w n y  biskup  lubelski J. ks. P ieńkow sk i prekoni-  
zow any  w  rok u  zesz łym .

Ks. biskup P ieńkow ski nie  jes t  d o tąd  k on sek ro w an y ,  bo cesarz  nie po­
zw ala  k o nsek row ać  gdzieindziej jak w Petersburgu .

W  tćj chwili dopiero  puścił się sędz iw y  nom inat do P e te rsburga  w asy- 
stencyi księdza  dziekana B aranow skiego.

O b rzę d u  dopełn i JW . ks. I lołowiński, a rcy b isk u p  mohilewski. Kto b ę ­
dzie asys tow ał,  me ogłoszono.

SPRAWY PUBLICZNE.
W iadom ości o g im nazyach  W . Ks. Poznańskiego w  r. 1852.

Nie z w łasne j w iny  tak się opóźniliśmy ze sp raw o zdan iem  o roku 
szkólnym, który m inął tak d aw n o .  W  p row incy i naszej n ieprzyw ykłe j  do
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zbio row ych  u s i ło w ań  l i te rackich , n ierozum iejącej jeszcze  po trzeby  ciągłego 
i śc isłego w glądan ia  w e  w ła sn e  du ch o w e  je s te s tw o ,  ułożenie  a r ty k u łu  s ta ­
tystycznego niepojęte  napo ty ka  zaw ady .  Z jednej strony n ie św iado m ość  i 
o p iesza ło ść ,  ba rdzo  na n ieszczęście  między nami p o w sz e c h n a ,  z drugićj 
(a to z lej w ła śn ie ,  od którój g łów nie  sp raw o zdan ia  i da ty  pochodzą) o b o ­
jętność, ba  n a w e t  p ode jrz liw ość  i n iechęć dla naszego, dla każdego  polskie­
go p is m a ,  u trudnia ją  n iezm iern ie  zgrom adzan ie  po trzebnych  m aleryą łów . 
Po roku  dopiero  u da ło  nam  się zśc iągnąc  program at3  szkóloe z nielicznych 
bo sześciu tylko g im nazyów  poznańskich.

P rogram ata  te zaczyna ją  się jak  zw ykle  ro zp raw am i nauczycieli. W pro- 
gram acie  g im nazyum  ś. Maryi Magdaleny znajdu jem y ob szerną  ro z p r a w ę  Dra 
R y m ark ie w icz a :  „O konjugacyi polskiej” (Ueber Die £onjiujcitton łm qjotm* 
fcfoen), w’ Trzem eszeńsk iem  trak ta t  nauczyciela  K łossow skiego: „De Glauco 
Potniensi” , w  O strow sk ićm  łac iń ską  p rac ę  o prozodyi Plauta (b ez  tytułu i 
n azw isk a  autora),  w  Leszczyńskiem tlómaczenie  i objaśnienie kiiku zaby tków  
języ ka  gotskiego p rzez  pruf. O ław skiego , który sobie zam ierzy ł zw róc ić  
tym sp o so bem  uw agę  młodzieży i w ład z  edukacy jnych  na w ażn o ść  i p ię ­
kność  nauki tego zgasłego narzecza . W p ro g ra m a o e  niemieckiego p o zn ań ­
skiego g im nazyum  czy tam y rz e c z :  De Ammiano Marcellino scripsit L. A. 
Mllller, tudzież ro z p ra w ę  d y rek to ra  (p a n a  I łe id em ann )  p. t.: S in ige  2lnt>eu» 
tunaen uber bie Stealflaffen bed griebncb»iHttIl>elm$*©imnajtum, bejonberd iii 
23etreff bed beutfcłjen unb bed łatetnifcłjen Unterricłjtd. W  Bydgoszczy n a re ­
szcie nap isa ł  w y ższy  nauczyciel p. K ruger:  Ueber t>ie Seljre bort -^lUfllellen, 
namentlid) in SSejug auf neuere iźef>rbud;er. , o u . . ,

Liczba ab i lu ry e n tó w  zmniejszyła  się w  ro k u  48o2. w  r. 48 o l  byto  
ich w  ca lem  Księstwie Poznańskiem 85 ,  w  r. 4852 69 tylko, a zatem  o 46 
mniej.  Z tych p rz y p a d a  na gim nazya polsko -  katolickie (P o z n a ń s k ie ,  Trze- 
m eszeń sk ie ,  O s tro w sk ie )  46 , na m ięszane  (L eszczyń sk ie )  7, na n iem iecko- 
protestanckie  (Poznańskie  i Bydgoskie) 46. Że zaś w r. 4851 gimnazya nie- 
miecko-pro teslanckie  w raz  z Leszczyńskiem 24  ab i tu ryen tów  miały, w ięc  u b y ­
tek ich w  r. 4852 do tyka  g łów nie  g imnazya katolickie.

Liczba ab itu ryen tów  w  r. 4852 tak się na po jedyncze  gim nazya ro z ­
k ład a  :

W gimn. ś .  Maryi Magdaleny b y ło  ich 22
„ O strow sk ićm  „ w 4 0 (z tych 4 Niemców).
„ T rzem eszeńsk iem  „ „ 4 4 (z tych 4 Nieme, i 4 Izrael.)
„ L eszczyńsk iem  „ „ 7 (z tych 2 Polaków).
„ F ryd .-W ilhe lm osk ićm  „ „ 42
„ B ydgoskiśm  » „  *

Razem  69.
Polaków  zatem co złożyli egzam en  maturilalis by ło  39.

Uczniowie ci poświęcili się nas tępu jącym  z aw o d o m :

Mr. Mgd. Trzem. Ostrów. Leszcz. Fr.Wil Razem.

Teologii k a t o l i c k i e j ............... 9 7 ' 2 4 — 19
Teologii pro testanckiej . . . — — — 4 — 1
P r a w u .................................. .... . 5 6 5 3 6 25
M e d y c y n i e ................................. — — 4 2 4 7
Matemat. i naukom  p rzy rod z . 4 4 — — — 2
F ilo lo g i i ........................................ 4 — 4 — — 2
A g r o n o m i i .................................. — — 1 — — 4
F i lo z o f i i ........................................ 4 — — — 4 2
Językom  w sch od n im  . . . . — — — — 4 4

Razem 47 4 4 | 4 0 7 ii 60 .
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O dm ienna liczba w y p a d k u  zląd p och od z i ,  iż gimnazyum Bydgoskie 

w cale  nie podaje z a w o d u ,  który uczniowie zeń w ychodzący o brać  zam y­
ślają, a g im nazyum  ś. Maryi Magdaleny przemilcza o pięciu, co osobno na 
W ielkanoc egzarnen maturitatis złożyli.

Liczba ogólna uczn iów  w ra z  z przyłączonem i do nich oddziałami real- 
nemi i p rzyg o to w aw czą  sep tym ą w ynosiła  w  r. 1852 w sześciu gimnazyach 
W. Ks. Poznańskiego 2,526.

Z łych uczęszczało  do g im nazyów  polsko-kaloiickich 1,452. Do prote- 
staneko-nieiriieckich w raz  z Leszczyńsk iem  1,074.

Sum a ta tak się na po jed y ncze  g imnazya i klasy rozdziela;

A) Gimnazyum
Klasy gimna%yalne.

ś. Maryl Magdaleny.

I. a i b 11. a i b 111. a i b IV. a i b V. a i b VI. a i b Rażeni
60 83 101 116 118 417 . 595

K lasy realne.
11 31 20 — — — 62

Nadto w  klasie VII
657

29

B) Gimnazyum Trzemcszeńskic.
I. II. a i b III. a i b IV. a i b V. a i b. VI. VII.

46 89 70 103 60 76 66
C) Gimnazyum Ostrowskie.

I. II. III. a i b IV. a i b V. a i b VI. ł i b
21 37 40 41 54 67

tych 182 katolików, 48 p ro te s tan tó w  i 30 żydów .

Dj Gimnazyum Leszczyńskie.
I. II. III. wvżs. III. niższa IV. V. VI.
16 36 42 ' 40 69 62 44

E) Gimnazyum Fryderyko -Wilheimowskie.
I. II. gim. II. real. III. a i b gim. III. real. IV. a i b V. VI. wyż.

22 24 41 51 47 112 78 i niż. 107
tych katolików 27 , p ro tes tan tów  253, żyd ów  227.

F) Gimnazyum Bydgoskie.
I. II. III. w yższa III. niższa IV. V. VI.

47 24 26 45 48 45 52

686

Razem
506

Razem
260

Razem
309

Raz.
507

Razem
257

Z tych katolików 27, p ro tes tan tów  2 0 2 ,  ży d ó w  28.

Z zestawienia  tego w idzim y jak  przec iążone  są u nas uczniami gimna- 
zya w  ogóle, a zw łaszcza  gimnazya katolickie. Klasy gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny zaw iera ją  od tercyi między 50 a 60 uczniów w  każdym  oddziale. 
Zaiste więcej, niż baczność  i najgorliwsza p ra ca  nauczycieli opatrzyć, a cia­
sny n ade r  b ud yn ek  w ygodnie  i bez szkody dla zdrow ia  objąć zdoła. Fakt 
ten p rzykry  znalazł już w y m o w n eg o  oskarżyciela  w  osobie deputow anego  
A ugusta  Cieszkowskiego (przypom inam y w nio sek  jego do izby Ilgiój, o któ­
rym  na sw ojem  miejscu w  piśmie naszem w zm iankę  uczynimy).

Z rozporządzeń  wyższej w ład zy  tyczących  się szkó ł Poznańskich p rzy ­
taczamy n as tępu jące  w ażnie jsze :

A) Na dniu 13. sierpnia 1852 ogłoszono po  dziennikach, iż w  gimna­
zyach W. Ks. Poznańskiego od św . Michała 1852 r. nie będą  przyjmowani 
chłopcy do seksty po ukończonym roku  12tym, do kw in ty  po 13tym, a do 
k w arty  po 14lym roku życia.

P rzeg ląd  P oznański. XVII. iS
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B) R eskrypt z d. 2. stycznia 1852 r. zaleca, aby  uczniom prym y, któ­
rzy albo d rogą  dy scyp l inarną  z gim nazyum oddałem  zostali, albo też chcąc  
ujść kary  sam ow oln ie  szkoły  opuścili ,  sem estru  już  przeby tego  w  prym ie 
nie rachow ać.  Postanowien ie  to zamierza przeszkodzić  licznym przy pad ko m  
przenoszenia p rzed  egzam inem  malurilatis  do innego gimnazyum, co istotnie 
dla uczn iów  i ich g run to w neg o  w ykszta łcen ia  nadużyciem jes t n ad e r  szko-  
dliw ero.

C) R ozporządzenie  królewskiej r ad y  szkolnój s t a n o w i , iż udzielanie 
zapomogi z T o w arzy s tw a  naukow ój pom ocy dla uczniów  g im nazyów  tylko 
z w iedzą  i za zezwoleniem dyrek to ra  miejsce mieć może.

D) W d. 17. października 1852 uw iadom iono  w ład ze  g im nazya lne ,  iż 
m in is ters tw o na d. 14. lipca 1851 r. zakazało  właścicielom publicznych czy­
telni u trzy m y w an ia  i rozpożyczania  dzieł niem oralnej treści. G dyby  więc 
dzieła takie w rękach  uczn iów  znalez iono, d y rek to r  ma obow iązek  donieść
0 tem po lfcy i , k tóra  w łaścicie lowi czytelni natychm iast konsens  odbierze. 
Kto zna z d ośw iadczen ia ,  jaką  zarazę  w  m łodych  zw łaszcza  um ysłach  szczepi 
d o ry w cz a  li teratura n ow oczesna ,  p rzyjm ie z a p e w n e  z w dzięcznośc ią  rozpo­
rządzenie  takowe.

W  kronice gimnazyalnćj w yczy tu je m y  nas tępujące  zmiany nauczycieli
1 inne ważniejsze w ypadki.

„Dnia Ig o  października r. 1851 nauczyciel w y ższy  p. Antoni Popliński 
w z ią ł  po 30lelniej s łużbie  em ery tu rę .  Z jednał on sobie w ysoki szacu n ek  
u kolegów, a u sw y c h  licznych uczn iów  w d z ię czn o ść  i miłość.” Po odej­
ściu jego piąta po sada  nauczyciela w yższego  w g im nazyum  Maryi Magdale­
ny dostała się inspek torow i Dr. M ilewskiem u, k tóry  od czasu przeniesienia 
sw e g o  z O strow a do Poznania t. j. od ś. Michała 1850 r. miejsca eta tow ego 
nie zajm ował.

„Na końcu  listopada 1851 r. rozp oczą ł  k an d y d a t  Maksymilian S tu d n ia r ­
ski p ra w e m  przepisany rok  p ró b y ;  pozw olono ,oraz kan d y d a to w i Sosno­
w sk iem u udzielać kilka lekcyi na tydzień.”

Nauczyciel Figurski o trzy m ał ty tu ł :  „w yższego  nauczyciela” , a k an d y ­
data  Kotlińskiego pow o łano  na zas tępcę  nauczyciela do O strow a.

W  czasie cholery p r z e r w a ł  się w  gim nazyum ś. Maryi Magdaleny re ­
gu larny bieg n a u k ,  raz  dla niebezpiecznej choroby kilku nauczycie li ,  a po- 
w tó re  dla  popłochu  między uczniami, którzy na żądanie  rodz iców  i opieku­
n ó w ,  hu rm em  szkoły  opuszczali.  W  końcu z 650 uczniów zostało tylko 
125. S trach by ł zby teczny ,  tem bardzió j,  że cholera i po wsiach g raso ­
w ała .  Z p ro feso ró w  nikt nie u m a r ł ,  z uczniów jeden as tu  tylko i to nie 
w szy scy  na  cholerę.

Program at trzem eszeński donosi o śmierci byłego dyrek to ra  sw ego  
Jana Dziadka (um arł  d. 31. lipca 1852 w Środzie), miejsce jego objął tym ­
czasow o nauczyciel w yższy  Dr. F ry de ry k  Schneider .  Na cholerę  utraciło 
gimnazyum dw ó ch  uczn iów  i nauczyciela Dra Mingsa. —  „N. p rezes ,  pan  
v. Puttkam m er, mówi program at,  raczy ł na d. 11. lipca 1852 klasy gim nazyalne 
zwiedzić  i o konieczności now ego b u dy nk u  gimnazyainego p rzekonać  się.* *)

O przybyciu  k and yd a ta  Kotlińskiego do O strow a w spom nieliśm y już  
wyżćj. Umarło w lóm mieście n a  cholerę uczn iów  d w ó c h ,  a p rócz  tego 
po długiej chorobie  nauczyciel w y ższy  Józef Peterek.

W  Lesznie u zyska ł em ery tu rę  nauczyciel F le ische r ,  a p rzy b y ł  n o w y  
k a n d y d a t  p. Gustaw Stiirmer.

Profesor S choen b o rn  z g im nazyum  niemieckiego w Poznaniu  odby ł ko­
sztem rządu  czteromiesięczną n au k o w ą  podróż  po Azyi mniejszój. Progra­
mat z a r ę c z a . iż wielkie z tćj pod róży  odniósł korzyści. D yrek to r  uskarża

*) W ia d o m o  j e s t  p o w s z e c h n i e ,  iż g im n a z y u m  T r z e m e s z e ń s k i e  n i e ty lk o  m a  n a j ­
g o r s z y  b u d y n e k ,  a le  n a d to  d la  b r a k u  m ie jsca  k la sy  p e w n e  w  o d l e g ł y m  n a j ę ty m  d o m u  
m ie ś c i ć  m us i .
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się na n iew ystarczającą  zapom ogę od miasta na oddziały realne. 600 tal. 
ro czn ie ,  pow iada  o n ,  nie w ystarcza  na u trzymanie sekundy  i le rcyi,  cóż 
gdy  p o trzeba  będzie na rok p rzy sz ły  realną p rym ę  u tw orzyć.  Pomimo tćj 
skargi nie zw iększono  d o d a tk u ,  ale za to miasto Poznań założyło w ła sn y m  
kosztem o sobną  szkołę  realną.

W  ję zyk u  w y k ła d o w y m  g im nazyów  polsko-katolickich żadna  nie zaszła 
zm iana.*)

W sp a rc ia  ubogich u czn iów . W e  w szystkich praw ie  g imnazyach W. 
Ks. Poznańskiego piąta część  ubogich a pilnych uczniów całkow icie  albo 
w  połow ie  od opłaty szkolnej uw oln ioną  była .  **) Zresztą pod w zględem  
ułatwienia nauki dla ubogich celują girrmazya katolickie, a p rzedew szystk iem  
g im nazyum  ś. Maryi Magdaleny w  Poznaniu. P osiada  ono a lum nat dla 60 
uczn iów  trzech  klas w y ż sz y c h ,  którzy się stanowd d uch o w n e m u  poświęcić  
zamierzają, a p rócz  tego d w a  konwikta  L ubrańskich  i Szółdrskich. W  k a ­
żdy m  z tych ostatnich było  w  roku szkolnym 185£ po 11 tu uczniów. —  
W Trzem esznie  udziela w sparcia  ubogim gimnazyastom kapitu ła  gn ieźn ień­
ska. T o w arzy s tw o  n auk ow ej pomocy u trzymuje kilkudziesiąt uczniów w gi­
mnazyach Poznańsk iem , T rz e m e sz e ń sk ie m , O strow skiem  , sk ład a jąc  za nich 
op ła tę  szkolną, p łacąc stół,  s tancyą, a czasem i odzienie.

P o ró w n y w a ją c  us i łow ania  m iłos ierne katolików z protestanckiemi oba- 
czym y  pochlebną dla nas różnicę. W  gim nazyum niemieckiem Poznańskiem 
k u p o w a n o  dla p ew nć j  liczby ubogich  uczn iów  książki szkolne z p rocen tu  
t. n. kapitału Ahlfenger’a. Co do innych po trzeb  i ś ro d k ó w  tak się w yraża  
d y re k to r :  „Środki,  ktoremi gim nazyum ro zpo rząd za ,  celem u łatw ienia  u b o ­
gim uczniom  uczęszczania  do szkoły ,  p o ró w n a n e  z m nóstw em  próśb  o 
w s p a rc ie  są  ba rdzo  n iedostateczne. Zasy łam y w ięc  do ty c h ,  których los 
i p o w od zen ie  b iednej młodzieży obchodzi,  usilne p r o ś b y ,  aby przesy łką  
miłos iernych d a tk ów  na nasze  rę c e ,  sposobność  nam podaw ali  ulżenia n ę ­
dzy ch łop ców  i m ło d z ień có w , k tórzy  często z najprzykrzejszemi t ru dn o ­
ściami w alczą , by naukowm w ykszta łcen ie  o trzym ać. Ochotnego d a w c ę  Bóg 
miłuje. Kor. II 9. 7 .” — W  Lesznie udzielano w sparc ia  z lak nazw anego  
funduszu  nagród  (P tam ien fon ds, w ysokośc i tegoż sp ra w o z d a n ie  nie podaje .)  
W  Bydgoszczy w y d a ło  „T ow arzystw o  wsparc ia  ula ubogich gimnazyastów” ***) 
145 tal. na zapom ogę  dla 6 uczniów p ry m y ,  a 47 tal. 9 sgr. 6 fen. na 
książki szkolne. Znajduje się lam także s typendium  Koronowskie  dla uczniów 
katolickiego w yznania ,  w ynoszące  rocznie 40 tal. Sum ę tę między d w ó ch  
uczniów katolickich rozdzielono.

Ilością i dobo rem  tem atów  na w y p raco w an ia  p iśmienne w  języku nie­
mieckim i polskim w sekundzie  i prym ie celuje gim nazyum ś .  Maryi Ma­
gdaleny. Tem atów  w  O strowie d a w a n y c h  nie możem y zupełnie  pochwalić. 
Zdanie „ W ah re T u gen d fin d e t schon a u f  E rden  ihren  L oh n ” je s t  w  ogóle 
p r a w d z iw e ,  ale ma liczne wyjątki i p rzeciw i się poniekąd w yobrażeniom

*) W  c z t e r e c h  k la sa c h  n i ż s z y c h  w y k ł a d a j ą  s ię  p r z e d m i o t y  w sz y s tk ie  p o  p o ls k u ,  
w  s e k u n d z i e  i p r y m i e  w p o ł o w ie  po  n i e m ie c k u .

**) R eg u lam in  s z k o ln y  d o z w a l a  u w o ln ie n ia  £  u c z n i ó w  od  o p ł a t y  s z k o ln ć j  c a ł k o ­
w ic ie  lu b  w p o ł o w i e , p r z y c z ć m  d w ó c h  p o  p o ło w ie  u w o l n i o n y c h  za j e d n e g o  s ię  r a ­
ch u je .  U c z n io w ie  ci d o s t a r c z y ć  m u s z ą  ś w i a d e c t w o  u b ó s t w a  i m ie ć  c e n z u r ę  z n u m e ­
r e m  n a jm n ić j  2g im .  T y lk o  w  p i e r w s z y m  k w a r t a l e  n o w ć j  k la sy  n u m e r  3 w y s t a r c z a .  
O p la ta  s zk o ln a  w y n o s i  r o c z n ie  16 ta l .,  p r ó c z  t e g o  n a  g im n a s ty k ę  10 zip., a w  w y ż s z y c h  
k la sa c h  na  b i b l io t e k ę  4 z ip  d o  r o k u .

•**) T o w a r z y s t w o  to  p o w s t a ło  na d .  U .  l ipca  1817 r  C e lem  je g o ,  t a k  j a k  go  r e ­
g u la m in  p o d a je ,  j e s t :  r o z s z e r z e n i e  n a u k o w e j  o ś w i a t y  i w y c h o w a n i e  z d a t n y c h  u r z ę d n i ­
ków  w d e p a r t a m e n c i e  b y d g o s k i m .  T o w a r z y s t w o  t o ,  k t ó r ć m  ó w c z e s n y  p r e z e s  r e j e n -  
c y j n y  v. S te in  c z y n n i e  się  z a j m o w a ł ,  z p o c z ą t k u  t a k  b y ło  g o r l i w e ,  iz do  kw ie tn ia  r. 
1818 z ło ż y ł o  1,494 tal.  P óź n ić j  z a p a l  o s łab i  i d a tk i  z m a la ły  P o w o l i  s k ap i ta  i z o w an o  
j e d n a k  z c z w a r l ć j  czę śc i  d o c h o d ó w  s u m ę  3000 tul. D o c h o d y  dz is ie jsze  w y n o s z ą  130 
t a l a r ó w  pY ocentu o d  k a p i t a łu  i 52 tal. 15 sg r .  7 fen .  s k ł a d e k  r o c z n y c h .  I lość  z a i s te  nie  
w ie lk a  1
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chrześciańskim. Gorzej jest jeszcze w polskim, gdzie zadania dają wzór 
złego stylu („Największą pochwałą pisarza jest czytanie go”) a nawet zw ro­
tów nierodzimych: „Czy płody w języku (zapewne omyłka druku) łaciń­
skim zło zon e  zupełnie wyłączyć należy z literatury polskiój ?” W ogóle 
polszczyzna programatu Ostrowskiego grzeszy wielką n iewprawą i niepo- 
praw nością,  czytamy wyrażenia „pisemny” zamiast piśmienny, „postanowią” 
zamiast stanowi, albo przynajmniej postanawia etc. Takie b łędy w  piśmie 
wyższego naukowego instytutu nie uchodzą wcale. Zkądże nauczyć się 
mają uczniowie czystości i poprawności mowy ojczystój, tak dzisiaj w  Księ­
stwie obcym napływem  skażonej, jeżeli ich nauczyciele taką mówią i piszą 
polszczyzną?

Mamy jeszcze p rzed  sobą programat jedynego gimnazyum polsko- 
katolickiego w Prusach Zachodnich w Chełmnie. Udzielimy i z niego szcze­
gółów czytelnikom Przeglądu.

Gimnazyum Chełmińskie obejmowało w  r. 185-J 341 uczniów, którzy 
tak się dzielili na klasy:

I II III IV V VI
25 57 70 58 77 54
Abituryenlów na Wielkanoc było dwóch. Obadwaj są Polacy i oba- 

dwaj na uniwersytecie prawa słuchać mają. O innych, którzy na ś. Michał 
egzamen składali,  poda wiadomość tegoroczny programat.

Reskryptem z d. 30 kwietnia 1852 nauczyciel Węclewski na czwartą 
posadę  nauczyciela gimnazyaluego posuniętym został.

„O potrzebie rozszerzenia budynku gimnazyalnego liczne czyniliśmy 
„przedstawienia u władzy. Jest nadzieja, że uzyskamy pomyślną odprawę, 
„w tym jednak roku usunięcia tćj gwałtownćj niedogodności spodziewać 
„się jeszcze nie można.”

Czytelnia polska założona i utrzymywana ze składek uczniów istnieje 
ciągle. W r. 1852 zakupiono do nićj książek za 14 tal. 5 sgr. Obok niej 
urządzono dla każdćj klasy stosowną czytelnię Diemiecką.

„Przewielebny konsystorz biskupi udzielił z dobrowolnych składek du­
chowieństwa dyecezyi chełmińskiej siedmiu uczniom klas wyższych w spar­
cie wynoszące razem 150 tał. 15 sgr. —  Towarzystwo pomocy naukowej 
udzieliło od 1 paź d z .  1851 r. do tegoż dnia 1852 r. dla 21 uczniów na­
szych wsparcie w  ilości 283 lal. 5 sgr.; prócz lego wspierało akademików, 
byłych uczniów naszych, na uniwersytetach w Berlinie, Bonn, Wrocławiu, 
Greifswalde i Królewcu, sumą 786 tal.; na zakupienie książek i papieru dla 
ubogich uczniów wyznaczyło lal. 15.

Programat zawiera jak wszystkie inne uczoną rozprawy. Napisał ją 
prof. Braun p. t. „D e Hyperbato Platonico, sive de trajectione verborum 
apud Platonem.”

Z agajen ie se sy i pu blicznej Tow. Hist. Pot. w  P aryżu  d. 3 . m aja 1853  r. 
p r z e z  księcia A. Czartoryskiego prezesa  tow arzystw a.

Piękną następującą przemowę skwapliwie zamieszczamy:
G d z ie k o l w i e k  z n a j d u ją  s ię  P o la c y  (a p o d o b n o  n i e m a  na z ie m i  z a k ą l u  tak  z a p a d łe g o ,  

k r a i n y  ta k  o d le g łe j  za  j e d n y m  i d r u g i m  o c e a n o m ,  a b y  la m  n a s z y c b  b i e d n y c h  r o z p r o ­
s z o n y c h  z io m k ó w  n ie  b y ło ) ,  w s z ę d z i e  c zy  w  k ra ju ,  c z y  d a l e k o  od  sw o ich ,  d z i e ń  3. m a ja  
j e s t  p r z e z  n ie b  o b c h o d z o n y  — w s z ę d z ie  dla  u c z c z e n ia  j e g o  p a m ią tk i ,  a lb o  z b i e r a j ą  s ię  
ja k  m y  i j a k  w  L o n d y n i e ,  w i ę k s z e  lu b  m n ie j s z e  ko ła ,  a lb o  t ć ż  s a m o t n i e  p r z y p o m i n a j ą
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s o b ie  d a w n e  c z a s y ;  dz iś  w ięcó j  o o jc z y źn ie  m y ś lą ,  w ięcój je j ża łu ją ,  w ięcó j  d o  niój 
t ę sk n ią .  M ięd zy  o d z n a c z o n e m i  w  d z ie ja c h  n a s z y c h  d n i a m i ,  t r z e c i  m aja  j e s t  t e n ,  k t ó r y  
n a jp o w s z e c h n i ć j ,  jeź l i  s ię  n ie  m y lę ,  n a jzg o d n ić j ,  w z r u s z a  i p o ł ą c z ą  s e r c a ,  u c zu c ia ,  w s p o ­
m n ie n ia ,  a  d o d a m  i n a d z i e ję  P o la k ó w .

Nie  j e s t  to  d z i w n ó m  i ł a tw o  d a  s ię  w y t ló m a c z y ć .
P a m i ę t n e  b o w i e m  c z t e r y  la ta ,  k t ó r y c h  d z i e ń  3. m aja  j e s t  w y r a z e m ,  b y ły  od  k o ń ­

ca  XVII. w ie k u  p o  d z iś  d z ie ń ,  p r z e z  d łu g ie  s to  k i l k a d z i e s i ą t  lat, j e d y n ą  z b y t  k r ó tk ą  p o ­
rą ,  w k tó r ć j  P o ls k a  n a sz a  zn a l a z ła  s ię  w  p o s i a d a n iu  n a jd ro ż s z ó j  swoje j  w ła sn o ś c i ,  n a j ­
w ię k s z e g o  s k a r b u  k a ż d e g o  n a r o d u ,  k t ó r e g o  p r z e d  w s z y s tk i e m  b r o n i ć  i p i e l ę g n o w a ć  
p o w i n i e n  w  p o s i a d a n iu  p e łn ć j ,  s w o b o d n ć j ,  o d  ś w i a t a  u z n a n e j  n ie p o d le g ło ś c i .

M ato  k to  s ą d z ę  z p r z y t o m n y c h  tu  z a p a m ię t a  p r ó c z  m n ie  o w y c h  c za s ó w .  A ten  
ty lk o ,  k t ó r y  j e  n a o c z n i e  s a m  w idz ia ł ,  m o ż e  w y o b r a z i ć  s o b i e ,  j a k ie  to  b y ło  s z c z ę ś c i e  p o  
ty lu  la ta c h  o b c ć j  p r z e m o c y ,  n ę d z n y c h  z a w i c h r z e ń ,  u p o k o r z e ń  i t a k  d a w n e g o  c ią g łe g o  
zalan ia  c u d z y m  ż o ł n i e r z e m  k ra ju ,  o k t ó r y m  w r o g i  z  n a t r z ą s a n i e m  m ó w il i  —  że  j e s t  
k a r c z m ą  z a j e z d n ą  d la  w s z y s tk i c h  o t w a r t ą ;  — ja k ie  to  b y ło  s zc z ę ś c ie ,  u j r z e ć  s ię  z n o w u  
c z ł o w i e k ie m  w o ln y m ,  n a r o d e m  n i e p o d le g ły m ,  n i e z a l e ż n y m  od  m e n a w i s n ć j  z a łog i ,  o d  w ie ­
lo r a k i c h  ż e l a z n y c h  c i ś n i e ń  i o d  d u m n y c h  n a k a z ó w  p r z e ś l a d o w a ń ,  n a r z u c o n e j  z d r a -  
dn ć j  p o d lą c ć j  op iek i ,  — p r z e z  s a m ą  m o c  w y p a d k ó w  s p o k o jn i e  i z u p e ł n i e  o s w o b o d z o ­
n y m .  T e n  z a p o m n i a n y  j u ż  n a ó w c z a s  p r a w i e  u n a s ,  s z c z ę ś l iw y  na  n o w o  n a m  o b ja w io n y  
s tan ,  b y ł  j a k o b y  id e a ln ó m  ro j e n i e m ,  k t ó r y m  p o  s ł a b y c h ,  n i e s k ł a d n y c h ,  s m u t n y c h  d o ~  
z n a n i a c h  K o n f e d e r a c j i  B arsk ić j ,  p r z e s t a n o  w  k r a j u  r z e c z y w iś c i e  z a j m o w a ć  s i ę :  c z y t a n o  
o n im  w  d z ie ja c h ,  l e cz  n ie  b y ło  ż a d n ć j  u fnośc i ,  ż a d n e g o  o c z e k iw a n ia ,  ani ż ad n ć j  n a ­
dz ie i  a b y  m ó g ł  na  j a w i e  i s tn ie ć .  I r z e c z  z a p e w n e  u d e r z a j ą c a ,  ż e  m y  te r a z  p o  ty lu  
k lę s k a c h  o p o d o b i e ń s t w i e  P o lsk i  n i e p o d ie g ł ć j  w ięcó j  r o z m y ś l a m y  i m ó w i m y  i w ie r z y m y i  
n iż  to  c zy n i l i  ó w c z e ś n i  Po lacy .

R a p t e m  p r z e z  z b ie g  r ó ż n y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  P o l s k a  u c z u l a  s ię  s a m ą  s o b ą ,  z u p e ł n i e  
s o b ie  o d d a n ą ,  m o g ą c ą  s w o b o d n i e  r a d z i ć  s o b i e ,  c z y n i ć  i p o s t ę p o w a ć  j a k  h o n o r ,  o b o ­
w ią z k i  i p o t r z e b y  k r a ju  w y m a g a ł y .

N ie s te ty  1 N a r ó d  n ie ja k o  u p o j o n y  t a k  w ie lk ić m  a n i e s p o d z i e w a n ć m  s z c z ę ś c i e m ,  o d ­
d a l . s i ę  c a ł y  n i e w y m o w n ć j  r a d o ś c i ,  lecz  n i e  s k o r z y s t a ł  d o s y ć  i j a k  n a l e ż a ło  z d a n e g o  
m u  c za s u ,  n ie  u m ia ł  u ż y ć  d r o g ió j  w r ó c o n e j  m u  n i e p o d le g ło ś c i ,  a b y  ją  u s ta l i ć  i u b e z ­
p i e c z y ć ,  a b y  u z b r o i ć  s ię  n a t y c h m i a s t ,  s t a n ą ć  w  swój sile  i w z ią ś ć  ś r o d k i  k t ó r e m i b y  
p r z y s z ł o ś ć  i b y t  o j c z y z n y  o d  z d r a d ,  c h c i w o ś c i  i n a p a d u  n i e p r z y j a c i ó ł  o c h r o n i ł .

Ale j e ż e l i  w  te j  s t a n o w c z ć j  p o r z e  P o la c y  n ie  d o p i s a l i  z a w s z e  d la  n i c h  a  w ó w c z a s  
b a r d z i ć j  n iż  k i e d y k o l w i e k  t r u d n y m  o t a c z a j ą c y m  o k o l i c z n o ś c io m ,  j e ż e l i  n ie d o p e ln i l i  na  
z e w n ą t r z  w s z y s tk i e g o  c o  ż y w o t n a  p o t r z e b a  o jc z y z n y  w y m a g a ł a ,  to  w e w n ą t r z  k r a ju  
p r z e z  te  k r ó t k i e  c z t e r y  la ta  w s z y s tk i e  ich p r a w e ,  p i ę k n e  i s z l a c h e l n e  w ła sn o ś c i  p r a ­
w d z iw ie  c u d o w n i e  s ię  r o z w i n ę ł y .  Z g o d a  i b ł o g a  j e d n o ś ć  w  n i e z m i e r n e j  w i ę k s z o ś ć  
o d  w i e k ó w  n a m  n ie z n a n a ,  z a j a ś n ia ła  n a d  P o ls k ą ,  o g a r n ę ł a  umysły '.  P o l a c y  uczu l i  p o ­
t r z e b ę ,  u z n a l i  w ł a ś c iw o ś ć ,  p r z e j ę l i  s ię  k o n ie c z n o ś c i ą  s p ó l n e g o  ł a d u  i t ę ż s z e g o  s p r z ę -  
ż y s t s z e g o  r z ą d u .

W i a d o m o  że  p i e r w e j  p r z e z  d łu g ie  la ta  p r a k t y k i  c u d z o z ie m s k ie ,  m ję s z a n ie  s ię  do  
n ich ,  w ią z a n ie  s ię  z  o b c e m i  d w o r a m i ,  z t ą d  p r z e d a j n o ś ć ,  z a p o m n ie n ie  ś w i ę t y c h  d la  
o jc z y z n y  o b o w ią z k ó w ,  o g l ą d a n ie  s ię  n a jc z ę ś c ić j  n a  o s o b i s te  ty lk o  w id o k i  i p o ż y tk i  i 
z e p s u c i e  o b y c z a jó w  g ó r o w a ł y  w  n i e k t ó r y c h  k l a s a c h  n a r o d u ,  b a rd z ió j  n a  j e g o  lo sy  
w p ł y w a j ą c y c h  i p ę d z i ł y  go  k u  p r z e p a ś c i ,  k t ó r ć j  n ik t  n ie  u m ia ł ,  n ie  chc ia ł  p r z e w i d y w a ć .

W  c za s ie  z a ś  c z t e r o l e t n i e g o  s e jm u  r o z o g n i ł  s ię  n a  n o w o  c z y s ty ,  ś w i a t ł y ,  p o ś w i ę ­
c o n y  b e z i n t e r e s o w n y  p a t r y o t y z m  k t ó r y  p o t ć m  ty le  c z y n ó w  b o h a t e r s k i c h  z ro d z i ł .  
P r z e z  t e  la ta  w s z y s c y  w ró c i l i  d o  s t r o j u  p o l s k i e g o ,  z a m i ło w a n o  w ię c ó j  r o d z i m e  z w y ­
czaje ,  d a w n e  p o d a n i a  i p a m ią tk i  n a r o d o w e ;  n a s ta ła  w ię k s z a  o d r a z a  o d  c u d z o z ie m ­
szc z y z n y .  P o t ę p i e n i e  b e z w a r u n k o w e  s p a d ło  na s to s u n k i  o s o b i s t e  z i n t r y g ą  d w o r ó w  
s ą s i e d n ic h ,  na  w p i s a n y c h  d o  ich s t r o n n i c t w ,  na  z b r o d n i c z o  w c ią g a n ie  ich do  n a s z y c h  
s p r a w  i u l e g ł o ś ć  d la  n ich  na  o d b i e r a n e  o d  n ich  p e n s y e ,  k tó r e m i  n i e k t ó r z y  d y g n i ta r z e  
n a w e t  ś m ie l i  b e z w s t y d n i e  s ię  s z c z y c i ć  K rz y k  p o w s z e c h n y  op in i i  p o tę p i ł  na z a w s z e  
t e  o h y d n e  z a r a z y .  U czuc ia  i p o ję c ia  n a r o d u  ro z j a ś n i ły  s ię  i w y w y ż s z y ł y  do  r azu .  Z a -
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s a d a  r ó w n o ś c i  p r z e d  p r a w e m  w e s z ł a  d o  p r z e k o n a ń  i do  u s t a w  n a s z y c h ,  gdz ie  jó j  
n ie  b y ło .  O t w o r z y ł y  s ię  d la  w s z y s tk i c h  w r o t a ,  p r z y s t ę p  d o  o b y w a t e l s t w a ,  m ias ta  
z a s i a d ły  na  ł a w a c h  s e j m o w y c h ;  s t a n y  r z e c z y p o s p o l i t ó j  z a j ę ły  s ie  p o l e p s z e n i e m  b y tu  
w łośc ian ,  ich  o b r o n ą  o d  n a d u ż y ć ,  o c z e m  p r z e z  k i lka  w ie k ó w  n ie  b y ł o  r z e t e l n e g o  s t a ­
r a n ia  i c o  p r z e d  k i lk a n a s t u  la tam i  b y ło  p r z y c z y n ą  o d r z u c e n i a  , n a w e t  b e z  ż a d n y c h  
r o z p r a w  p r z e z  s e jm  p o d a n e g o  k o d e n u  p r z e z  n a j s z a n o w s z e g o  k a n c l e r z a  J ę d r z e j a  Z a ­
m o y s k ie g o .  R a z e m  h a n d e l ,  p r z e m y s ł ,  k t ó r e  b y ły  mnió j w ię cć j  w  o m d le n iu ,  l i t e r a t u r a ,  
w y m o w a ,  d z ie n n ik i ,  w o l n e  w y d a w n i c t w o ,  n a u k i ,  e d u k a c y a  z a ż y w i ł y  s ię  o d ś w i e ż o n y m  
i w z m a g a j ą c y m  s ię  p o p ę d e m .

B yły  to  z a i s te ,  j a k  na  te  c z a s y  i w  k r ó t k i c h  l a ta c h ,  w ie lk ie  p o s t ę p y .
W s z y s c y  tu  z a r ó w n o  k o c h a m y  o jc z y z n ę ,  l e cz  n ie  w ie m  c z y  z w a s  w s z y s t k i c h  

s z a n o w n i  p a n o w i e  j a  n ie  n a jw ię c ć j  P o l s k ę  ż a łu ję ,  j a  c o m  j ą  w idz ia ł  w  o b s z e r n y c h  j e ­
s z c z e  g r a n i c a c h  n a d  w y r a z  p i ę k n ą ,  ś w i e t n ą  i c h o ć  k r ó t k o  z u p e ł n i e  s zc z ę ś l iw ą .

A m b ic y a  k i lku ,  w i e r z ę  ż e  ra c z ć j  e r u d y c y ą  d a w n y c h  p r z e s ą d ó w  o s z u k a n y c h  i o s z u ­
k u j ą c y c h  n a r ó d ,  r a c z e j  s r o g o  o m y lo n y c h ,  n iż  ź le  ż y c z ą c y c h  o jc z y ź n ie  o b y w a te l i  r z u ­
c iła  ich  w  p r z e s z ł e  b ł ę d y  i z d r o ż n u ś c i ,  u ła tw i ła  p o w r ó t  o b c e g o  j a r z m a  i z a b o r y  z a ­
w i s tn y m  naszó j  p o m y ś ln o ś c i ,  a c h c i w y m  i b e z  w ia ry  s ą s i a d o m .  P r z e c i ę t y m  w ię c  z o ­
s ta ł  z n i w e c z o n y  ó w  ś w i e t n y  s a m o i s t n y  r u c h  ty lu  w s k r z e s z o n y c h ,  r o z p o c z ę t y c h ,  z a p r o ­
w a d z o n y c h  d o b r o d z i e j s t w .  Ale  ich s ie jb a  n ie  b y ł a  d la  teg o  s t r a c o n ą  i d łu g o  n ie  p r z e s t a ł a  
i n ie  p r z e s t a n i e  o d d z i a ł y w a ć  na p ó ź m ć j .

Zle  m ię d z y  lu d ź m i  n a d e r  p r ę d k o  z ł a tw o ś c i ą  k r z e w i  s ię  i r o z m n a ż a ;  d o b r o  z a ś  
c ię żk o ,  z t r u d n o ś c i ą  d o k o n y w a  s ię  i d łu g i e g o  p o t r z e b u j e  c z a s u  a b y  d o j r z e ć .  L e c z  Po­
l a c y  m a ją  tę  s z c z e g ó l n o ś ć ,  ż e  r a z  na  d o b r e j  d r o d z e ,  to  n a  nić j z d z i w n ą  id ą  n a p r z ó d  
s z p a r k o ś c i ą  i w k r ó t k i m  c z a s i e  c z y n i ą  n a d z w y c z a j n e  p o s t ę p y .  N igdy  t e g o  nie  d o w ie d l i  
j a k  w o w y c h  c z t e r e c h  l a ta c h  u ż y t ś j  s z e z ę ś l iw ó j  p o  r a z  o s t a t n i  n i e p o d le g ło ś c i ,  k ió r ć j
d r o g a ,  ż a ło sn a  i o ż y w n a  p a m i ę ć  d z iś  n a s  tu  z g r o m a d z a .

O d tą d  j a k i c h ż e  k o le i  n a sz  n a r ó d  n ie  p r z e b y w a ł ?  R ok  p o  r o k u  z d a j e  s ię  że  n i e ­
s z c z ę ś c i e  j u ż  s ię  n a d  nam i  w y s i l i ło ,  ż e  w i ę k s z ć m  b y ć  n ie  m o ż e ,  ż e ś m y  ju ż  w yp i l i  do  
d n a  k ie l ic h  k l ę s k  i g o r y c z y .  P r z e c i w n i e  s ię  d z i e j e .  P r z e ś l a d o w a n i a ,  z a k a z y ,  z a w a d y ,  
o d m o w y ,  s r o g o ś c i ,  t r u d n o ś c i ,  b i e d y  r ó ż n e g o  r o d z a ju  g o n ią  z a  n am i ,  m n o ż ą  s ię  w s z ę ­
dz ie ,  n i e t y l k o  w  u j a r z m i o n ć j  P o ls c e ,  a le  p o  c a lć j  E u r o p i e .  K iedyż  t e n  w i r ,  t e n  p ę d  
c i e r p i e ń  i n i e s z c z ę ś ć ,  n a w a l a  g r o m ó w  i s m u t k ó w  p o f o lg u j e  n a m ,  p r z e s t a n i e  n a s  o g a r ­
n ia ć ,  n a m i  p o t r ą c a ć ?  C zy  m a m y  u l e d z  p o d  n i e m i ?  c z y  ż y c i e  —  im ię  n a r o d u  z g n ie ­
c io n e ,  z d e p t a n e ,  m a  j u z  b y ć  w y d a r t e ,  w y m a z a n e  z ś w i a t a  w id o m e g o  m o ż e ?  Czy ju ż  
n i e m a  ż a d n y c h  w y b a w c z y c h  ś r o d k ó w ?  S ą  za i s te ,  le cz  s ą  t e r a z  j e d y n i e  w  nas  s a m y c h  
w  k a ż d y m  z w as  s z a n o w n i  p a n o w ie ,  w  m o r a l n ć m  u s p o s o b i e n i u  w s z y s tk ic h ,  w  w ł a s n e m  
w y r o b i e n i u  s ię ,  d o s k o n a l e n i u  s i ę  n a r o d u .

B ło g o s ł aw io n y  b o w i e m  i c z ł o w i e k  i t e n  n a r ó d ,  k t ó r y  c zy  w  p o m y ś ln o ś c i ,  c zy  
w  n a j s r o ż s z e j  n ied o l i ,  z a w s z e  s ię  w id z i  p r z e d  Bogiem, Co w s p a r t y  J e g o  w i a r ą  i ł a s k ą ,  
w  ja k i c h  b ą d ź  k o le ja ch ,  z a w s z e  z a r ó w n o  i n a d  s o b ą  i d la  p o w s z e c h n o ś c i  p r a c u j e ,  z a ­
w s z e  n isk ie  p o k u s z e n ia ,  z le  m y ś l i  i c h ęc i  o d r z u c a ,  a d o b r e ,  w y ż sz e ,  s z l a c h e tn e  z a g r z e ­
w a ,  r o z w i j a ;  n i e  o d d a je  s ię  ani s ł a b n ą c e m u  o d e h ę c e n i u  lub  r o z p a c z y  — ani  c o  g o r s z a  
o z ię b łe j  lub  r o z w ią z l ó j  b e z c z y n n o ś c i ,  n ie  p r z e s t a j e  w u p a d k u  g o t o w a ć  s ię  u s i ln ie  do 
p r z y s z ł y c h  m o ż e  le p s z y c h  i w ięce j  w y m a g a j ą c y c h  z d a r z e ń ,  i n ig d y  w  t y m  ce lu  nie  
t r a c i  d r o g i e g o  c z a s u  a b y  s ię  u s p o s a b ia ć ,  n a u c z a ć ,  w p r a w ia ć ,  d o s k o n a l i ć ,  p o l e p s z a ć ,  s ł o ­
w e m  k t ó r y  c a l e m  s e r c e m  i d u s z ą  i s i lam i d ą ż y ,  c h c e  z a s łu ż y ć  óa  s z c z ę ś c i e  c zy  o n o  
p r z y j d z i e  c z y  n ie  p r z y j d z i e .  Im  w ię k s z e  są  s l r a t y  b o l e ś c i  i k lę sk i ,  t ć m  o c z y w i s t s z a  i 
n a g l e j s z a  p o t r z e b a  c n ó t .  —  A lboż  P o la c y  n ie  p o t r a f i ą  b y ć  t a k im  n a r o d e m  i o d z n a c z y ć
s ię ,  u ś w i e t n i ć  t a k i e m i  c n o t a m i ?   W t e d y  oni z n a j d ą  s ię  p e w n ie  i s t a n ą  n a  s w ć m
m ie js c u ,  s k o r o  im  s ię  o k o l ic z n o ś c i  p r z y c h y lą ,  g d y ż  d o  m ę k ,  do  c i e r p i e ń  w o lą  n i e p r z e j ­
r z a n ą  O p a t r z n o ś c i  n a ń  z e s ł a n y c h ,  d o d a d z ą  w ie n ie c ,  z a s łu g ę  w z n io s ł e g o  ich z n o s z e n ia ;  
w t e d y  n i e z a w o d n i e  m o ż e  p r ę d z e j  n iż  k to k o l w i e k  s ię  s p o d z ie w a ,  p r z e m o g ą  i ś w ia t
n i e b a c z n y ,  n i e c h ę t n y  i p r z e c i w n e  lo sy ,  z w y c ię z k ą  p a lm ą  s w o j e g o  m ę c z e ń s t w a .

G los  mój o b r a c a m  s z c z eg ó ln ie  d o  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  o b o je j  p łc i .  Do m ło d y c h  
j u ż  d o j r z a ł y c h  i d o j r z e w a j ą c y c h ,  d o  ty c h  co  ju ż  na  ś w i a t  w y s t ą p i l i  i d o  u c z n ió w  nauk i
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k o ń c z ą c y c h .  N ie ch  j e d n i  d r u g im  b u d u j ą c e  ty lk o  d a j ą  p r z y k ła d y ,  n ie c h  s ię  w z a je m n ie  
z ac h ę c a ją  do  p r a c o w i to ś c i ,  do  k a r n o ś c i ,  p o r z ą d k u ,  d o  p r a w y c h  o b y c z a jó w  i r z e w n e j  
p o b o ż n o ś c i .  N ie c h  s ię  p l e ć  p ię k n a  u s p o s a b ia  s w ó j  tk l iw y  i z b a w i e n n y  w p ł y w  w y ­
w i e r a ć  na  w s z y s tk i e  o b o w i ą z k i  i s t o s u n k i  s p o łe c z n e .  N iech  zaś  w s z y s c y  w ie d zą ,  ż e  
p r z y s z ł o ś ć  i ż y c i e  n a r o d ó w  o d  m ł o d y c h  p o k o l e ń  z a leż y .  Że k a ż d e n  w s w ć j  m ie r z e  i p o ło ­
żen iu ,  m o ż e  j e  a lb o  w z m o c n i ć  i u z a c n ić ,  a lb o  s p la m ić ,  o s łab iać ,  d o  ich  z g u b y  p r z y c z y n i ć  
s ię .  Ż y c ie  p u b l i c z n e ,  b i o r ą c  to  w y r a ż e n i e  w  p o w s z e c h n i e j s z e m  z n a c z e n iu ,  n ig d y  n ie  
j e s t  z a m k n ię t e m .  O d d a ją c  s ię  o b o w i ą z k o m  ż y c i a  p r y w a t n e g o  i fam i l i jn eg o  i d o p e ł n i a ­
j ą c  to , c o  p r z e z  o k o l i c z n o ś c i  j e s t  n a r z u c o n ś m ,  k a ż d y  z a c n y  P o la k  c z u j e  j e d n a k  w  g łę b i  
s u m ie n ia  m y ś l  g ó r u j ą c ą ,  n i e z b ę d n ą ;  i za  nią  idz ie  n a w e t  m im o w o ln ie  j a k  szli za o w ą  
z a w s z e  p r z e d  ic h  o c z y m a  g w ia z d ą  m ę d r c o w i e  w s c h o d u  i doszli  d o  k o le b k i  zb aw ie n ia .

N ie c h ż e  n a m ,  c o ś m y  p r z e z  c a l e  ż y c i e  za  n ią  r ó w n i e  u s i ło w al i  d ą ż y ć ,  n iech  n am  
t e r a z  z c h o d z ą c y m  c o r a z  z t e g o  ś w i a t a ,  m ł o d e  p o k o le n i a  n ie  o d m ó w i ą  —  n ie c h  d a d z ą  
p o c i e s z e n ie  i p e w n ą  n a d z i e j ę ,  ż e  p o  n a s z ć m  z e j śc iu  O jczy z n a  P o l s k a  im p o w i e r z o n a  
z n a jd z ie  w  n ic h  s ta l ą  j e d n o - z g o d n ą  p o d p o r ę ,  l i c z n y ch  ś w i a t ł y c h  p o ś w i ę c o n y c h  p r a c o ­
w n ik ó w  i że  ona  w ich  r ę k u  n ie  z ag in ie ,  le c z  o w s z e m  o d r o d z i  się, u t r z y m a  się  i u ś w ie tn i .

S k ła d a m  p r z e d  w am i  s z a n o w n i  z io m k o w i e  te  m o je  r a d y  i ż y c z e n ia ,  p rz y jm i jc ie  je  
j a k o  p o c h o d z ą c e  z s e r c a  s z c z e r e g o ,  n i e s p o k o j n e g o  o p r z y s z ł o ś ć  P o lsk i  i w a s z ą ;  z s e r c a  
k t ó r e  p o  d lu g ić m  d o ś w i a d c z e n i u  c zu j ą c  z b l i ż a ją c y  s ię  k r e s  z a w o d u  bije  n ie  m n ie j  s ta l e  
i n i e o d m ie n n ie  jak  i z a  m ł o d y c h  la t ,  g o r ą c ą  m i ło ś c i ą  d la  o j c z y z n y  i p r a w d z i w ć m  d la  
w as  p r z y w i ą z a n i e m .  S k ła d a m  zaś  p r z e d  w a m i  te  m o je  r a d y  i ż y c z e n ia  z o t u c h ą  iż 
p r z e m a w i a m  w g r o n ie ,  co a c z  w  m a lć j  li czbie  i w  s k r o m n y c h  c e l a c h ,  da je  w s z a k ż e  
w z ó r  p r z y j m o w a n i a  i d o p e łn i e n i a  p r z y j ę t y c h  o b o w i ą z k ó w  n ie  dla  m a rn e j  us ług i  i b e z -  
o w o c n ć j  e r u d y c y i ,  le c z  d la  m yś l i ,  d la  p r z y s z ło ś c i  n a r o d o w e j  — co  w  im ię  .Polsk i z a ­
w ią za ło  s ię  i u t r z y m u j e  n a  o b e ć j  z iemi,  w z d y c h a j ą c  d o  w la s n ć j ,  i d r o b n ą  of ia rą  s w o ją  
z a c h o w u j e  s y m b o l  t ra r iy cy i  o b y w a t e l s k i c h  p o ś w i ę c e ń  —  ą  c z y n i ą c  w s w ć m  p o ło ż e n iu  
r ó w n i e  j a k to  c z y n i ą  lu b  c z y n ić  g o to w i  g d z i e b ą d ż  w s z y s c y  p r a w i  P o lac y ,  o d d a la  o d  
s ieb ie  z a r z u t  i o b e lg ę  : ż e ś m y  b e z  o jc z y z n y .  —

Obchód 3. maja w  Paryżu i8 5 3  r.
W  d n iu  3. m a ja  o d b y ła  s ię  r o c z n a  p u b l i c z n a  s e s y a  T o w a r z y s t w a  w  g a le ry i  h o ­

te lu  L a m b e r t .  Z g r o m a d z e n ie  b y ło  l iczno .  U r o c z y s to ś ć  z ac z ę ła  s ię  o p o łu d n i u  od
M szy Ś. w  k o ś c i e l e  Ś  L u d w i k a  n a  w y s p i e ,  o d p r a w i o n e j  p r z e z  ks. K a cz a n o w sk ie g o .  
S e s y a  n a s t ą p i ł a  o  g o d z in ie  l s z ć j  w  t y m  p o r z ą d k u :

1) K siążę  p r e z e s  z a g a i ł  p o s i e d z e n i e .  G ło s  j e g o  s łu c h a n y  b y ł  z w id o c z n ć m  
w s z y s t k i c h  r o z r z e w n i e n i e m .

2) S e k r e t a r z  T o w a r z y s t w a  p.  M o r o z e w ic z  o d c z y t a ł  s p r a w o z d a n i e  t o w a r z y ­
s t w a  z u b i e g ł e g o  1852 r o k u .

3) W i c e - p r e z e s  M o ra w s k i  c z y t a ł  o b s z e r n ą  b iogra f ią  j e n e r a ł a  Kniaziewicza.  
A) P. J e d l i ń s k i  o d c z y t a ł  p o d a n y  s o b ie  p r z e z  k sc ia  p r e z e s a  w y ją t e k  z b iogra fi i

J u l i a n a  N ie m c e w i c z a  o D u m a n ia c h  w U rs y n o w ie .
K ró tk a  r e l a c y a  o u r o c z y s t o ś c i  3. m a ja  z a m ie s z c z o n ą  b y ł a  w  J o u r n a l  d e s  D e b a ts  

d n ia  8. m aja  i i n n y c h  d z i e n n i k a c h  f r a n c u z k ic h .  —

Posiedzenie doroczne Towarzystwa przyjaciół Polski w Londynie. 
Zw yczajne  pos iedzenie  T o w a r z y s tw a  Przyjaciół Polski w Londynie  o d ­

było  się  tak jak z a w sz e  w  dniu 3. m aja, przez  c z e ś ć  dla r o c z n ic y ,  którą 
Anglicy szczególnićj  cen ić  umieją. 

P r z ew o d n ic zy ł  i w tym roku niezrażon y  i n iezm o r d o w a n y  przyjaciel  
Polski lord D udley  Coutts Stuart. Otaczało go kilku cz ło n k ó w  obu izb par­
lamentu i p e w n a  liczba osób  sza n o w a n y c h  w  kraju.



1 2 0 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

Na w stęp ie  sek re ta rz  honorow y  T o w arzy s tw a  p. Wiliam Lloyd Birkbeck 
odczytał zdanie  s p r a w y ,  z którego pokazuje s ię ,  że dochod  roczDy T o w a ­
rzy s tw a  w yn iós ł  876 funtów szlcrlingów (35,000 złp.), dalej że w  ciągu ro­
ku było w  Anglii w ych o d źc ó w  polskich 954 (ogólna liczba znacznie się po ­
w iększy ła  zw łaszcza z p o w o d u  ciągłego w ydalan ia  em igrantów  z Poznań­
skiego), że w y jecha ło  472, um ar ło  43, a obecnie  znajduje się 769ciu , czyli 
o 36 mniój jak  roku  zeszłego.

Pan  B irkbeck rozszerzy ł się o usiłowaniach T ow arzys tw a  by jak  naj­
więcej n iedosta tkom  polskim za rad z ić ,  w spom niał z w dzięcznośc ią  o p rzy ­
znaniu p rzez  lorda M alm esbury , byłego ministra sp ra w  zagranicznych, wol­
nego p rzew o zu  do Ameryki dla d w u stu  w y c h o d ź c ó w ,  p odz iękow ał radzie 
miejskićj za pozwolenie  na  bal polski sali w  Guildhall z p rzybran iem  calem 
dnia installacyi lorda m e r a ,  w  końcu ze w spó łczuc iem  o zaw iązaniu  między 
Polakami tow arzy s tw a  braterskiój pom ocy nadmienił .

Całe zdanie s p r a w y  z ży w em  uczuciem dla Polski u łożone, kończy  się 
silnem ośw iadczeniem  w iary  w  jej p rzyszłość .

Przyjęcie rapor tu  p rzez  zgrom adzen ie  nastąpiło na wniosek Dra W or­
thington, poparty  p rzez  lorda Roberta  Grosvenor.

P ierw szą  rezolucyą w niósł hrabia Harrington. Oto jej b rzm ien ie :
„Zgodzenie się na zagładę  Polski d o p row adz iło  do teg o ,  że  się la lw o 

„ rozw iną ł sys tem at sk o n fed e row aneg o  despotyzm u, który od tąd  oprócz  p ra w  
„narodow ych  Polski,  zgniótł podo bn eż  p raw a  W ę g ró w ,  W ło chó w  i t. d., 
„i dziś grozi is tnieniu w szelkiego r z ą d u  konstytucyjnego, raczej wszelkićj 
„formie wmlności na świecie.”

Rezolucyę p o p a r tą  p rzez  pana  Monckton Milnes członka parlam entu , 
p rzyjęto .

W  m ow ie  sw ojćj między  innerai p ow iedz ia ł  p. Monckton Milnes:
„Jeżeli zw róc im y  u w ag ę  na położenie w  jakiem się znajdują  w ygn ańcy  

polscy, p rzekonam y się, że zasługują  oni na wszelki szacunek , (słuchajcie!) 
„G dyby Anglicy byli w ten sp osó b  rozproszeni po św iec ie ,  jes tem pew ny, 
„że nie inaczejby  postępowali, (s łucha jc ie l)*

Tu hr. Zetland wniósł, by na rok  przyszły zno w u  lorda Dudley S tuar t  
p rezesem  obrać.

Pułkow nik  Chester ton p o p a r ł  w n io sek ,  k tóry  jednom yśln ie  i ś ród  okla­
sków  przyjęto.

Lord  Dudley S tuar t  o dpow iedz ia ł  w  dłuższej nieco mowie pełnej p rz y ­
chylnych uczuć  i dob rych  nadziei.

N astąpiły  mniejsze wnioski. Między innemi pan Alcock, cz łonek parla­
m entu  w n ió s ł  by  podziękow ać lordow i m erow i i radzie  miejskiej za ich w y ­
t rw a łą  d o b rą  wolę w pożyczaniu sali w  Guildhall. P rzedstaw ien ie  poparte  
p rzez p. Beales p rzeszło .

Na rok nas tępny  obrano  na w ice p reze só w :  księcia Sutherlan, m arg ra­
biego Breadalbane, h rab iów  Scarborough , H arrow by, Harrington, Fitzwilliam, 
Shaftesbury  i Fortescue .

Pod koniec p u łkow nik  Szyrm a odczyta ł a d res  do to w arzy s tw a  od  sto­
w arzyszen ia  h is torycznego polskiego w Londynie.

Na sam ym końcu przyjęto podziękow anie dla prezydującego  na p rzed ­
staw ien ie  p. A dam a S m ith ,  poparte  przez p. W y b rańsk iego ; tudzież po­
dziękow anie  dla sek re ta rza  p. W. L. Birkbeck na przeds taw ien ie  p. Szul- 
czewskiego, poparte  przez pułk. Przyjemskiego.



Do  P r e n u m e r a t o r ó w .

Numer czwarty Przeglądu z roku bież. zatrzymany został z rozkazu 
w yższego. 

Znajdowały się w nim artykuły następujące:
I. DW A  OSTATNIE SEJMY PROWINCYONALNE W ie lk ie g o  K się stw a  P oznań sk iego .
II. O STOSUNKACH SOCYALNYCH W  EUROPIE.
III. TURECKIE ŹRÓDŁA d o  d z ie jó w  P o lsk i.
IV. WIADOMOŚCI BIEŻĄCE:

A. Piśmiennictwo.
1) G alicya i K raków p o d  p a n o w a n iem  a u stryack iśm .
2) M owa ża łob n a  p rzy  p o g r zeb ie  ks. Jana K antego D ą b ro w sk ieg o  b isk u p a  su fr a -  

gana P o zn a ń sk ieg o  m iana dn. 7. k w ie tn ia  p rzez  ks. A lek seg o  P ru s in o w sk ie g o .
3) M ow a ża łob n a  na p o g r z e b ie  Adama Ł u s z c z e w s k ie g o , p o s ła  s o c h a c z e w sk ie g o  na 

sejm  w arszaw sk i r. 1830 , w  O p o ro w ie  dnia 7. maja 1853 r. p rz ez  ks. A lek sego  

P ru sin o w sk ieg o .
4) S łó w k o  o J ezu itach  przez  L udw ik a K

B. Nekrologi.
D on  Juan D o n o so  C ortes, m argrabia V aldegam as.
Hr. C ezary B albo.
M ateusz J ó z e f  B o n a w en tu ra  Orfila.
S ch n o rr  L u d w ik  F erd yn an d .
K arol P io tr  L ep siu s.
L udw ik T ieck .

Dotąd nie zostało nam wręczone oskarżenie, nie wiemy przeto za 
co odpowiadać nam przyjdzie. 

W każdym razie spodziewamy się , że sąd pomyślnie dla nas całą 
rzecz rozstrzygnie i że będziem y w stanie numer o którym mowa, pre­
numeratorom oddać. 

Gdyby się stało inaczej, przedrukujemy osobno artykuł: O stosun­
kach socyalnych w Europie, żeby czytelnicy ciągu pracy pozbawieni 
nie byli.

( l .  lip ca 1853 r . )




